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OBYCZAJE I ZWYCZAJE
L T JD T J P O L S K I E G O  

A. OUMPLOWICZA ]
KRAKÓW, BRACKA 6 . j

Z postępem cywilizacyi, zacierają się i nikną różnice 
w trybie życia, zwyczajach i obyczajach, które naród od na­
rodu oddzielały. Byt lepszy i oświata, przemysł, handel, 
ułatwienie środków kommunikacyi, zaprowadza między na­
rodami pewną jednostajność i ty z nich wielkie społe­
czeństwo. Lecz takie zbliżenie się i porównanie, zagładzić 
nie zdoła do szczętu, tego piętna, które długi przeciąg wie­
ków, na każdym wielkim szczepie rodu ludzkiego wycisnął. 
Powaga i pewna szorst c, będą zawsze znamieniem An­
glików; lekkość i dowcip, Francuzów; pracowitość, zamknię­
cie się w ródzinnem. kółku, .oszczędność, skłonność do ba­
dań naukowych !  filozoficznych,- nie przestanie cechować 
Niemców; a my i całe plemie Słowiańskie, nigdy nie postra­
damy otwartości, .szczerości, małego dbania o przyszłość, 
gotowości do p o św i^ m a  się,^ miłości do rodzinnćj ziemi, 
któremi inne narody przewyższamy. Lecz, w miarę jak za­
gładzają się miejscowe zwyczaje, tćm bardziej jest zajmują­
cą wiadomość o nich, tern potrzebniejszą do zrozumienia 
obiazów przeszłości. Znakomici pisarze nasi, poświęcili 
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pracę swoją na te badania. Zasłużony w piśmiennictwie na- 
szem, Łukasz Gołębiowski, w czterech tomach zostawił za­
rysy ubiorów, gier, zabaw, zwyczajów, zabobonów, domów 
i dworów szlachty polskiej i licznych plemion słowiańskich, 
osiedlonych na przestrzeni od Odry aż do Dniepru, od mo­
rza Bałtyckiego i Dźwiny, aż do Tatrów i Dniestru. Wiele 
wiadomości czerpał on z rękopismów księdza Kitowicza, 
który w sędziwych latach umarł, na początku wieku na­
szego.

Znaczna część rękopismów księdza Kitowicza, została za 
czasów naszych wynaleziona i ogłoszona drukiem. Uczony 
i niespracowany badacz przeszłości naszej, Wacław Ale­
xander Maciejowski, wydobył z odwiecznych rękopismów 
i ulotnych druków, mnóstwo szczegółów posłużyć mogących 
do wyjaśnienia i poznania przeszłości naszej. Zamierzając, 
w obecnym zbiorze, pomieścić najpotrzebniejsze dla mło­
dzieży wiadomości, od czegóż najwłaściwiej rozpocząć mo­
gę tę pracę, jeśli nie od skreślenia obrazu dawnych zwycza­
jów i obyczajów naszych? Autorowie powyżej wymienieni, 
mianowicie Ł. Gołębiowski i ks. Kitowicz, będą mojemi
przewodnikami. Im należy się zasługa i chwała.

*  *
*

Bardzo mało posiadamy wiadomości o zwyczajach i oby­
czajach naddziadów naszych, z epoki przedchrześciańskiej. 
Pracowici badacze, usiłują odgadnąć je z powieści i pieśni 
gminnych, z zabobonów dotąd jeszcze istniejących między 
wiejskim ludem, z napomknień znajdujących się w dawnych 
kromkach. Sądząc przez analogią, zdaje się, źe w narodzie



3

naszym, dotrwały zwyczaje z epoki bardzo odległej. Weźmy 
naprzykład osadę, wiejską,, ludną, w ustronnem miejscu po­
łożoną, do której nie dosięgną! wpływ narodów zachodnich 
i wschodnich; która stanowiąc część obszernych włości kró­
lewskich, nie bardzo obciążona pańszczyzną, nie miała sto­
sunków z dworami szlacheckiemi, i mało albo nic od nich 
nie przejęła; której mieszkańcy nie gonili po świecie za 
handlem i żeglugą, a jako włościanie, niepowoływani do 
służby żołnierskiej, prawie nigdy nie wychylali się za obręb 
rodzinnego powiatu. Jakież tam wpływy działać mogły na 
zmianę języka, obyczajów i zwyczajów? Czem są dzisiaj, 
tćm byli przed pół wiekiem i tak dalej, cofając się w prze­
szłość, aż do epoki zatartej zupełnie w pamięci, kiedy ich 
przodkowie na tej ziemi osiedli. Jedna tylko ważna stano­
wcza zmiana zaszła w ich trybie życia, a tę zrządziło zapro­
wadzenie światła wiary: lecz właśnie ten wypadek stawia nie- 
przebity mur, nieprzejrzaną zasłonę, za którą prawie nic 
już dostrzedz nie można.

Toż samo postrzegamy w trybie życia i obyczajach stanu 
szlacheckiego. Przez długie wieki nie ulegał on zmianom, 
a chcąc jeszcze powziąźć wyobrażenie, jak żył, jak miesz­
kał ogół szlachty naszej, musimy zajrzyć do cząstkowych 
zagród szlacheckich, pozostałych tu i owdzie, a mianowicie 
w Pułtuskim i Ostrołęckim powiecie, albo do zaściankowćj 
szlachty Litwy i Polesia.

Lecz o ile zwyczaje i obyczaje ludu wiejskiego i szlachty 
uboższćj, nie ulegały przemianie, o tyle klassa panów na­
szych i bogatszych właścicieli stykających się z niemi, chci-
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nowości, ze wszystkich krain do nas na-

Zazwyczaj dzielą, mieszkańców Polski na szlachtę i lud. 
Bacznie wpatrując się w stan społeczeństwa, już w epoce 
Piastów widzimy wydatne różnice, między możnowładcami 
i szlachtą mniejszą; lud zaś dzieli się na wiejski i miejski. 
Miasta tworzą że tak powiem, stan w stanie. Z postępem 
lat, jedna część szlachty wyradza się na cząstkową: po wię­
kszej części skutkiem podziału ról ojcowskich, aż do osta­
teczności posuniętego: a druga wzrasta w majątek i wciela 
się w klassę możno władz có w. Miasta nasze, pierwotnie pol­
skie: przynajmniej można przypuścić że takiemi były za 
Bolesławów naszych, kiedy po kilka tysięcy wojowników 
dostarczały: zniszczone napadami Krzyżaków, Czechów, 
Brandeburgczyków, Litwinów i Tatarów, zaludniają się 
Niemcami i zostają pod osobnem prawem, zwanem Magde- 
burgskiem lub Chełmińskiem. Lecz z przeciągiem lat, już 
zaczyna w nich przeważać żywioł polski. Potomkowie Niem­
ców zapominają swego języka i pochodzenia, od Zygmun­
ta Augusta, aż do Jana Kazimierza, cieszą się pomyślnym 
bytem i tylko skłonność do przyjęcia nauki Lutra i Kalwi­
na, wskazuje dawne pochodzenie ich mieszkańców.

Z upadkiem oświaty w kraju, po najazdach Szwedów i 
Tatarów, po zupełnem rozprzężeniu rządu, a przewadze mo­
żno władz có w, którzy ciemnej i krzykliwej szlachty używali 
za swoje narzędzie, nastaje powszechna zmiana w obycza­
jach, zwyczajach i w bycie mieszkańców. Pijaństwo i pie- 
mactwo szerzy się miedzy szlachtą; lud wiejski wpada w co-

wie przejmowała 
pływającej^
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raz to większe uciemiężenie; wyludniają się miasta, upada­
ją  rzemiosła i handel; a wśród tego nieładu, wzrasta, powoli 
z razu, a potem coraz to bardziej, ludność żydowska i za­
garnia wszystek przemysł i handel krajowy. Możnowładzcy 
chwytają się na ślepo zagranicznych zwyczajów, przywożą 
ztamtąd zbytek i zepsucie; a chociaż niektórzy z pomiędzy 
nich, chcą korzystać z cudzoziemskiej oświaty i przyswoić 
ją  krajowi naszemu, ich usiłowania tak są niezgodne z du­
chem narodu, tak rozstrzelone, że prawie pozostają bez 
skutku, albo też obcy żywioł, niezgodny z dawnym ojczy­
stym, zaszczepiając na ziemi naszćj, więcej złego niż dobre­
go zrządzają.

Pośród tych wszystkich przemian, dochowały się główne 
znamiona rodu naszego, które jak się zdaje, najodleglejszych 
przedchrześcijańskich czasów zasięgają. Temi są, zamiło­
wanie roli i ojczystej zagrody, z której niezbędnie wypływa 
miłość kraju, i duch rycerski, skierowany nie do zaboru 
obcćj, lecz do obrony własnej ziemi. Cały stan szlachecki 
odznaczał się temi przymiotami. Tkwiły one i w piersiach 
wiejskiego ludu, lecz odsunięcie włościan od wszelkich za­
szczytnych zawodów i przykucie ich do roli, musiało je 
przytłumić i odrętwić.

Drugą cechą wszystkich k las \ ludu, była pobożność i wia­
ra; a co najlepsza, wiara prosta, szczera, uległa, nie zacieka­
jąca się w rozprawy teologiczne, a z nich powstające błędy 
i odszczepieństwa. Z tą wiarą, połączona rezygnacya na 
wolę Boską, dopomagała szlachcie do znoszenia ciężkich



klęsk publicznych, a ludowi wiejskiemu słodziła jego pod­
daństwo.

Wrodzona łagodność i dobrotliwość charakteru, przyczy­
niła się także do zmniejszenia złego, które z błędnego kie­
runku rządu i rozprzężenia zbawiennych z razu instytucyi 
wynikło. Przez nią to i dola chłopów poddanych, nie była 
w ogólności tak nędzną jak o tern pisano i piszą. Świad­
kiem tego, były liczne sady i pasieki, przy zagrodach wie­
śniaczych, jeszcze przed piędziesięciu laty istniejące; wska­
zywały one, że spokój, dobry byt i zaufanie, panowało w tej 
klassie, gdyż bez tych warunków, kmiotek nie pomyśli
0 uprzyjemnieniu doli swojej. Na głos kapłana, ojcowie nasi 
składali z serca urazy i gniewy; a lud przystępując do Kom- 
munii Świętej, przebaczał zwierzchnikom ich niesprawie­
dliwość i krzywdy.

Nareszcie, gotowość do poświęcenia ofiar na głos króla
1 sejmu, dla sprawy powszechnej, jest także ważną i za­
szczytną cechą obyczajów naszych. Zdaje się, że w kraju 
obszernym, żyznym, rolniczym, nieprzeludnionym, nikt nie 
lękał się o dolę swoją. Każdy wiedział, że ziemia, wspólna 
matka nasza, dostarczy mu zboża na chleb, lnu i wełny na 
odzienie, drzewa do zbudowania strzechy wieśniaczćj; nie 
wiele zatem troszczył się o zbytkowe nabytki i o włości 
obszerne; używał zasobów odziedziczonych po przodkach 
i nabytych własnym zachodem; lecz z równą obojętnością 
poświęcał je na powszechny użytek, a za straconemi nie 
rozpaczał.

Taki ogólny zarys, przedstawia się myśli zapuszczającćj



się w przeszłość naszą. Bez próżnego samochwalstwa po­
wiedzieć możemy, że dobrze przeważa tam nad złem, tern 
bardziej, że pierwsze z serca i wiary, drugie z nieuchronne­
go zbiegowiska wypadków pochodzi. Jednej głownie rzeczy 
brakowało nam od najdawniejszych lat, aż do ostatnich: 
najwyższej przeważnej siły, któraby wszystkim złym chu­
ciom stawiała opór, a wszystkie dobre zebrała do jednego 
ogniska; któraby sprawę powszechną, sprawę całości i po­
tęgi państwa, stawiając wyżej nad szczupłe pojedyncze po­
glądy i cele, stworzyła władzę silną, szanowaną, a tern sa- 
mćm zdolną utrwalić i zabezpieczyć istnienie narodu.



V
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L X J D  W I E J S K I .

Od czasu, jak zaczęto zwracać co raz to większą uwagę 
na lud wiejski, gdy polepszeniem jego inateryalnego i mo- 
lalnego bytu, zajęły się władze, gdy bez przerwy odzywa­
ją  się głosy, upominające obywateli ziemskich, o zajęcie się 
dolą włościan: uczyniono liczne poszukiwania, jaki był ich 
stan w odległych wiekach i jakim przemianom ulegał.

P o c h o d n y  z plemienia, które jak tylko zasięgnąć mo­
gił zabytki dziejowe i podania ludu, było roluiczem. Można 
więc wnioskować, że w początkowej epoce dziejów naszych, 
gdy szczupła ludność rozsiana była na obszernej przestrze­
ni lasami zarosłej, a tylko wybrano i uprawiano najżyzniej- 
sze miejsca, przodkowie nasi, tworząc pojedyncze osady 
czyli gminy, rządzili się patryarchalnym obyczajem. Nie 
było tam panów i poddanychTTecz tylko kmiecie, żyjący 
z roli, którą uprawiali własnemi i rodziny swojej rękoma. 
Lecz, gdy z wzrostem ludności, z pomnażającym się nacis­
kiem od strony zachodniej, trzeba było bronić każdej piędzi 
ziemi, do której wdzierali się Niemcy; gdy także i od półno­
cnego wschodu zagroziły najazdy dziczy litewskićj: musia­
no dla wspólnej obrony, ustanowić jednego naczelnika- na- 
rodu i jego ladę. Powołał monarcha, wybór mieszkańców 
do obiony kiaju, ich zasługi wynagradzał zaszczytami i na-



dawał im puste obszary ziemi, którą obsadzano ludem 
w niewole wojenną uprowadzonym. I  tak, jak się zdaje, 
z samej natury rzeczy, powstało możnowładztwo i szlachta. 
Część kmieci podniosła się do zaszczytu szlacheckiego, 
część pozostała przy dawnych prawach. Lecz szlachta 
wzrósłszy w majątki i znaczenie, gdy miała w ręku swoim 
oręż, to pierwotne źródło władzy, podbijała lud wiejski pod 
moc swoją. W ładza monarsza już rozprzęgła się u nas, od 
czasów Bolesława Krzywoustego; odtąd, w miarę coraz to 
większego jćj osłabienia, wzrastała przewaga szlachty, 
a podległość włościan; nareście, cały lud wieśniaczy po­
szedł w poddaństwo i nie za członka społeczeństwa, lecz 
za rzecz i własność dziedzica wioski był uważanym.

Bozrodzona szlachta osiadała na pojedynczych wioskach, 
lub na znaczniejszych częściach, jeśli było kilkoro rodzeń­
stwa, a nareszcie i na pojedynczych kilku zagonowych czą­
stkach. W płyn ęhy b ardz o to niepomyślnie na dolę kmieciów. 
Szlachta była tak liczna, że mogła w kilkadziesiąt lub sto 
tysięcy sama wystąpić do obrony przeciw nieprzyjacielo­
wi kraju. Sądziła zatem, że do udziału w niebezpieczeń­
stwach, chwale i zaszczytach, nie potrzebuje powoływać 
chłopów, i ciągnęła ich tylko za sobą, jako służbę obozo­
wą. Dola wiejskiego ludu, zależała od osobistych przymio­
tów, od cnot lub złych nałogów pana. Tak było u nas jak 
i w całej Europie, przez długie czasy, i dopiero w ośmna- 
stym wieku, odezwały się głosy przyjaciół ludzkości, w obro­
nie uciśnionych włościan. Ponieważ nie jesteśmy srodzy, 
gwałtowni, namiętni i nie tyle złością ile zaniedbaniem i lek­
ceważeniem grzeszymy, wynikło ztąd, że lud wiejski eho-
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ciaż przywiedziony do poddaństwa, njpże doznawał lepszśj 
doli, niżeli w innych krajach. Gołembiowski w dziele swo- 
jem: „ Lud Polski” tak o tem pisze:

„Myli się, albo z pozorów tylko sądzi, (jak nas zagrani­
czne okrzyczały pisma) kto stan kmiotków naszych za naj­
nieszczęśliwszy poczytując, przodków naszych i nas sa­
mych, o barbarzyństwo obwinia. Szczególne wypadki nie 
są stanowczym dowodem, co do całego ogółu. Że odzież 
kmiotka w oczach cudzoziemca lichą się zdawała, że po­
karm jego był gruby, że chałupa jego, w porównaniu z za- 
granicznemi, była nikczemną, nie wynika ztąd żeby srogiej 
nędzy doznawał. Niski stan przemysłu, był przyczyną pro­
stych ubogich siermięg; do grubych pokarmów i twardego 
życia wieśniak nawykł od dzieciństwa, zdrowie tem utrzy­
mywał, a w skromnej jego lepiance przemieszkiwała z nim 
i jego rodziną, cnota, krzepkość i byt szczęśliwy. Sama do­
broć charakteru Polaków to sprawia, że dla kmiotków swo­
ich, każdy prawie nie groźnym panem, lecz ojcem i opieku­
nem był, stawiał im chałupy, dawał konie, woły i wszelką 
zapomogę, wydzielał pewną miarę gruntu, opatrywał lasem, 
korzyści z łowienia ryb, zbierania grzybów i jagód pozwa­
lał, i przestawał na skromnem wynagrodzeniu, jakie im 
za te dobrodziejstwa, umiarkowaną pańszczyzną i szczupłą 
daniną zwykli [czynić. Był wzgląd na gatunek ziemi, od 
niego stosownie oznaczona robocizna lub zapłata. I tak, 
w urządzeniu ekonomii królewskich 1557 roku, cztery są 
gatunki gruntów; najlepszy, średni, podły, piaskowaty albo 
błotnisty. Z włóki pierwszego rodzaju 21 groszy; z drugie-
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go 12, z trzeciego 8, z czwartego sześć groszy ówczesnych 
płacono. Najgorszego gruntu cztery włóki, na jedną dobrą 
liczono. W niedostatku wszelkim, chłopek u pana wsparcie, 
w chorobach skuteczną pomoc, w nieszczęściach pociechę 
znajdował, i zasłonę od ucisku, jakiby kto inny, lub wojsko­
wi mogli mu wyrządzać. Słowem, był to nieraz sposób ży­
cia patryarchalny, prawdziwie opiekuńcza nad nimi władza, 
zwłaszcza, gdy pan sam w majątku i wśród kmiotków swo­
ich przebywał, gdy powściągał groźność, niewyrozumiałość, 
twardość, albo chciwość ekonomów, gdy pieczołowitość jego 
nad tym ludem, dzieliła żona, córki, synowie i proboszcz 
światły.

„Jeśli pan, w ogóle biorąc, moralnym bywał, i kmiotek 
polski cnoty posiada, któremi słusznie w oczach świata ca­
łego pochlubić się może. Przywiązany do wiary swych oj­
ców, Monarchom wierny; prawość, szlachetność i uczciwość, 
zdaje się, że wyssał z mlekiem. Jestże kraj, w którymby 
się mniej popełniało zbrodni, bezpieczniejsze były Świąty­
nie Pańskie i domy szczególnych osób, takie nieraz boga­
ctwa w sobie mieszczące, i drogi wszelkie, któremi w usta­
wicznym ruchu przesuwają się dostatki rozmaite? Gdyby 
statystyka krajowa, w szczegółach dokładna, podała nam 
spraw poczet, ich rodzaje i wyszczególnienie klas| miesz­
kańców, poważających się na jakie zbrodnie i za to osą­
dzonych: w przytoczonych z niej wypisach, łatwoby znajdo­
wać na to dowody. Dziwił się przychodzień i słgsznie, że 
sługa biorący szczupłą nader płacę, prosty kmidtek, często­
kroć przewoził dla właściciela ogromne sumUy; ani one



chciwości jego nie wzniecały, ani ich uronił przez niebacz- 
ność lub niedozór. Włościanin polski, rzetelny, otwarty, go­
ścinny, usłużny, roztropny, życzliwy współbraciom i bliź­
niemu, na wszelkie, dla rodaka, dla obcego nawet, bez 
względu na wynagrodzenie, gotowy posługi, i kraj swój 
kochać umiał i bronić go zawTsze był gotów, byle nim świa­
tły i poświęcający się zwierzchnik kierował.

„Skłonność do pijaństwa, lenistwo, kradzież drobnych rze­
czy, zabobonność i mściwość, dostrzegać się dają w plemie­
niu z siebie dobrem; przy użyciu skutecznych środków, 
jakżeby one łatwo powściągnąć się dały.”

Tak nam wystawia, szanowny badacz naszych staroży­
tności, jedną stronę obrazu; lecz najdawniejsi nasi pisarze, 
Rej, Górnicki i ulotne z owych czasów pisma, stawiają nam 
smutne przykłady ucisku dawnych kmieci, przezwanych 
chłopami. W. A. Maciejowski, opierając się na tych źró­
dłach, tak pisze:

„Przez nabywanie nauk, tudzież trudnienie się przemy­
słem i handlem, miał niegdyś gmin otwarte pole do wydźwi- 
gnienia się ze swojego stanu; ale gdy w drugiej połowie 
szesnastego wieku, ustaliło się u nas to zdanie, że kto się 
chamem (gminnym człowiekiem) na wsi urodził, ten robić 
i rolę orać powinien, stało się przeto, że polskie obywatel­
stwo miało dwa rodzaje ludzi: szlachtę będącą we wielkiój 
swój woli, i gmin będący we wielkiej niewoli. Obchodzono 
się z gminem jak z bydlętami; temi samemi co tamte spo­
sobami zachęcano do pracy; pilnować musiano, gdy co ro­
bił; posłuszeństwo i pokorę za największą poczytano mu za-
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letę. Wszystko co miał, a szczególniej pieniądze, wolno mu 
było zabrać, a nabywając chłopa, podobnież jak bydlę oce­
niano go. Ucisk i nędza, coraz to bardziej upodlały tych 
ludzi. !)

Czytajmy kazania Skargi, a znajdziemy tam, jak ciężkie 
wyrzuty czyni ziemianom polskim za ich obchodzenie się 
z poddanemi.

„Dotknąłbym i onego złego prawa, którem kmiecie i 
wierne chrześciany, poddane ubogie, niewolnikami czynią. 
I czynią z nimi co chcą, na majętności, zdrowiu i gardle, 
żadnej im obrony i żadnego forum o krzywdy ich niezno­
śne nie dając i na nich supremum dominium, na które 
się sami wzdrygamy stawiać. Jeżeli nie kupni ani pojmań- 
cy, jeżeli Polacy tejże krwie, nie Turcy ani Tatary, jeżeli 
chrześcianie, czemuż w tej niewoli stękają? Czemu ich nie 
jako niewolników, ale jako najemników używać nie mamy? 
A my, wierne i święte chrześciany, którzy nigdy niewolni­
kami nie byli, bez żadnego prawa, mocą zniewalamy i ja­
ko okupione bydło ( gdy dla swej nędze uciekać muszą) 
porywamy, i gdy żywności swej gdzie indziej ubodzy i znę- 
dzeni szukają, okup na nich jako Turcy za więźnie wycią­
gamy... Jakoż się z takiem prawem, wszystkiego chrze- 
śeiaństwa nie wstydzić, jako się o taką tyrańską krzywdę 
na oczy Boskie ukazać, jako się nie bać, aby nad nami, 
na pomstę od Boga, poganie takiej mocy i absolutwn, 
dominium nie używali?” 2)

„A ona krew albo pot żywych poddanych i kmiotków,

') Polska, co do pierwszej połowy XVII wieku, pod względem 
obyczajów i zwyczajów. (Tom I. str. 203— 205.)

2) Kazanie o prawach niesprawiedliwych.
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który ustawicznie ciecze, jakie wszystkiemu królestwu 
karanie gotuje? Powiadacie sami, iż nie masz państwa 
w którem by bardziej poddani i oracze uciśnieni byli, pod 
tak absolutum dominium, którego nad nimi szlachta bez 
żadnej prawnej przeszkody używa; i sami widzim nie tyło 
ziemiańskich ale i królewskich kmiotków opressye, z któ­
rych żaden ich wybawić i poratować nie może. Rozgnie­
wany ziemianin, albo starosta królewski, nie tyło złupi 
wszystko co ubogi ma, ale i zabije, kiedy chce i jako chce, 
a o to i słowa złego nie ucierpi.

„Tak, to królestwo, poddane, robaczki nędzne, z których 
wszyscy żyjem, opatrzyło! Przetoż Pan Bóg grozi u Iza­
jasza proroka. Wyście wypaśli winnice moje i łupicie 
■ubogich w domu waszem!.. czemu tak kruszycie lud mój, 
i  twarze ubogich moich mielecie? Jako ziarna pod młyń­
skim kamieniem, tak ci kmiotkowie pod pany swo- 
jemi.” §

Z takiej samowołności panów, z braku wszelkiej opieki 
rządowćj nad ludem wieśniaczym, wynikły coraz to większe 
ciężary, któremi ich obarczono. Ł . Gołębiowski tak o tern 
pisze:

„Kmieć polski, w samem nazwaniu swojem, znaczy gospo­
darza i właściciela roli; oddawna bowiem, kmiecie polscy, 
mieli własność gruntów, a prace rolnicze panu należne, sta­
le były oznaczone. Za władzy Piastów, sąd równy i tenże 
sam był dla pana, co i dla kmiecia, przed królem lub jego 
powiernikami, w różne części kraju rozsyłanemi. Wprzódy 
nim wiara chrześcijańska wprowadzoną została, wedle świa-

9 Kazanie o niekarności grzechów jawnych.



dectwa dziejów, polski chłopek, nie znał innych danin i po­
datków, oprócz dziesięciny, którą z płodów swej ziemi 
i wszelkiego przychówku oddawał panującemu. Za przyję­
ciem religii, dziesięcinę ofiarowano duchowieństwu. Nie- 
ustawały przecież krajowe potrzeby; trojakiego więc gatuli- 
ku, z koleją czasu, powinności zjawiły się; to jest: pieniężne 
opłaty, daniny wszelkiego rodzaju i posługi. Oto są ich na­
zwania. Poradlne: podatek od gruntu, tćj obszerności, ile 
się go przez dzień czworgiem bydła wyorze. Ten pobór, 
w 1372 roku, na 3 złote od łanu zmniejszony został; od 
rodzaju pieniędzy, jakiemi oddawan był, nazywał się SIco- 
jec, Skołus. Podworowe: czynsz od domów w miastach 
i miasteczkach. Podwoda: była to powinność przewożenia 
wojsk, żywności iub wojennych potrzeb, sług i sprzętów 
monarszych, nosiła częstokroć Angaryi i Pemngaryi na­
zwanie: w r. 156& na pieniężny datek, a w 1647 na poczty 
stale ustanowione, zamieniona. Przewód: obowiązek ściga­
nia hultajów i złodziejów, albo przewodniczeniayścigającym 
lub udającym się z rbzkazu dworu w innycli potrzebach. 
Powóz: czyh da^ anie koni, gdy monarchowie objeżdżali swe 
ziemie. Stróża: przedtęjn niezawodnie powinność strzeżenia 
zamków lub miejsc obronnych, a  później zamieniona na 
pewną daninę żyta i owsaHna opatrzenie stałej i ćwiczonćj 
załogi. Stan: dostarczanie wszelkiej żywności na stół kró­
lewski i dla jego dworzan, gdzie tylko panujący stanął, 
zniesiona w 1372 roku; ślad jćj pozostał w. Osepie, który 
w krakowskićm Sreżna zwano; datek to zbożowy, a co do 
owsa w Mazowszu pod imieniem porzeczne znajomy. Przy-
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pominą go i Pomocne; to jest udział siana, zboża, drobiu 
i jaj. Powołanie: to samo znaczy, co teraz donum gratuitum, 
w niezwykłych znać i ważniejszych okolicznościach wyma­
gane. Mech: danina z połowu ryb na stawach, rzekach, je­
ziorach. Co przedtem Aspergili, Aspreole czyli skórki wie­
wiórcze, za Bolesława Krzywoustego dawane, tern później 
było leśne, z różnych skór zwierzęcych danina. Targowe: 
opłata od wszelkiej żywności i towarów na targ sprowa­
dzanych. Pojemszczyzna od pojęcia żony, płacona przez 
mieszczan i chłopów. Krowa: ofiara którą ojciec w miejscu 
kunicy, wydając za mąż córkę, czynić był obowiązany. Na­
raz: danina miodowa, tę wdowy ponawiające śluby, Panu 
swemu oddawały. Robił jeszcze kmieć szarwarki do budo­
wy miast i zamków, uprawiał pola dworskie, żął pięć kop, 
zbierał pięć wozów siana, młócił zboże i wywoził, ile się go 
zrodziło, cztery sążnie płotu na dzień grodził i t. d. Tak 
mnogie powinności i przydane do nich zapewne uciski, już 
w 1037, za Mieczysława II bunt sprawiły, a później były 
jedną z przyczyn, które Władysławowi II i Mieczysławo­
wi III berło z rąk wytrąciły. Powinności te, zwykle się za­
sadzały na prawie zwycięzcy, który zawojowaną' ziemię 
i wszelką na niej dawnych mieszkańców własność i pracę 
za swoją poczytywał, z niej udziału się domagał. Mnóstwo 
było dóbr monarszych, przy których rozdawaniu, przeno­
szono te same obowiązki na rzecz nowych właścicieli, a za­
chować je każdy znich pragnął i prawem je  polskkm na- 
zw a l  Zniszczenie kraju przez najazdy Tatarów, Rusi i Li­
twinów, i wyplenienie ludności, było powodem otworzenia
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wstępu cudzoziemcom, przychodzącym z własnem teutoń- 
skiem czyli magdeburgskiem prawem. Prawo to zyskiwały 
nie tylko miasta, lecz i wiejskie osady: a kiedy dla obcych 
przychodniów względni panowie, brali od nich czynsz tylko, 
zawierali z nimi umowy, dozwalali im własnej starszyzny 
i sędziów, a nawet duchowni, w miejsce snopowój dziesięci­
ny, przestawali na matdratach, czyli pewnej mierze zboża: 
na pozostałych przy prawie polskiem, spadała pańszczyzna. 
Dawne zwyczaje zachowano, brzemie ich powiększając no- 
wemi coraz uciski, władzę nawet sądowniczą obieli właści­
ciele lub rządzcy w ich imieniu, a królowie zdawali się wy­
rzekać wszelkiej nad ludem swoim opieki.

Kazimierz W. w 1347 r. napisał w statucie: że kmieć pod 
prawem polskiem, dla tyranii pana mógł opuścić, i czynsz 
tylko roczny opłaciwszy, ziemię swą porzucić; wyrażone by­
ły przypadki, w których cała wieś mogła przenieść się do 
innego właściciela: „Jeśli córki tyb żony swych poddanych 
znieważał, gdy za jego długi i występki ciemiężeni byli.” Nie 
były to wszakże dostateczne środki dla zabezpieczenia od 
przemocy. Tak więc początkowo równi innym, poddani je- 
dnego monarchy, tejże samej .co i wyższe stany nad sobą 
doznający opieki, gdy stan szlachecki przemagać zaczął, 
i nad królami i nad miasty, doznali także zgubnej jego prze­
wagi. Dobrzy i ztąd sławieni panujący, jako to: Kazi­
mierz W. i całe Jagiellońskie plernie, nie na samych tylko 
przychodniów zwracali oczy, nie przestawali na tćm, żeby 
ich tylko do siebie przynęcać, lecz i dawnym tćj ziemi, za­
służonym i tyle dla nićj poświęcającym się mieszkańcom,

Obyczaje. 2
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nie ubliżali swej pieczołowitości; złe dopiero najwyższej do­
szło miary, za królów obieranych, i za nich to właściciele 
ziemscy przywłaszczyli sobie nieograniczoną, władzę nad 
kmiotkami.

' *  %■

Rozmaite prowincye osiadłe ludem polskim, chociaż z je ­
dnego szczepu ród swój wywodzą, różnią się zwyczajami, 
duchem, a nawet i wyrazem oblicza.

Krakowiacy.
Powiedzmy naprzód, to co w ogóle o Krakowiakach wy­

rzec można, a co poniekąd i do całego ludu polskiego z ma- 
łemi odcieniami da się zastosować. Lud ten odznacza 
się zamiłowaniem wiary swych ojców, przywiązaniem do 
kraju, uwielbieniem dla monarchy, życzliwością dla panów 
i wielu cnotami; szczegółowo zaś, Krakowiak jest t rzeźwy, 
roboczy, gościnny, światlejsze or] innych : mniej też występ­
ków popełnia i moralność czystsza posiada. Gościnnością 
Krakowiak celuje. Wejdź śmiało do jego chatki, przyjmie, 
czem tylko może; u sąsiada pożyczy, gdy nie ma zapasów. 
Przychylny, rad ofiaruje swe usługi, da niewątpliwe życzli­
wości swej dowody, lecz i urazy pamięta, chociaż czasem za 
nie, mści się szlachetnie. Za Kazimierza Jagielończyka, sta­
rosta pewien, uciążliwym był dla kmiotków. Płomień objął 
jego siedzibę; nie spieszyli na ratunek włościanie, bo nie 
kochali swego rządcy. Jonek Łopucha staje przed nimi, 
i powiada: „Bracia! pomścijmy się krzywd naszych! spiesz­
my na pomoc naszemu ciemięzcy; niech pozna że my Kra­
kowiacy!’’ Rzucili się wszyscy. Jonek wszędzie był na cze-



le; uratowano cześć zbiorów i rodzinę starosty wydarto 
z płomieni. Zdziwiony i rozczulony starosta, nazajutrz ofia­
ruje znaczną, wybawcy nagrodę. „Schowajcie pieniądze, Pa­
nie! rzecze Jonek; poznaliście co bieda, umiejcie się. nad nią 
litować, bądźcie nam łaskawszym panem. A tak, u Krako­
wiaka dobrem słowem wskóracie więcej, jak surowością'” 
Odtąd lepszym był panem starosta, Jonka zniewolił, że 
przyjął obszerniejsze grunta, i pomoc potrzebną w tym ra­
zie. Mocny to ród ludzi; z ich twarzy zdrowie przemawia. 
Zwykle mężczyzna bywa pleczysty, krępy, barki ma silne, 
wzrost średni, włos ciemny w krętych splotach na ramiona 
spadający, bardzo rzadko kędzierzawy. Rysy twarzy u obo- 
jej płci są piękne, łagodna postać, mowa pociągnięta i dono­
śna. Ich pojętność, zastanowienie się, dojrzały rozsądek 
wr przedmiotach im znanych, prosty sposób wyrażania się, 
naturalne i zwięzłe uporządkowanie myśli, przyjemnie zaj­
mują. Dowcipni, ostrożni, wyrozumiali, łatwo się dają 
ukształcić fnabywają wszelkiej zdolności. Wytrwali na tru­
dy, w najgorszą zawieruchę, słotę, wiatr i mrozy, lekko 
ubrani, idą Krakowiacy z taką obojętnością, że się jej dzi­
wić należy. Zmoczeni, w gospodzie rzucają się na słomę; 
wypocząwszy zrywają się na nogi, zdrowi i weseli ruszają 
dalej. W nieszczęściach okazują stałość umysłu, cierpli­
wość i rzadką przytomność; nie wyrzekają, nie rozpaczają 
i poradzić sobie umieją. •

Świąteczny Krakowiaków ubiór, podoba się każdemu. 
Chustek na szyję, zimą i latem nie znają; koszula u której 
wązki kołnierz i rękawy, związane kolorową wstążeczką,

2*
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kpięta jest pasem skórzanym, nabijanym ćwieczkami mosię- 
źnemi i takiemiż kółkami wykładanym. Koło pasa na rze­
myku nóż, kozikiem zwany; w kalitce hubka, krzesiwko, 
łulka z cybuszkiem w zanadrzu, łub za bat wetknięta. Spo­
dnie mają płócienne lub z żółtej wyprawnćj skóry. Buty 
juchtowe, długie po kolana, do których zamiast obcasów, 
przybite żelazne wysokie podkówki, przydatne są po ziemi 
oślizłćj gdy na wysokie przychodzi drapać się góry; w tań­
cu niemi ochoczo, w takt zawsze krzesać zwykli. Czapki 
ich niskie, czworograniaste, z karmazynowym wierzchem 
i wązkim czarnym barankiem. Wierzchnia odzież nazywana 
przez nich sukmaną; od góry do pasa coraz węższa, odtąd 
i poniżćj kolan szersza i rozchodząca się, z przodu zapina­
na na haftki. Proszowiak: używa białej sukmany, wyszywa- 
nćj białemi sznurkami. Szkalmierzak nosi ją kajgwego 
koloru; a kołnierz przewieszony na plecy, wyszywany bia­
łym sznurkiem w różne wzory. Sukmany Krakowiaków 
z okolicy Krakowa, są granatowe, jedwabiem ponsowym 
haftowane; odzież ta zowie się lcarazyą i stroi dobrze. Pa- * 
nowie dodają woźnicom swoim, małym częstokroć chłop­
czykom, od dzieciństwa prawie umiejącym władać czterema 
końmi jednśm lejcem, kołnierz wiszący na plecach, wyszy­
wany świecącemi blaszkami. Letni strój mężczyzn składa 

, się z kitla białego płóciennego; z wierzchniej sukni ozdo- 
bionćj kolorową włóczką, i szerokich płóciennych spodni 
w buty wpuszczonych, z obszernego ale niskiego kapelusza, 
ozdobionego wstążkami i pawiemi piórami.
* Sposób ubierania się kobiet, nie mało przydaje do ich
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urody. W stanie dziewiczym, włosy plecione, a warkocz 
kolorową, zakończony wstążeczką, od niechcenia na plecy 
spuszczony. Koszulka u kołnierza, naramników i rękawów 
karmazynowym jedwabiem zwykle przedziergana, lub hafto­
wana, albo 'ponsową bawełną. Mężatki ukrywają  włosy pod 
siatką okrągłą, czepcem litym niekiedy, albo chustką białą, 
której końce spuszczają z. tyłu na szyje, ozdobioną to pa­
ciorkami różno-kolorowemi, to prawdziwemi lub naślado- 
wanemi przynajmniej koralami. Gorsety noszą z kamlotu, 
czasem z atłasu, lub innej materyi jedwabnćj. Odziewają 
się powierzchu długą chustką z płótna cienkiego lub rąb­
kiem. Spódnice kolorowe sięgają po kostki, a fałdy nie wy- 
muszone układają się same z siebie. Zamiast trzewików no­
szą zwykle na wysokich korkach buciki. Zimową porą, ma­
jętniejsze zwierzchnią mają suknią barankami podszytą, 
nie dłuższą jak  po kolana, zręcznym krojem, wierzch pra­
wie zawsze granatowy, lub zielony. Wczasie uroczystości 
wiejskich, dziewczęta ubierają głowy, w axamitne, albo la­
mowe złote czółenka, przystrojone mnóstwóm wstążek.

Ubiór Krakowiaków dobrze opisany w tój poezyi wiejskiój:

Alboż my to jacy tacy,
Chłopcy krakowiacy?
Czerwona czapeczka,
Na cal podkoweczka,
Niebieska sukmana,
Dana moja, dana!

Karazyja wyszywana,
Ciecioć jakoś wyszywana
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Pętliczkami, sznureczkami, 
Kółeczkami, hafteczkami,
Złocistemi klapeczkami 
Do kolnsieneczka, moja kochaneczka!

Mam i pasik z białej skóry,
Tak i owak wyszywany,
Przeplatany rzemykami,
Wybijany gwoździezkami,
Z złocistemi sprzączeczkami,
Do kolusieneczka i t. d.

I  koziczek wyostrzony,
W cudną, kaletę włożony.
Przy nim fajka i krzesiwko,
Za to cudne przyodziewko, 
Kochaj-że mnie moja dziewko!
Do kolusieneczka i t. d.

I koszula z kołnierzykiem 
Z paciorkami, z fałdeczkami,
Z obszewkami, przyramkami,
I buciki wywracane,
Podkoweczki nitowane,
I przy skrój u przyszywane 
Z uszeczkami z przywiązkami,
Do kolusieneczka i t. d.

I pieniądze za obsiewki,
Kochajcież mię moje dziewki.
A która mię będzie chciała,
To to wszystko będzie miała,



Rantucli biały okołisty,
Sznurek koralów złocisty,
Gorset złocisty i czysty, '
Do kolusieneczka, moja kocłianeczka,

U właściwych Krakowiaków rola jest najgłówniejszem 
źródłem zarobku, i najobfitsze wydaje plony. Gdzie nie tak 
urodzajna ziemia, lud bierze się do przemysłu i handlu. 
W niektórych wsiach, ma własność gruntu, porządną chatę, 
zewnątrz czysto wybieloną, przy niej ogródek owocowy. 
Wielu czytać i pisać umie, dzięki szkołom wiejskim! W po­
wiecie Olkuskim są powolniejsi, oszczędnej żyją; zwykłym 
ich pokarmem jarzyny; w Miechowskim i Stobnieldm bar- 
dzićj żywi, posilniejszej wymagają strawy. Głowy mężczyzn 
golone wysoko; płeć niewieścia skromna, dobre ma obycza­
je. Wesoły i rubaszny Krakowiak, śpiewając uprawia zie­
mię; odważny, kiedy tego potrzeba; przywiązany do ulubio­
nej siedziby; za jej granicą, Szwajcarom w tej mierze po­
dobny, czuje do nićj tęsknotę. Ożywi go w smutku jego 
muzyka i śpiewka rodzinna. Wielką mają ochotę do żoł­
nierskiej służby, do jazdy szczególniej; od najmłodszych lat 
bowiem, władać koniem nawykli i musztry uczą się sna­
dnie.

Przez cały tydzień zajęci pracą, w niedzielę za szczęśli­
wych poczytują się, gdy z sąsiadami, przy lulce, piwie, lub 
kieliszku wódki, zasiędą spokojnie w gospodzie. Rozmowy 
ich zwolna coraz większej nabierają otwartości i zapału; 
dawne czasy zwyczajnym ich rozpraw przedmiotem. To 
przywodzą sobie na pamięć zmarłych krewnych, lub znajo-
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mych, to porównywają teraźniejszych panów z dawnymi; 
nie zapominają dawać zdania o ekonomach, dozorcach przy 
gospodarstwie. W tern coraz większe dziewcząt z matkami 
zbiera się grono; muzyka się odzywa; rzucają pogadanki. 
Młodzi ochoczo biorą się do tańca; nie pogardzają nim 
i starsi wiekiem. Zaczyna się od polskiego, następuje po­
tem co mazurem zowią; a kiedy wesołość coraz bardziej 
wzrasta, nastają wtenczas dopiero krakowiaki, wśród któ­
rych obiegłszy koło, pierwsza para przed muzyką staje, 
i męzczyzna śpiewa strofę już znaną, których umieją tysią­
cami, albo świeżo ją tworzy i do swej kochanki stosuje myśl 
dowcipną, nieraz tkliwą, miłosną, wesołą, czasem i swa­
wolną; to znowu do okoliczności jakiej chwyta podobień­
stwo, dawne przywodzi wspomnienia i słuchających go przej­
muje, porusza, rozrzewnia lub śmieszy. Wśród tych zabaw, 
schodzi im nieznacznie dzionek świąteczny i całe towarzy­
stwo rozweselone wraca, śpiewając i wykrzykując, do domu.

Któż nie zna tańca, krakowiakiem zwanego, i piosenek 
jemu towarzyszących? Na nutę gminną krakowiaka, ukła­
dali piosenki nasi najpierwsi poeci: o tych piosenkach po­
wiemy obszerniej w innem miejscu.

Z Krakowiakami stykają się Górale Karpaccy, mieszkań­
cy niedalekich Karpatów, inaczej zwanych Tatrami. Po­
spolitym ich ubiorem jest krótka siermięga, zwana gunią, 
koloru kafowego, niczem nie spięta, i tylko grzbiet okrywa­
jąca; koszula bez kołnierza, mosiężną szpinką przymocowa­
na, pas skórzany, takiemiż ćwieczkami nabity, spodnie dłu­
gie ciasne białe, węgierskiego kroju, czapki baranie do gło-
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wy cukru podobne, albo kapelusz mały okrągły; na nogach 
kurpie, czyli chodaki z grubej skóry; przez ramię torba 
skórzana, podobnież ćwieczkami upstrzona; takim jest le­
tni i zimowy ich ubiór, a wczasie najsroższych mrozów, 
piersi odsłonięte zawsze. Kobiety ubierają się w same nie­
mal płótno białe, z niego koszula, spódnica i fartuch, z nie­
go rańtuch biały; rzadko u nich co kolorowego upatrzy, sta­
niczek chyba; obówiem są chodaki przy taśm owane zręcznie. 
Dziewczęta, głowę mają ubraną w różnego koloru wstążki, 
koszula i rękawy bogato wyszywane kolorową włóczką, na 
szyi pełno paciorek i korali, spódniczka w pasy niebieskie, 
czerwone, albo cała niebieska z galonami. Górale tańczą 
kołomyjki; młody, w jednej ręce dziewczynę, w drugiej to­
pór trzymając, obraca się wkoło, przysiada, podskakuje,

. rzuca topór w górę i na powietrzu go łapie, śpiewając pio­
snki miłosne. Wokoło stoją dziewki, czekając na kolej do 
tańca. Ten lud przemyślny bardzo, do wszystkiego zręczny 
i zabiegły. Górzyste i nieurodzajne grunta, nic prócz owsa,

l  • i  ‘me wydają; chwyta się więc góral wszelkich sposobów, aby 
sobie dopomódz. Szczególniej posunął zręczność swoją, 
w robocie stolarskiój. Mają oni w Krakowie składy gładko 
wyrobionych kanap, krzeseł i innych sprzętów, ko/buszow- 
skiemi od miasteczka zwanych. Oni całą okolicę w deski 
i gonty opatrują; inni rozchodzą się tłumami z kosą w głąb 
kraju, dla zarobku przy zbieraniu siana i zboża; ci z sie­
kierą najmują się do roboty ciesielskiej; owi z drutem do 
ściągania starych glinianych naczyń, i t. p. przedsiębiorą 
zatrudnienia. Dopiero w jesieni do siedzib swoich z szczu-
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płym wracają zarobkiem. Są jeszcze i tacy, którzy w han­
dlu płótnem, kwiczołami, suszoną rybą, szukają sposobu 
utrzymania się; skazani przez naturę, ażeby to co im odma­
wia ziemia, skrzetnością i pracą sobie wynagrodzili.

W domu pozostali, zakładają na całe lato wielkie na 
wierzchołkach gór szałasy, do których z całćj okolicy zbie­
rają owce; z ich mleka robią wyśmienitą bryndzę, z której 
potem oddają w zysku właścicielom część jakąś wraz z ow-. 
canii. Jest to lud zdrowy, wesoły, czerstwy i dobrze zbudo­
wany. Góral równie z głębiną wody, jak z wysokością gór 
nad podziw oswojony; albowiem obalając po największych 
skałach drzewa, przeznaczone do sprzedaży, odważnie rzu­
ca się z niem w bystre potoki, zatrzymuje kloce z trudną 
do wiary zręcznością, zbija w tafle i płynie śmiało w czasie 
największej powodzi na miejsce przeznaczone. Słusznie 
więc przydać można tę uwagę, że z Górali być mogą nie- 
tylko dobrzy i odważni żołnierze; lecz nawet zręczni i bie­
gli majtkowie. .

Dla uzupełnienia tego obrazu, nie pomińmy, co Staszic 
w księdze 2 o Ziemiorodztwie gór , powiedział. „W calem 
podgórzu Tatrów i wszędzie w najwyższych Karpatach, lud 
żywy, rosły i swobodny. Jak ciało czerstwe, tak władze 
umysłowe do wszystkiego zdolne; wyradzają się miedzy nie­
mi olbrzymy, niekiedy do półósmej stopy miary trzymający. 
Pola tutejszych osad, po górach z trudnością wydają nieco 
owsa. Doliny ich zasypane wysoko rumowiskiem głazów 
i granitów. Chodząc tu i przypatrując się górali pracom,
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zastanawia wytrwałość tych ludzi, ich moc fizyczna i mo­
ralna. Włościanie tutejsi, o dwa i trzy łokcie głębokości, 
wydobywają granity i głazy, z skruszonych nieco wiekami, 
otrząsają prochy, aby z nich, na głębszych zwaliskach ta- 
kichże pokładów usłać sobie kawałek ziemi, gdzieby posiali 
owies, lub wtłoczyli ziemniaki, których im zbierać nie za­
wsze dozwolą zbyt wczesne śniegi. Pracowita uprawa! Pora 
czasu i ziemia sama niewdzięczna! Co im długość przykrej 
zimy nie wydrze, tego krótkość lata dokończyć nie pozwa­
la. Przecież tu siedzą i ziemię tę lubią; na tych skałach ja­
łowych, gryząc suchar owsiany, jak kamień twardy, więcej 
znajdują powabów, a niżeli na każdej innej, chociażby naj­
obfitszej równinie. Głód po kilkakroć ich do roku z tych 
gór spędza. Tysiącami zjeżdżają, pieszo schodzą w równi­
ny po zboże, lecz nie pożywają go na dole. Jedni, których 
stać, na koniach, drudzy ubożsi, wór z żytem na własnych 
plecach, skrępowawszy powrozem, niosą go w góry; aby 
tak ciężki, tak drogi chleb, pożyć na tym nieużytym, na tym 
twardym i zimnym głazów rumie. Tu im przyjemniejszym 
i słodszym staje się nierównie, bo go pożywają na swych 
ojców siedzibie.”

Powszechnie Górale polscy w Bieskidach, Bieszczadach 
i Tatrach, są bardzo zuchwali. Wszystkich zewnętrzny 
skład ciała przystojny i zmysły bystre, a żywość, namię­
tność, bez porównania od mieszkańców niższego poziomu, 
więcej porywcza i dzielniejsza. Są popędliwi, mściwi, ale 
razem odważni, rzetelni i gościnni.'^'
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Knjawiacy.
Piękna to okolica Kujawy, na borach jej tylko zbywa. 

Ma, a raczej miała nie zbyt dawno śliczne gaiki. Ziemia jest 
urodzajna, łąk podostatkiem. Bachorza jest najobszerniej- 
szem pasmem łąk w Kujawach, które przecinają i skrapia- 
ją  strumyki, a rozległe obszary okryte są stadami źrebców 
i bydła. Mieszkańcy są pracowici, trudnią się pasieniem 
trzód i uprawą roli. Kobiety przędą len, robią płótno i pil­
nują domowego gospodarstwa.

Są pomiędzy nimi i majętni; nie jedna gosposia, za gęsi, 
kapłony, kaczki, za len, masło, sery, ciołaki i wieprzaki, 
sporo uzbiera, a gospodarzowi za wełnę i zboże od nie­
uchronnych potrzeb, coś się przecie okroi. Włościanie od­
dychają miłą prostotą, zawsze weseli i kontenci z swego 
przeznaczenia; a ponieważ zbyt wielką pańszczyzną i da- 
remszczyznami nie są przeciążeni, mają czas pracować 
i dla siebie, a po pracy swobodne i wesołe przepędzać 
chwile. O sobie i sąsiadach tak powiadają: „Mazury smu­
tne, Podlasiaki leniwe, Łęczycanie piją dobrze, Płoczczanie 
śpiochy, Krakowiak z Kujawiakiem to dobre chłopy: każdy 
z nich sześć dni popracuje, siódmy w karczmie przetańcuje.” 
Mówią dobrze; polszczyzny nie psują, żadnych zgłosek nie 
wypuszczają, wszystko gładko i dobitnie wymawiają, lubo 
nie bez jakichś przydatków'. M azrnw gadanie dziwi ich 
i do śmiechu pobudza; że tak źle się tłómaczą, bez przyci­
sku, gdzie tego potrzeba. Łóżko, stół, ławrka, obraz, skrzy- 
nia, garnki, miski, łyżki i szafka, składają sprzęty Kuja-
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wiaków; szczerośćich przymiotćm. Pierścionek, wstążecz­
ka, obrazki, są podarunkiem od chłopców dla dziewcząt. 
Z wierzbiny piszczałki robią, z modraków (bławatków) 
i innych kwiatów bukiety i wieńce. Ś. Mikołaja poczytują 
swym patronem, do niego się udają we wszelkich po­
trzebach.

Przyodziewek czyli ubiór Kujawiaków czysty, chędogi, 
sukno koloru granatowego, niebieskiego i ciemno-zielonego, 
przez kmiotków używane, jedynie z niego mają katankę 
z krótkiemi rękawami i trzema rzędami guzików, spodnie 
płóeienkowe, albo cycowe; na zimę sukienne, buty z pod- 
kówkami i wywijane cholewy, pas włóczkowy, chustka na 
szyję kolorowa, czerwona pospolicie; na wierzchu katanki 
suknia długa, sznureczkami lub galonkami szychowemi 
obszyta; włosy długo lecz kształtnie obcięte, czysto utrzy­
mywane; kapelusz czarny z małem denkiem okrągłem, sze­
roką wstęgą w różne kolory od dołu obwiązany, u wierzchu 
zaś sznurkiem szychowym, jedwabnym, lub słomianym 
okręcony; za kapeluszem zatknięte kwiaty i pióra pawie; 
kij w ręku, albo laska cyną u góry oblana; opończę biorą na 
czas słotny.

U Kujawianek, podobnież jak w innych miejscach, odmien­
ny ubiór mężatek, odmienny dziewcząt. Mężatki noszą kaba­
ty długie; a dziewczyny krótkie z fałdami; pierwsze na gło­
wie czepki, drugie szlarki, lub chustki. Dziewczyna zawsze 
ubiera się porządnie, czasem nawet i bogato. Warkocz jćj 
długi, w czworo spleciony, wisi z tyłu, w końcu nawiązuje 
do niego, wstążek różnych. Szlarkg tak nosi na głowie,
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ażeby wierzch jej był odsłoniony; chustkę albo jedwabną,, 
albo inną jaką w szachownicę, w kwiaty, na przodzie w ko­
kardę zawiązują; gorset kamlotowy w żywym kolorze, chu­
stka na szyję, spódnica kamlotowa, z tyłu licznemi fałdami 
.ozdobiona, pospolicie niebieska, albo różnokolorowa, wstąż­
ką karmazynową szeroką u dołu garnirowana; pończochy 
latem niciane, swego przędziwa i roboty, zimą wełniane 
kolorowe; trzewiki najwięcćj sukienne; wstążeczkami obszy­
te z kokardką. Na głowie pełno kwiatów w około; pier­
ścionki na każdym palcu, tombakowe, cynowe, srebrne, nie­
kiedy i złote; korali dużo i paciorków na szyi. Bez chustki 
do nosa, żadna Kujawianka nie pójdzie do kościoła.

K u r p i e .

W Mazowszu, gdzie była ziernia Ciechanowska, Ró­
żańska, Łomżeńska, Nurska i Wiska, w lasach pomiędzy 
rzekami: Bugiem, Narwą, rzeczką Uzgierską, wpadającą 
pod Pułtuskiem do Narwy, Biebrzą, pod Wizną wpływają­
cą do tejże, zamieszkał od wieków lud, pełen męstwa, i od­
wagi. Kurpiami i kurpikami zwany. Siedziby ich w ziemi 
Nurskiej przechodziły na lewy brzeg Bugu. Myszeniec i 
Ostrołęka, są jakoby ich stolicą; środek ich siedliska prze­
rzynała rzeka Omulew.

Bartnictwem i myśliwstwem się bawią, i wszyscy niemal 
są doskonałemi strzelcami. Nazwisko ich, od obuwia, kur- 
piami zwanego, czyli postołami, chodakami, łapciami, z ko­
ry lipowej, albo skóry plecione i sznurkami lub rzemyczka- 
mi na onuczy, którą noga obwinięta przewiązane.
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Za panowania Zygmunta III, Niszczycki Krzysztof, sta­
rosta ciechanowski i przasnyski, przepisał dla Kurpiów 
ustawy, jak spory ich o barcie i pszczoły mają być rozsą­
dzane. Wczasie wojny z Szwedami za Augusta II, Działynska 
wojewodzina chełmińska, żona Tomasza, który wr r. 1714 
umarł, zebrawszy ich 6,000, dzielny nieprzyjaciołom sta­
wiała opór. Kilka oddziałów Szweckich, wysłanych na ich 
pokonanie, rozbili; w 1705 roku, 300 Szwedów, broniących 
się na cmentarzu w Ostrołęce, dobyli szturmem. W 1708 r. 
gdy Karol XII z Stanisławem Leszczyńskim ciągnął z To­
runia ku Grodnowi i przyszedł do Myszeńca, Kurpiki poro­
bili zasieki w lasach, otoczyli się wałem i rowami; korzy­
stając z błotnistej posady, zatamowali przejście temu boha­
terowi i podali warunki, za któremi drogę mu otworzą. 
Odrzucił je król dumny, poszedł na przebój, nie dawał prze­
baczenia żadnemu; złapanych, męczarniami zmuszał, ażeby 
jeden drugiego wieszał. Rozjątrzeni zebrali się znowu i ty­
le zawziętością dokazali, że katów swych zniszczyli, a Ka­
rol XII z jednym tylko drabantem do Szczuczyna za Łom­
żą, do przychylnego sobie Szczuki podkanclerza litewskie­
go, zdołał umknąć.

Ubiorem Kurpika jest biała koszula spięta pod szyją mo­
siężnym guzikiem, spodnie obcisłe białe, sukienne lub 
z płótna, góralskim podobne. Sukmana kałowa pokolana, 
pod nią kamizelka, okrągły kapelusz z małemi skrzydłami, 
na nogach kurpie lipowe.

Wytrwali na wszelkie zmiany powietrza, na niedostatek, 
mało dbają o życie, czynsz opłacają, pańszczyzny nie ro-



bią. Mieszkania mają porządne. Dobra strzelba i torba 
myśliwska, to jest sprzęt ulubiony.

l a z u r y .
Mazury oddzielne składali prowincyą, ceniegj byli jako 

ludzie pracowici: czego dowodem przysłowie, cztery najlep­
sze rzeczy wyliczające: „Koń turek, chłop mazurek, czapka 
magierka, szabla węgierka.” Nazywano icli jeszcze prawo­
wierne Mazury. Spotykała ich wszakże i przygana, i tak 
mówiono: „Ślepy Mazur od ciemnej gwiazdy!” a nawet, 
kiedy powiadano: „Mądre Mazury,” to w szyderskim spo­
sobie, że innych oszukać umieją.

Taniec mazur upowszechniony w całym kraju i od cu­
dzoziemców chwalony; ohertas drugi ich taniec, wyborne 
placki mazurkami zwane, wsławiły ich także.

Dyalekt ich odmienny, ztąd przysłowie: „Zacina z ma­
zurska,” zamiast sza, cza, mówią sa, ca, z żrobią z; trzy 
u nich brzmi tsy; z y  robią «, z d i ć; nie powiedzą: chodź­
my ale choć/na; e i a przetwarzają na o; tak więc mówią: 
panionki, górki; zamiast szcze używają see.

O mazurach Święcicki w dziele swojem: Topographia, 
Masoeiae, tak wyraża się: „Lud wiejski, hoży, wesoły, od­
ważny i bitny, w rozrywkach swych wdziękiem jednostrun- 
nego instrumentu, lub trąby zabawia się. Strzelbę na od­
pusty i jarmarki każdy z s.obą nosi; ztąd wiele kalectw i za­
bójstw się zdarzyło.”

W Mazowszu, chłop ubiera się w białą, czarną, lub sza­
rą siermięgę, z łapkami, czerwonym lub zielonym sznurkiem



obwiedzionemi. Spodnie zimą i latem parciane. Wybierając 
się na nabożeństwo, stroi się w granatowy sukienny żu- 
pan, takąż lub zieloną suknią, u której wyłogi czarne axa- 
mitne, jak u kontusza, i dwa guzy cynowej pas czerwony 
lub w strefy żółte z czerwonem, taśmową robotą w kilkoro 
obchodzący. But od parady; przy robocie bosa noga. Czap­
ki różnego koloru, niskie, grubo wysłane pakułami, z ba- 
ranem szerokim czarnym; kij gruby, dębczak albo świ- 
dwiak; latem, kapelusz prosty słomiany, lub wełniany biały, 
lub szary.

Podlasianie.
Lud Podlaski składa się z Mazurów i Rusinów. Rusin 

bywa pospolicie śniadawej twarzy, średniego wzrostu, krę­
py, blady; wąsy, gęsta broda i spojrzenie surowe, nadają 
mu postać ponurą. Wytrzymały na wszelkie zmiany powie­
trza. Kobiety nie ustępują w tej mierze mężczyznom, nie raz 
nazajutrz po połogu, albo na dzień przed porodzeniem, zaj­
mują się pracą w domu, albo na polu; na koniach jeżdżą 
dobrze; wszakże rzadko pomiędzy niemi znaleść piękną. 
Sukmana Podlasiaka ciemnokafowa, przepasana czarnym 
pasem; ma nahawice, czyli spodnie, i soroczkę, to jest ko­
szulę z białego płótna, z niskim kołnierzem, spiętym mosię­
żną spinką, lub czerwoną wstążeczką zawiązanym. Czabo- 
ty  (buty) powyżej kolan zachodzą, z ogromnemi podkówka- 
mi; dużą czapkę z szerokiem baranem, lub kapelusz, sło­
miany. Dziewki, równo z czołem wiążą chustkę, którćj koń­
ce na przedzie w kokardę ułożone; nad nią leży warkocz, 

Obyczaje. o
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czyli kosa spleciona, różnokolorowemi ozdobiona wstążka­
mi; gorset niebieski, lub z płótna białego; sukmana taka 
jak mężczyzn. Mężatki, warkocz ukrywają pod czepcem 
na który w święta kładą płat, czyli 5 łokci białego płótna, 
złożony na kształt szalu, spadający aż do kostek.

Strój tu opisany, jest upowszechniony w powiecie Bial­
skim i Radzyńskim. Wieśniacy i wieśniaczki, noszą posto- 
ly , czyli obuwie, z kory lipowej, a czasem ze skóry plecione. 
Dziewczęta mają włosy gładko zaczesane; warkocz wstąż­
kami przeplatany, spada z tyłu; czoło całkowicie płó- 
tnśm białem, w kształcie długiego prostokąta przewięzują, 
u którego farbowane czasem rogi; końce przełożone spa­
dają z tyłu głowy na plecy; koszula biała, szyja pacior­
kami ozdobiona; sukmana ciemnokafowa, krótsza jak góral­
ska gunia, kolan nie zakrywa, przepasana krajką czarną, 
lub koloru burakowego; z pod sukmany widać białą z żół­
tym pasem wełnianą spódnicę, do połowy łytki dochodzącą.

Więcej dobijają się Podlasiacy o pracowite, niż o piękne 
dziewki. Okazuje to następna przypowiastka:

Ne uważaj pane kratę szczo hołówka kładka!
Ono pudi,
Zapytajsia łudi,
Czy umietiona chatka?

Ne uważaj pane brate, czy kładko w tanoczku ckodyt! 
Ono pudi,
Zapytajsia łudi,
Czy soroczku (koszulę) zrokit?



Rusini w charakterze swoim mają, upór; dowodzi to przy­
słowie: uparty jak Rusin. Kołtun jest panującą, między ni­
mi chorobą. Zbytnią mają dla panów uniżoność; padają na 
ziemię, gdy ich o co proszą; całują nogi, i przysłowie ich 
niewolnicze, które powtarzają nieraz: „Pańskie ciało, a Bo­
ska dusza. ’ Wychowanie dzieci zaniedbane. W pierwszych 
latach, zwierzęcym instyktem zdają się rządzić; przesiąka­
ją  po tem zwyczajami i obyczajami rodziców. Oświata od 
chat kurnych zdaje się uciekać, zajrzeć tam nie śmie. Po­
siadają atoli cnoty: są nabożni, poczciwi, moralni. Nie 
mszczą się podpalaniem, jak w innych miejscach, czując że 
za nadto wielką zrządziliby szkodę. W trunku szukają za- 
pomienia trosk swoich.

Lublinianie.
Ubiór wieśniaków lubelskiego b: województwa mało się 

różni od innych. Koszula z spinką lub wstążką, spodnie płó­
cienne, buty z obcasami podkute, sukmana kafowa, czapka 
z siwym lub czarnym szerokim baranem, latem kapelusz 
słomiany własnego ich uplecenia, stanowi sprzęt cały. Ko­
biet strój wyrabiany w domu: koszula biała, spódnica płó­
cienna lub wełniana w różne kolory, na niej fartuch; par- 
ctanka, czyli kaftan płócienny, długi za kolana, zawijka, 
szal po naszemu, z białego płótna, który głowę i ramiona 
pokrywa; zawój, czyli owinięcie na czepku chustki białej, 
trzewiki na korkach wysokich. Dziewczęta zawijki i zawoju 
nie noszą, warkocz spleciony z tyłu na ramiona spada, alba 
całą głowę w około otacza; zdobią go wstążki i kwiaty.

3*



Mowa ich czystsza jak Mazurów, bez syczenia, dodatku, 
lub ujmowania głosek. Chaty, jak gdzie indziej, lecz każdą 
niemal sad ocienia. Wieśniak około dworu przechodząc, 
choćby nie było państwa, czapkę zdejmuje; ludzi i rzeczy 
nawet dworskie zwykł szanować. Parobki i dziewki, przy 
świetle księżyca dopomagają innym do zebrania ich plonu. 
Pirogi z tatarczanej mąki i jęczmienna kasza, piwo i wódka, 
stanowią ich nagrodę, ich ucztę. Zimą, gdzie obszerniejsze 
chaty, zbierają się na wieczernice: tam dziewczęta przędą 
na wyścigi, śpiewają, nowinki szepczą, bajki opowiadają; 
.parobcy niektórzy przędą także, inni sieci wiążą, przewią- 
sła kręcą. Tu się znajomość bliższa i związki miłosne ko­
jarzą. Uczta bywa spólna składkowa ze strony dziewcząt, 
do której chłopcy wódki i piwa dostarczają. Częstokroć ta 
zabawa, z pracą połączona, trwa do północy.

L i t w i n i .

Litwinów ubiór jest następujący: mężczyźni i kobiety no­
szą siermięgi z samodziału, w dni powszednie szaraczko- 
wego, w świąteczne zaś czarnego koloru; krój ich dwojaki: 
u Poleszuków jak tołub bez fałdów, z klinami tylko, dla na­
dania większej obszerności u spodu temu odzieniu; u Li­
twinów do stanu zrobione, fałdziste i długie, zawsze koloru 
szaraczkowego. Pasy w Litwie czarne, w Pińszczyznie zaś 
czerwone, na boku przywiązany nóż w pokrowcu rzemien­
nym; krzesiwo, kaleta na gąbkę, krzemień i pieniądze na 
wydatek potoczny; na codzień pasy rzemienne, sprzążką 
lub klamerką zapinane. Czapki z baranków prostych, czar-
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nych, wierzch sukienny, granatowy, szafirowy, dla dzieci 
ponsowy; latem kapelusze słomiane, własnej roboty, albo 
kupne wełniane. Obuwiem mężczyzn i kobiet łapcie z łyk 
lipowych, albo łozowych, na święto u pierwszych buty, 
u kobiet zaś trzewiki. Kożuch z owiec pospolitych. U ko­
biet siermięga takimże krojem jak u mężczyzn; spódni­
ca wełniana samodziałowa, różnemi kolorami farbowana, 
w paseczki tkana, gorsety harasowe z płócienka, u maję­
tniejszych atłasowe. Dziewczęta noszą chustki białe, lub 
perkalowe i włosy w kosę splecione, wiszące, paciorek 
na szyi różnokolorowych po kilka sznurków i szkaple- 
rze. Mężatki, zawiązawszy wprzód chustkę perkalową ko­
lorową, nie wielką, z wypuszczonemi końcami, zawijają gło­
wę różnym kształtem, namiotką wązką, z płótna domowego, 
na święta z tkackiego, holenderskiego lub perkalu, końce 
wyszywają goryniem (purpurowo czerwonym kolorem) 
w różne wzory. Dzieci ubierają tak samo.

W budowlach, dłuższych ścian nad 9 łokci nie dają, z naj­
większej sosny jednę tylko taką sztukę wezmą. Ściana po­
winna mieć nie parzystą liczbę sztuk drzewa. Wywróconego 
przez burzę drzewa na budowlę nie biorą: zły duch jak 
mniemają, powywracał je, mógłby i budowie szkodzić. Za­
kładający budowlę majster cieśla, na węgle domu od wscho­
du słońca, kładzie grosz, chleba kawałek, trochę miodu i 
soli. Chałupy kurne są bez kominów, mają w suficie dwa 
otwory z zasuwkami drewnianemi dla wyprowadzenia dymu.

Obowiązki włościan litewskich były następujące, podług 
urządzenia ekonomii królewskich 1557 r. Chłop z włóki
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robił dwa dni pańszczyzny; w dobrach szlacheckich w 1564 
i 1588, trzy dni na tydzień, a wmiejscach bliższych zysku 
i odbytu ziemiopłodów swoich, więećj nawet. Inne powin­
ności były danina pieniężna, sierebszczyzna, którój za Zy­
gmunta I, od sochy 3 grosze ówczesne, a w 1550 po gro­
szy 5 płacono. Pokonewskie na Żmudzi, czyli pobór zastę­
pujący służbę konną, ten w 1552 kopę jednę, czyli tera­
źniejszych 23 zło. 15 gro. 2 szelągi wynosił. Dziakfo, obo­
wiązek dawania osepów, siana, jaj i drobiu. Godne, powin­
ność ofiarowania pieniędzy, bydła, lub darów jakich w dni 
uroczyste. Opłata od wołów, nazywała się Powo łowszczy- 
zna. Odumarszczyzna, była to sztuka bydła, przy śmierci 
gospodarza do dworu zajmowana. Pojemszczyzna, od pojęcia 
żony; tę bojary litęwskie oddawały swym książętom, a bo­
jarom kmiotki.

W chwilach pilniejszćj robocizny, były używane gw ałty , 
czyli powinność wychodzenia w pole, całą ludnością do pra­
cy zdolną; nadto obowiązek podoroszczyzny, czyli odbycia 
dwóch dróg wielkich po mil 50 lub 60, dwóch mniejszych 
po mil 25 do'30.

Lud litewski, chociaż za dawnych czasów ucięmiężony był 
władzą panów swoich, odznacza się przymiotami duszy i 
serca. Jest pracowitym, pobożnym, prawym, wytrwałym na 
ciężką porę roku, na głód i niewygody.

Podołanie i Rnsini.
Pożywieniem rolnika Podolskiego, mieszkającego nad 

Dniestrem, jest clileb z kukuruzy, a wgłębi Podola żytni,



krupy i ogrodowiny, mianowicie kapusta, buraki, kartofle 
i ogórki. Mięso i ryba, chyba w doroczne uroczystości są, 
mu znane. Odzieniem jego kożuch, lub siermięga. Chaty 
z drzewa, w słupy albo węgły. Gdzie nie ma lasu; wierzchnia 
i spodnia belka, czyli przycieś, jest drewniana, między którą, 
zasadzają koły; te słomą przeplótłszy, gliną zagładzają, al­
bo słomę w glinie dobrze tratują i między koły lepią. Cha­
ty słomą trzęsioną pokryte, u bogatych snopkami. Bok po­
dłużny izby mieszkalnej, zwykle jest na południe, poprze­
czny na wschód. Rzadko gdzie przestronne izby; w jednćj 
mieści się rodzina, drób i bydlę jak jest słabe. Kominów 
nad dach nie wyprowadzają; piece nikczemne; płomień wy­
chodzi do sieni i często bywa przyczyną pożaru. Kiedy 
kmiotek cięższą pracą zajęty, płeć żeńska wszelką domową 
posługę dopełnia, oblepia cli’aty, jeść gotuje, pokarm w po­
le mężczyznom wynosi, bieliznę szyje i pierze, nabiał z krów, 
kóz i owiec zbiera, ptastwo domowe pielęgnuje, ogrody ko­
pie zasiewa i piele, jarzyny wykopuje, konopie swoje i dwor­
skie urządza, motki do dworu przędzie. Zamieść, uprzą­
tnąć i wybielić chałupę, szczególnym wieśniaczek jest obo­
wiązkiem. Idą jeszcze do żniwa ozimnego i do wiązania, 
wczasie pokosu jarego zboża, często z dziećmi przy pier­
siach. Wychowują dzieci, uczą ich katechizmu, ochędostwa 
i gospodarskich prawideł. Najmniej wstają, najpóźniej za­
sną. Po wieczerzy mąż idzie do spoczynku, a żona wprzód 
naczynia pomyje, pieczywem chleba się zajmie; nabiał urzą­
dzi. Naprzędzie przez zimę tyle, żeby męża odziała bieli­
zną i suknem sieraczanem. Nawinąwszy kądziel przędzi-



wem lub wełną, część dolną zatykają w ławki, albo za swo­
ją  zapaskę; tak siedząc lub chodząc, użyteczną zajmują się 
pracą.

Ubierają się podolskie chłopianki w namiotki, te gdy roz­
puszczą, stanowią dla nich jakby zasłonę; zapaski ich po­
dobne do fartuszka, plecionki z włosów na kształt korony, 
wieńce z barwinku, wstążki rozpuszczone kilku kolorów, 
przypominają strój dziewic Arkadyi. Odsłonione nieco 
piersi, krój koszul fałdzisty; z upodobaniem noszą buty 
żółte, od Tatarek przyjęte; co za osobliwszą poczytują pię­
kność.

Górale Podolscy. Za Kałuszem znajduje się lud w wyso­
kich spiczastych z czarnych baranków czapkach góralskich; 
lud prosty, świeży, rumiany i piękny. Rzeźwe chłopaki 
stoją po drogach, handlują orzechami i śliwkami. Dziew­
częta w świtkach i z wiszącemi kosami; same prawie bru­
netki: gdy tymczasem na Podolu mają włosy jak len białe, 
i oczy błękitne, jak niebo. Widać, że lud na Pokuciu, nie 
pochodzi od Słowian pierwotnie; albowiem cecha rodu sło­
wiańskiego, zachowuje się jeszcze u ludu prostego. I ztąd 
zapewne utworzyło się nazwanie słowiańskie, białogłowa, 
nieznane innym językom. Tam można jeszcze usłyszeć śpie­
wającego wieśniaka; wesoły jest, jak położenie gór jego; 
śpiewa nawet gdy go na żołnierza prowadzą. W istocie, 
spotkać można pełne wozy śpiewających rekrutów.

Rusini Galicyjscy. Gdyby stary jaki książę ruski po­
wstał z grobu, przyznałby, że naród jego ten sam, jak był 
przed tern: tak się dochował strój, czyli ubiór Rusinów tu-
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tejszej okolicy. W kroju sukni i materyi na nią, wybranej, 
nie upatrujemy nędzy, ale wygodę, łatwość nabycia i da­
wny obyczaj. Dzieli wszakże i kmiotek swój ubiór na świą­
teczny i powszedni, zimowy i letni. Sukna były drogie 
i rzadkie, w domu robiono płótno i sukmany. Ubiór chło­
pa Ruskiego, tak opisuje ks. Kitowicz: Siermięga z prostej 
wełny białej, przestrona w stanie, do pół goleni zachodzą­
ca; koszula gorącym łojem kozłowym wysmarowana, w spo­
dnie płócienne wpuszczona. Spodnie te, szerokie jak sza­
rawary, zimową porą z sukna grubego. Kurpie skórzane, 
albo łyczane, chodaki sznurkami do pół łytki przywiązane. 
Pas na sukni, albo koszuli domowej czerwony. Czapka wy­
soka z czerwonym wierzchem, czarnym wązkim barankiem, 
broda golona, lub zapuszczona. Idąc w drogę, ma kilka par 
chodaków na plecach, latem kapelusz słomiany, a w ręku 
kijek cienki, albo grubszy nabijany krzemieniem. Do ko­
ścioła ubiera się w buty i czyste suknie.

Dziewki twarz mają odkrytą, włosy w warkocz podwójnie 
splecione, nad czołem układają kilkanaście wstążek różne­
go koloru. Kobiety do tańca zrzucają szubę, w koszuli się 
zwijają; za elegantkę lub bogaczkę ta uchodzi, która ma 
więcej paciorek lub stebnowania na ramiączkach.

Wzrost mężczyzn rosły i kształtny pospolicie, włos czę­
stokroć bywa czerwony, oczy zdają się być dzikie, kolor 
twarzy ogorzały. Dziewki tłuste, krępe, z krótką szyją, do 
roboty niezgrabne, a na starość zwykle straszydła. Wiarę 
grecką wyznają i po rusku mówią przewlekle.

Mąż przywłaszcza sobie najwyższą władzę nad żoną, ka-
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rze ją i bije, gdy opuszcza gospodarstwo, nie pilnuje domu, 
na zwyczajną godzinę jeść nie zgotuje; najczęściej się zda­
rza, że ona cierpliwie to znosi. Rozwodu lub rozłączenia 
nie znają na wsi; gdy żyć z sobą nie mogą, mąż albo żona 
dom porzuca, ze wsi wychodzi i wiadomość o sobie zatraca. 
Złamanie wiary małżeńskiej wielkie robi niepokoje, zawzię­
tą  pomstę; ztąd też zwodziciela swego prawie nigdy nie 
wyjawi niewiasta.

Matka sama się trudni wychowaniem dzieci, wygody ich 
i zdrowia pilnuje. Po urodzeniu dziecięcia, do 9 tygodni 
po zachodzie słońca z domu ognia nie wydaje, rozumiejąc, 
że przez to ochroni swoje niemowlę od płaczu zbytniego, 
który przypisuje urokom. Dziecię małe obwija matka 
w szmaty, kołysze w niecce, albo zawiesza kołyskę na 
sznurkach u powały, dla łatwiejszego wachania. Dziecko 
chłopskie ma jakąś wczesną przenikliwość i ostrożność, że­
by sobie co złego nie zrobiło; na ławie posadzone, lub na 
przypiecku, siedzi spokojnie, chroni się od upadku, albo 
spieczenia; późnićj, odważne, śmiało następuje na wołu, al­
bo krowę. Podrastające dzieci, utrzymują się lat kilka bez 
żadnego prawie okrycia, zimą i latem w jednej koszuli, kraj- 
ką lub sznurkiem przepasane chodzą; butów, czapki, lub 
kapelusza nie znają. Żadnej rzeczy matka dziecięciu swe­
mu do jedzenia nie broni; surowe jarzyny dla nich przysma­
kiem, niedojrzałe owoce najpierwszym podarkiem. Wódkę 
najmniejszemu dziecku zwykle dają, rozumiejąc że ochra­
nia od robaków; jakoż rzadko się trafia, by chłopskie dzie­
cię na robaki chorowało. Gdy widzi zbytnią swywolę, za-
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miast kary, najgorszemi łaje go przekleństwy; na robotę 
wychodząc zamyka w chałupie kilkoro dzieci, nie zważa­
jąc na płacz ich największy; wie bowiem, że krzykiem zmor­
dowane zasną, albo spokojnie bawić się muszą. Paznokci 
nigdy nie obcinają dziecięciu, gdy wyrosną duże, same się 
obłamują. Do 12 lat próżniactwu zostawione, pasą tylko 
woły, lub trzodę ojcowską, albo gromadzką, mniejsze od 
siebie dzieci bawią i dźwigają, po ogrodach cudzych łażą, 
biją się i wadzą, ztąd przywykają do próżniactwa, czynie­
nia szkody i kłótni.

Jako gospodarz, kmiotek spać się kładzie z całym do­
mem o dziesiątej; wstaje latem, gdy dnieć zaczyna; zimą, gdy 
kur po raz drugi zapieje. Nim się weźmie do jakićj roboty, 
umywa twarz i ręce; to samo robi żona i dzieci. Bydło opa­
trzy i da mu wygodę, drwa na opał do domu sprowa­
dzi, gnój wywiezie, orze, sieje, kosi, młóci, pasieki doziera, 
sarn bydło kupuje, albo przedaje. Zagony orze garbato, 
na kształt grządek wielkich, szerokie na 8 łokci najmniej. 
Orze się pole raz tylko i zaraz sieje; kilkakrotne wzru­
szenie ziemi, jak sądzą, sprawiłoby, że wichry wydymałyby 
rośliny z korzeniem, a deszcze, zamieniając rolę w błoto, 
przyczyniałyby się do zgnojenia zboża. Grabek do kosze­
nia tu nie znają, żną wszelkie zboża, nie wyłączając owsa. 
Zboże do domu sprowadzane, układają w brogi, z czterech 
sztuk wysokiego drzewa złożone, z daszkiem od dołu do 
góry dającym się posuwać. Koszenie łąk do późnćj odwló- 
czą jesieni, w mniemaniu, że więcój przybędzie trawy; gdy 
przeciwnie, częstokroć słota zepsuje trawę, albo też łąka



przerośnie zielskiem. W pańskich folwarkach nie układają 
siana w sterty, lecz w kopy wielkie brożyskami z w ane, okrą- 
gło-śpiczastą postać mające. W święta rozchodzą się chłopi 
dla zabawy, zbierania grzybów albo jagód, obejrzenia pola. 
Gospodyni stara się wiedzieć, kiedy ogień z domu może» 
a kiedy nie może wydawać, co do zabobonów należy. Ona 
jeść gotuje, chleb piecze, krowy doi, koło drobiu chodzi, 
w ogrodzie pracuje, w polu pszenicę, proso i ber piele, 
żnie i grabi siano.

Kmiotek, jest przyjacielem swatowi, który mu pomaga do 
ożenienia; kumów i kumy, czyli rodziców chrzesnych, je­
dnych i drugich poczytuje się za powinowactwo. Przy trun­
ku okazują sobie ludzkość i grzeczność. Kieliszek wódki, 
lub paczka tytuniu, darmo udzielona, wzbudza tu wdzięcz­
ność, do wszelkiej i znaczniejszej czasem skłania usługi. 
Upominkiem takowym i bogatszy kmiotek nie wzgardzi. 
W drodze trzymają się wiernie swego taboru; a gdyby kto 
jednego z nich poważył się skrzywdzić, ujmą się zań wszy­
scy. Witając lub przyjmując gości, wciąż pyftją się o zdro­
wie żony i dzieci. Gościa za stół na pierwszem sadzają miej­
scu. Czapek przed sobą nie uchylają, przed panem zaś, al­
bo dyspozytorem, przy najpilniejszćj robocie odkrywają 
głowę. W nieprzyjaźni chłop mści się nad panem obmową 
pokątną, szemraniem, lenistwem w robocie, a nawet pod­
paleniem dworu lub gumna. W łajaniu używa najzłośliw- 
szych wyrazów, życzy nałożenia głowy, czyli śmierci, pę- 
knienia, pożarcia od ziemi, ślepoty, wszelkiego rodzaju cho­
roby, mianowicie febry, czyli łraści i mąk wszelkich, które
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djabeł zesłać może. Jest to tylko chwilowe uniesienie; by­
wa atoli, że gdy połajanemu zdarzy się nieszczęście jakie, 
lub przypadek, cieszy się przeciwnik i uważa to za skutek 
swych przekleństw. Gdy komu życzy dobrze, prosi Boga 
o zdrowie, długie życie, szczęście i królestwo niebieskie. 
Nie cierpi kmiotek dzierżawcy arędownego; zysk jego kła­
dzie na rachubę przeciążenia siebie w powinnościach, i ża­
łuje, że tego zysku pan raczćj nie pobiera. Szlachty czyn­
szowej nie lubi. Nie eierpi żydów, szydzi z nich, lubi ich 
wszakże widzieć w karczmach; bo żyd znosi obelgi, a czło­
wiek prosty sądzi przez to że jest od niego wyższym. Je­
dnakże usłucha we wszystkiem żyda, najmie się jemu do 
ioboty, prędzej mu wszystko przeda; od pana zawsze i wka- 
żdym razie oczekuje przymusu. Nie cierpi leków, ani im 
wieizy, samo tylko puszczenie krwi uważa za jedyny środek 
na wszelkie słabości. Nowo przybyłych do wsi nienawidzi, 
zawłokami czyli włóczęgami ich zowie, i długo takie szy­
derstwo znosić muszą. Każda nowość u prostego ludu 
idzie w pogardę; Gdyby ksiądz, zaproszony na obiad, wy­
mówił się i z prostym człowiekiem jeść nie chciał, w całej 
wsi powstałoby szemranie i wielka dla niego nieprzyjaźń. 
Febrę, najpospolitszą chorobę swoją, przypisuje kmiotek 
złości djabła; chcąc go oszukać, wynosi kawał koszuli, far­
tucha albo chustkę, rzucają na drodze, w tym zamyśle, że \  
gdy kto, uwiedziony łakomstwem szmatę owę lub chustkę 
z ziemi podniesie, razem i febrę z sobą zabierze. *

Ambicya rodu i majątku, tyle prawie u ludu prostego pa­
nuje, co i w wyższych klassach. Najwyższą sławą u niego

%
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być najdawniejszym wsi mieszkańcem, mieć spowinowace­
nie z księdzem lub młynarzem. Że chłopek uważa chleb 
jako najpierwsze dobro swoje, dla tego też bochnów do naj- 
pierwszych uroczystości używa, w czasie zaręczyn, wesela, 
pogrzebów, siejby, ofiary w cerkwi. Wyniesienie chleba 
i soli na przywitanie nowego dziedzica, albo przyjazd pana, 
są oznaka najwyższej uprzejmości i uszanowania, a razem 
zabytkiem dawnej powinności, że go niegdyś swoim Chle­
bem karmić musiał.

Wieczernice i doświtki bywają zimą. Kiedy nocy są dłu­
gie, schodzą się dziewki do umówionego pomiędzy sobą go­
spodarza, albo gospodyni, dla przędzenia kądzieli przy je- 
dnem świetle, a wtenczas ożywia się rozmowa, nucą śpiew­
ki lub słuchają powieści. Zbiegają się i parobcy dzielić te 
zabawy, albo im przeszkadzać; gęsi, kury, krupy, mąkę wę­
złami przynoszą, oddają gospodyni do ugotowania i biesia­
dują wspólnie.

Przesady i zabobony.
Zabobony, gusła, przesądy, skutek niedostatecznego 

oświecenia, łatwowierności i chęci zgadywania tego, co ma 
nastąpić, są niewątpliwą cechą gminu i nie raz przeszłości 
obrazem. One u ludu stanowią część religii, naukę moralną 
i księgę dziejów; przez podania bowiem, od ojców przecho­
dzą do wnuków, i wskazują nam, jak w pewnych okoliczno­
ściach działali ich przodkowie; wiadomość więc o nich 
obojętną być nie może. One stopień kultury upłynionych 
wieków malują, służą do skreślenia charakteru naro-
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dów, a w wspólnictwie przesądów, dopomagają do wykrycia 
wspólnictwa rodu. Główniejsze różnice, co do zabobonów 
i przesądów, spostrzegać się dają najprzód pomiędzy wyż­
szą i niższą klassą, jak wszędzie; dalej pomiędzy ludem 
polskim i ruskim. Ostatni ma ich więcśj i dziwaczniejszych, 
co dostatecznie wykrywa niższą jego kulturę, stan dłuższćj 
uległości, mniejsze swobody, mniej stosunków uprzejmych 
z wyższemi osobami, a zewnątrz z cywilizowańszym jakim 
ludem.

Wszystko, co ważniejsze życia naszego stanowi koleje, 
bywa także obfitem polem przesądów u ludów nieokrzesa­
nych, jako to dłuższe lub krótsze życie, uchronienie się 
od grożących nieszczęść, powodzenie w podróży, kupnie lub 
przedaży, w prędkićm i dobrem ożenieniu. Do wszystkiego 
są pewne formy, pewne znaki, dobrą lub złą czyniące wróż­
bę. Są którzy z zabobonności czyjej korzystać umieją, po­
większając ją  własnemu dobru gwoli. Niepodobna było 
wszystko zebrać, mówi Ł. Gołębiowski: dość, główniejsze, 
bardziej upowszechnione wspomnieć: niektóre pogańskich 
może sięgają czasów, inne z chrystyanizmem złączone: bo 
lud bez przesadów pobożnym i religijnym być nie umie. 
Czytelnik zastanawiający się, starożytność każdego zabo­
bonu dostrzeże, lub późniejsze do niego przydadkj.
- J sra N-1>anne gromniczną, stawiają świeczki całej rodziny, < 
czyja prędzej zgaśnie, ten pierwej umrze. Zapaloną gromi- 1 
cę z kościoła niosą do domu; kto płomień zachowa, albo, I 
komu trzy krople wosku na rękę padnie, ten szczęśliwą ma" \  
wróżbę.  ■
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W wilią. Ś. Macieja biorą, liście, znaczą i na święte miej­
sca niosą; czyj liść dziurawy, ten umrze; czyj zwiędły, cho­
rować będzie. Dusze zmarłe uroczystą wtenczas odbywają 
processyą, za niemi idą tych osób dusze, które w tym roku 

umrzeć mają.
W lubelskiem, chorych niebezpiecznie, bez odzieży po 

szyję zagrzebują w ziemię, albo gorczycą octem skropioną 
całe ciało okładają, tak że pryszcze okryją skórę; mniema­
ją  że złe ze środka na wierzch wystąpiło. Przy końcu za­
pust, na ostatnią potrawę dają mleko, rzucają go warzęchą 
na powałę, a z figur wróżą przyszłe zdaizenia.

Koło Chełmna, w dzień Bożego Narodzenia, spieszą 
chłopcy na wyścigi ku dzwonnicy; kto pierwszy zadzwoni,
ten się najpierwej ożeni.

Między pierwszym dniem Bożego Narodzenia a Trzema 
Królami, cały czas poświęcony dochodzeniu pójścia za mąż. 
Z lnianych pakuł robią dwie figurki: chłopca jednę i 
drugą dziewczyny; zapalają one razem, gdy płomienie idą ku 
sobie, znak dobry, gdy nie chcą zejść się, lub w przeciwną 
stronę powiewają, zły. Topią wosk lub cynę, rzucają pier­
ścionki w naczynie wodą napełnione; po każdej strofie 
prześpiewanej wyciągają jeden, a myśl tćj strofy za odpo­

wiedź służy.
Zaścielanie sianem na wilią Bożego Narodzenia, było 

niegdyś zwyczajem pogańskim, jako cześć dla bożka ziemi.
Pomiędzy siano kładą lalki, chleb, pieniądze, kto co wy 

ciągnie, to dla niego przyszłości obrazem. Stawiają i snop 
zboża, ten bywa nietykany do Trzech króli; wtenczas go-
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spodarz, żona lub z dzieci które, boso i w koszuli tylko, 
wybiegłszy na ogród, powrósłem z tego zboża, drzewo nie- 
rodzące okręca. Za pomocą, tego środka drzewo to nie mar­
znie i plon wyda obfity. U kmiotka jest przesąd, nie tar­
gować się kupując, gdyż nie pójdzie ręką. Sny o psie, zna­
czą plotki, o słońcu lub pszczołach ogień. Piorunowy po­
żar gasić należy mlekiem koziem.

Jeśli wiatry świszczą, mówią: że się ktoś powiesił, do 
samobójców duszy albowiem dtebeł największe ma prawo, 
spieszy po nią w postaci trąby*powietrznej. Może to Po- 
chwist, Poświst, Pogwizd czczony u Słowian, przemienił się 
z czasem w (£^,bła.

Śtrz£ga^prócz niepokoju i wyrabiania psot niewiastom 
w ciąży będącym, w chwilach przyjścia na świat niemowlę- 
cia, gdy niewiasta odbierająca nie użyje środków zarad­
czych, odmienia dziecię, bierze niepłaczliwe, piękne, tłuste, 
a przynosi krzykliwe, chude i blade. Z czasem wraca wzię­
te niemowlę, ale kiedyż? oto wtenczas, gdy staje się zupeł­
nie podobnem przemienionemu. Porwane bowiem dziecko 
strzyga często chłostała na własnych śmieciach matki, aże­
by ta biedna o tem wiedziała i krzyk dziecinny słyszała. 
Święconej wody nie lęka się strzyga, ostrożność tylko sku- 
tecznćm przeciw niej lekarstwem. Niewiasty, które udają, 
że ją  widywały, mówią: że to jest kobieta wysokiego wzro­
stu, chuda, wybladła, oczy wpadnięte; wieczorami z podwó­
rza na podwórze przebiega. Dzieci zabezpieczają od strzy-

kąpiąc przed zachodem słońca i wx)fię o tymże czasie 
wylewając, jeśli po zachodzie słoncaS^kąpane dziecię, woda

Obyczaje. 4
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ży kąpać- Upowiwszy dziecię, powinna matka nosek pal­
cami do 3 razy ścisnąć i smoknąć. Jeśli dziecię się lęka, 
przelewają wosk przez miotłę starą na wodę, a odlewka 
ma okazywać, postać zwierza lub rzeczy, której się dziecię 
zlękło.

Mora, zmora, widmo gorsze i nieprzyjaźniejsze czło­
wiekowi jak poprzedzające, czerstwe dziewki i młodzień­
ców w czasie snu twardego dusi, i zwierzęta domowe na­
wet nie są wolne od tego potwora. Koń, gdy go często do­
siada zmora, ma znaki na bokach, które sprawują króciu- 
chne tego strachu nogi. Dla zabezpieczenia stajni od ta­
kowego jeźdca nocnego, zawieszają w niej ubitą srokę, i tym 
sposobem odstraszają widmo. Dla ludzi zaś, te są najlepsze 
środki: kupić bez targu nowy dzbanek, co się w nocy na 
sobie złapie, do niego wsadzić i zatkać; prosić marę na 
śniadanie, urżnąć sznurek od klamki, utkwić szydło we 
drzwiach, położyć na krzyż w progu miotłę i siekierę.

Upiór podług zdania ludu, obdarzony dwoistem życiem, 
pierwsze utraciwszy, drugiego w nocnej porze używa, nie­
pokoi i szkodę sprawia. Prócz tych istot że tak powiem 
idealnych, lubo i te nie raz może przez złośliwych były uda­
wane, pomnażają i uwieczniają przesądy ludu, korzystają 
z jego łatwowierności baby, cioty, czarownice i czarowni­
cy, wykopujący pieniądze, opętani, wróżki i wróżbity, cyga­
nie i olejkarze. Baby leczyć i zażegnywać zwykły, szepczą 
i mruczą, bolącą część ciała przyciskają nożem, sierpem, 
kosą; uroki i zanogcice czyli przestrzały, zrzynają na po-
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wietrzu. Cioty sprawiają kołtony, z liści robią myszy, z cia­
sta grosze; gdy chcą komu zaszkodzić strasznie patrzą, 
ustawicznie szepczą i wydurząją od lękliwych zboże, mąkę 
okrasę. .

Czarowników i czarownic mnóstwo wszędzie bywało, oni 
w nabiale, drobiu i zdrowiu szkody zrządzają Gdy jedzenie 
zaczarowane przez nie, poznawali to po ogniu lub kipieniu 
wody. Zabezpieczając się od skutku czarów, obracali wten­
czas garnek uchem do ognia, co tak ma szkodzić czarowni­
cy, że musi przybiedz do tego domu, któremu złe wyrządzić 
zamyślała. Podejrzenie zwykle padało na tę niewiastę, któ­
ra  przypadkowo najpierwsza tam wchodzi, a jeśli niechętna 
temu domowi, tein snadniej ją  za czarownicę poczytano. 
Łysa góra miejscem schadzek i biesiad wszystkich czaro­
wnic: żmudzkie latają na miotłach, ruskie w stępie, litew­
skie na łopacie. Udając się tam, wymawia czarownica te sło­
wa: „płot nie płot, wieś nie wieś, ty  bisie nieś”. Dla odda­
lenia czarownicy, dobrze jest przybić do progu izby końską 
podkowę. Wykopanie pieniędzy, działo się za pomocą bie­
głych w tej mierze; albo zapisywano się diabłu, ażeby ich 
kominem dostarczał. Opętani z hałasem przez wieś prze­
chodzą, boją się wody święconej, krzyczą: „nie parz mnie,” 
ludzi przezywają, odgrażają się; cierpiących wielką choro­
bę, lub udających ją, za takich poczytywano. Cyganie, wróż­
ki, wróżbity, olejkarze, do liczby zwodzicieli należą: pierw­
si i drudzy wróżą z ręki, z kart, rzeszota lub sita, -którem 
kręcą, na kogo stanie, ten winien.

Każde rzemiosło i zatrudnienie, miało swoje właści-
4*
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we zabobony; zebrać wszystkie niepodobna, przytaczanie 
zbyt obszernym zrobiłoby ten opis. Ci zaklinali węże bo- 
skiemi słowy i kryły się w ziemię; ci wyprowadzali szczury 
i myszy za sobą stadami; inni, mało co, albo nic nie robiąc, 
umieli zachować dostatek, współzawodnikom szkodzić; ka­
żdy znał dnie feralne, w których od zatrudnień wstrzymać 
się należało. Kurpie wierzą dotąd w zepsucie strzelby przez 
czarownice lub zazdrosnego myśliwca. Na zaradzenie temu, 
ziela czartopłochu przez kapłana poświęconego używają, 
okadzają nim siebie i strzelbę, odtąd się naprawia i już jej 
więcej nic szkodzić nie zdoła. Przy laniu kul i śrótu po­
trzebują koniecznie wątróbki i serca nietoperza, kładą je 
w ołów roztopiony dla szczęścia i celnego strzału. Mają 
dnie pewne, w których przy widoku księżyca oprawiają 
strzelby, leją kule, czatują na zwierza. Wystrzegać się po­
winni kłamstwa myśliwi; gdy się pali świeca, wnet łój na. 
ich stronę spływać zacznie, a wkrótce uganiając się za ja ­
kiem zwierzem, karku nadkręcą.

Uroki, podług zdania ludu ztąd mają początek: kiedy kto 
widzi u drugiego, czyli to dziecię czy bydle godne pochwa­
ły, wydarnc się z tern wzruszeniem i spoglądając zazdrością 
napojonemi oczyma, pomimo woli swojćj nawet uszczerbek 
na zdrowiu przynosić może. Matki, szczególniej o te uroki 
bywają troskliwe, używają bab tern zajmujących się, które 
tak  je leczą: baba w misę wody nalewa, i przystąpiwszy do 
piecyska, gdzie żar leży, nożem pojedynczo przez 3 razy 
po 9 węgli spuszcza do wody, i z największą pilnością ka­
wałki spuszczonych węgli rachuje, przydając do każdej licz-



53

by zaprzeczający przyjmek nie, i tak mówi: ne raz, ne dwa 
i t. d. Uważa potem czy te węgle toną, czy po wierzchu 
pływają? pierwsza okoliczność bierze się za dowód: że 
dziecko ma inną chorobę nie urok, druga okazuje prawdzi­
we uroki; wtenczas po obmyciu dziecięcia wodą, w której 
się gasiły węgle, taż baba kilkanaście słów niezrozumiałych 
szepcze. Jest i drugi sposób zdejmowania uroków szepcząc, 
i od nóg do głowy 3 razy dmuchając. Złe oczy mający, gdy 
niechce zrobić szkody, patrzy na swoje paznogcie.

Wieszanie chust u figur, nie tyle z pobożności pochodzi, 
jak z tego przekonania, że ponieważ febra z nasłania diabła 
bywa, kmiotek ją wraz z tą szmatą wyprawia w pole, i do­
zwala niejako, ażeby się bies kogo innego uczepił, co na­
stąpi niezawodnie, zwłaszcza, gdyby kto pomieniony płatek 
śmiał odjąć. I na ulicę wyrzucają umyślnie część jaką bie­
lizny słabego, chcąc, żeby ją kto podniósł i przywłaszczył 
sobie, a razem chorobę w siebie wciągnął.

W okolicy zadniestrzańskiej, lud wierzy, że choroba człe­
ku wydarza się tylko za sprawą diabła; udaje się do wróż­
bitów; ci zwykle wskazują potrzebę użycia święconej wody 
lekkiej lub twardej, powiadając na jakie miejsce i do ko­
go szukający rady ma się udać, dla pewniejszego skutku. 
Lekką wodę każdy pop może poświęcić, twardą bieglejszy 
tylko: bo w niego weszłaby choroba. Twarda przygotowuje 
się przez poświęcenie i odczytanie nad nią licznych ewan­
gelii i taki ma mieć skutek, że chory albo powinien zaraz 
skonać, albo ozdrowieć. Diaki czyli słudzy cierkiewni, po­
spolicie bywają wróżbitami. Człowiek chory idzie do nich,
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wypytują się go o domowe okoliczności. Bierze potćm wróż- 
bit psałterz i nożykiem w środek karty uderza, szukając 
niby wyroków losu. Za kaźdem razem to uderzenie opła­
cać potrzeba; gdy nareszcie los da się znaleść, choremu czy­
ta, jak gdyby rzecz tam napisaną: że słabość jego ztąd po­
chodzi, iż się nagle wody napił, że go wiatr podwionął, że 
się na niego diabeł gniewa o to, iż sobie płotu więcćj przy- 
grodził, do chałupy budowli przyczynił i t. p. rzeczy. Na 
zaradzenie temu, święconą wodę radzi, jej gatunek i czas 
oznacza: o wschodzie słońca, w południe, albo w wieczór. 
Prócz diaka, chłop każdy, baba lub żyd, byle łatwowier­
ność zjednać umieli, o którą tak nietrudno, na sławnych 
wychodzą wróżbitów. Nie powiedzą oni, że stłuczone okno, 
wyjście z gorącej chałupy na wiatr, sprawiło ból i łamanie 
po kościach, lecz diabeł zawsze przyczyną złego. Gdy i wo­
da święcona, której chory napić się powinien, a resztą w do­
mu ciało swe obmyć, nie pomaga; wtenczas nie pozo­
staje nic więcej, tylko przenieść w inne miejsce płot, sto­
dołę, chałupę. Może wczem uchybiono zdaniu i poradzie 
wrróżbitów przeszłych, diabeł się o to złości; a dla wstrzy­
mania od przywłaszczeń zapewne wzniecono tę obawę, 
że każde nowe przyczynienie płotu, chorobą od szatana 
ukaranem być może.

Po założeniu podwalin chałupy, na każdym jej końcu go­
spodarz kładzie na noc kawałek chleba, uważa nazajutrz, 
czyli z której strony ów chleb nie zginął; w takim razie, tę  
część za miejsce nieszczęśliwe poczytuje i podwaliny w in­
ny bok natychmiast usuwa. Każdy rolnik na chlebie pod-
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stawę życia swego i wszelkiej pomyślności zakłada; przez 
utracony kawałek chleba na podwalinie wystawia sobie, że 
na tamtym kącie oparta chata trafiłaby na niedostatek 
chleba, po czem skrócenie jego życia nastąpićby musiało. 
Chałupy budować, nie poważy się na miejscu, gdzie przed­
tem szła droga, w jego mniemaniu albowiem diabeł za nie- 
któremi ludźmi włóczy się i ślady swoje zostawia. Drzewa 
od burzy zwalonego, w ścianę^słe zakłada, gdyż czart spro­
wadza burze i zawieruchy, on to lasy wali, a drzewo ciężkie 
spadając, mogło diabła przydusić, jego mocą napoić się, 
a do mieszkania zabrane, razemby i samego czarta sprowa­
dziło. Wolno mu chałupę swoję budować wzdłuż, ile się 
podoba, przyczynienie jakiekolwiek w szerz, osobliwie za 
podłużny okop, sprawiałoby dla niego śmierć albo chorobę. 
Po zabudowaniu chałupy, w górze od sieni przez rok cały 
dachu nie doszywa, aby tą  dziurą wszystkie biedy wylaty­
wały. Nieszczęście poczytuje za rzecz z ducha złożoną, któ­
ry mając sobie zostawiony wylot w dachu, łatwiej się wy­
niesie. Nim się kmiotek wprowadzi do chałupy, zosta­
wia koguta na noc, który jeżeli piać będzie, dobry znak, 
jeśli nie zapieje, złą wróżbę to znaczy. Wyobraża sobie, 
że kogut nie zaspałby swej godziny, jeśliby diabeł nie 
zajrzał do chałupy i przestrachem nie zmusił go do mil­
czenia.

Szatana z chałupy wypędzają we dwóch albo i więcej, 
przez poświęcenie; gdyby to skutku żadnego nie sprawiło, 
za zdaniem wróżbita chałupa się przenosi. Starego piecy- 
ska po rozwalonej chałupie nie odważa się kmiotek psuć
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i dotykać. Przedtem diabeł po całej gnieździł się chacie, 
po wywróceniu jej, upodobanego nie chcąc odstąpić miejsca, 
do piecyska całkowicie się przenosi, i jak w starych zam­
kach niegdyś, tak tu przemieszkiwa. Bzu wyrosłego na 
ogrodzie wieśniak nie podkopuje nigdy, wierzby spróchnia­
łej na miedzy nie podcina; i dwaj sąsiedzi wolą ją ogrodzić. 
Inny, część dla diabła wszerz na kilka łokci przez całą dłu­
gość ogrodu odosobni. Poszanowanie dla bzu trwa od po­
gańskich czasów.

W wierzbach spróchniałych diabeł zamienia się w pu­
szczyka i śmierć ludziom przepowiada; dla tego się od 
wierzb takich odgradzają. Igraszkom biesa wolą część ogro­
du zostawić, żeby reszty nie psuł i urodzajności nie prze­
szkadzał. Chłopka, póki sobie nie zasieje ogrodu, nikomu 
nie użyczy, anijprzeda nasienia, w tćm przekonaniu, że jej 
nicby się nie urodziło. Gospodarność, ażeby dla siebie nie 
zabrakło, obawa nakoniec, aby z nasieniem wcześnie udzie- 
lonem, nie przenosiła się urodzajność, jest tego przesądu 
źródłem. Żeby się w ogrodzie wszystko rodziło, zawiesza 
kmiotek na płocie kobylą głowę, gdyby jej nie było na po­
dorędziu, wyszukuje gdzieindziej i przenosi. Ma być ona 
mieszkaniem szczęścia, zkąd wychodząc, udziela się całe­
mu ogrodowi. Jabłoń, gruszkę i wszelkie drzewo owocowe, 
gdy rodzić przestaje, w wilią Bożego Narodzenia, gospo­
darz podcięciem straszy i siekierą koło niego wywija. Tę 
porę obiera w przekonaniu, że kiedy Chrystus się rodzi, 
wszystko w naturze rodzić powinno; że drzewo może wyda­
wać owoce, tylko nie chce. W czasie nowiu nie wywiezie
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kmiotek na swoją niwę gnojn, bojąc się, aby jej przez to na 
lat 7 nie uczynił nieurodzajną. Kiedy księżyc ogromny 
w pełni, w maleńki na nowiu przeistoczony został, boi się: 
aby podobnież nie stało się z jego plonem. Pierwszej skiby 
do zasiewu nie daje ukroić pługiem takiemu, któryby sam 
sobie nie był gospodarzem, inaczśj albowiem nie zeszłoby 
zboże. Za ubogim, wredle jego zdania, włóczy się nieszczę­
ście. Gospodyni, tego dnia, kiedy mąż wychodzi siać w po­
le, nie wydaje nikomu ognia z domu, on zaś bierze bochen 
chleba, sól i kieliszek wody, stawia w miejscu tem, zkąd 
ma zacząć, nim wrzuci w rolę pierwszą garść zboża, oczy 
ku niebu zwraca i błaga: iżby mu Bóg tyle poszczęścił 
w przyszłym plonie, ażeby wystarczyło dla niego i dla ro­
dziny, dla złodzieja i dla ptaka, tak więc z zabobonami łą ­
czy się tu uczucie religijne. Z ogniem boją się, ażeby po­
myślność do kogo nie przeszła; chleb, sól i woda, pierwsze 
jego potrzeby przypominają, a modlitwa jest naturalną i do 
tej okoliczności stosowną. Paździerza od konopi lud prosty 
na oborę nie wyrzuca, sądzi, że to zrobiwszy, grady na 
swoje niwę ściągnie. Diabeł wedle nich ukrywa się w trzci­
nie i konopiach, które mogły być schronieniem hultai- 
Gdy biesa ta hańba spotyka, że do gnoju wrzucony, mści 
się zesłaniem gradu. W czasie chmury gradowćj i nim się 
ona ku wsi zbliży, biją w dzwony i wierzą, że brzęk takie­
go dzwonka, któryby umyślnie ku odwróceniu gradów był 
poświęcony, tem skuteczniejszym były. Diabła kierującego 
chmurą odstraszyć usiłują poświęconego dzwonka odgło­
sem; pilnują się z dzwonieniem, by zacząć nim chmura gra-
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nieę wsi przestąpi: bo wtenczas już diabeł sądzi się mo­
cniejszym, i hukiem swym dzwony zagłuszyć pragnie. W ró­
ble, ażeby pszenicy, lub innemu zbożu nie szkodziły, chło­
pek bierze wióry od trumny i koło wschodu słońca niemi 
okadza swą niwę. Trumna śmierci obrazem, trzaski z niej 
lub wióry, śmierć zadadzą ptastwu, albo je odstraszą, Ubo­
giemu, który nie ma swego chleba, lud prosty zacząć żni­
wa nie pozwoli, ani młodzieży równie. Gospodarz lub go­
spodyni, pierwszą garść zboża urzynać zwykli, inaczćj są­
dzą, żeby się zrównali w nędzy z tym, który nic nie ma 
wcale.

BydłoNprzedając, nie odbierają gołemi rękami pieniędzy,, 
ale w krawędź sukni je kładą, a kupujący prosi, aby mu 
nazad z tych pieniędzy kilka groszy były powrócone. Po- 
ukończonym targu, kupujący dobywa trochę ziemi z pod 
kopyta bydlęcia, posypuje nią krzyż onego, a gdy zapija 
mohorycz, to jest, gdy się dokończenie kupna zatwierdza 
trunkiem, zlewa on wprzódy trochę wódki na ziemię, albo 
kropel jej kilka spuszcza na rękę, przemywa nią oczy i wo­
ła  głośno że: jak wódka nie szkodzi oczom jego, tak wszel­
kie złe niech bydlęciu jego nie szkodzi. Oto jest wytłoma- 
czenie tych przesądów: z gołego ciała pieniądz łatwiej się 
wyśliźnie, czyli marnie wyda, kosmata odzież prędzej go 
utrzyma. Prosi o zwrot kilku groszy, bo kto ma pieniądze 
ten szczęśliwy, błaga więc o udział tej pomyślności. Gdy 
się bydło w lesie zabłąka i do domu nie wróci, prosi Boga, 
aby go oko nie zajrzało, żelazo w ogień wrzuca, potćm uda­
je się do znachorów. Rodzaj to proroków, którzy zgadują
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i wyszukują bydle, albo inne rzeczy stracone lub ukradzio­
ne. W proźbie aby go ludzkie oko nie zajrzało, boi się za­
zdrości. Żelaza wrzuconego nie pożera ogień; życzy sobie, 
aby tak jego bydła nic nie pożarło. Diabeł, wedle gminu, 
ludzi do złego namawia, i znachor o szkodę zapytany to 
potwierdza; z rozłożonej dłoni wskazuje, gdzie szukać po­
stradanej rzeczy, albo wosk na wodę zlewa i z figurek tych 
złodzieja dochodzi, a bojaźń wróżbita sprawia czasem, iż 
złoczyńcy podrzucają, co zachwycili. Żeby wilki bydląt nie 
pozjadały, zabrania gospodarz kobietom prząść kądzieli od 
Bożego Narodzenia do Nowego Roku; a kiedy pierwszy raz 
na wiosnę bydło w pole wygania, pryskiem gorącym próg 
u stajni lub obory posypuje, potem na całe lato zamyka 
kłódką. Mniema chłopek, że jak wrzeciono nie kręci się 
w te czasy, podobnież i wilk około trzody jego kręcić się 
nie będzie. Po znakach prysku wilk sobie wyobrazi, że tu 
są zwierzęta, które ogniem zieją, a kłódka i jego żarłoczną 
paszczę zawrze. Prawdziwej bydła i rojów liczby, nikomu 
nie godzi się powiedzieć, aby nie wyginęły; boi się chłopek 
złego oka i zazdrości; dawniej czynił to zapewnie dla uchro­
nienia się od opłaty albo dziesięciny. Na przypadek zara­
zy na bydło, wyszukuje lud prosty dziury po grobach na 
cmentarzu, którą znalazłszy, jak najusilniej zatyka, by 
upiór nie wyłaził i bydła nie dusił. Sprawą to diabła być 
mniema, który upiory ożywia i do szkodzenia zniewala; 
a chociaż siła szatańska góry przenosi i chmury dźwiga, 
najmniejszćj dziury garstką ziemi zatkanej nie może otwo­
rzyć. Gdy w wilią Bożego Narodzenia, żona ze skrzyni bie-
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czytuje, że cały rok byłaby pusta. Źli ludzie robią zawitki, 
czyli zawiązują czary w splocie kłosów, grzywie lub ogonie 
bydlęcia, strachem to właściciela przeraża; kłosy takowe 
obstawi i obeżnie, bydlęcia się dotknąć boi, u znachora szu­
ka rady, i znochor tylko zawitki wyrywać może.

Według mniemania ukraińskiego ludu, zbłądzenie w po­
dróży nie jest dziełem przypadku; czart ściga wędrowców 
i rozmaitemi sposobami stara się ich w bezdroża wprowa­
dzić. Wicher mocny uważany pierwszem narzędziem jego 
do obłąkania tych nawet, którzy najświadomsi położenia 
miejsca; majaczenie czyli miganie się, ukazywanie czego 
w dalekości, drugim. Temi to sposoby diabeł otumani 
(obłąka) człowieka.

Przesądy średnich stanów.
Wierzono w strachy; w każdym zamku pustym coś stra­

szyło. W zwaliskach łęczyckiego zamku przemieszkiwał Bo­
ruta. Jeśli w domu jakim były zachowane pieniądze przez 
kogo z dawnych mieszkańców, cień jego przychodził. Gdy 
płomień świecy błękitny, duch pilnujący spraw naszych 
jest wtenczas w izbie.

Gdy pies na łańcuchu w nocy wyje, znaczy to śmierć je­
dnego z domu, albo wojnę. Gdy trzynaście osób siedzi 
u stołu, jedna z nich umrze w tym roku; baczni gospodar­
stwo w takim razie, komu z młodszych usunąć się każą. 
Nóż i grabki na krzyż złożone, wywrócenie solniczki, nie­
szczęście znaczą. Kiedy upadnie łyżka u stołu, ktoś głodny
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przybędzie po obiedzie. JLewy bot kto pierwej ozuł niż pra­
wy, zły to znak. Koszuli, pończochy, czepka włożonego na 
wspak nie należy już poprawiać, bo się trafi nieszczęście. 
Iskra pryskająca znaczy gościa krewnego. Z płomienia wy­
latującą iskrę, gdy ujrzy dziewczyna, dostanie męża, który 
ją ogniście kochać będzie. Nieszczęśliwy w karty, będziesz 
w miłości szczęśliwy. Która często poprawia ognia, grze­
cznego mieć będzie męża. Panna, gdy zjada kożuszki od 
śmietanki, wyskrobuje garnuszki, będzie chłód i deszcz na 
jej weselu. Zmarszczki na czole, oznaczają liczbę mężów; 
trzaskanie palców gdy się je wyciąga, ilość dziatek. P ę­
knięcie obrączki ślubnej, wskazuje śmierć którego z mał­
żonków. Kto w piątek śmieje się, będzie płakał w niedzielę. 
Z czyjej strony zrobi się wilk u świecy, ten dozna złój przy­
gody. Trzy razy świecę zadmuchnąć i trzy razy dmuchnie- 
niem ją  zapalić, wielkiej siły i szczęścia oznaką. W prawem 
uchu zadzwonienie, dobra; w lewem zła nowina. Biała plam­
ka na paznokciu, znaczy odebranie podarunku. Świerzbi 
prawa ręka, będziesz wydawał pieniądze; lewa będziesz je 
zbierał. Uderzysz się w łokieć, szwagier cię wspomina; masz 
czkawkę, o tobie mówią; boli język, ogadano cię. Kielich 
wina przed grą, wróży nieszczęście. Wychodzisz z domu, 
zakreśl nogą kółko, tak czynił Jagiełło. W poniedziałek 
nie wyjeżdżaj. Na sprawę jadącemu, gdy zając przebieży, 
pewnie złą sprawę przegra. Podając komu śpilkę, rozśmiej 
się, gdy nie chcesz by się zerwała przyjaźń. Szpilka ostrzem 
do góry, główką na dół zatknięta w czćm, znaczy pewne 
szczęście. Słońce pokazujące się na kominie, zapowiada
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mróz, śpiewanie kosa deszcz. Przelatujące przez drogę żó- 
rawie są pomyślną wróżbą. Gdy kot uszy do góry postawi, 
pewny wiatr z północy; gdy ogon do ognia odwróci, mróz; 
gdy łapki liże, śnieg, a kiedy ogon to deszcz; jeżeli się skro­
bie po za uszkami i myje, ktoś obcy przyjedzie; jeźli kicha 
będzie katar. Snujące się pająki, obfite deszcze sprowadzą.

Z taką massą przesądów i zabobonów, nieuchronnie łą ­
czyła się wiara w istnienie i moc czarownic. Dotąd jeszcze 
między ludem wiejskim trwająca. Dzięki oświacie i czujności 
władzy rządowej, zapomniano już pławienia, sądzenia i pa­
lenia czarownic. Lecz ze smutkiem wyznać trzeba że jesz­
cze nie upłynęło sto lat, jak w pierwszych latach panowa­
nia Stanisława Augusta, spalono kilka czarownic w jednem 
Wielkopolskiem miasteczku.

Czarownice, według mniemania ludu, zapisawszy diabłu 
swoją duszę, wszystko mogą. W Pobereżu, w górach, na 
Rusi, w Litwie, na Ukrainie i koło Wołoszczyzny czaro­
wnic najwięcej, mówi Duńczewski. Do czarów używają ziół: 
szaleju, lulku, sawiny, bylicy, niemniej trupich kości, drze­
wa z trumny, prochu, popiołu, ożogów, fartuchów przy figu­
rach, powróseł, sznurów od szubienicy, mózgów kocich, ka­
wałków skór i kożucha. Gdy miłość w kim dla kogo wznie­
cić mają, potrzeba nieodbicie pirogów, kaszy z mlekiem, 
pierza, sierści, koszuli, włosów lub obuwia tej dziewczyny 
albo mężatki, którą zaczarować mają; a gdy je pożądana 
przywdzieje osoba, wnet miłością płonie, wszelki opór z jćj 
strony ginie. Napój zalotny podać miano Kazimierzowi 
sprawiedliwemu, i to nagłej śmierci jego stało się przyczy-
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Czasem nauczają sposobu, jakiego kto dla zniewalania ko­
chanki ma użyć, tak n. p. udającemu się do nich mówią: 
pomiędzy kosteczkami niedoperza, są widły i grabie, złap 
go, wsadź w garnek zamknięty i zasmarowany, lecz podziu­
rawisz go wprzódy; o północy, włóż w mrowisko, potem 
uciekaj, ażebyś pisku nie słyszał. Drugiego dnia podobnież 
o północy wyrwij garnek i umykaj, nie zważając na strachy 
tego rodzaju, jak przy zbieraniu paproci. W domu odlep 
garnek, spal inne kosteczki, grabie i widełki zachowaj. 
Chceszli być kochanym i szczęśliwym? grabiami suknie tej 
niewiasty do siebie przyciągnij; chcesz odstręczyć ją? wi­
dełkami szatę od siebie odepchnij. Me potrzebuję tu upe­
wniać, że wszelkie czary, nadewszystko miłosne, wedle mo­
żności, sowicie opłacać należało.

Czarownic potęga w wiekach łatwowierności bywała stra-> 
szliwa; na ich zaklęcie gadały posągi; wbiwszy kołek do 
słupa w oborze, doiła z niego mleko cebrami, sprowadzała 
burze, grad, deszcz, pioruny, suszę. Czasem przestawały 
na postrachu i okupić się im należało. W Lubelskiem wśród 
lasu, wykopała czarownica dołek, nakładła jaj gęsich i sia­
dła na nich jak kura, takie wszakże obrawszy miejsce, że­
by widzianą być mogła. Pytano się jćj z trwogą, co to bę­
dzie? nastraszyła, iż taki grad spadnie jak te jaja, i dano 
jej wszystko, co tylko chciała. Czarownica przemnienia lu­
dzi w wilki, barany, myszy, ptaki, kamienie; przywraca gdy 
chce, dawną ich postać, uzdrawia lub spuszcza mnogie cho­
roby. Lecz jakąż to działają mocą? czartowską. Zapisując
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się im, dają, kawałek sukni swej, i co rok pewną daninę. Na 
mszy bywać nie mogą, chodzą nagie w dzień Ś. Jerzego, na 
Zielone świątki i Ś. Jan zbierają w skopek rosę poranną 
i z wrot ustrugane trzaski. Mają diabła na swe posługi, 
w pierścionku lub starym trzewiku w kącie; zawołany wnet 
stawi się, wszystko im powie, wszystkiego nauczy. Co 
czwartek po nowiu czarownice gromadzą się na Łysą górę, 
lecą tam na kozłach, ożogach, miotłach, łopacie, nieckach, 
nasmarowawszy się tłustością z dzieci przed chrztem udu­
szonych. Droga ich zwykła przez komin; kładąc się na le­
wy bok podczas tego sejmu, widzą wszystko, co się z tej 
strony dzieje. Gdy same być nie mogą, biorą pełną gębę 
dymu i już mają wyobrażenie, co się tam stało. Lubią mle­
ko, czart im go z cudzych dostarcza obór. Podobnież jak 
i kuglarze otumanić umieją, przez co wyrządzają psoty.

Upiór, trup czerwony u gminu martwieć zwany, wstaje 
z grobu, ludzi straszy, krew panien wysysa. Promienie # 
księżyca jego przewodnikiem. Oto jest powieść ludu wier­
szami o upiorach.

Księżyc świeci 
Martwieć leci

p !

Sukienieczka szach, szach,
Panieneczko czy nie strach?

Jeżdżą upiory i na kiju, dla większego pośpiechu. Diabeł 
przybiera czasem ich postać. Niknie upiór, gdy kogut za­
pieje.

Przedtem i w wyższych stanach wierzono w upiory.
Są wszakże sposoby i na upiory: to łagodniejsze, to sroż-
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sze. Zatykają, dziury na cmentarzu, ażeby nie mieli którę­
dy wyłazić. Są biegli, którzy poznawać upiorów i odczy­
niać ich umieją; tacy odkopują zwłoki, kładą gwiazdkę i [ 
krz}ż z osiczyny na ich piersiach, wtykają im w rękę wypis 
z ewangelii Ś. Jana i mówią do nich: „Tyż to powstajesz 
z grobu, niepamiętny na grzechy Adama i Ewy; zamiast je 
zacierać, to jeszcze powiększasz upiorze przeklęty?”

Biorąc go potem za ucho, coś do niego szepczą. Takie 
odczynianie, dobrze opłacone przez rodzinę upiora, skutku­
je zwykle. Me wszędzie atoli tak łagodnie z nim się obcho­
dzą, jak tu wyrażono; w innych miejscach, postępując su­
rowiej z owymi burzycielami spokojnośći ludzkiej, krępują 
im ręce wstążką od manipularza, albo sznurem lipowym, 
którego i sam diabeł nie zerwie, kładą ich do ziemi głową, 
żeby promieni księżyca dojrzeć nie mogli. Najskuteczniej 
wreście, pokazywaniu się upiorów chcąc zaradzić, ucinano 
im głowę rydlem, kładziono ją pomiędzy nogi, serce prze­
bijano kołem osikowem. Byli nawet zuchwalcy, którzy po- 
sokę upiorów z napojem wypijali, wtenczas i najsroższego \ 
czarta pokonać mogli i od wszelkich nieszczęść byli wolni, 

ł Wilkołak. Wilkołak w Polsce, wilkodłak w Czechach, 
nazywany bywa człowiek przemieniony w wilka. iHerodot 
opisując Neurów, lud zamieszkały od źródeł Dniestru aż do 
Dniepru, powiada: że ościenni mniemali, jakoby oni przez 
czarownicze sztuki, w pewnych dniach roku mogli zamie­
niać się w wilków i znowu do ludzkiej wracać postaci. Wie­
rzy temu gmin całej Sławiańszczyzny aż dotąd; u nas w ka­
żdej wiosce, w Bossyi i u Morlachów, gdzie vakodlakami 

Obyczaje. 5 ,
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ich zowią, jak poświadcza Fortis. Tam, kiedy umiera czło­
wiek, podejrzany o to, że może się stać wilkołakiem, podrzy­
nają, mu żyły pod kolanami, kolą całe ciało: co ma zapobie­
gać, ażeby pomiędzy żywych nie wracał. Są niektórzy tak 

f przesądni i w takiej obawie, że proszą sami, aby z ich cia- 
' łem po zgonie tak postąpiono. Lubo czarownicy nie zdołają 

istoty żyjącej odmienić na zawsze w wołu, konia, albo in­
sze bydle lub zwierze, mogą jednak na czas powierz­
chownie odmienić w jaką chcą bestyą. Tacy bywali na 
Żmudzi, Polesiu i w inszych prowincyach polskich wil- 
kołacy.

Można uważać trzy rodzaje wilkołaków:
a) Czarownicy lub czarownice same stają się niemi,, 

a  dopełniwszy zemstę, inną lub swoją przybierać zwykli 
postać.

b) Można być przeistoczonym w wilkołaka przez czary, 
na całe życie lub pewną lat liczbę.

c) Upiory przyjmują postać wilkołaków.
Każdy z nich, zuchwały, niebezpieczny, taki zupełnie jak 

wilk, tylko większy, rzuca się oślep na ludzi, kaleczy, zabi­
ja, pożera, albo krew tylko wysysa, młodocianą przenosząc 
nad inną, i dla tego szczególniej porywa dzieci, albo słab­
sze od mężczyzn i doroślejsze nawet dziewczęta. Ztąd 
przenośnie i do ludzi zajadłych użyte przysłowie: „zażarty 
jak wilkołak.”

Pierwszym, jak mniema gmin, trudno poradzić; drugich 
można zabić, lub po karze odbytćj do dawnego wracają 
kształtu; trzecich wykopywano, uciąwszy głowę kładzio-
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no ją  pomiędzy nogi, serce przebijano palem olchowym, 
i odtąd spokojność wracała dopiero.

Posiadający czary, tych co miłością ich wzgardzili lub 
obrazili czem, przemieniali w wilkołaki. Na to potrzeba 
skręcić łyka z lipiny, warzyć je, tą wodą podlać, albo przy^za- 
klęciach naznaczyć: że kiedy uderzy siekierą w drzewo lub 
co podobnego zrobi, stanie się wilkiem. Bywały wszakże 
poczciwe wilkołaki; w tem nieszczęściu mimowolnćm, wstrzy­
mały się od krwi i ciała ludzkiego, straszyły tylko, a ode- 
gnawszy przelęknionych, zjadały ich pokarm; takich stara­
no się odczarować. Święcone prosie i chleb święcony, tg 
moc miały: zwłaszcza gdy rzuciwszy im tę strawę i zjeść 
dozwoliwszy, czyniący przysługę uderzy wilka pomiędzy 
oczy widłami; pada wtenczas wilk martwy, a człowiek za­
czarowany powstaje. Wycia straszliwe wilkołaków pod 
czarownicy domem, osobliwie gdy się koniec ich kary zbli­
ża, czasem ją  przebłagają. Wychodzi z izby, kożuch wełną 
obróciwszy do góry, każdego z osobna wilkołaka nim cał­
kiem okrywa, gdyby albowiem części jakiej nie okryła, ta 
pozostanie wilczą i znowu ją  błagać potrzeba. Są wilko­
łakom dozwolone chwile, kiedy ludzką postać przybierać 
mogą: to dla jakiejś ulgi z powodu cnot ich i wstrzemięźli­
wości, to dla powiększenia ich cierpień, ażeby ujrzeli zamę­
żną z kim innym żonę, nie swoje z nićj dzieci, wymarłych 
krewnych. Jeśli zemsty szukają, wnet stają się wilkami 
znowu, pomszczą się, lecz ich równie czasami śmierć spo­
tyka; wtenczas ze strachem postrzegają obecni, że nie 
wilka, ale człowieka, od dawna poczytywanego straconym,

5*
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zabili. Gdy w krwi i mięsie ludzkim zaklęty smakował, ta­
ki i po zgonie będzie wilkołakiem. Któż nie widzi, że wil­
ków zuchwałość w zimowćj porze, albo wścieklizna ich, 
jest baśni o wilkołakach początkiem?

Oto jest krótki obraz przesądów, najczęściej śmiesznych 
i niedorzecznych, ale z których niekiedy bardzo sjnutne 
skutki wynikały.

Obrzą-dki ślubne.

Obrządki ślubne ludu wiejskiego, w różnych stronach, są 
w niektórych rzeczach jednakowe, w innych odmienne. Za­
czynamy od tych, które wspólne są wszystkim niemal lu­
dom słowiańskiego szczepu.

Radość towarzyszy skojarzeniom związków małżeńskich, 
nadzieja im przyświeca, i nietylko łączących się z sobą 
i krewnych, lecz przyjaciół, znajomych i wieś całą lub oko­
licę nawet ożywia, przejmuje, słodkiem przypomnieniem za­
chwyca, lub w przyszłość błogą unosi, wszystkich obecnych 
zbliża i jednym niejako rodzinnym łączy węzłem. Słusznie 
zatem nazwano je weselem; wtenczas bowiem wieśniak za­
pomina o wszelkich troskach, radością oddycha; wtenczas 
panuje dostatek, gościnność uprzejma. Ci życzą biorącym 
się wszelkiej pomyślności i w tych dniach pierwszych i 
w życiu całćm, winszują pociechy rodzicom; tamci z wdzię­
cznością przyjmują te wróżby i składają najwyższe dzięki. 
Religija nakoniec związek ten uświęca, a społeczność mu 
poklaskuje. Kogóż ten widok nie zachwyci i nie rozrzewni?
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Mężatki i dziewczyny, wszędzie odznaczają, się oddzielnym 
ubiorem; w niektórych miejscach malowane ściany zewnątrz, 
w niezgrabne drzewa lub kwiaty, wskazują że tam jest cór­
ka na wydaniu. Skromność, cnotliwe życie, usposobienie do 
przyszłych obowiązków, pracowitość, ochędostwo, chociażby 
w najuboższej chatce i koło siebie, ściągają młodzieńców, 
bardziej niż piękność i młodość; tam prędzej przybywają 
swatowie. Muszą oni okazywać wielką trafność, ażeby nie 
obrażali nikogo, ujęli raczej i wszelkie trudności pokonali. 
Przemawiają w przypowiastkach z największą grzeczno­
ścią. Z drugiej strony, jeśli chwila przybycia swatów jest 
pożądaną; wrodzona skromność, słuszna częstokroć obawa 
w dziewczynach, zaś w rodzicach przywiązanie do dziecię­
cia, albo chęć okazania, że nie mają powodów spieszyć się 
z zezwoleniem, przyczyną bywa pozornej obojętności, zby- 
tniój powagi, zwłoki, starań kilkokrotnych w imieniu kawa­
lera, częstowania i podarków, pomocy krewnych lub sąsia­
dek. Już nareszcie pozyskane zezwolenie, nastąpiły ostate­
czne zapoiny, w których uroczystą zachowano kolćj. Świę­
tość tych umów jest wielka, niewzruszona zwykle niczćm; 
a jeśli zerwą się bez nader ważnych przyczyn, srogie ztąd 
tworzą się nieporozumienia, długo trwała nienawiść. Rzad­
kie to wszakże zdarzenie. W zwykłej rzeczy kolei, robią się 
z obu stron przygotowania, do jak najświetniejszego obcho­
du wesela. Panna młoda, pociecha rodziców, od wszelkich 
prac ciężkich wolna; rówiennice ją  otaczają, bawią, przy­
śpiewują, pomagają do robienia wyprawy. Gdy się już czas 
zbliża, z nią razem z miłą uprzejmością i pokorą zaprasza-
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ją na wesele; w skromnej wesołości przepędzają ostatni 
przed ślubem dziewic wieczór, w niektórych miejscach 
zlubinami nazwany. Ze strony pana młodego, dobrani 
urzędnicy weselni: marszałek, starosta, drużbowie, swaty; 
z ramienia oblubienicy lub rodziców jej, podobnież starosta 
i druchny. Wszyscy znać swoję powinność, utrzymać po­
rządek i zabawiać społeczeństwo powinni, mniej lub więcej 
dowcipnym sposobem. Mężatki pomagają piec korowaj, 
dziewice pleść wianki, składać bukiety, wszystko przy sto­
sownych pieśniach. Chorągiewka na dachu oznacza po­
wszechną radość; wszystkich którzy jądojrzeć mogą, zdaje 
się przyzywać, ażeby ją  dzielili na wesele przybywając. Ka­
żdy bowiem wtenczas, bogaty i ubogi, znajomy i obcy, go­
ściem jest miłym; nikomu nie wzbroniony przystęp. Zapa­
lają radosne ognie. Łzami zalana dziewica, po wynurzeniu 
czułej wdzięczności rodzicom, którzy ją wypielęgnowali, ro­
dzeństwu, które ją kochało, po otrzymaniu błogosławień­
stwa wszystkich, siada na żywiącej ich przez lat tyle dzie­
ży; tam rozczesują włosy jej, miodem lub masłem je sma­
rują, grosz i chleba kawałek kładą, przypinają wieniec, 
ubierają do ślubu; śpiewki tymczasem wynurzają żal z jej 
oddalenia się, to znowu ją pocieszają przyszłego szczęścia 
nadzieją. Przybywa pan młody z orszakiem; nastaje zamia­
na wieńców; po udzielonych raz jeszcze błogosławieństwach, 
przy odgłosie muzyki, z okazałością jadą do ślubu; każdy 
im ustępuje chętnie; palą stosy, kłody smolne i skaczą 
przez nie. Do ślubu, pannie młodej towarzyszą dziewice, 
od ślubu mężatki; spotykają nowożeńców chlebem i solą,
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posypują ich zbożem; w innych miejscach, jakoby niepozna- 
ni, dobijają się do drzwi, po niejakiej dopiero puszczeni 
chwili. Nastaje wróżba przyszłego ich szczęścia, przez roz­
dawanie chleba i hojna uczta. Żyto w kłosach zawieszone 
po nad stołem weselnym, ławka zasłana ręcznikiem, na 
którym panna młoda zasiada. Wśród mnóstwa innych po­
traw, przynoszą upieczonego koguta weselnego, czyli bażan­
ta; po biesiadzie, ochocze tańce bawią młodzież. Lecz na­
staje chwila oczepin; ta ma liczne obrzędy: w niektórych 
siedzibach targ o warkocz panny młodój bywa z jej bratem; 
tu starożytną pieśń o chmielu śpiewają; tu przystrzygają 
zlekka, tu przysmalają, tu obcinają całkiem jej włosy, jako 
niepotrzebną już dla niej ozdobę, kładą czepek, ona go 
zrzuca, przyjmuje nareszcie poniewolnie jakoby. Są miej­
sca, gdzie prowadząc do łożnicy, przebierają całkiem pan­
nę młodą sędziwsze mężatki; w niektórych prowincyach 
odwożą panu młodemu jego oblubienicę wraz z jej wypra­
wą; nadto, ręcznikiem na którym siedziała, ma prawo okrę­
cić dobytek, czyli sztukę jaką bydła lub konia i zaprowa­
dzić w dom mężowski; w niektórych znowu stronach, odda­
lając się na chwilę, pan młody bojarom swoim pilnować jej 
zaleca, ta jeszcze dla zabawy ukryć się przed nimi lubi. 
Nie puszczają pana młodego, gdy po żonę przybywa, swa- 
ohy wesołe; lecz któż mu wzbroni nareszcie, do oblubienicy 
swej mającemu prawo? W mężowski dom wjeżdżając, przez 
płomień słomy zapalonej przesuwa się, jako nieprzełomną 
zagrodę siedziby nowej, przyjmowana uroczyście, obnosi 
chleb ofiarowany trzykroć koło stołu, kłania się kątowi,



w którym stał niegdyś bożek Pokuć; upominkami rodzinę 
swego męża i gości ujmuje; od obecnych nawzajem, cokol­
wiek na gospodarstwo nowe ma sobie ofiarowanóm, dzieli 
ucztę i zabawy dla niej przysposobione, staje się nakoniec 
żoną.

Wszędzie tu  zachowana prawość i tkliwość uczuć fami­
lijnych i społeczeńskich; jeśli dla obfitej w rodzinę i zamo­
żnej dziewicy, wielkie ukazują się względy, większe niemal 
dla uboższej, dla sieroty. Jaka uprzejmość i gościnność, jak  
nieodstępne i święte od ojców do najpóźniejszych wnuków 
przechodzące, strzeżenie obyczajów starożytnych!

W  K rakow skim , zwykle we czwartek, ojciec lub starszy 
krewny idzie z młodzieńcem do chaty jego ulubionćj 
w oświadczyny, niosąc z sobą wódkę. Dziewczyna chowa 
się za piec, lub ucieka do sąsiadów. Swat prosi o użycze­
nie kieliszka. Gdy ojciec dziewczyny rozkazuje, a matka 
ochoczo i prędko podaje kubek, jest to znakiem życzliwych 
myśli; jeśli kieliszka na pozór tylko troskliwie szuka i zna- 
leść go nie może, oznacza to, że z tej śwadźby nic nie bę­
dzie. Po spełnieniu zdrowia, swat z niechcenia jakoby za­
pytuje się o córkę; matka ją  przyprowadza, on wychwalając 
że przyjemna i hoża, znajdując, że dobra byłaby z niej żona 
i gospodyni, pełny kubek do wychylenia jćj podaje; dziew­
czyna wzbrania się, wyprasza, wypija nareszcie kilka kro­
pel. Wtenczas, życzenia młodzieńca swat oświadcza, prosi 
o rękę córki. Po niejakim oporze i wachaniu się, dziew­
czyna zezwala i rodzice; narzeczony daje na zapowiedzi, 
kupuje wedle upodobania podarunek jaki weselny miodu-



chnie (tak bowiem nazywają pannę młodą) albo chustkę 
na szyję, w którą zawija kilka złotych. Tą chustką, swat 
przy stosownej or my i, wiąże ręce państwa młodych. Tak 
się odbywają zaręczyny.

Na dachu tego domu, gdzie się wesele ma odbywać, cho­
rągiewka powiewa. Skoro dzień przeznaczony do ślubu na­
dejdzie, drużbowie i druchny z muzyką chodzą od chaty do 
chaty, zapraszając w imieniu państwa młodych gości do 
kościoła. Po wejściu do mieszkania i odbytem zleceniu, 
muzyka grać zaczyna; obecni, chociaż raz przetańcowawszy, 
dalej idą, z podobnymże obrzędem zapraszają innych są­
siadów. Tymczasem pannę młodą pozostałe druchny ubie­
rają do ślubu, zasadzają na dzieży, rozplatają warkocze, 
stroją w kwiaty i wstążki, a przytomni z kieliszkami wy­
śpiewują.

Gdy się zgromadzą krewni i goście; oczekując panny 
młodej, cała drużyna śpiewa:

„A wychodźże bo już czas!
Wdziewaj spódnicę w siwny pas”
„Już ci ja się wybrała,
We swoje chusty, com miała:”

„Teraz dudarzu, teraz graj!
Nie jednemu jej będzie żal!
Teraz dudarzu, teraz brzmij!
Niechaj krakowskie pole grzmi!
A wychodźże za progi,
Padnij matuli do nogi!”
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„Pobłogosławże mi matko moja!
Bo już ja idę do kościoła;
Pobłogosławże mi ręką swoją!
Niechże ja idę z wolą twoją!”

„Na krakowskiej dziedzinie,
Stoi jabłonka w dolinie,
Pod nią dziewczyna siadała,
Złoty warkocz czesała.”

„O mój warkoczyku złocisty!
Urosłżeś ci mi rzęsisty;
Urosłżeś ci mi po mój pas,
Na mojej matki ciężki płacz!

Młoduchna rzuca się do nóg rodzicom; wśród szlochów 
i łkania ściska ich stopy. Rodzice błogosławią córkę; wtem 
starosta wzywa do kościoła. Młoduchna z druchnami i mu­
zyką jedzie na wozach, które otaczają pan młody, starosta, 
drużbowie na przybranych koniach, z czubami na głowie’ 
każdy z nich trzyma bat w jednej, a chorągiewkę w drugiej 
ręce. Zabytek to dawnych Słowian zwyczaju? gdzie każdy 
zbrojno stawał na obrzęd weselny. Po drodze którędy jadą, 
młodzież czasem rozpala stosy z chrustu; przez nie drużbo­
wie końmi przesadzają. Miasto lub wieś przejeżdżając, mu­
zyka gra, wesele śpiewa.

Wracających z kościoła, na progu chaty spotykają z Chle­

bem i solą; gospodarz na państwa młodych i całą drużynę 
sypie owies; chwytają go i potem zasiewają. Starosta w cha­
cie wita nowożeńców, mówi oracyą o obowiązkach stanu, 
kończy okrzykiem: „Niech żyją państwo młodzi!” co wszy-
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scy powtarzają. Dają objad, u którego siedzą w czapkach. 
Potem starsi wiekiem gospodarze, dalej młodzież, muszą 
przetańczyć wolnego, czyli polskiego, mazura i krakowiaka, 
i to się zowie taniec jeden.

Nadchodzi czas oczepin; swacha kładzie pannie mło­
dej czepiec; wtenczas śpiewają znaną powszechnie pieśń
0 chmielu.

W  Kujawach, po wysłaniu swatów, gdy przyjęto żąda­
nie pana młodego, za dwa tygodnie następuje wesele. Pasą 
konie, któremi oblubienica ma jechać do ślubu, ażeby rze- 
źwe były; sprawują dla niej nową suknię, a gdy czas nadej­
dzie, z pięknej przenicy robią mąkę, z niej placki, kołacze, 
z kartofli przysmaki i zabijają krowę. Ekonoma lub koin- 
misarza proszą o konie, jejmość aby głowę przystroiła, 
a potem oczepiła. Drużbowie i druchny zamówione, towa-

i

rzyszą państwu młodym proszącym na wesele każdego, czy 
bogatego, czy ubogiego we wsi całej; z okolicy zapraszają 
samych tylko krewnych lub przyjaciół. Dom w kwiaty 
ubrany, drużbowie w ręczniki, wstążki i bukiety strojni. 
Druchny wiodą dziewice do dworu, aby jej koronę przypię­
to; gdy powrócą z tamtąd, najstarszy drużba odzywa się: 
„Już panna młoda do ślubu gotowa, już są fornalki, czas 
więc do kościoła.” Bierze pannę, drugi pana młodego i 
przypomina im, ażeby rodzicom pokłon oddali, dziękując 
za ich dobrodziejstwa. Padają do nóg, kłaniają się krewnym
1 wszystkim z kolei, prosząc o błogosławieństwo; ręce ich 
łączą ojcowie, matki święconą kropią wodą, a młodzież
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spełnia zdrowie. Wychodzą, parami, muzyka ich poprzedza, 
6 młodzieńców z ręcznikami białemi na lewy bok obrócone- 
mi, siada na konie; w lewym ręku trzymają chustki i cugle; 
w prawym batog, w pośród tej młodzieży jest oblubieniec. 
Cztery druchny siadają na wóz z panną młodą, która w rę­
ku trzyma bukiet; dalej dziewki, mężatki, a na czele śpie­
waczki najlepsze; potem gospodarze z żonami, wszystko to 
jedzie na wozach. Drużba woła na muzykantów, „rznij od 
ucha,” wnet dwóch skrzypków i basista zaczynają kujawia­
ka, młodzi pokrzykują, furmani z biczów trzaskają. Gdy 
wchodzą do kościoła, drużba jak należy szykuje wszyst­
kich; wie gdzie ojca lub dziadka, gdzie innych postawić; za 
panną młodą tuż druchny, dalćj inne dziewki; za panem 
młodym dwóch drużbów i inna młodzież; drużba żaś star­
szy i drugi po nim stają na przodzie. Chustkę białą roz­
ścielają pod nogi oblubienicy. W tern zagrzmi Veni-Creator. 
poezem przemowa kapłana i ślub.

Z kościoła oblubienicę prowadzą mężatki i z niemi jedzie 
nie z druchnami; śpiewy, muzyka, wykrzyki im towarzyszą. 
Na progu domu przyjęci są z ćhlebem i solą. Pan młody 
zaczyna pierwszy taniec. Wódkę, kołacze, strucle pszenne 
i żytnie, masło, sery na stole stawiają, piją i jedzą. U obia­
du, ulubiona Kujawiaków czarnina z gęsi lub prosiąt, z wiel- 
kiemi kluskami, brukiew z sporemi sztukami mięsiwa, pie­
czyste i kapusta na w pół z kiełbasą i słoniną, nakoniec 
orzechy i jabłka. Po obiedzie znowu taniec. Przed oczepi­
nami, wszystkie dziewczęta kolejno z panną młodą tańcują,



występuje drużba najstarszy, stanie przed grajkami, tupnie
nogą i zaczyna śpiewać.

Tańcuje potem z panną młodą; wtem stawiają dzieżę; 
otoczywszy pannę młodą dziewczęta, rozplatają kosę i 
w śpiewkach wyrażają swój żal, że się z nią rozstawać mu­
szą, że ją  utracają. Najstarsza wiekiem gospodyni, gdy nie­
ma ekonomowej, przystrzyga wrarkocz, kładzie czepiec. Po 
oczepinach następuje wieczerza: tu gęsi pieczone z jabłka­
mi, placki rozynków pełne i owoce; trunków nie żałują. 
Tańce jeszcze trwają do trzech lub czterech godzin. Nako- 
niec dziadulo z panną młodą idzie wolnego, za nim wszy­
scy ojcowie i mężatki stare; na tern się kończy zwykle za­

bawa.
W  Mazurach, młodzieniec sam się oświadcza, ojcu, mó­

wiąc: „Panie Ojcze! czy wydacie za mnie waszą córkę Ma­
rynę, czy nie? Bo ona mi się bardzo podobała, i żebyście 
dali na zapowiedzi; a jeśli nie wydacie za mnie Maryny, to 
się musimy drugiej postarać.” W dzień ślubu, pan młody 
z towarzystwem idzie do domu panny młodej, na czele g?a- 
jek , wycinając od ucha mazura. Po przywitaniach, wystę­
puje orator, państwu młodym oddając wieńce i ma do nich 
wierszami przemowę. Z wieńca panny młodej, starsza diu- 
chna oddziela kwiatów kilka, przypina je do boku, resztę 
podobnież rozbierają druchny, dzieląc pomiędzy siebie 
i drużbów. Przy rozplataniu włosów panny młodej na dzie­
ży, śpiewają druchny:

Zakukała kukaweczka na wieży,
Zapłakała Marysieczka ną dzieży,



Zakukała kukaweezka na Bugu,
Zapłakała Marysieezka przy ślubie.

Poczćm kładą, jej wieniec świeży na skronie. Udać się 
mając do ślubu, panna młoda rzuca się do nóg ojcu i matce, 
którzy ją błogosławią. Drużbowie dosiadają koni, pan mło­
dy im przewodniczy; za nimi na wozie panna młoda jedzie 
z druchnami i muzyką. Wieś, lub miasto przejeżdżając, ka­
pela wygrywa rozmaite prowincyonalne tańce i pieśni. 
Wracając, gdy połowę drogi ujadą, najstarszy drużba pędzi 
w tęgim galopie do domu po bochenek chleba; z tym całą 
drużynę weselną objeżdżając, zaprasza do mieszkania. Gdy 
na miejscu staną, przy odgłosie muzyki wychodzą rodzice, 
niosąc chleb, sól i wódkę; przyjmują na progu chaty nowo­
żeńców, zapraszają do domu, gdzie śniadanie zjadłszy, tań­
czą do obiadu. Przed pierwszą strawą uczty weselnej, go­
spodyni pije do pannny młodej; całe wesele z okrzykiem 
bijąc w stół pięściami, przy odgłosie muzyki, woła: „niech 
żyje panna młoda!” Ta pije do pana młodego, wśród podo- 
bnychże okrzyków; po czem wszyscy zaczynają pić i życzyć 
sobie zdrowia nawzajem.

Na objedzie weselnym musi być koniecznie rosół, flaki, 
pasternak, groch.

W  okolicy Zadniestrzańskiej i wszędzie prawie na Rusi, 
są ludzie we wsi, którzy za zwyczaj swatostwu, zaręczynom 
i weselu przewodzą. Ten który panu młodemu pomaga, 
bierze tytuł starosty brańskiego, swat zaś panny młodej 
nosi tytuł starosty dańskiego.

Parobek gdy sobie dziewkę za żonę upatrzy, w raz z oj-
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cem udaje się do swata, czyli starosty brańskiego; ten 
z niemi natychmiast do domu rodziców idzie, parobka przed­
stawia i prosi rodziców panny, ażeby za niego córkę wyda­
li. Parobek za sobą, nie powinien nic mówić, a dziewka dla 
okazania większej skromności, obraca się do pieca, w nim 
poprawia, na znak, że w gospodarstwie matkę zastępując, 
nie ma czasu zajmować się czem innem. Rodzice na tę 
pierwszą proźbę, nie zwykli nigdy swej córki obiecywać, 
dają tylko tę odpowiedź, że się muszą sami wprzódy z sobą 
naradzić i z córką pomówić; oznaczają inny termin, kiedy 
na nowo do ich domu swat, ojciec i parobek mają powrócić; 
wtenczas albo się ostateczna zyskuje deklaracya, albo się 
jeszcze na inny termin odwołują rodzice. Takowa zwłoka, 
najczęścićj przepowiada niepomyślny skutek; przeto swat 
powróciwszy do domu parobka, przetrząsa wszystkie odpo­
wiedzi rodziców. Jeżeli znajdzie się nadzieja, odważają się 
jeszcze po nową iść odprawę; jeżeli próżne zabiegi przewi­
dują, dalsze staranie ustaje. Rodzice nim przystąpią do de- 
klaracyi, wyliczają ile posagu myślą dać córce, napominają 
aby się wcześnie zięć przyszły pomiarkował, czyli szczu­
płość posagu nie osłabi przywiązania jego. Młodzieniec 
zezwolenie swoje potwierdza tym sposobem, że rodziców 
przyszłej żony, tudzież innych krewnych i przyjaciół, za­
prasza do siebie na obiad lub wieczerzę. Jest to pora do 
przedślubnej umowy. Parobek i rodzice jego, starają się 
najuprzejmnićj zaproszonych częstować gości, wódki dodają 
ile mogą, a rodzice panny młodćj uradowani, zwiększają po­
sag i dzień ślubu naznaczają. Tak więc, zamęzcie córki
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stanowią, rodzice; na posag matka z swego majątku nic nie  ̂
traci i po śmierci męża dopomina się o całkowity swój wnio­
sek. Syn ożeniony w domu ojca, nigdy prawie nie mieszka 
spokojnie, zawsze bowiem niemal synowę za obcą uważają 
i dość twardo z nią postępują. Chcąc się pozbyć syna, daje 
mu ojciec bydlęta i do pana wyprawia, ażeby mu grunt jaki 
wydzielił. Zięć z rodzicami łatwiej się zgadza, w domu te- 
ści owdowiałej, rzadko się kiedy utrzyma.

W wigilją ślubu, rodzice panny młodej dają u siebie wie­
czerzę, a muzyką nie odbicie potrzebną, zatrudniają się 
obie strony. W gronie poważnych mężatek, z wielu obrzęda­
mi i śpiewkami korowaje pieką: to jest chleby z mąki pszen­
nej, różnemi wyrabianiami po wierzchu ozdobione. W koń­
ce podługowate tych korowojów, kładą dwa jaja.

Już poprzedniczo w dniu tym, panna młoda, jedną lub 
dwie przyjaciółek drużbami zwanych, dobrawszy sobie, roz­
puszczone mając włosy, przystojnie lecz skromnie ubrana, 
od chaty do chaty idzie, zwiastuje dzień weselą, na które 
zaprasza w imieniu ojca i matki, a jeśli ci nie żyją, w imie­
niu starszego brata lub siostry i wszystkich krewnych, któ­
rych wymienia. Me pomija dworu, księdza, organisty, eko­
noma, słowem każdego, czy to mieszkańca czy przechodnia, 
zarówno bogatszego, jak i najuboższego. Wszędzie błogo­
sławieństwo odbiera i w podarku, co czyja możność dozwa­
la, jak u ludu kilka powisów lnianego lub konopnego włó­
kna, sztukę jaką drobiu, u innych pieniądz ofiarowany chę­
tnie, przyjęty wdzięcznie.

Ku wieczorowi za nadejściem przyjaciół i gości, starosta



dański rozpoczyna swój urząd gospodarza, przytomnych do 
zabawy, do tańców, do spełnienia czarek zachęca. Panna 
młoda rozdaje gościom krótkie ręczniki, domowśj roboty, 
na kształt chustek, oblubieńcowi zaś chustkę sklepową, za 
którą 011 pieniądze zwraca, ile kosztować mogła, lub więcej 
trochę. Przykrywają stół obrusem, bochenek chleba na nim 
kładą, pan młody zatyka w ehleb kilka sztuk pieniędzy, 
matka zakrywa ten chleb czystą chustką. Przystępuje 
wtenczas parobek, dziewka, rodzice obojga stron, krewni 
i wszyscy przytomni, rękę na rękę na wierzchu rzeczone­
go chleba składają; ksiądz otacza stułą, czyta modlitwę 
z wezwaniem błogosławieństwa Boskiego! Zaręczynami to 
gdzie niegdzie zowią, lecz niewłaściwie, bo istotne zaręczy­
ny już poprzedziły, kiedy była zgoda przy swactwie; jest to 
raczej przedślubny obrządek, uświęcenie przyszłego stadła 
i skojarzenie dla niego wszystkich serc, a razem tak pię­
kna i potrzebna nauka wspólnej zgody i jedności.

Pan młody przyszłej swej żonie, daje rańtuch, którym 
ona, zostawszy mężatką, głowę obwija i stroi; ta mu wywią­
zuje się darem koszuli nowej swego przędzenia i roboty. 
Po wieczerzy i tańcach, nim się rozejdą goście, panna mło­
da po cichu i nieznacznie oblubieńcowi swemu przyszywa 
do czapki z ziół upleciony wianek. Nie powinien on spo­
strzegać tego i z wiankiem tym odchodzi; lecz gdy powróci 
do swego domu, matka jego najpierwsza na to spoziera, 
zrywa mu czapkę z głowy, odczepia wianek i w piec rzuca. 
Trudno wytłumaczyć przyczynę tego zwyczaju.

W dzień ślubu, panna młoda idzie do kilku sąsiadek,
Obyczaje. 6
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spraszając je, żeby jej dopomogły upleść korony i związać 
bukiety. Wśród śpiewów dwie uplatają, jedną dla przyszłćj 
mężatki, drugą dla oblubieńca, tak obszerną, ażeby na opa­
sanie czapki wystarczyła. Ten drugi wianek, czyli koronę, 
odsyła panu młodemu przez trzech parobków, na bochenku 
chleba, w towarzystwie muzyki, sama tymczasem do ślu­
bnego przybrania się zasiada.

Starosta dański, pierwszy jej włosy rozczesywać zaczy­
na, czeszą je dalej rodzice i kto tylko jest obecny. Te wło­
sy nie mogą już być w warkocz splecione; lecz rozwinięte 
z tyłu na ramiona spływają. Pan młody jak tylko spostrze­
że, że mu koronny niosą wianek, zasiada także na stołku; 
przystępuje starosta brański, głowę mu ucz es uje i przybra­
wszy w czapkę wiankiem opasaną, z muzyką do domu rodzi­
ców panny młodej odprowadza. Nim w próg wstąpi pan 
młody, matka na środek izby stół wyciąga, nakrywa go 
białym obrusem i bochenek chleba kładzie. Po takiem 
przygotowaniu, panna młoda wraz z matką zastępują we 
drzwiach panu młodemu; on ją  bierze za rękę, drugićj ima 
się ojciec, matka i inni krewni, i razem wprowadziwszy się 
do izby, w takim szeregu trzykroć stół obchodzą. Matka, 
oboje państwa młodych sadza na ławie, szyję obojga rań- 
tuchem otacza i pocałować się dozwala. Po rozwiązaniu 
rańtucha, muzyka znać daje, ażeby się na ślub do cerkwi 
udali.

Za powrotem od ślubu, matka z ożogiem wybiega, nakry­
tą  mając głowrę wywróconym do góry kożuchem, wynosi 
bochen cały i częstuje czarką wródki zięcia swrojego, który



wypiwszy cokolwiek, rzuca za siebie kieliszek i resztę na­
poju, wyrzekając się zapewne pijaństwa i chcąc być odtąd 
statecznym człowiekiem.

Po tern matka oboje młodych szczerze obsypuje ziarnami 
owsa. Kożuch wywrócony, życzenie obfitości znać oznacza, 
aby im się pleniły zboża tak gęste jak włos w kożuchu. 
Potrząsanie owsem, ziarnem którego tam właściwa ojczy­
zna, które w Zadniestrzańskiej okolicy więcej nad żyto na 
chleb cenione, a może w wielu miejscach ojczyzny naszćj 
pierwszym było ziemiopłodem, wyobraża zapewne to pra­
gnienie, ażeby im nigdy nie zabrakło urodzajów ziemskich, 
ażeby ich mieli zawsze podostatkiem.

Po objedzie, ku wieczorowi, przenosi się weselna uczta 
w dom rodziców pana młodego. Chociażby najbliżej było, 
zajeżdza wóz jeden albo i dwa i na nie z okazałością i wy­
stawą kładzie się posag , to jest: dwie poduszki, skrzynia 
z bielizną i sukniami, i wszelkie sprzęty, jakie tylko córka 
od rodziców ma sobie dane. Za temi wozami całe społe­
czeństwo rusza z muzyką, wyjąwszy rodziców panny mło- 
dćj, którzy zostają w domu, żeby się nie zdawali gonić za 
córką (rzucającą ich dla męża) i dla zachowania swej po­
wagi; nazajutrz bowiem zięć sam przychodzi i najuniże- 
nićj do siebie zaprasza. Jeżeli córka na inną wieś idzie 
za mąż, pan młody wrnzów dostarcza dla przyjaciół swoich. 
W  takim razie i ten jeszcze zachowują obyczaj, że rodzice 
do ślubu w środek głosów panny młodej zawiązywać zwy­
kli czosnku ząbek: jak czosnek albowiem wszelką zarazę

6*



odpędza, tak wszelkie złe od niej odchodzi wiecznie, tern 
hardziej, że rodzice nie będą, mogli patrzeć na nią, zbliska.

Tak więc odprowadzają, państwa młodych do ich domu. 
Przybywszy z orszakiem do mieszkania rodziców męża, 
oblubienica podobnież od mężowskiej matki odbiera powi­
tanie i oboje znowu potrząsają, owsem. Rodzice zaś obu­
stronni dają, sobie wzajemne upominki; matka panny mło­
dej, ojcu młodego koszulę, matka nowożeńca, matce panny 
młodej ofiaruje rańtuch.

Następują potem zabawy, śpiewy, tańce powiastki, i żar­
ciki z państwa młodych.

U ludu litewskiego, zaręczyny tak się odbywają. Dwóch 
mężczyzn żonatych, na prośby rodziców kawalera, wziąw­
szy od nich bułkę chleba i kwartę wódki, udają się do ro­
dziców panny młodej, życząc im takiego zięcia. Nie zezwa­
la dziewczyna od razu, bierze to do namysłu i poradzenia 
się ze swojemi. Po kilku dniach powtarzają się swaty; kie­
dy nastąpi zgoda, piją wódkę i ułożą czas przybycia z pa­
nem młodym na zaręczyny. Z swatami i kawalerem przy­
jeżdżają i rodzice jego, lecz nie zastają dziewicy; jest u są­
siada, krewna mężatka ją przyprowadza; podaje przez stół 
rękę swatom, ojcu i matce; panna młoda toż samo uczynić 
musi, dać nakoniec rękę panu młodemu. Przywieziono 
kiełbasy, pieczyste, ser, chleb i gorzałkę; tak, żeby wystar­
czyło dla wszystkich. Zaczyna się od częstowania wódką; 
swat pije do tej co przywiodła pannę, ta do rodzieów kawa­
lera, ci do rodziców panny, nareszcie pan młody do narze­
czonej. Wypiwszy kładzie do czarki pieniądze, wódkę na-
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lewa i jej podaje; ona przyjąwszy wódkę, z czarką raptem, 
na stół wywraca, pieniądze chowa, czarkę znowu nalewa 
i chustką ją  nakrywszy, oddaje panu młodemu; ten wypija, 
a wyprowadziwszy na podwórze kochankę, cokolwiek pie­
niędzy jej daje. Kobiety w czasie zaręczyn śpiewają kilka­
krotnie taką piosnkę: „Swiekier (ojciec pana młodego) pe- 
repiwaje: perchladaje, czy chorosza newista, czy choroszyje 
przybory i czy nićkije ukłony.”

Panna młoda część przyniesionych rzeczy odbiera i czę­
stuje swoich. Układają się o czas ślubu i wesela. Na tern 
się kończą zaręczyny, czyli zapoiny. Pan młody jedzie 
z rodzicami do plebana, wiezie mu kwartę wódki, bułkę 
chleba, godzi się o ślub i zapowiedź.

Przed ślubem panna młoda płacze, ażeby się weseliła 
całe życie; pieką korowaj. Trzy albo pięć kobiet, zawsze 
nie do pary, tak u panny młodćj jak u nowożeńca, śpiewa­
jąc: „Sam Boh korowaj miesić, Preczystaja świecić, anieli 
wodu nosiać, a nas na weselije prosiać.” Po upieczeniu 
winszują nowożeńcom, życząc im wszelkiego dobra. Do 
ślubu jadącym każdy podróżny ustąpić powinien, kiedy nie 
wie tego zwyczaju, proszą go o to. Po ślubie, kobiety czyli 
swachy, wziąwszy między siebie pannę młodą, zaprowadzą 
do swieroiika, przebierą ją  zupełnie; wtenczas brat rodzo­
ny, albo kto inny w jego miejscu, schwyciwszy poduszkę 
i pannę młodą, prowadzi ją do chaty, posadzi na poduszce, 
swachy rozrzucają włosy na głowie, świecą woskową zapa­
loną koniec ich przysmolą, na znak, że odtąd nie powinna 
się niemi popisywać; smarują włosy masłem, lub miodem,
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kładą na głowie chleba kawałek i grosz, życząc im, ażeby 
życie ich jak miód było słodkie, żeby im chleba nie brakło, 
i bogaci byli; dopiero obwięzują namiotką. Na drugi dzień 
po ślubie, wieczorem przyjeżdża nowożeniec z całym or­
szakiem, zabiera pannę młodą do domu rodziców swoich, 
we wrotach przejeżdżają przez słomę zapaloną, na znak, 
że już z miejsca, do którego weszła, nie ma powrotu. Matka 
pana młodego, kożuch wywróciwszy n a . wierzch futrem, 
z chlebem i solą na wieku od dzieży, we drzwiach sieni spo­
tyka i błogosławi. Panna młoda przyjmuje ten upominek, 
trzy razy w koło stołu obchodzi, okazując, że chce być go­
spodynią tego domu; śpiewają piosneczki, tańcują w okrąg 
na kształt polskiego, albo kobiety w jednym rzędzie, męż­
czyźni w drugim, i tak do siebie przyskakują.

*  m
*

Wspomniemy jeszcze o innych dawnych zwyczajach, tu  
i owdzie dochowanych.

Postrzyżyny. Za pogańskich czasów, odbywano je w siód­
mym roku życia. Postrzygano włosy dziecięciu, i nadawano 
imie. W Kusi wsadzano młodzieńca na konia, uroczystości 
tej towarzyszyli kumowie, spraszano gości i częstowano ich 
hojnie. W okolicach górzystych, dłużej przechowują się da­
wne zwyczaje, lud żyjący w odosobnieniu, nie tak łatwo za­
ciera wyobrażenia od przodków powzięte, nie odstępuje tak 
snadno, ani się zaniedbywać poważa rodzicielskiego obycza­
ju. Jakoż u Hucułów jest ślad postrzyżyn, lecz nie w siód­
mym jak w pałacach królów, ale w 18 roku, kiedy młodzian
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krzepkim, ludziom w stanie natury, których oko i rzut dło­
ni jest nie mylny, mogą być tylko dostępne, na które się 
zdumniewa i truchleje niewiasta i podobnież jak ona pie­
szczony młodzian. Gdy następuje czas postrzyżyn u górali 
karpackich, staje chłopak nieulękniony i prosi, ażeby mu 
wolno było wchodzić do rzędu parobków, to jest dorosłych. 
Zezwalają starzy i zabierają się do ceremonii podstrzyżenia 
włosów, czego mu dotąd nie było wolno. Wprowadzają go 
pod sosnę; 011 zbiera włosy w garść, i wyciągnąwszy w gó­
rę, opiera się o drzewo plecami. Odważny i w rzucaniu 
pocisków niezawodny góral, toporek chwyta, a mierząc ba­
cznie pomiędzy głowę i rękę, ciska i przecina włosy mło­
dzieńca, który kiedyś podobnąż uroczystość sam dopełni 
śmiele, jak teraz nie zadrżał przy niej. Strzałą zbija Szwaj­
car jabłko na głowie ukochanego syna.- Polak z dawniej­
szych czasów, kulą przeszywał korek u trzewika żony i cór­
ki; nie dziwmy się, że góral tak zuchwale przedsiębierze 
postrzyżyny. Po tym obrządku, w samem opisaniu straszli­
wym, chłopak staje się parobkiem, tańczyć mu i pić w kar­
czmie wolno; przez wdzięczność upaja starych i siebie.

Urodziny. U prostoty w Zadniestrzańskiej okolicy jest 
obyczaj, że jak tylko dziecię przyjdzie na świat, natych­
miast o tern zawiadamia ojciec sąsiadów i krewnych. Idzie 
potćm do kapłana, aby toż dziecię w domu ochrzcił z wo­
dy; uroczystsze bowiem obrzędy do kilku dni odkładać się 
zwykły. Zbiegają się dobrowolnie sąsiadki, i dziecię swą 
piersią zasilają, nim będzie matka wstanie karmić je sama.
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Dzień chrztu obrzędowego, jest razem pamiątką za dusze 
zmarłe. Jakże tkliwie tu  przeszłość połączona z przyszło­
ścią, jak piękna dla wszystkich przestroga, że kto sie ro­
dzi, i umierać musi. W tym dniu więc z gminu człowiek 
sposobi się jak mu wystarcza, na sprawienie obiadu zadu- 
sznego. Gotuje pszenicę opychaną czyli otłuczoną z łuski, 
w całkowitem jednak ziarnie, mięsza do niej miód przaśny, 
piecze kurę i to wszystko, z bochenkiem chleba, oraz ze 
świecą woskową niesie do cerkwi, i kładzie przed ołtarzem. 
Kapłan ubrany w apparat żałobny, odprawia modlitwy nad 
tą  ofiarą, później mszę, a wczasie tego nabożeństwa ude­
rzenie we dzwony tak się dzieje, jak wtenczas, kiedy praw­
dziwy odbywa się pogrzeb, nakoniec chrzest dziecięcia na­
stępuje. Po tych ceremoniach, kapłan ze wszystkiemi ku­
mami na objad zaproszony bywa. Z ofiar tych, samą psze­
nicę jedynie ojciec- do domu odnosi, którą gdy na stole po­
stawi, każdy z przytomnych, ma prawo garść jej wziąść i 
zajadać, potem do uczty zasiadają, w której gospodarz jak 
najobficiej raczy jedzeniem i napojem.

*  *
— • *

Od ludu wiejskiego przejdziemy do drobnćj zagonowćj 
szlachty, która ubóstwem i stanem oświaty, jest do niego 
zbliżona. Jednakże niezależność osobista, nie zatarta .pa­
mięć dawnego rodu, a nieraz dawnej świetności i władzy, 
nadaje tćj klassie mieszkańców jakąś dumę i wielkie o so­
bie rozumienie. Mają zadawniony wstręt do rzemiosł, i w sto­
sunku ich liczby, bardzo mało oddawało się i oddaje dotąd
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zawodowi przemysłowemu. Wolą znosić biedę na swoich 
cząstkach, częstokroć nie wynoszących trzech morgów roli, 
aniżeli posyłać synów do miast na terminatorów. Przyznać 
trzeba, że coraz to większa bieda, zmusza ich do wybiera­
nia sobie innego trybu życia: lecz wolą raczej iśdź za eko­
nomów i pisarzy prowentowych, trzymać dzierżawę karcz­
my, handlować drobiem, cięlętami, nabiałem. Duch pienia- 
ctwa jest między niemi rozpowszechniony. Sądzą że ich na­
zwiska zapisane w aktach sądowych, z wymienieniem wio­
ski, rodziców i herbu, są dla nich i dla ich dzieci dokumen­
tem szlachectwa.

Ich położenie było pomyślniejsze przed laty. Niegdyś 
obywatel najzamożniejszy nie inaczej do nich się ozwał, jak 
panie bracie! bo należeli do wyborów-i w nich liczbę sta­
nowili. Powiadali więc z dumą:

Szlachcic na zagrodzie 
Równy wojewodzie.

Szlachta drobna, w różnych województwach, całkiem 
wsie niektóre osiadała, szlacheckiemi zwane, albo łącznie 
z kmiotkami. Szczupłe ich posiadłości maluje przysłowie: 
„jak pies usiądzie na dziedzictwie szlachcica, to ogon za 
granicą trzyma” i drugie, kreślące ich dostatek błaby: 
„U szlachty, co dzbanek, to panek.”

Zachowali wszakże swą dumę starożytną i zawsze pomię­
dzy sobą używają słowa: pan albo wasan. Obcy niech się 
strzeże inaczej do nich przemówić, zaraz usłyszysz „znasz 
co jest szlachcic, wara tykać!”



90

Kmiotki nie lubią, ich, powiadając: mądry szlachcic: 
oznaczają, że oszukać umie. Nadął się jak szlachcic, słu­
ży do wyśmienia ich dumy. Wystroił się, jak szlachcic do 
karczmy, gdy kto w nowe suknie się ubierze, a przecie 
karczmy nie mija. Chłopska rzecz siła jeść, szlachecka 
wiele pić.

Przesądni i zabobonni jak chłopi, leniwi do pracy, prze- 
siąknęli wieśniaków zwyczajami. Obszerniejsze mają zabu­
dowania, większe okna. Pańszczyzna ich nie uciąża, idą 
wszakże na zarobek do żniwa, kosy i cepa. Czytać i pisać 
wielu umie, lecz prócz książki nabożnej nie znają innej, 
a częstokroć przeczytać jej nie zdołają: podpisać się, całą 
ich umiejętnością. Wytrwali na wszystko, jazda konna 
i w podeszłym wieku ich nie utrudza. Ubiorem koszula, 
spodnie płócienne, chustka biała lub kolorowa na szyję, 
buty z dużemi podkówkami, kapota lub z taśmami biekie- 
sza, najczęściej popielata, kapelusz czarny lub czapka z si­
wym baranem. Na Polesiu, taka jak u chłopów siermięga, 
innego koloru tylko; czerwony pas, szabla, w jej niedostatku 
nasiekiwana pałka. W Pinszczyznie i Owruckiem, takową 
szlachtę przedtem nazywano okoliczną, żeyfsama szlachta 
zamieszkała w tej okolicy. Dworski sługa tub kmiotek, gdy 
się żenił z ich córką, przybierał imie i herb tćj rodziny i sta­
wał się szlachcicem.

Przy obrzędach weselnych zagonowej drobnej szlachty, 
nie ma śladu zwyczajów ludowych, ani ich piosnek. Prze­
mowy czyli oracye od pana młodego i od panny mło­
dej przez uproszonych dziewosłębów prawione, zastępują
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szlachtę.

I w najuboższych domach szlacheckich, wczasach da­
wnych, na stole nakrytym stał zawsze chleb i sól, tak miła 
gościnności polskiej oznaka. Później i flaszę wódki do tego 
przydano. Kto tylko próg przestąpił, po pierwszem powita­
niu, zaraz tem bywał raczony. Wjeżdżających panów i kró­
lów swych, przybywających w dom nowych małżonków, 
chlebem i solą witano.

Wesela możniejszych obywateli. Możni pysznili się do­
statkami, znaczeniem i swobodą; przy ślubnych obrzędach, 
przesadzali się na okazałość i przepych. Wesela ich za­
szczycone były nieraz obecnością monarchów, a zawsze 
ich poselstwy, przeznaczeniem osoby, która po uroczystym 
wjeździe list wierzytelny podając, zastępowała króla przy 
tym akcie i składała od niego upominki. Wtenczas zbie­
rali się w dom ich, równi bogactwy i wielkością krewni, 
przyjaciele, znajomi z różnych stron kraju. Była to równie 
pora, kiedy i niższa szlachta w podwoje najznakomitszych 
osób wolny miała przystęp. Tak wszystko w naszym kraju, 
w niektórych przynajmniej świetniejszych, czyli to polity­
cznego, czyli domowego życia chwilach, łącząc tron, wyż­
szych i cały ogół szlachty, w jednę, że tak powiem, wielką 
rodzinę, węzłem szacunku wzajemnego i miłości połączoną, 
nieznany gdzieindziej a zachwycający stawiało patrzącym 
obraz, skojarzenia młodszych i starszych braci i wspólnego 
ich ojca. Narodowość pielęgnowana tu była ściślej, tak li­
cznych bowiem i tak gorliwych dopełnienia jej miała świad-
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ków; chyba że cudzoziemkę pojmując znich który, obcym 
bardziej ulegał zwyczajom. Nie dla samych tylko istotnych 
rodziny swej członków, dla uboższej nawet krewnej, dla za- 
służeńszej z dworu osoby, ta sama bywała reprezentacya, 
to samo zbliżenie uprzejmością, nie żałowaniem wydatków, 
i upominki ślubne wtenczas składano, które więcej zwykle 
wynosiły, jak posąg. Upodobana zawsze Polakom wymo­
wa, nowego przydawała blasku, najmniejszym odnogom tćj 
wielkiej uroczystości.

U szlachty niższej huczne były równie wesela; jeśli mniej­
sza u nich zamożność nie dozwalała takich nakładów, go­
ścinność przynajmniej bez granic, a radość i zabawy czasem 
ży wsze jak u bogaczy. Bez muzyki rozweselającćj, gnących 
się pod ciężarem potraw stołów, bez obficie udzielanych 
trunków i poważnych tańców, tudzież skocznych pląsów 
i najuboższe nie mogło się obejść wesele. Przekonają nas 
o tern następne szczegóły urywkowe, tu w części przyto­
czone.

Jana Zamoyskiego wesele z Kazimirą margrabianką 
dArquien 1657 roku, tak się odbyło. Po zezwoleniu panny, 
oblubieniec jój posłał krzyżyk dyamentowy ceny wielkiej. 
Gdy przybył do Warszawy, mnóstwem drogich kamieni 
w ubiorze swym okryty, w przytomności królestwa oddał 
jej kosztowny pierścień, nazajutrz dyamentową koronę, we­
dle zwyczaju starożytnego, z oracyą. Trzeciego dnia była 
kąpiel panny młodej. Zaprosiła przyjaciółki swe, by z nią 
kąpać się przyszły, udały się do sali na to przeznaczonej,
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tam niezmierna była wanna marmurowa o sześciu stopniach. 
Wedle obrządku rozebrano pannę młodą i kąpała się z przy­
jaciółkami w pachnących wodach, które spływały z rur 
srebrnych. Zaniesiono do przyległego pokoju gotowalnią 
złocistą z cyfrą nowożeńców, w perły, otoczoną węzłami mi­
łości; zwierciadło i sprzęty w niej były piękne; znalazła tam 
równie szlafrok z sobolami i suknię wspaniałą. Przy wyj­
ściu z kąpieli, 12 młodych paziów w kolorach Ordynata, 
z jarzęcemi pochodniami odprowadzało ją  do pokoju w któ­
rym był Ordynat, a czterech zaniosło tym czasem gotowal­
nią i ubiory do królowej, gdyż widzieć je chciała. Nastąpiło 
śniadanie dla oblubienicy i towarzyszących jej osób, tudzież 
koncert. Nazajutrz w dzień ślubu, w pokojach królowćj i 
w jej obecności ubierała się panna młoda; wtenczas u Or­
dynata była uczta dla panów i osób dworu, objad na kilka 
stołów, po którym udał się do zamku. Szło naprzód 100 
hajduków w barwie Zamoyskiego, wyszyte mieli płomieni­
ste serca lub cyfry i napisy złote, któremi ładownice i pa­
sy ich były ozdobione, na głowach kołpaki bobrowe z dwo­
ma piórami białemi, topory stalowe pozłacane; dalej 100 
sług dworskich parami, 40 dworzan na dzielnych koniach 
z czapkami szkarłatnemi, szyteini złotem w floresy i cyfry; 
24 mastalerzy prowadziło tyleż koni powodnych, 6 tręba­
czy, 18 paziów w atłasie, 200 przyjaciół i przedniejszych 

'dworzan parami. Zamoyski sam, konno, miał na sobie żupan 
z materyi perskiej z ferezyą sobolami podszytą, kołpak i 
szabla błyszczały od kamieni drogich, koń pyszny, rząd 
i czaprak dyamentami i perłami okryty, 20 możnych w je-
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go orszaku. Przybył do zamku, od króla przyjęty łaskawie. 
W kwadrans poprzedzony od dygnitarzów monarcha, za­
prowadził Ordynata do kaplicy, królowa szła za królem, 
dwóch senatorów prowadziło pannę młodą, damy dworu 
szły parami. Przed oblubieńcami rozesłano bogaty perski 
kobierzec. Arcybiskup Leszczyński ślub dawał; gdy zapy­
tał panny, czy chce wziąść za męża Jana Zamoyskiego? ta 
obróciła się do królowej i pokłoniła się nisko, prosząc o jej 
zezwolenie, otrzymawszy je , przyjęła ślubną obrączkę. 
Msza była z muzyką, powrócono w tymże porządku. U sto­
łu nowożeńcy jedli z królestwem. Wczasie uczty dla całe­
go dworu grała muzyka, wieczorem bal, sala wielka ubra­
na wspaniale i oświecona. Królowa wziąwszy pannę młodą, 
a król pana młodego, bal otworzyli, inni szli za nimi we­
dług dostojeństwa. Pyszna była wieczerza. Po balu udała 
się panna młoda do przygotowanego pokoju, pan młody 
wrócić musiał do siebie; miłość ustąpić powinna była zwy­
czajom. Nazujutrz królowa usiadła pod baldachimem, panią 
Zamoyskę młodą mając przy sobie; dworscy składali po­
winszowania i dary z mowami. Trwało to 4 godzin, potem 
królestwo odwieźli ją swoją karetą do domu męża. Bankiet 
pyszny był dla całego dworu i przeciągnął się do 8 wr wie­
czór. Królowa zaczęła bal, wkrótce oddaliła się, zostawi­
wszy damy dworu. Bal nie trwał długo. Nazajutrz z weso­
łą twarzą udali się państwo młodzi do monarchów, zaba­
wiwszy dni kilka w Warszawie, pojechali do Zamościa. 
Niedługo wszakże cieszył się Zamoyski piękną małżonką; 
umarł bezpotomnie, a Marya Kazimiera poszła za Sobies­
kiego hetmana, potem króla.
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Jeszcze opiszemy i pomniejsze niektóre szczegóły, ty­
czące się zwyczajów zachowywanych w tak ważnem zdarze­
niu. Pieczyste rozbierał pan młody na powietrzu, kiedy 
chciał okazać się zręcznym i przez to się podobać. Jeśli 
konkury przyjmowano łaskawie, pokąd kawaler był w do­
mu, nie stawiano gęsi z szarym sosem, ani żadnej potrawy 
odmownej, o których pod przedziałem kuchni wspomniemy. 
Niegdyś, chcący się żenić, narzeczoną polewał trunkiem na 
znak oświadczenia. Młodszej córki przed starszemi nie 
chciano za mąż wydawać. Rozmaryn przedtem troskliwie 
I>rzez młode panny był pielęgnowany, jako „wieńczący 
swoim liściem ślubne dziewcząt skronie.” Siedzącej na ko­
biercu pannie młodej, gdy iść miała do ślubu, przypinano 
rozmarynową koronę na łubku poświęcanym, kładąc pod 
nią dukat lub cukru kawałek: dziś pomiędzy wyższemi 
używa się jedna tylko gałązka rozmarynu, albo mirtu. Bu­
kiety wstążką białą przewiązane, iglicami przypinają się 
kawalerom i pannom, najpiękniejsze lub najokazalsze pań­
stwu młodym, druchnom i drużkom. I w wyższych stanach 
był przesąd ubiegania się o postawienie wprzód nogi na 
kobiercu ślubnym, dla uzyskania przewagi nad mężem, albo 
kładzenia na wierzchu ręki w czasie wiązania ich stułą, ta­
jony pospolicie ze strony kobiet przed mężczyznami. Idąc 
do ślubu, albo od ślubu, panna młoda jeśli nogą posunie, 
znak to, że towarzyszące jej dziewczęta prędko za mąż pój­
dą. Ciasta na ucztę ślubną bywały w kolory; z cukru ku- 
pidynki do serc strzelają, gołąbki z różami w pyszczku lub 
niezapominajką, brylantowe cyfry państwa młodych wśród
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wieńców mirtowych. Cukrowa kolacya musiała być konie­
cznie przy łożnicy i wino muszkatel.

Na weselach żmudzkich, obmazano chłopca tłustością 
i tak udawał murzyna, i w kącie pokoju trzymał wieniec 
laurowy nad cyfrą państwa młodych, którzy tym czasem cu­
krową kolacyą zajadali. W tej posłudze, muchy zwabione 
tłustością, pomimo odrażającą sadzę, nie dozwalały n$u zró- 
wnowagą utrzymać wieńca, albo w jednostajnej przymuszo­
nej postawie; gdy zostawał długo, bywało że go kurcz por­
wał, nic to przecież nie znaczyło, na każdem weselu możniej­
szych musiał być ów mniemany murzyn.

Zmieniały się obyczaje, szło w niepamięć wiele zwyczajów 
dawnych, przybierano inne. Jeden z obywateli Podgórza, 
znalazł w papierach: że prapradziad w r. 1687 miał do ślu­
bu żupan lity biały, bekieszę axamitną zieloną, obłożoną 
łapami rysiemi, guzy rubinowe i kołpak soboli. Pradziad, 
w r. 1714 żupan morowy seledynowy, ferezyjkę papuzią, 
pas z klamrą srebrną, czapkę adamaszkową z wypustką lam­
parcią. Dziad w r. 1760 żupan atłasowy ponsowy, kontusz 
z sajety, koloru perłowego, pas słucki, buty żółte, czapkę 
białą z kasztanowatym barankiem. Ojciec w r. 1780 miał cza- 
markę granatową z potrzebami srebrnemi, pas z kobył­
ki, mankiety u rękawów koszuli, buty czerwone, czapkę 
gredytorową karmazynową z denkiem jedwabnem. Syn 
w 1808 roku, frak szafirowy, spodnie, kamizelkę i pończo­
chy białe, kapelusz spłaszczony. Dziszejszy potomek, 
tużurek granatowy, pantalony takież, kapelusz okrą­
gły. Wesele prapradziada trwało tydzień, wyszło wina be-
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czek 10; pradziada 5 dni, beczek wina 7; dziada 3 dni, 
wina 100 butelek; na weselu syna było tylko wieczorem 
szampańskie, przy cukrowej kolacyi; ostatnie zaślubiny in ­

cognito; wyszło herbaty 12 filiżanek.
Wesele mieszczan. Oto jest obraz miejskiego wesela 

p. Łukasza z Katarzyną, Millerówną 1725 roku dnia 5 Lip­
ca, w Kuryerze Warszawskim 1825 r. numerze 158 skre­
ślony: „Pogoda wróżyła szczęśliwe życie państwa młodych.
0  siódmej wieczorem do kościoła ruszyli; kapela grała mar­
sze; drużby w perłowych kontuszach, w żupanach krapro- 
towych, lite pasy, wiecheć kwiatów przy boku, między dru­
żbami szedł pan młody. Druchn więcej było niż 10; strojne 
aż miło patrzeć, wyglądały nie na mieszczanki i nie jedna 
księżna pozazdrościłaby tych kanaków i zwierciadeł, które 
druchny miały na szyi, przy uszach i pod czółeczkiem. 
Panna Karpianka tak nasadziła kamieni, że aż łuna biła. 
Panna młoda w bieli jak śnieg, nie miała nic świecącego: 
bo perły znaczą płacz, a drogie kamienie prorokują przygo­
dy; ale oczy jej świeciły jak gwiazdy. Starsze krewniaczki
1 kumki w różnych były jupkach, a chociaż gorąco wielkie 
dokuczało, dla ceremonii ubrały się w lisy, a nawet w ku­
ny. Chłopcy jedni krzyczeli viral, a drudzy odpędzali żyd- 
ków. Ksiądz Franciszkan miał oracyą i ślub dawał w ko­
ściele Panny Maryi. Panna młoda płakała, aż się zaposiła, 
co uważano za dobre; bo lepiej płakać przy ślubie, niż ka- 
węczyć całe życie; zła to rzecz, jeśli panienka chyębocze sig 
przy ołtarzu. Wracających z takąż pompą od ślubu, przy­
witali rodzice z chlebem i solą; w bochenku było 100 du-

Obyczaje. 7



katów nowiusieńkich, jak z igły. Matka zapytała się, cz> 
świece na ołtarzu paliły się jągjio, rozpłakała się z radości, 
gdy wszyscy upewnili, że tak jasno jak gwiazdy. Stoł) w 4 
izbach, przy których sadzono po starszemu: byli tu radni 
i  ławnicy, tudzież starsi konfraternii kupieckiej i t. p. Ja­
dła moc; smakował wszystkim pyszny marcypan przez 
Chrystyana z Królewca zrobiony; ma on sklep na piwnćj 
ulicy przy Zapiecku. Gospodarze radzi byli każdemu, roz­
weselał wszystkich żydek, który wyśpiewywał jak słowik. 
Po wieczerzy panowie udali się do pijatyki, panny do tańca, 
dopiero na świtaniu zaczęli poduszkowego i chmielowe­
go. Oczepiono Kasię i poprowadzono z czeredą do pana 
młodego, gdzie każdy złożył podarunki: puhary, szaty, sprzę­
ty, baryły z winem i wszelakości do podziwu.”

Z tego opisu widać, że nasi mieszczanie dostatkiem zbli­
żając się do możniejszej nawet szlachty, przesądami i ru- 
basznością przytykali do gminu.

P o g r z e b y .
Jalde były pogrzeby u Słowian i jakie zwyczaje dotąd 

zachowywały się u ludu, jakie przy chowaniu ciał wypeł­
niano obrzędy, względem osób różnych stanów, jakie u mo­
żnych lub królów, następujące z różnych wieków zebrano 
szczegóły, do wiadomości posłużą.

Zmarłego Słowianina opatrywano w odzież przystoj­
ną, w oręż, nóż, krzesiwo, i kładziono w popioły posążki 
bożków, lub monętę jaką się mieć zdarzyło; z tąd często
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w urnach słowiańskich pieniądz jaki rzymski dostrzeżony 
bywa.

W grobach kobiet umieszczano igłę, nici, nożyce. Opła­
kiwano umarłych, wyliczano ich pochwały.

Palenie ciał i chowanie popiołów w garnkach, na zglisz­
czach wspólnych, lub osobno, było używanem u Słowian; 
niektóre wszakże pokolenia grzebały zwłoki, jak w Kijow- 
skiem i na Wołyniu. Koło Srzemic i Nochowa w Wielko- 
polsce, koło Masłowa w Trzebnickim na Szląsku, w tak 
wielkićj ilości znajdowano garnki z popiołami zmarłych, że 
powstała bajka, w Długoszu przytoczona, jakoby je natu­
ra sama w ziemi tworzyła. Na mogiły zmarłych, pospolicie 
wśród lasów ciemnych, przechodnie rzucali kije i gałęzie. 
Samo nazwanie kościołów, u nas wskazuje, że pierwiastko- 
wo były miejscem pogrzebów i od kości zapewne tak na­
zwane zostały. Okładali jeszcze Słowianie mogiły swe ka­
mieniami lub palisadą. Były pokolenia Słowiańskie, u któ­
rych stawiano urny na słupach przy rozstajnych drogach. 
Przynoszono i potrawy na grobowce. Duchy niepogrzebio- 
nych, błąkały się po lasach, towarzyszyły im puszczyki 
i sowy.

Gedymin w r. 1329, wczasie oblężenia twierdzy Fridburg, 
strzałą ognistą ugodzony, ducha wyzionął. Synowie Olgerd, 
Kejstut i Jawnut, rycerstwo i lud, z zwykłą na kształt śpie-

lamentacyą prowadzili ciało, wyliczając dzielność i cno­
ty zmarłego, jak zwyczaj w Litwie. Przywiódłszy clo Wilna, 
obywatele książęcy pogrzeb usposobili. Stos wielki smol­
nej sośniny, tam gdzie Wilejka do Wilii wpada, przygoto­

wał?
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wano. Gdy wszyscy synowie zjechali się, ubrano zmarłego
w szaty i odzież książęcą., które za żywota nąjwięcśj lubił; 
dano mu szablę, włócznię i sajdak z łukiem, sokołów i char­
tów parę; konia z siodłem żywego i sługę najwierniejszego 
związano, z nim na stos położono, a z wielką żałością zgro­
madzonego rycerstwa drwa wokoło zapaliwszy, miotali na 
ogień pazury rysie i niedźwiedzie, a jak każe zwyczaj da­
wny, broń i część łupów nieprzyjacielskich i trzech nie­
mieckich zbrojnych więźniów żywcem spalili. Popiół i ko­
stki książęcia, sług, konia i chartów, zebrawszy w trumnę, 
zaszpuntowano i w ziemi na miejscu onem pochowano. 
Ten zwyczaj chowania z człowiekiem, ulubionego zwierzę­
cia, oręża, trunku, że był powszechny, i przez niższe­
go rzędu osoby używany, dowodzi kamień z napisem da- 
wnemi głoskami pod Nowogródkiem w lesie, (należącym do , 
Hrycianki, dóbr pojezuickich, a później Białopiotrowicza) 
odkryty.

Umierający tych częstował, z któremi się miał rozstać: 
piwem i miodem. Dostrzegamy i w Polszce ten obyczaj 
w otruciu stryjów Popiela. Dusburg naucza, że obmywszy 
zmarłego w łaźni, ubierano go w koszulę białą, sadzano na 
stołku i zdrowie jego spijano, mówiąc: „Ja do ciebie piję 
miły przyjacielu! i czemuś umarł? wszak masz swoją miłą 
oblubienicę, dziatki, bydło, przyjaciół, i wszelki dostatek.” 
Stryjkowski mówi na 148 str. „Pili obecni do zmarłego na 
dobranoc, kazali mu pozdrawiać krewnych na tamtym świę­
cie, ludzko z niemi się obchodzić; ubierali ich w szaty, 
przypasywali im kord, lub siekierę, obwiązywali koło szyi
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ręcznik, w który kładli kilka groszy, w grobie stawiali 
ckleb z solą i konewkę piwa. Prowadząc zwłoki, wołali: 
gejgejte, begajte, Pikole; uciekajcie, bieżcie precz djabli” 
i mówiąc to, orężem wywijali, albo nożem, ażeby złe duchy 
odstraszyć. W Inflanciech przy pogrzebie w trąby grając, 
śpiewano: „Idź nieboże z tego nędznego świata, pełnego 
ucisków rozmaitych, na świat lepszy, gdzie wesele wieczne, 
gdzie ani hardy Niemiec, ani drapiężny Lejsysz (zapewne 
Litwin) nie będzie mógł ciebie krzywdzić. Nie Germani to­
bie, lecz ty im rozkazywać będziesz; masz oto pokarm na 
drogę i oręż.”

W zaduszny dzień, albo w święto, idą na mogiłki w Kur- 
landyi i Prusiech, składają się na war piwa, a kobiety zno­
szą ryby pieczone i warzone, lub inne potrawy. W Litwie
1 na Żmudzi w czasie uczt podobnych kadzą mąką, zbożem, 
solą i kadzidłem, nucąc: „« za wissumos priatelos musu.” 
Rzucają każdej potrawy pod stół, zlewają nieco trunków, 
powiada Łasicki. Tamże jest obrząd Iłgi na cześć zmarłych,
2 listopada przez Zmudzinów obchodzony. Hu zaproszono 
umarłych do stołu i do łaźni, tyle próżnych stołków sta­
wiano i koszul .na nich; to święto nazywa się teraz Dziady. 
Podług Melecyusza, zmarłego męża opłakuje żona przez 
dni 30 ciągle; krewni w dniu 3, 6, 9 i 40 sprawiają uczty, 
nie używając w nich nożów i siedząc w milczeniu. Po uczcie, 
zamiata ofiarnik izbę, wołając na duszyczki: „jadłyście, pi­
łyście, teraz idźcie precz.” Wtenczas dopiero zaczyna się 
rozmowa i pijatyka.

W Litwie, na Żmudzi, tudzież u Prusaków, a w wielu
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miejscach i w Polszczę, trwa dotąd to mniemanie, że w dzień 
zaduszny, umarli, sami pod przewodnictwem zmarłych ró­

wnie kapłanów, odprawiają żałobne nabożeństwo. Każde­
mu i na tamtym świecie stan jego ma być zachowany; dla 
tego to z książęty i panami, sługi służebnice, szaty, klejno­
ty, konie, charty, ogary, sokoły i inne ptaki myśliwskie, 
sajdaki i luki, szable, włócznie, zbroje i wszystko, wczem 
się kochał nieboszczyk, rzucano w ogień. Przed sędziego 
Boga drapiąc się na górę przykrą skalistą, potrzebowali 
rysich lub niedźwiedzich pazurów.

W Zaniedstrzańskiej okolicy, po śmierci męża lub żony, 
uwiadamiają się krewni i sąsiedzi; umarłego ciało obmywa­
ją. Jeżeli gospodarz umrze, żona go ubiera w czapkę, białą 
koszulę, w cholosznie i przepasuje. Gdy zmarłego męża w tru ­
mnie wynoszą, żona chwyta nowy garczek, rzuca o ziemię, 
tłucze, i tak daleko, jak się obejście rozciąga, owsem sieje. 
To garnka tłuczenie oznacza, że nędzne człowieka życie, 
jak  ta glina, łacno podlega zniszczeniu, i tym jeszcze u gmi­
nu tłómaczone sposobem, że przedtem, mąż staraniem żony, 
miał pokarm z tych garnków, owies był jego chlebem; tra ­
cąc go, nie potrzebuje tego wszystkiego w domu, psuje i wy­
rzuca, chcąc, jakoby z głodu, przez żal za nim ginąć. Wszak­
że, jak umierający z gminu człowiek, z nadzwyczajną spo- 
kojnością świat opuszcza, podobnież u żon i krewnych, żal 
częstokroć na samych tylko obrzędach się kończy.

Na trumnie kładą dwa bochenki chleba, pierwszy zabie­
ra  kobieta wymiatająca izbę, drugi dostaje się kapłanowi. 
Gdy wyniosą trupa, kładzie żona w tern miejscu, gdzie le-
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żała głowa, bochenek chleba. Przedtem wszyscy się cho­
wali na cmentarzu przy cerkwi, chociażby najszczuplejszy 
był, i zasadzano tam jałowcowe drzewa, świerki i jarzębi­
ny, które do ogromnej niekiedy przychodziły grubości. Da­
wni Słowianie groby swe wpośród lasów zakładać lubili, 
zapewne ztąd pochodzi ten obyczaj. Za naszych czasów 
rządy przenieść kazały cmentarze w pewne od wsi oddale­
nie. Nad każdym grobem rodzina stawia krzyże nie wiel­
kie, aby tam w dni zaduszne osobliwie, i w rocznicę odpra­
wiała modlitwy, żale swoje wynurzała.

Po odbytym pogrzebie, mąż lub żona sprawia objad dla 
kapłana i bractwa; dziewiątego dnia, odprawia się nabo­
żeństwa, a co rok anniwersarz. Gdy męża umarłego pa­
miątka się obchodzi, niesie żona do cerkwi miskę, łyżkę 
i kieliszek. Przy obchodzie śmierci żony, albo innej kobie­
ty, daje się kapłanowi prymitka czyli rańtuch; od mężczy­
zny zaś koszula.

W Krakowskiem i Sandomierskiem, w każdej wsi, jeden ze 
starych gospodarzy ma exortę przy pogrzebach, zwłaszcza 
gdy na exportacyi nie znajduje się ksiądz proboszcz. Ka­
zania takie, wszystkich słuchaczów do łez rzewnych pobu­
dzać zwykły. Mówca pospolicie dowodzi, że zmarły za ży­
cia nie zawinił nic takiego nikomu, coby mu przy zgonie 
darowanćm być nie miało; a jeśliby kto miał jaką urazę, 
w imieniu jego, wszystkich znajomych, obecnych i nieobec­
nych przeprasza. Łatwo jest wnosić, że lubo w nieokrzesa­
nych wyrazach, lecz uroczyście wyrzeczone prawdy z ust 
sąsiada, przyjaciela lub krewnego, dzielniejszy mieć mogą
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wpływ na serca rolników, jak górna wymowa. Z patryar- 
chalnych wieków pochodzić musi ten obyczaj, nam tylko 
właściwy; za granicą, nie zdarza się o nim słyszeć.

Widziałem podobny obrządek w Puławach. W okolicy 
Iłowa, w obwodzie Gostyńskim, gdy brakuje mówcy, męż­
czyzny i kobiety, tę religijną, śmiele rzec można, powinność 
dopełniają. W innych miejscach, każdy niemal mówca, te- 
mi słowy kończy swoję przemowę: „teraz idźcie do domu, 
a pamiętajcie, nie oglądajcie się.” Słowa te są natchnie­
niem zabobonu, jakoby zmarły, za którym się kto ogląda, 
przychodził w nocy i straszył.

Przejdźmy teraz do innych stanów. U mieszczan uboż­
szych, albo w miasteczkach mniejszych, pogrzeby zbliżają 
się do pogrzebów u ludu; towarzyszą im wszakże bractwa, 
cech właściwy, częstokroć muzyka; u bogatszych okazało­
ścią i przepychem wyrównać pragną szlachcie. Dzieci po­
grzebom, dziatki towarzyszyć zwykły, ażeby widziały, że je 
sprząta równie śmierć nieubłagana; ubrane w bieli, ustro­
jone w kwiaty: niewinności to godła. Podobnież chowaniu 
zwłok dziewicy, przytomne jej rówienniczki, a na trumnie 
wieniec, na drogę którędy niesiono jej zwłoki, rzucano kwia­
ty, światło żałobne niemi strojono, i w grób kwiatom podo­
bnej, równie prędko jak kwiaty niknącej, rzucano tę osta­
tnią dla niej ofiarę:

Miećcie kwiaty na grób ten, panny i młodzieńcy,
A jej szlachetne kości przyodziejcie wieńcy.

woła Jan Kochanowski w nagrobku dla swrej Anny.
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I wczasie pogrzebów prywatnych, osób znakomitszych, 
jak się zdaje podług opisów Connora Anglika, wydanych 
w 1696 r. w Londynie, nie tylko przy pogrzebach królów, 
zwykle postępowało trzech jeźdźców na koniach, z których 
jeden niósł miecz, drugi proporzec, a trzeci strzałę. Przy 
końcu nabożeństwa wbiegali ci jeźdźcy na koniach do ko­
ścioła, i o katafalk znaki niesione łamali. Naruszewicz 
w Tauryce, mówiąc o Germanach, powiada, że ten zwyczaj 
przodkowie nasi, będąc w pogaństwie, od nich przejęli.

Na pogrzeby prywatnych zsyłali królowie posłów. Na ich 
grobowcach zamieszczano proporce z herbami. Pełne są 
dawne pisma publiczne opisów przepychu i okazałości, na 
jakie się przesadzano, cześć zwłokom osób możnych odda­
jąc. Pogrzeb Józefa Poniatowskiego Hetm. W. Kor. Kasz. 
Krak. 1751 r. od 19 maja, odłożony do września, dla przy­
gotowania, nastąpił w Stanisławowie; było 10 biskupów 
i sufraganów, 60 kanoników, 1275 księży łacińskich, 430 
greckich; kanonikom przez 4 dni pogrzebu dawano po 5 
dukatów, innym po 3 dukaty, przez 3 dni jeszcze po 1 du­
kacie; klasztory miały osobne donatywy, a księża, prócz 
opłaty, leguminy, wina, miody, piwa, wódkę, korzenie i inne 
potrawy w osobnych szopach pobierali. Stoły po refekta­
rzach klasztornych były, a w zamku 12 stołów; na 1 obiad 
wychodziło 20 beczek wina węgierskiego, 11 burgundzkie- 
go, szampańskiego i reńskiego, co trwało przez 5 dni. 
Ze 120 wielkich armat spiżowych dziedzicznych, przez 6 
dni dawano ognia, i wyszło 4700 kamieni prochu.

Przejdźmy z kolei do pogrzebu królów naszych.



Kiedy ciało króla złożono na katafalku, wjeżdża rycerz 
w zbroi cały na koniu, leci i kruszy berło o katafalk, pię­
ciu innych podobnież czyni z koroną, jabłkiem, mieczem, 
dzirydem i kopiją, wśród dział, trąb i cymbałów odgłosu.

Oto są niektóre opisy szczegółowe. Naruszewicz tak 
opisuje pogrzeb Kazimierza W. Cztery poczwórne wozy 
z końmi, suknem czarnem pokryte, 40 zbrojnych rycerzy 
na koniach przyodzianych suknem purpurowem, z których 
jedenastu niosło chorągwie księstw, dwunasty polską. Za 
niemi rycerz odziany w szaty królewskie na dzielnym stę- 
paku, pod dywdykiem szkarłatnym, osobę Kazimierza wy­
obrażając; 600 ludzi z świecami po parze; każda świeca wa­
żyła pół kamienia wosku; zakony duchowne, mary pełne 
materyi jedwabnych, złotogłowów i sukien, które na kościo­
ły ' rozdzielone być miały; w kirze król z arcybiskupem, 
książętami i pierwszemi obywatelami. Wstępowano do ko­
ściołów, Ś. Franciszka, Panny Maryi i Ś. Trójcy, rozdając 
sztuki i postawy. Franciszkanom i Dominikanom dwie sztuk 
szkarłatu i złotogłowu, dwie sukna bruxelskiego różnych 
kolorów od 16 łokci dano. Przy mszach, prócz znacznej 
jałmużny w pieniądzach i świecach jarzęcych, gdy przyszło 
do ofiary, dwóch ludzi z wielkiemi srebrnemi dzbankami, 
pełnemi groszy pragskich przystąpiło, wysypywali je na oł­
tarz, znowu je tąż monetą napełniając. Podskarbi szedł 
koło mar i ciskał po stronach pieniądze. Na wielkim ołtarzu, 
położono dwie sztuk jedwabnicy czerwonej, złotem prze- 
tykanśj, dwie przedniego sukna; komornik i podskarbi 
dwie nalewki srebrne z ręcznikiem i obrusem; stolnik z pod-



107

stolim cztery potężne srebrne półmiski; cześnik z podcza­
szym dzbany i kubki takież; marszałek, czyli podkomorzy 
najlepszego z powodnych koni; podkoniuszy swego rycerza, 
na ulubionym królewskim rumaku wśród chorągwi siedzą­
cego, ofiarował. Przy każdym ołtarzu były msze; wszędzie 
z dzbanów nabierano grosze srebrne na ofiarę. Gdy chorą­
gwie starożytnym zwyczajem kruszono, taki płacz i lament 
powstał, jak gdyby z pogrzebem ukochanego króla, ojczy­
znę i polskie imie do tegoż grobu wniesiono.

Uczony W. A. Maciejowski tak nam kreśli opis pogrzebu 
Zygmunta Augusta: „Po odprawionój mszy żałobnej w ka­
plicy zamku tykocióskiego, dwudziestu czterech dworzan 
królewskich w kaptury ubranych, z lanemi świecami w rę­
ku, których im udzielono ze skarbu, tudzież ubodzy w ka­
pach i ze świecami, wyprowadzili ciało. Wiozły je konie 
czarnem pokryte suknem, na wozie także suknem okrytym. 
Postępowała processya ze stu ubogich złożona, ze świeca­
mi zapalonemi w ręku, za nimi księża i kapelani królewscy, 
a za tymi p. Chorąży na koniu czarno ubranym. Za tym 
koń czarny postępował, unosząc na sobie herby królewskie; 
w około niego szli pieszo lokaje, za któremi dwoje pacholąt 
na koniach z szefelinami i rodelami (puklerzami). Następ­
nie szedł wóz z królewskiem ciałem, po którym panowie ra ­
dni następowali, z poczty swoimi. Przyjmowano ten konwoj 
uroczyście strzelaniem z dział. i z ręcznej broni, w miej­
scach przez które przechodził, a gdzie się zatrzymał na noc, 
tam pilnowało je dwóch komorników królewskich, ośmiu 
drabantów, dwóch dworzan, dwóch jurgieltników. W War-



szawie okazalej przyjmowano ciało: tam bowiem wystąpiło 
dwustu ubogich i sześćdziesiąt dworzan ze świecami. Za­
miast sukna, aksamitem czarnym przykryto-wóz żałobny, 
i cechy wszystkie wystąpiły ze świecami, niosąc dziesięć 
mar złotogłowiem i aksamitem bogato ustrojonych. Wpro­
wadzali ciało Biskupi i Opaci w ubiorze okazałym. Wcho­
dząc do kościoła, ozdoby tronu niesiono przed ciałem, a po­
stawiwszy obok niego chorągiew nadworną, śpiewano kon­
dukt. Obok ciała stały i pieniądze na misach, które roz­
bierał lud ubogi jako jałmużnę. Po czterech kazaniach 
skończyło się nabożeństwo, a nastąpiło pilnowanie ciała 
w kościele.

„Do Krakowa gdy przybyło, czekali na ciało królewskie, 
u bramy floryańskiej, posłowie dworów zagranicznych, Bi­
skupi i Opaci, tudzież cechy, mając trzydzieści mar złoto- 
głowem pokrytych. Tamże stało koni trzydzieści, pod przy­
kryciem jedwabnem, i chorążów ziemskich poczet wielki, 
we zbrojach czarnem pokrytych suknem, nakoniec ubodzy 
w kapach, i reszta processyi. Następnie uszykował się po­
chód cały szli, naprzód żacy szkolni, po nich duchowień­
stwo klasztorne i świeckie, ubodzy w kapach w liczbie sze­
ściuset. Chorążowie ziemscy szli zaś podług starszeństwa. 
Zaczynały pochód młodsze ziemie, to jest niedawno z koro­
ną połączone, kończyły go ziemie dawniejsze, a zakończy­
ła chorągiew ziemi stołecznej. Pochód więc odbył się tym 
porządkiem: szła chorągiew zatorska, oświęcimska, chełm­
ska, sanocka, halicka, przemyślska, dobrzyńska, wieluńska, 
rawska, mazowiecka, płocka, bełska, lubelska, podolska,
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lwowska, kujawska, łęczycka, sieradzka, kaliska, sando­
mierska, poznańska, krakowska. Za niemi chorągwie ziem 
lennych: pruska, pomorska, wołoska, inflantska i kurland- 
ska, chorągiew nadworna wielkiego księstwa litewskiego 
i królestwa polskiego. Po chorągwiach prowadzono trzy­
dzieści koni pod przykryciem jedwabnem, a jednego wie­
dziono pod czarnym aksamitem: za końmi prowadzono trzy­
dzieści mar królewskich, po tych jechał mąż w kirysie na 
koniu czarno ubranym, niosąc miecz goły. w ręce, obróco­
ny ostrzem ku ziemi; za nim jechało pachole we zbroi całe, 
z tarczą, z drzewcem i proporcem ku ziemi; na którym stał 
z jednej strony orzeł a z drugiej pogonią wymalowana. Za 
tymi jechał mąż w szacie królewskiej ubrany, a za tym 
panowie radni, ozdoby tronu niosąc, około których było 
sześciudziesiąt dworzan ze świecami zapalonemi. Nakoniec 
siostra królewska z fraucymerem, prowadzona przez po­
słów od zagranicznych dworów, a za nią rada miasta Kra­
kowa postępowała. Gdy doszła processya do zamku kra­
kowskiego, pomodliwszy się rozeszła się do domu. Naza­
jutrz był podobny obchód po mieście, z tą różnicą że ciała 
królewskiego już nie obwożono, ale tylko mary. Processya 
wstępowała do kościołów ś. Franciszka, do ś. Anny, do ś. 
Szczepana, ś. Troycy i powróciła do Zamku. W każdym 
z tych kościołów postawione były insze mary królewskie, 
u głowy ich i u nóg stały dwie misy pieniędzy dla rozebra­
nia ich przez lud na ofiarę idący, resztę co zostało wysypali 
na ołtarz panowie radni stojący przy marach. Dnia trzecie­
go, w tymże porządku stanęli wszyscy na zamku króle-
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wskim na nabożeństwo. We wszystkich kościołach bito we 
dzwony, aż do kazania przez księdza Biskupa odprawione­
go. Po kazaniu też same dzwony zaczęły dzwonić na nowo, 
po czem przytomni w kościele poszli na ofiarę. Podczas 
śpiewania Pater noster, mąż we zbroi wjechał do kościoła 
z drzewcem, a za nim Giermek. Wtedy to odbył się zwy­
czajny obrzęd, spadnienia z konia i łamania pieczęci.

Jest także godne uwagi ubranie pośmiertne ciała królew­
skiego. Wtej mierze jeden tylko znam opis, podający szcze­
góły zachowane przy włożeniu ciała króla Zygmunta Augu­
sta do trumny. Podaję go z rękopisu ówczesnego, odmie­
niwszy pisownię dawną. Ciało wszystko (powiedziano w tym 
opisie) obwiniono ceratą czyli płótnem woskowem, i włożo­
no na nie koszulę flamandzką (z płótna flamandzkiego). 
Na koszulę giennak, na kształt rewerendy z adamaszku 
czerwonego; spinał suknię sznur złoty, opasując ciało. Na 
to wdziano albę z białej kitajki, a na tę dalmatykę zło­
togłową. Na wierzch tego wszystkiego ubioru włożono 
płaszcz z altembasu dobrego. Zawieszono u szyi łańcuch 
wartości dwóch set czerwonych złotych, przy którym wisiał 
krzyż dyamentami i rubinami osadzony. Na palce włożono 
dwa wielkie pierścienie, szmaragdowy i szafirowy. Ręce tak 
przystrojone, ozdobiono jeszcze jedwabnemi rękawiczkami, 
na które włożono blachownice żelazne. Nogi ubrano w bu­
ty złotogłowe, przy których były ostrogi pozłociste. Wisiał 
miecz u boku w srebrnej pochwie. Leżało obok ciała berło 
i jabłko. Głowa ubrana była w czapeczkę atłasu czerwone­
go, a na niej osadzono koronę. Trumnę wewnętrz obito
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aksamitem czarnym. Na piersiach ciała umieszczono ta­
bliczkę srebrną,, pozłacaną, z napisem w języku łacińskim, 
wyrażającym co to był za człowiek którego, ciało tak ko­
sztownie ubrane pochowano.

„Żałobę po Zygmuncie I, podobnie opisał Bielski, jak ją 
niegdyś miał obchodzić naród, zgon Bolesława Chrobrego 
opłakując. Wnoszę stąd że od najdawniejszych czasów je- 
dnakoważ była u nas żałoba po śmierci Monarchy. Powia­
da Bielski że przez cały rok żałobę noszono; że sromotą 
było i prostemu człeku, wyjść z domu bez czarnej sukni; 
że na pannach nie ujrzałeś ani wieńca, ani grania i muzyki; 
że biesiad ani tańców przez cały rok nie było. Podobnież 
opłakiwano i śmierć królowej: nawet na weselach nie grała 
muzyka: na ratuszu miejskim w Krakowie, ściany i stoły 
w izbach radnych czarnem były pokryte suknem. Wszakże 
żałobę po królowej czyniono raczej z dobrej woli, bo z obo­
wiązku, samego tylko snadź opłakiwano Monarchę. Po Gra- 
nowskiej trzeciej żonie Władysława Jagiełły, nikt nie cho­
dził w żałobie, jeno król sam, bo jej nikt nie żałował. No­
szono w czasie żałoby osobnego kroju suknie, które żało­
bnym ubiorem, tudzież żałobą nazywano. Odznaczały się 
suknie te, długiemi kołnierzami i długiemi rękawami. Na 
pogrzebie swego ojca, Zygmunt III król polski, królewiczo- 
wie i senatorowie, mieli kapy z sukna czarnego jak zakon­
nicy z kapicami na głowach, które się po trzy lub cztery 
łokcie włóczyły po ziemi.



PO M IESZKANIA I DW ORY PANÓ W .

W pierwszych istnienia naszego wiekach, mówi uczony 
Łukasz Gołębiowski, polegając na świadectwie dziejopisów, 
nie możemy przypuszczać innych różnic pod względem po- 
mieszkań, jak wiejskie chaty i zamki; pierwsze kmiotków 
bawiących się rolnictwem, drugie rycerstwa, możniejszych 
i królów samych były siedliskiem. Zaczęto wznosić miasta, 
i przybył niejako stan pośredni. Wojownicy lub mężowie 
stanu, otrzymywali posiadłości od monarchów, albo też 
wzbogacając się, nabywali je sami, a w chwili spoczynku, 
w podeszlejszym wieku, lubili w nich przemieszkiwać, pier- 
wćj w bliższych stolicy, potem i w dalszych województwach: 
ztąd powstały wiejskie szlachty mieszkania, te zaś w mia­
rę dostatków lub stopnia właścicieli, musiały być większe, 
okazalsze lub małe i skromne. Rząd krajowy i obyczaje 
zaszczepiły w Polakach gościnność i potrzebę życia obywa­
telskiego; samolubstwo, niedostępna skrytość i oddział że 
tak powiem od reszty świata, były im nieznane; to spra­
wiało potrzebę takich mieszkań, któreby nie tylko swych 
panów ale i większe czasem zjazdy, a zawsze kogoś przy-
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bywającego swobodnie mieściły. Kraj nasz podlegał ze 
wszystkich stron, a mianowicie od Tatarów, napaści i spu­
stoszeniom; ztąd konieczność miejsc, obronnych, albo chwi­
lowego poniekąd, w mniej kosztownych domach pobytu, 
których spalenia lub spustoszenia nie tyleby żałować przy­
chodziło, i któreby łatwiej wznieść na nowo, albo do dawne­
go przywrócić stanu było można.

Kmiotków lepianek pozostały nam jeszcze starożytne 
wzory, w tych miejscach, gdzie dawnym i odwiecznym spo­
sobem widzimy je stawiane, to ryte w ziemi, jak na Ukra­
inie, okna tylko i dach sterczą nad powierzchnią; to między 
dwa opłotki nalepioną gliną, wewnątrz i zewnątrz wymaza­
ne; to z krąglaków, gdzie większy lasów dostatek zbite, na 
mech kładzione, a kołeczkami nasterczone, oblepione i wy­
bielone po wierzchu, milszą i porządniejszą mające po­
stać. Zawsze to jednak, technicznym wyrazem zwane, kur­
ne chałupy, od dymu, kur po rusku. Wrzeciądz czyli łan 
u drzwi, zasuwka jedynem ich zamknięciem; sień, komora 
zimna, i ciepła jak łaźnia izba, całym jej podziałem. M e 
ma tam okien, jeden tylko albo dwa bardzo szczupłe otwo­
ry, że przez nie głowę zaledwie wystawić można, zasuwane 
deską, którą otwierają, gdy potrzeba światła, albo odezwać 
się do kogoś za domem wypada. Te otwory bywają w cha­
łupach niektórych, opatrzone z smolnej sośniny, lub jedliny 
wystruganemi deszczułkami, przez które silniejszy jaskra­
wo przebija się promień, albo z zielonego szkła okrągłemi 
lub czworogrannemi, w ramę osadzonemi szybkami, zapar­
te. U Białorusinów kąt w wielkim poważaniu, u Litwinów 

Obyczaje. 3



nie ma szczególnego względu na kąty; u nich próg czyli 
wnijście do chaty, ma osobliwsze uszanowanie; drwa rąbać 
lub co nieczystego rozlać na progu wystrzegają się; albo­
wiem ich amulety, czarodziejskie inkluzy, tudzież rzeczy 
Boskie, tam zakopywane były w dawnych czasach. Te są 
dwie cechy rozróżniające Rusinów od Litwinów. W izbie, 
piec, w przedniej części otwarty, służy do gotowania potraw; 
w tylnćj, sklepiony z zasuwką do pieczenia chleba, a po 
zatkaniu do ogrzania izby; przy nim najulubieńsze siedze­
nie na ławie, kobiet, starców i dzieci, na nim ostatnich spo­
czynek i łoże, jeśli nie miękkie, ciepłe przynajmniej. Dym 
z pieca wybucha i rozsuwa się po całej izbie, w rzadszą od 
spodu, gęstszą od wierzchu kolumnę, wygryza oczy niena- 
wykłym do niego i przypadkowo tam wchodzącym,' czerni 
i pokostem żywicznym wewnątrz pociąga ściany, wypada 
zwierzchniem dachu otworem przez pułap, który zatykają 
szczelnie, gdy z resztą pozostałego dymu snadniej wysiedzieć 
można. Jeśli nie pali się w piecu, oświecają izbę łuczywem 
w długie wstęgi struganem, którego koniec jeden zapali­
wszy, drugi w szparę ściany wpychają, albo na przytykają­
cym niemal do pieca, wiszącym kominie, utrzymują ogień. 
Kształt pomienionego komina taki: Cylinder łubiany, nieco 
rozszerzony u spodu, końcem jednym aż na dach wychodzi, 
by dym wyprowadzał, u spodu na łańcuszkach lub prętach 
zawieszona kratka żelazna, na której ciągle przykładają się 
niewielkie drzazgi smolne; węgiel tworzący się i popiół 
opada na ziemię, czyli klepisko, stanowiące podłogę. Ła­
wice w około, stół, a wkącie coś nakształt łóżka czy tapcza-
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na. W Litwie, przepierzenia czyii przepiętrowania izby 
w dzień do siedzenia i brania pokarmu, w nocy do spo­
czynku licznej częstokroć rodziny przydatne, znajdują 
się. Szafa lub półki w niej, i na niej garki, miski rynki, 
łyżki, sól i chleb, osobno dzieża, miotła, ozóg, wiadro z wo­
dą i kubkiem dla wszystkich wspólnym, na patyku osadzo­
nym, konewka jedna i druga z przewiąsłem do ich noszenia, 
są sprzętem całym. Kolebka czyli niecki na sznurach za­
wieszone, służą do kołysania dzieci. Drzwi niskie, tak że 
się zginać potrzeba wchodząc i wychodząc, albo gdy się te­
go nie uważa, uderzyć o uszak głową. W komorze skrzy­
nia, beczułka, łubianka, albo ze słomy kosz jaki pleciony 
z wiekiem, ruchomość kmiotków do ubioru świątecznego 
i bieliznę mieści, a na półkach, w solankach lub innych ja ­
kich naczyniach, zapasy jadalne. Śień, mianowicie zimą, 
a czasem i chałupa, mieści krom ludzi, więcej wygody po­
trzebującą krowę na ocieleniu, lub cielną, owcę, jagnię, 
świnkę z prosiętami łub wieprzka, gęsi, kaczki, psa i kota; 
poddasze zajmuje czujny kogut z swoją gromadką. Świetli­
cą nazywają chałupkę cokolwiek porządniejszą, nie dymną, 
z kominem wymurowanym, z oknami, wybieloną zewnątrz, 
czyli to z drzewa samego w kostkę, czy w mur pruski, pize, 
albo glinę ze słomą, plewą lub szpilkami sosnowemi, czy 
z cegły surowej lub wypalonej postawioną. Pierwszych bu­
dowli są jeszcze gdzie niegdzie ślady w zapadlejszych stro­
nach, drugie i pod sznur stawiane domy rolnicze, przecież 
coraz częściej widzieć się dają. Dom kowala, mielnika, or-

8*
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ganisty, proboszcza, ekonoma, zawsze się odznacza tem, że 
większy, porządniejszy, bardziej wygodny i lepiej ubrany.

Mieszczan domki po mniejszych miasteczkach, albo tćm 
się tylko różnią od chłopskich świetlic, że nie słomą ale 
dranicami lub gontami pokryte i drugi przydany im pokój, 
albo więcej się zbliżają do szlacheckich dworków. Żydow­
skie, czy na wsi czy w mieście, zwykle zajezdne domy, rzad­
ko gdzie murowane i okazalsze, pospolicie drewniane, jak 
dawniej o dwóch zawsze izbach, z których pierwsza ogro­
mna, gościnną była, druga już gospodarską tylko: po więk­
szych miastach celniejsze domy idą w równi z szlacheckie-
mi budowlami.

Małej szlachty mieszkania, snopkami częstokroć poszy- 
wane, wcale się nie różniły od chłopskich chałup. Przed 
szlacheckim dworkiem atoli, musiały być koniecznie wrota 
wysokie, choć podwórze całe chróścianym płotem ogrodzo­
ne było. Nadto, szlachcica dworek miał dwie izby po rogach, 
a sień we środku; gdy przeciwnie, u chałupy, w Mazurach 
osobliwie, sień z czoła, za nią izba, w tyle komora. W wo­
jewództwach wielkopolskich, porządniejsze mają dworki, 
chłopi, sołtysi, holendrzy, aniżeli drobna szlachta mazo­

wiecka.
Pomniejszych panów i szlachty majętnej dwory, najwię­

cej bywały drewniane we dwa piętra i w jedno, budowane 
w prosty czworogran, jak stodoły i szopy, rzadko kied) 
ozdobniejsze. Jeżeli był gmach wielki, cz\ to muiow anj, 
czy drewniany i miał wedle siebie oficyny, pałacem się na­
zywał: jeżeli nie miał, a do tego pomiernej był wielkości,
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zwał się dworem albo dworkiem, stosownie do swćj rozle­
głości; jeżeli murowany był, a do tego wystawiony na kop­
cu jakim i wodą oblany, lub fossami i wałami obwiedziony, 
nabywał imienia zamku.

Za Kazimierza W. dopiero zaczęli Polacy nabierać upo­
dobania w murowanych gmachach. (Nar. t. 6) Kościelecki, 
pałac królewski czyli zamek w Krakowie z takim przepy­
chem ozdobił, że cudzoziemcy nad nim się zastanawiali. 
(Pam. Niem. t. 4). Wielu zamków piękne budowy przypisu­
ją  królowej Bonie, i jej nazywano mieszkaniem. Domy Po­
laków wsobie mieszczą specyałów gwałt, pisze Marya Ka­
zimiera, t. j. obrazy, fraszki chińskie, porcelany. Za Augu­
stów mianowicie drugiego, przejęliśmy gust do budowy oka­
zalszych mieszkań i gmachów.

Gmachy stawiano w dawnych czasach gruntowne, mocne, 
bezpieczne, nie szczędzono doboru materyałów, w drzewiej

wapnie i cegle.
Powiedzmy jeszcze o pomieszkaniach możniejszych osób. 

Pałace pańskie, do dziś dnia jeszcze dające się widzieć, tu  
i owdzie, od pradziadów pomurowane, służyły wnukom i 
prawnukom z małą naprawą, zachowując kształt, w jakim 
przed wieki były stawiane. Nie widać było długo żadnej ru­
iny starych pałaców, i wywracania ich, a stawiania nowych. 
Te gmachy, jakie kto po swym ojcu w spadku otrzymał, 
i dla syna dostatecznem były mieszkaniem; nie znano jesz­
cze zbytków, ani szczególniejszych potrzebowano wygód. 
Pałace i zamki murowane, składały się pospolicie z dwóch



piętr, a rzadko gdzie ze trzech. Dopiero od połowy pano­
wania Augusta III, gdy weszło w modę, synów pańskich i 
majętnej szlachty, prosto ze szkół wysyłać za granicę dla 
nabycia poloru i dobrego smaku, powstał wstręt w kraju 
całym, do starodawnych struktur. Skoro panicz po śmierci 
ojca został majętności panem, najpierwszem jego przedsię­
wzięciem było, przerobić na nowy fason, albo i całkiem 
rozwalić odebrany po pradziadach pałac, zamek, dwór, 
a nowy kształtniejszy postawić. Odtąd zagęściły się po ca­
łym kraju fabryki pałaców murowanych, w kształcie i ozdo­
bach z zagranicznemi walczących.

To wyjaśnia różnicę trwałości i mocy, dawnych i nowych 
budowli; pienvsze albowiem z taką rozwagą, wytrwałością 
i doborem wszystkiego stawiane; drugie częstokroć płocho, 
spiesznie, używając wszystkiego, co pod rękę wpadnie, al­
bo co tańsze, pozornej szukając oszczędności. Możnaż się 
dziwić, że wkrótce nowe te gmachy przemieniają się w gru­
zy, kiedy dawne, wieki przetrwały i jeszcze by wieki prze­
trwać mogły? Nad ich skruszeniem więcej się mozolił dzie­
dzic nowy, jak nad wystawieniem kłetki świeżej.

Jeśli drewniane były domy, to dla trwałości dobierano 
modrzewiu; podwaliny były mocne, drzewo suche, wiązanie 
krzepkie i dach wysoki, czasem piętrzysty, z wielu w nim 
okienkami, zwykle gontami pokryty. Pałac, w nim kapli­
ca, albo osobna, w pobliskości officyna kuchenna z miesz­
kaniem dla marszałka i kuchmistrza, i wszelkiemi dla niej 
przynależącemi z tyłu zabudowaniami, officyna ogrodowa 
albo gościnna, częstokroć dwa jeszcze dalsze pawilony,
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skarbiec albo lamus nieco na ustroniu, archiwum, ńa prze­
ciwko lub opodal kurdegarda, przy niej turmą czyli koza, 
stajnie, wozownie, masztalernie i dla sług mieszkania, kuź­
nia, miejsce gdzie pracują stolarze, siodlarze, malarze i inni 
rzemieślnicy, gdzie się uczy muzyka; w pewnem oddaleniu 
nad fossą prewety, brama okazała z górką i balkonami dla 
kapeli. Przy bramie furta do przechodzenia, gdy brama 
zamknięta; w niej krata, by po niej bydło postępować nie 
śmiało i most na arkadzie, albo zwodzony, jeśli zamek fossa 
otacza wokoło; sztachety, oparkanienie; te były zwykłe bu­
dowy. Na środku ogromnego dziedzińca, kompas lub sa­
dzawka, z fontanną we środku, latarnie, słup z kółkiem, 
żelaznym, mosiężnym i srebrnym do przywiązywania koni, 
w miarę godności posłańca przybywającego z listami i dzwo­
nek zwołujący na odebranie piwa, na obiady, wieczerze, 
znajdowrały się koniecznie. Pałac sam, czyli to dół stano­
wił go jedynie, czyli miał jeszcze i gadę t. j. piętro, a cza­
sem nawet i pół piętrze, ozdobiony był facyatą ustrojoną 
w herby i cyfry właściciela i właścicielki. Wystawa, front 
albo fronton wsparty na filarach, spoczywających na swej 
podstawie; później miejsze ich zajęły kolumny i główny 
portyk. Kramzaus czyli gzems, krasił drzwi, w około do­
mu szły gzymsy, tudzież gliffy czyli węgły mularskie, okap 
rynnami upewniony, ostrów czyli słup napełniony kolcami 
drewnianemi, do włażenia na dach służył. Starożytne domy, 
zewnątrz szczególną miały budowę; wieżyczki u możnych, 
z zegarem czyli godzinnikiem, narożniki, zwykle panień­
skie mieszkanie, na wierzchu banie złociste, powietrznild
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blaszane, któremi były żurawie, kogutki, murzyny: od środ­
ka czasem szedł ambit czyli krużganek; po rogach były ba- 
ryery, czyli ganki; koło wjazdu balasy, niekiedy łańcuchy 
u kamiennych zawieszone słupów, na wierzchu balustrady, 
balkony. W koło pałacu, albo od niego do główniejszych 
oficyn, chodniki czyli korytarze, z jednej strony otwarte, pa 
wierzchu galerye.

Co do ozdób przydatkowych, że tak powiem: w dawnych 
wiekach, zbroja na ścianie jodłowej, jedyną, i dostateczną 
bywała; gdy zbytek zaczął się wkradać, wysokie ściany zdo­
bił kobierzec w Czarogrodzie dziany. Ten izby swe szumnie 
obijał i potrzeby (bitwy) na ścianach malował; ów allegory- 
czne obrazy żywota ludzkiego, cnot i występków przedsta­
wiał; inny, dom kazał malować zwierzyńcami i myśliwskie- 
mi gonitwami, lub stroił go w arabeski. Częściej wszakże 
spotykać było można rzędem w sali namalowanych, wszy­
stkich Królów polskich; po refektarzach lub krużgankach, 
czyli korytarzach klasztornych, świętych zakonu, papieżów, 
biskupów; po domach szlacheckich familijne galerye. Tu 
szczerym złotogłowem, axamitem, adamaszkiem, atłasem 
obite były ściany, tu jaśniały makaty, opony, szpalerowe 
obicia, czyli gobeliny, wyobrażające przedmioty z historyi 
świętej, lub inne jakie i w świetuych farbach naśladujące 
zwodniczo malarski pędzel; owdzie szły bryty z materyi 
i włóczkowej roboty w kostkę, albo i całkiem haftowane 
obicia i meble.

Aż do końca panowania Sobieskiego, wyjąwszy bogaczów 
domy, kilka stołków drewnianych, dwie deski pokryte sien-



nikiem, jedynym były sprzętem osób mierniejszego stanu, 
i dość majętnych nawet. Był zwyczaj w upały chłód czynić, 
posypując wierzbiną, grzybieniem, różą, jedliną siekaną, 
ajerem czyli tatarskiem  zielem, pokrapiać dom octem, ka­
dzić lebiodką, miętą, kadzidłem, jałowcem, lub mirrą, ży­
wicą, omanem od komarów, później skórkami od jabłek, 
cukrem, bursztynem, różkami sybirskiemi i innemi wonno­
ściami.

Stopniowo wzmagały się zbytki, a za niemi wykwintność 
i naśladownictwo obcej mody. Sprzęty starożytne i mocne, 
zamieniono na lekkie meble i świecidła.

Apteczka, najdawniejszych to czasów zabytek, ugrunto­
wany na tern, że właściciel był ojcem rodziny, domowni­
ków i kmiotków swoich, czuwał nad ich potrzebami i zdro­
wiem. Wszakże ta część gospodarstwa domowego, była 
udziałem kobiet, pani krewnych, lub córek, albo poważnej 
ochmistrzyni. Lekarzy nie było, nie każde ich miejsce wre­
szcie posiadać mogło i może, a po ratunek udawano się do 
dworu: trzeba więc było mieć wielkie zapasy. Nadto, zna­
na jest gościnność Polaków i potrzeba przyjmowania tylu 
osób; to przybywających trafunkowo, to umyślnie, cząstko­
wo, lub gromadnie w pewnych dniach, a zatem należało i do 
tego usposobić się, ażeby w chwili stanowczej nie brakowa­
ło niczego. Ztąd apteczki dwa rodzaje uważać należy: dla 
zdrowia i wygody lub przyjemności, czyli jako lekarstwa; 
drugie jako przysmaki.

Co do pierwszego: gospodyni mając Syreniusza, Marcina 
z Urzędowa lub inny zielnik, przewartowawszy go nieraz,
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umiejąc go prawie na pamięć, a gdzie go nie było, z przepi­
sów lub i z głowy bieglejsza, od wiosny aż do późnej jesie­
ni, to na alembiku pędziła wody, wódki, smażyła sadła, 
zbierała tłustości, robiła dryakwie, octy, suszyła kwiaty, 
liście, owoce, korzenie. Z królestwa zwierzęcego, bywały 
wody i wódki z piesków młodych, zajączków, królików, 
bocianów i t. d. w alembik włożonych i wodą lub wódką 
nąlanych; z roślin, od wonnej konwalii zacząwszy i róży aż 
do bławatków, dzięglu, ruty, piołunu, ile ich tylko znać 
która mogła, lub wyczytać, albo zasłyszeć od kogo. Nie za­
pominano tu  wody marcowej, z śniegu stopionej, płeć pię­
kną utrzymującej, lub chroniącej od piegów, pierwszej wo­
dy deszczowej, albo wczasie grzmotów i piorunów zebranćj. 
Sadła i tłustości, poczynając od ludzkiego, były psie, ze świń, 
gęsi, niedźwiedzi, borsuków, zajęcy, wilków i lisów. Dry­
akwie z wszelkich gadów: żab, węży, jaszczurek, śmielsze 
robiły w domu, albo sprowadzano weneckie. Octy, nade- 
wszystko malinowe, konwaliowe, fiałkowe, porzeczkowe, 
berberysowe i t. p. być musiały koniecznie i zioła wszel­
kiego rodzaju: to całkowicie suszone, to części ich jakie, 
którem jedynie przyznawano skutek. Dziewczęta dworskie 
i z gromady, za nagrodą lub z rozkazu, oraz myśliwi, dostar­
czali wszystkiego.

Do apteczki przyjemnej i dla wygody tylko, należały wód­
ki zaprawne,- słodkie lub gorzkie, likwory, konfitury, soki, 
powidła, serki, pierniczki, makaroniki, owoce suszone, ma­
rynowane, wszelkie marynaty, wszelkie wety, lub co prze­
kąską zwano, gomółki, krajanki i t. p. Jakiejże to biegłości
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potrzeba było, ażeby to wszystko umieć, wszystko zrobić, 
wszystkiemu podołać? Matka uczyła córki, uczono się 
z książek, od sąsiadek; już umiejąca szła dopiero za mąż, 
przyzywała wreście zdolną osobę, ceniąc ją i nagradzając. 
Sklep pod kaplicą zaledwie mógł objąć te wszystkie zapa­
sy, jak najlepiej uporządkowane, poznaczone, w butlach, 
słojach, workach, woreczkach, na mnogich pułkach, albo 
całe od wierzchu do spodu okrywając ściany. U mnićj za­
możnych, nie tak liczne mających włości, szafka jedna lub 
dwie mieściły wszystko. Czy każda rzecz z tych leków po­
magała zawsze, nie do nas należy śledzić; wszakże troskli­
wość ta o zdrowie poddanych i domowników, zaszczyt przy­
nosiła sercu.



III.

B IE SIA D Y  I RODZAJE POŻYW IENIA.

Zbyteczną byłoby rzeczą;' wykładać,’jakie zmiany, czas 
i wykształcenie zrządziły w trybie życia naszego narodu. 
Dotrwała w nas skłonność do biesiad stołowych, dochodzą­
ca aż do przebrania miary w użyciu jadła i napoju. Lecz 
ta  wada naszego narodu, graniczy tak blisko z gościnnością 
i hojnością i z niej wypływa, a chociaż ubolewamy nad nią, 
przecież nie chcielibyśmy jej zamienić za oziębłość i skąp­
stwo ludów germańskich.

Zbierzemy w krótkości, najbardziej używane potrawy 
w dawniejszych czasach.

Zupy: Barszcz, krupnik, rosół, kapuśniak, prawdziwie 
polskie to zupy. Pierwszy z rurą, mięsem wołowem i wie- 
przowem, słoninką* kiełbasą, kurą, naturalny lub zabielony. 
Z szczawiu zupa kwaśna, podobnież z zająca, krwi gęsiej, 
wieprzowej z słoninką w kostki, miszkulancya, zupa słodka, 
po klasztorach zwłaszcza dawana, z różnych jarzyn i mię­
siwa, kur, kaczek dzikich, śmietaną zaprawna. Grochówka 
czyli zupa z grochu, z grzaneczkami w kostkę i słoninką 
wędzoną. Chłodziec litewski, z boćwiny przegotowanej
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w kwasie, usiekanćj, zaprawnej śmietaną. Famuła: środki 
chleba miałko utarte w wodzie warzyć i przebić, do tego 
jabłek lub gruszek przydać, soli i masła, będzie potrawa, 
którą famułą przodkowie nasi zwali. Wiśnianka, śliwianka: 
ugotowane owoce przetarte i zaprawne śmietaną; podo- 
bnymże sposobem zupa z pomidorow, zacierka z mąki, zu­
pa z ryb od kozaków przejęta, uchą u nich zwana. Gd} na­
stała kuchnia francuzka, zjawiły się dopiero, bulliony, zu­
py rumiane, białe, rosołki delikatne, menestra i rosół wło­
ski, węgierski i t. p.

Potrawy mięsiw: Po zupie nastąpowała zwykle kiełbasa, 
po tern sztuka mięsa wołowego w wodzie z pietruszką i solą 
gotowana, świeża albo z solonego mięsa czyli pekeflejszu, 
do chrzanu z octem lub śmietaną, ćwikły, ogórków, musz­
tardy, sosu z cebuli, czosnku, fasoli, kartofli. "W szakże nie 
z samego tylko wołu bywała sztuka mięsa; po większych 
zwłaszcza domach i przy większem zebraniu, użyty na to 
bawół, tur, żubr i łoś; zwierzyna ta jednak dwie niedziel 
i więcej czasem potrzebowała, dopóki nie skruszeje. W ołu 
dobierano w najpiękniejszych gatunkach: wołoskich, mul- 
tańskich, podolskich, zastanawiających wielkością, karm- 
nych na suchej paszy, ukraińskich wołów, których dorodne 
plemię zaprowadził nam Stefan Batory, przeniósłszy je 
z Węgier i Siedmiogrodu. Brażne, czyli w browarach na 
braże karmione woły odrzucano, a przynajmniej nietyle ce­
niono, że mięso ich czarne, za nadto bywało tłuste, nie tak 
jędrne; jałowicze zaś zbyt suche. Me obszedł się po wielu 
domach obiad bez wendzonld wołowej, a w Wielkopolsce
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baraniej i wieprzowej, bez półgęsków, szynki czyli szołdry 
wieprzowej, kąpią albo łopatki wędzonśj, solonej. Musiał 
być równie bigos hultajski z kapustą, schabem, słoninką, 
kiełbasą i pieczenią wołową, w zraziki pokrajaną, ulubiona 
polska potrawa. Za przysmak poczytywano wedle Comma 
kóz karpackich ogonki, łapy niedźwiedzia, chrapy łosia.

Pieczyste: pieczeń bywała wołowa, huzarska duszona, 
cielęca z nerką, barania z czosnkiem łub majeranem, z ko­
ziołka, wieprzowiny; z łosia, którego zwano magna bestia, 
potężna pieczeń; albo z jelenia, daniela,, sarny, dzika; zają­
ce, króliki, prosięta, a z ptastwa prócz drobiu, gęsi dzikie, 
głuszce, dropie, cietrzewie, pardwy na Rusi, wielkości gołę­
bia kształtu zaś kuropatwy; kaczki dzikie, ceranki miano­
wicie, jarząbki, kuropatwy, przepiórki, słomki, bekasy, ku­
liki, chruściele, kwiczoły, jemiołuchy, synogarlice, turkaw- 
ki,.przedtem krukawki zwane i jednostajne w swem odzywa­
niu się kukułki; niemniej czyże, krzywonosy, czeczotki, 
grabołuski, śnieguły, pokrzywki, szczubiałeczki, drozdy, 
kosy, szpaki młode, i mile wiosnę zwiastujące skowronki, 
wszelkie drobne ptaszki, równie jak możnych tylko stoły 
zdobiące bażanty.

Potrawy z  ryb: ryb w dnie postne spostrzegać się dawa­
ły następujące gatunki: sum, jesiotr, wizina, bolenie albo ra­
py; głowacze, certy suche i świeże, czeczugi do rodzaju ło- 
siosia należące, flądry, sielawy, minogi i na wzór ich urzą­
dzone piskorze; sztokfisz, u kapucynów najlepiej gotowany; 
łososie gdy wielkie, zwane krukami; łososiopstrągi, karpio- 
leszcze, łokietnice, szczupaki, dzielone jak inne większe ry-
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by na główne, podgłówne, misowe, półmiskowe, drobniej­
sze czyli zawianki, warunki; sandacze, węgorze, miętuzy: 
których wątróbki bardziej od szczupakowych cenione. Kra­
kowska mieszczka dostatnia przejadła fortunę na takowych 
łakociach i przysmaczkach. Okunie, leszcze, jazie, czyli jel­
ce, karasie, liny, krąpie, płatarze, klenie, jazgarki, okleje, 
kiełbie, ślizie, płotki, brzany, perki, płatajki, obłączki, 
porsz, pomuch, amernice, świnki i kozy.

Leguminy: Leguminy czyli potrawy mączne lub z kaszy 
znano, następujące: kasza pszenna, żytnia nową zwana, 
z zielonkawego czyli świdowatego ziarna, jęczmienna, zwy­
kła i perłowa, jak dawniej gradowa, owsiana, hreczana, 
albo tatarczana, obwarzana, pospolita czyli grubsza, i dro­
bna, jaglana z żółtego lub czarnego prosa, to jest brunatna, 
jajeczna, z manny, kartoflana. Kasza radomska i krakow­
ska, najwięcej u nas była poszukiwana, taką sobie Anna 
Jagielonka do Warszawy przysyłać kazała.

Jarzyny, owoce: ogrodowiny, jarzyny i warzywa, taki nam 
stawią szereg. Za czasów Zygmunta III już znane: pietru­
szka, kwaśna i słodka kapusta, cebula, czosnek, buraki, 
prosta i niemiecka rzepa, marchew, pasternak, groch, szczaw 
i szpinak. Zjawiły się w Polsce kartofle za Augusta III 
w ekonomiach królewskich, saskiemi rolnikami osadzonych, 
którzy je z sobą przynieśli. Długo Polacy brzydzili się nie­
mi, za szkodliwe je poczytywali zdrowiu, wmawiali to w po­
spólstwo księża nawet.

Sztuka wyrabiania ciast była jeszcze na bardzo niskiej
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niki i marcypany gdańskie, bardzo były w użyciu.

I możniejsi starali się niekiedy, ażeby uczta ich była zu­
pełnie polska. W książce dawniej: „Skarb albo skarbiec roz­
maitych sekretów” opisany jest bankiet prawdziwie polski, 
w osnowie następującej: „Za króla polskiego WładysławaIY 
gdy kanclerz W. koronny Ossoliński po domowemu bankie­
tował, wiedząc iż królestwo polskie z łaski boskiej ma obfi­
tość i dostatek, tak dalece, że może się w bankietach pol­
skich bez wszelkich drogich zapraw i kandymentów cudzo­
ziemskich obejść, na pewny dowód i dokument, ten sławny 
i zacny senator, pokazał tego sposób i podał manierę. Umy­
ślnie na to znacznych wiele panów i tak wiele posłów cu­
dzoziemskich na ten czas będących, na taki zaprosiwszy 
bankiet, na którym tak wszystkich uraczył, utraktował, że 
nietylko z ukontentowaniem, ale też podziwieniem było po- 
mienionych gości. "Zastawiano pańsko i gęsto stoły okryto 
swojską, domową i dziką zwierzyną, ziemną, powietrzną i 
wodną, na tak wiele razy dawania: rosołami, pieczystemi, 
duszonemi, suszonemi, z rozmaitemi inwencyami potrawy, 
z saporami, pasztetami, ciastami, które zaprawiano zamiast 
szafranu, przedniemi krokosami; do podlewy soku wiśnio­
wego zażywano: zamiast migdałów i pinołów, orzechami ró- 
żnemi łupionemi zasypywano, na miejsce rozenków suchemi 
wiśniami i inszemi fruktami, z przednim miodem zamiast 
cukru przysmażanemi, zaś zamiast cytryn, cedrów, limanii, 
jabłka przednie w talarki i kostki krajano, bez kanaru mio­
dami potoeznemi słodzono: zamiast pieprzu i imbieru, chrza-
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nu, gorczycy i musztardy dodawano; zamiast oliwek i kapa­
rów, grzybami suchemi, siekanemi i świeżemi okrywano, za­
miast winnego octu, miodowego zażywano i innemi tym 
podobnemi, swojskiemi bogato i do smaku przyprawiano 
kondymentami, jako lepiej być nie mogło. Co się zaś 
tyczy napojów, były piwa różne z różnych miejsc, przednie, 
wystałe i smakowite, jakie kto tylko chciał mieć do swe­
go smaku: były wareckie, łowickie, końskowolskie, drzewie- 
ckie, brzezińskie, odrzywolskie i gielniowskie; miody także 
i lipce z różnych miejsce przednie, zamiast włoskiego wina; 
malinniki smakowite, były i wina polskie do jedzenia i pi­
cia z sandomierskich winnic, białe i czerwone. Wety potem 
stawiano z różnemi domowemi specyałami, inweneyą i roz­
rządzeniem, co tylko w tym się rodzi i znajduje kraju: zgoła 
było dobrze udatnie i poważnie.

Czacki ladeusz lubił równie dawać obiady, wieczerze, 
podwieczorki, złożone z potraw i napojów podług niego 
ulubionych Jadwidze, Annie Jagiellonce i z tym podobnych 
ojczystych przysmaków.

Śniadania, podwieczorki, wieczerze. Z rana zaraz uży­
wane było grzane piwo z cukrem, z jajami lub imbirem, 
potem nastała kawa. Śniadanie stanowił bigos hultajski, 
zrazy, kiełbasa, rzodkiew, masło, szynka, salcesony, ozory; 
kosztowniejsze zaś mnóstwo konfitur, cukrów i wina. Anty- 
past zwano przysmaczek jaki przed samym obiadem da­
wany, a wszelkie łakocie papinką. Podwieczorek, składały 
frukta, ciasta, śmietana, kurczęta z sałatą. W Łobzowie 
podwieczorek był z owoców i konfektów. Pamiętniki Caeta-

Obyczaje. 9
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niego 1596 roku. Kolacya od znoszonych wspólnie potraw 
na wieczerzę, u Łacinników tak zwana, była z samych tyl­
ko lekkich rzeczy: kotletów, kaszki, kurcząt, sałat, lub przy- 
smaczków jakich; za jeden z takowych przysmaczków, po­
czytywano, kuropatwie nóżki nad świecą woskową w samych 
paluszkach przypiekane. Cała więc umiejętność kucharską 
wysilała się na obiady, gdzie najpożywniejsze i najwytwor­
niejsze razem potrawy były użyte. Nie szczędził wtenczas 
pracy swej, nie szczędził z pańskiego kosztu dobry kucharz i 
pomniał: „że lepszy talar szkody, niżzapółgroszka wstydu.”

Cukry Znajdował Beauplan, że cukry nasze nie tak by­
ły dobre jak francuzkie. Najokazalsze stały we środku z cu­
kru lodowatego misternie robione: baszty,' cyfry, herby, 
domy lub inne budowy. Im okazalsza była biesiada, tern 
wspanialsze były te massy cukrowe, stały one na tafli szklan- 
nej lub drewnianej, wyobrażały galeryę, szpaler ogrodowy, 
ulicę miejską, Parnas, Olimp.

Przedzielone były we środku serwisem srebrnym, zakoń­
czone małemi serwisikami i nie psuło to symetryi, pomna­
żało i owszem piękność widoku. W owych wiekach, złotnik 
rąbiący serwisy, cukiernik i kucharz nawet, w wysileniu swej 
sztuki, musiał być w utworach swych poetą, malarzem, he­
raldykiem, dziejopisem: ostatni przecież szczęśliwsi od pier­
wszego, że kiedy wyrabiający srebro jeden tylko mógł po­
chwycić przedmiot, oni do każdej zastosować się mogli oko­
liczności. Dawał im rady, myśli dostarczał marszałek, se­
kretarz, kapelan, guwerner, panicz ze szkół świeżo przyby­
ły, cprka domu, właściciel lub właścicielka, i w miarę ich
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usposobienia, wyobrażeń ducha wieku, te przedstawienia 
sceniczne, że tak powiem, były trafne lub niezręczne. Przyj - 
mowano-li monarchę w obywatelskim domu, hetmana, kan­
clerza? Cukry i potrawy ubrano w oznaki ich dostojeństw, 
świetniejsze ich czyny znajdowałeś wyobrażone, słupy zwy- 
cięzkie i bramy tryumfalne. Baczono kogo z wyższego rzę­
du duchowieństwa; wtenczas infuły, krzyże, pasterskie la­
ski i same pobożne wizerunki jaśniały. Gdy częstowano upo­
jonego rodowitością, więc herby i antenatów jego pochlebne 
godła, były w rzędzie. Kiedy ślubna uczta wszystko miłością 
zdawało się oddychać; jeśli pogrzebowa stypa, wszystko 
posępnością i zmarłego czynów uwielbieniem. Przybył po­
seł od Porty: na wyprawionej dla niego uczcie, zdziwiony 
ujrzał cały widok Stambułu i monarchę swego, wśród ota­
czającego go dworu. Tafle wysypane były piaskiem cukro­
wym różnego koloru, najczęścićj zielonym, jako weselszym, 
kolorem nadziei; brzegi obwiedzione kratką z cukru, pa­
pieru białego lub złotego, w różne desenie ciętego i z zagra­
nicy sprowadzonego, którego funt w sklepach korzennych 
po kilkanaście złotych przedawano: bo jeszcze wtenczas 
form do wybijania ich w kraju nieznano.

Kuchmistrze, kucharze. Przekonywają nas te opisy, że 
kucharska sztuka trudną była rzeczą, wielkiego poświęce­
nia się wymagała, nauki i długiego czasu, nim kto w niej 
udoskonalić się zdołał. Przechodzić trzeba koniecznie było 
stopnie, kuchcika, potem kucharza do potraw gotowanych, 
do pieczystego, pasztetnika, cukiernika, aniżeli kto kuchmi­
strzem godzien był zostać. Pokąd była w dzieciństwie ta
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sztuka, pokąd nie taka była wyszukaność, jeden kucharz 
z pomocnikami do wszystkiego wystarczał, i brał u wiel­
kich panów po 300 tynfów, albo 300 złotych na rok, później 
5,6 i 8 czerwonych złotych na miesiąc. Dawniej był jeden, 
a następnie osobny do warzonych potraw i ten droższ}, 
oddzielny do pieczystego, ten sam lub inny pasztetnikiem 
zwany, powinien był ciasta i leguminy wydawać; piekaiz 
codzień piekł świeże chleby żytnie, a później i bułki. Zja­
wili się. kucharze cudzoziemcy, francuzkie mont-kochy, czyli 
górni kucharze. W oszczędniejszych domach, swego chło­
paka przyuczonego cokolwiek do francuzkich potraw, na­
zwano Francuzem; lecz prawdziwi cudzoziemc) nie biali 
mniej jak po 12 dukatów miesięcznie, a częstokioć i drożej, 
godzili się do sześciu potraw codziennych dla samego tyl­
ko państwa i do wytworniejszych stołów; gdy państwa nie 
było w domu, ani zajrzeli do kuchni.

Kredens. Przejdźmy do kredensu i sposobu zastawiania 
stołów, do obyczajów i zwyczajów w czasie biesiad.

W sali jadalnej widywano przedtem zbiory sreber staro­
żytnych, w piramidy na schodkach aż pod sufit ułożone. Kre­
dens w końcu sali miał ogromny stół, uginający się pod cię­
żarem sreber; płótno którym był okryty, ćwieczkami wkoło 
obite. Szafy kredensowe podobnież płótnem czerwonem, 
zielonem, lub pomarańczowem były okrywane; jak gdyby 
firankami jakiemi. Stały w szafach lub na stole stosy wy­
sokie mis, talerzy płytkich i głębokich półmisków.

Do kredensu miał tylko przystęp sam kredencerz i ci
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którzy mu pomagają, zmywający i obcierający naczynia. 
Nikomu innemu wnijść tam nie było wolno. Co potrze- 
bnem było, usługujący do stołu odbierali i podawali. Te­
raz kredens osobno jest przy jadalnym pokoju.

W dawniejszych czasach sprzęt wszelki stołowy był z kru- 
szczu: u miernych stanów z cyny prostej, gdańskiej, czyli an­
gielskiej, u możniejszych ze srebra, u królów ze złota. Wyo­
brażenie jakiekolwiek dawnych kredensów, da nam inwen­
tarz sprzętów Aleksandra Jagiellończyka, przy testamencie 
tego króla pozostały, i kwit Anny królewny później małżon­
ki Batorego, dany Fogelfedrowi po śmierci Zygmunta Au­
gusta, na zabrane od niego rejestra wszelkich rzeczy monar­
szych. W pierwszym wyliczono 12 czarek, 2 miednice, jedna 
mniejsza z nalewką, 6 mis, 9 z herbem litewskim, 2 flasze 
srebrne z łańcuchami, 12 kubków, noga pod szklankę, przy­
stawka srebrna: w drugim wspomniane kubki z wiekami, 
dwoiste norymberskiej roboty, punktowane, wybijane, szcze- 
ro-złote, rzędowe nie rzędowe, czarki, kufle, kanwie, flasze, 
srebro białe miejscami pozłociste, salserki z wieczkami, try­
bowane z szmelcem, bez szmelcu, gładkie, wzorzyste, mie­
dnice i nalewki pozłociste, kredens z kościami, srebro 
śniadalne, takież lichtarze, kryształowe fontanny, zegary, 
snać do ozdoby stołu używane. Wanny w kredensie, cebrzyki 
stoły nawet, u Radziwiłłów i innych bywały ze srebra. Pod­
czaszy, albo piwniczny miał osobną zagrodę, lub w tejże się 
mieścił, u niego rozstawione były konwie do piwa, flasze 
srebrne, cynowe, miedziane, takież puhary, roztruehany, pó­
źniej dzbany Iłżeckie garncarskie, flasze garncowe od św.
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Krzyża ze śrubami, szklenice; mogiłki, jezuitki. Szklanki 
kryształowe biało malowane, w kopertach czyli futerałach 
były chowane za ostatniego z Jagiellończyków, a jeśli pu­
char był kosztowny, jak darowany temu królowi przez bi­
skupa Płockiego, i pokrowiec od niego równie ozdobny, pió­
rami świetnemi papugi, wyklejony.

Stoły. Stoły pierwiastkowo na łokieć szerokie, dwanaście 
łokci długie, były na warownych nogach lub krzyżowanych 
legarach, w potrzebie przystawiano drugi i trzeci, lub mie­
szczono je we dwa rzędy, zamykając trzecim, albo i czwar­
tym, tak że tylko zostawiono dostateczny otwór, dla wcho­
dzić mających, lub dla służby, różną inną nadawano im po­
stać, litery solenizanta lub solenizantki wyobrażającą, albo 
kilka stołów długich w równej od siebie odległości, w tej 
i przyległych mieszczono komnatach. Kościelecki Andrzej 
kasztelan wojnicki, podskarbi i rządzca zup solnych, po­
wróciwszy z zagranicy, jak wkrótkim opisie życia jego ma­
my, 1510 roku wprowadził pierwszy czworograniaste jadal­
ne stoły, zastawienia ich sposób i ozdoby sal, a zamek mo­
narszy z takim przepychem ozdobił, że się cudzoziemcy za­
stanawiali. Izby jadalne u Polaków gościnnych były tak 
wielkie, że i pięćdziesięciołokciowe miewały w sobie stoły. 
Sztuki z trzech łokci w kwadrat, przyniosły tę dogodność, 
że powiększać się dawały, lub zmniejszać w miarę potrzeby. 
Stoły okrągłe dobrze później nastały, dla uniknienia zatar­
gów o pierwszeństwo, przy takich bowiem wszyscy zdają się 
być sobie równi; wszakże jak u długich środkowe lub naro­
żne miejsce było pierwszem, zniżało się kolejno, tak w okrą-
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komite i pożądane bardziej.

Serwisy: Serwisy na środku stołu na łokieć jeden przy­
najmniej wysokie: na 3/4 łokcia u spodu szerokie, często­
kroć większe daleko, wyobrażały jak  i cukrowe, świątynią, 
altanę, ogród i drzewa, albo skromniejsze z balasów pro­
stych lub wyginanych, wreszcie związanych z sobą, u góry 
na nich był kosz srebrny; w nim cytryny, pomarańcze nad 
temi kopuła, k tórą zdobił orzeł polski z rozpostartemi skrzy­
dłami, geniusz lub co podobnego; wszystko to było srebrne, 
czasem i pozłacane. U Jana III była mnogość sreber mi­
sternej roboty, a wiele naczyń ze szczerego złota.

Tak na wielkich stołach i dziś jeszcze, lubo w innej po­
staci 500 i 1000 grzywien srebra ugina stoły. Stawiano na 
nich ogromne jaśniejących i wonnych kwiatów bukiety, albo 
wpuszczano pomiędzy sztuki stołów drzewa cytrynowe, po­
marańczowe z owocem i kwiatem wonnym; wedle roku pory 
w wazonach wiśnie, śliwy, karłowe gruszki, jabłka, morele, 
brzośkwinie, winne krzewy, ananasy z wazonami, pysznym 
ich krzewem i koroną; zdobią je alabastry, marmury, bron­
zy dźwigające pełne owoców czary. Kiedy przodkowie nasi 
dość mieli na tern, że gmachy swe potrząsali ziołami, naka- 
dzili jałowcem lub dębnikiem, skutecznym jak mówiono od 
powietrza, dziś wznoszą się urny lub kassolety z perfuma­
mi zapalonemi, wdzięczną ziejące wonność, tu jaśnieją rznię­
te kryształy i w tabliczkach swego szlifowania, odbijają dro­
gim kamieniom podobnie, blask światła.
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Cecha uczt i gościnności dawnej. Rzućmy jeszcze oko na 
dawne obyczaje: Gościnność uczt polskich zasadą, a kształt 
rządu, życie obywatelskie, równość szlacheckiego stanu, 
należenie całej szlachty do wyboru urzędników, królów 
nawet, wskazywało potrzebę jej ujmowania. Ztąd najuboż­
szych i majętniejszych przedtem, u kmiotka i pana, stół na­
kryty był zawsze obrusem, dywanem, kobiercem, stała fla­
sza z napojem i kubek lub czarka, leżał chleb i sól, ażeby 
nim gościa powitać; ztąd obyczaj powszechny całej sławiań- 
szczyzny, przyjmowania gości w progu chlebem i solą; ztąd 
grzeczność i uprzejmość w przyjęciu, stwierdzona dawnćm 
przysłowiem:

Czapką, papką, i solą.
Ludzie, ludzi niewolą, (ujmują sobie)

Ztąd one prośby i przymuszania do jadła i napoju w do­
mach szlacheckich, nalegania i pewna wątpliwość, że mu­
si być nie smaczna potrawa, kiedy jej gość pożywać nie ra­
czy, upewnienia że nie zła, że ręką gospodyni samej, cór­
ki domu przyprawiona. Było to u nas, zachowało się dotąd 
u pobratymczych ludów.

Ztąd ów obyczaj, że nie do karczem, do zajezdnych do­
mów, lecz prosto udawano się do dworu, znajomego czy nie­
znajomego ziemianina, proboszcza, z którym wnet się two­
rzyła poufałość i każdy nie za natręctwo to uważał, lecz jak 
wyświadczoną sobie łaskę cenił i przyjmował najmilćj, ztąd 
powszechny zwyczaj zostawiania kilku miejsc próżnych 
u stołu, dla panów Zagórskich, czyli mogących jeszcze przy-
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być i cudzoziemszczyzna tylko, skąpstwo miejskie, albo chęć 
zabawienia się swobodnie w dobranćm towarzystwie spra­
wiać mogła, że wrota domu zawierano wtenczas, gdy go­
spodarz i goście zamówieni siadali do stołu. Ztąd u mo­
żnych otwarte biesiady, zapraszanie raz na zawsze do nich 
i ludzkość owa, że kto wszedł tylko z szablą u pasa, cześć, 
oddał gospodarzowi, miał prawo z nim u stołu zasiadać. 
Ztąd uczty liczne z wszelkich powodów, w dnie świąteczne, 
uroczyste, w dzień imienin lub urodzin którego z członków 
plemienia, z powodów objęcia urzędu, przy nowosiedlinach, 
ślubach, pogrzebach. O którakolwiek wreszcie porze przy­
byłeś w dom szlachecki, zawsześ uraczony bywał; czekała 
cię najlepsza z obiadu zostawiona cząstka, a przynajmniej 
choć jedna lub druga potrawa; w spiżarni dla ciebie opra­
wna już kura, a w rychłem zastawieniu pokarmu dla gościa, 
malował się porządek domu, wprawa i pośpiech sług, do­
broć gospodarza i gospodyni. Tobie nawzajem było przyje­
mnie, jeśliś ich mógł zaprosić do siebie, zniewolić do przy­
jęcia drobnego jakiego upominku, obdarzyć czem domowni­
ków nie z przymusu, konieczności, lecz z własnej ochoty i 
wedle możności. Zaprosiłeś kogo? ten miał prawo kilku je­
szcze znajomych lub przyjaciół w dom twój przyprowadzić, 
i to wszystko przewidzianem było i spodziewanem; a lubo 
gdy 12 lub 13 było wezwanych, okazuje się natomiast 70 
lub 80 osób, nie robi to spóźnienia i nie tworzy nieładu 
ani zagniewa gospodarstwa, i źle było, jeśli dopiero o przy­
czynianiu myślić przychodziło; przeciwnie zaletą, gdy mimo 
to dostatek się okazał i przyzwoitość, a czego brakować
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hanc mniam damusque petimusque vicissim: o tę wzglę­
dność prosimy jaką, sami pokażemy chętnie.

Lecz już są wszyscy, których oczekiwano i nadeszła po­
ra, stół jak należało ubrany, kwiatami potrząśnięty (Reja wi­
zerunek) gotowo do wydawania w kuchni, zagrzmiały trąby, 
lub huczne bębny, albo uderzono w dzwonek donośny około 
kuchni. Domownicy przez podstolego z laską poprzedzani, 
a później żołnierze z oficerem w bojowym szyku, przynieśli 
potrawy pierwszego dania. Marszałek znać daje, otworzono 
podwoje; z regestru po starszeństwie czytają osoby, każdy 
wskażanćj dla siebie podaje rękę i ku jadalnej izbie zmie­
rza. Czasem zostawiono to własnemu gości baczeniu; lecz 
tu pierwszeństwa ustępować i nie przyjmować go równie, 
nakazywała grzeczność i znajomość polityki, co niemałych 
korowodów stawało się przyczyną; niekiedy los wyciągnięty 
stanowi i dobór pary i miejsce zasiadania: pospolicie bo­
wiem u stołu przeplatano mężczyzn kobietami, ażeby i tej 
lubej przyjemności nie odejmować, rozmawiania każdemu 
to z jedną to z drugą sąsiadką.

Dawni Polacy z temi u jednego stołu nie chcieli siadać, 
którzy pokazali się niedbałemi o sławę swoją. Górnickiego 
dzieje str. 112: przed kłamcami obrus krajano; tak na wzglę­
dzie była uczciwość i tyle ją ceniono.

Śmieszniejszy, lecz nie nasz narodowy jest zwyczaj, gdzie 
po zamożnych domach rezydenci na trzy klassy byli podzie­
leni; pierwsi po polewce czyli wasser-zupie wstają od słołu, 
i zowią się rezydentami od zupy; druga klassa je sztukę



139

mięsa, trzecia sięga do mlecznej potrawy czyli milchspeisu. 
Tym milchspejsem Kurlandczyków jest kwaśne mleko z ser- 
delami dla państwa, ze śledziami prostemi dla rezydentów 
3 klassy. Do pieczystego mają prawo tylko baronowstwo 
z rodziną i goście o 35 herbach.

U Polaków nie ma tej upokarzającej różnicy. Gość wszel­
ki i najuboższy domownik, urodzenia dobrego i wychowania, 
gdy siada do stołu, zarówno z najpierwszym używa potra­
wy każdej i napoju każdego, a dobra gospodyni czuwa ba- 
cznem swem okiem, ażeby się każdemu dostało, i nikt nie 
odchodził bez dostatecznego nakarmienia, lub upośledzenia
jakiego nie doznał.

Był-li dom tak szczęśliwy, że monarchę swego przyjmo­
wał, krzesło jego złociste stało pod baldachimem, a gospo­
darz służył u stołu.

Jeśli i na wieczerzy pozostawać mieli goście, między obia­
dem i kolacyą nie było czasem przedziału jak na 2 godziny; 
do północy niekiedy i do dnia białego trwała uciecha. Twier­
dzi Beauplan, że w czasie sejmów kosztowały biesiady nie­
raz 50 do 60,000 złotych polskich; tak dalece Polacy nie 
żałowali na to nakładu, a za panowania Sasów, jak gdyby 
smutne losy ojczyzny w niepamięci za grzebać chciano, car 
łe- życie pędzono na wesołości i lusztykach.

O dawnych wydatkach stołowych udziela L. Gołębiewski 
wiadomość z rękopismu który był znajdował się w jego ręku 
p. t. Rejestru/m dispensatoris Anno 1630, podpisanego przez 
kuchmistrza i szafarza króla Zygmunta III.

Kozehód ogólny na kuchnią królestwa od 1 kwietnia 1630,
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do ostatniego grudnia tegoż roku, przez 9 miesięcy wynosił 
z 89,554-18. Na kuchnią królewiczów do Osieka od 1 sty­
cznia do ostatniego marca, jak podpis Pawła Strzemeckie- 
go poświadcza 5,850, co podług tablic w dziele Czackiego 
wyrównywa dziś, licząc ówczesny złoty po 2 gr. 27 i 152/ 101 
na kuchnią królewską 260,581 a 20. Na kuchnią króle­
wiczów przez trzy miesiące 17,093 groszy 10, W su­
che dni i wilie przy niewielu rybach, dawano migdały, ro- 
zynki mniejsze i większe, figi i obarzanki. W ostatnie dnie 
przed Wielkanocą, Bożem narodzeniem, w piątk i,, soboty 
suchedni i wilie, całkiem z postem. Cukru wychodziło na 
1} dzień 24 funty, ryżu 6 do 8. Chleb rżany czyli żytni i bia­
ły kładziono do monarszego stołu. Spostrzegamy, że go roz­
dawano senatorom przy królu obecnym, a dla służących lu­
dzi bywał chleb obroczy. Za napój wystałe piwo garwolióskie. 
Żeby mieć wyobrażenie ile wychodziło w celniejszych zda­
rzeniach, wypisuję tu rozchód kuchenny na Wielkanoc: mię­
sa wołowego ćwierci 4, cieląt 5, kapłonów 12, kur 22, kur­
cząt 18, baranów 6. cietrzewi 3, kuropatw i jarząbków par 
5, koziołek młody, gęś tłusta, gołębi 15, kaczorów 4, zając, 
indyk, głuszec, słoniny pół połcia, masła fasek podgórskich 
5, cukru funtów 24, kmin, szczaw, barszcz, kapusta włoska.

Gdy Felicyan Potocki w 1681 roku poślubiał córkę Je- 
izego Lubomirskiego marszałka W. i hetmana polnego ko- 
ronnego, wspaniałość i dostatek w podziwienie wprawiały. 
Uczty sporządzało 75 kucharzów, 6 pasztetników, 4 cukier­
ników Francuzów, nad któremi 4 kuchmistrzów było prze­
łożonych. Cukry kosztowały dobrej monety, złp. 20,000.



Na same stoły rozchód był takowy; dzień mięsny: karm- 
nych wołów 60, cieląt 300,baranów 500, kapłonów tucznych
3.000, dwornych 3,000, kur 8,000, kurcząt par 1,500, indy­
ków młodych 1,500, gęsi karmnych 500, wieprzów karal­
nych 30, zajęcy 300, kóz dzikich 10, sarn 45, dzików 4, ja­
rząbków par 1,000, kuropatw 1,000, ptaszków różnych
3.000, gęsi dzikich 100, kaczek dzikich 500, cyranek 300, 
dropiów 12. Legumina: słoniny połci 100, jaj kóp 300, ma­
sła fasek 75 i t .  d. Korzenie i przyprawy: pieprzu kamieni 
4, imbieru kamieni 3, szafranu funtów 5, cynamonu pół ka­
mienia, ryżu kamieni 15, cukru kamieni 20, faryny kamie­
ni 30, rozenków dużych kamieni 8, tyleż małych, kminu 
funtów 6, kasztanów kamieni 5, bronelli kamień, daktyli 
kamień, pistacyi kamień. Na post we wtorek, szczupaków 
głównych 100, podgłównych 100, łokietnych 200, półmis­
kowych 200, karpiów ćwików 100, misnych 200, półmi­
skowych 500, karasiów wielkich 1,500, wielkich linów 500, 
sztokfiszu kamieni 10, płaterzów kamieni 3, minogów ba­
rył 3, łososi gdańskich 10, fląder kamieni 3, kaparów gar- 
cy 12, limonii 3,000, oliwek garcy 50, pomarańczy sztuk 
500, cytryn świeżych 1,000, soku z cytryn garncy 6, oliwy 
kamieni 6, serdeli baryłek 10, sera holenderskiego kamie­
ni 2, makaronu włoskiego kamień, octu winnego pipa. 
Z wędliny: szynek 60, ozorów wędzonych 200, salcesonów 
kamień. Szczegóły te wypisał Stanisław Czarniecki pod- 
stoli żytomirski, pod którego dyspozycyą były te wszystkie 
uczty.

Z powyższych opisów dostrzegać możemy, że cechą uczt
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polskich była pierwiastkowo prostota; tę mniej więcej po­
sunąć możemy, aż do końca panowania Zygmunta III, da­
lej nastał coraz bardziej wygórowany zbytek, nakoniec od 
wstępu na tron Stanisława Augusta pewna wytworność i 
wyszukaność. Główną zasadą sposobu życia Polaków go­
ścinność; nie lubi Polak sam jeść, czyli u codziennego sto­
łu, czyli kiedy ma co lepszego, ztąd rad niezmiernie go­
ściowi; gdy nie ma rodziny, musi mieć domownika, rezyden­
ta, wezwie proboszcza, z nimi pożywać i bawić się rozmo­
wą, jest mu przyjemnie. Uważmy i w niższych stanach, gdy 
kto bije wieprza, upoluje cokolwiek zwierzyny, ryb ułowi, 
ma jaką nowalijkę, zaprasza nawet na nią,albo rozsyła ipo- 
dobnąż wypłacają mu się grzecznością. Ani to dla ujęcia 
albo dla jakichś widoków działa nasz ziomek: z mlekiem 
on wyssał niejako gościnność, od lat najmłodszych w domu 
rodzicielskim i wszędzie widział jej wzory, możeż kiedy jej 
odstąpić? Tak więc lubośmy przyjęli wszystkich niemal 
krajów potrawy i Rusi i Turków, i Szwedów i Niemców 
i Francuzów i Anglików i Włochów i Hiszpanów, zacho­
waliśmy narodowość naszą; dajemy pierwszeństwo potra­
wom ojczystym, tęsknimy do nich; za granicą przy najwy- 
szukańszych stołach sprzykrzy je sobie nasz ziomek, rad 
wróci do barszczu, kapuśniaku i bigosu. Możniejsi w Pa­
ryżu mają kucharzy Polaków, wojskowi w Chantilli, Hiszpa­
nii i Włoszech wyuczyli krajowców, ażeby im gotowali ulu­
bione im przysmaki. W sposobie raczenia odmienny równie 
bywa Polak, zawsze uprzejmy, otwarty, szczery, kogo do 
stołu wzywa, temu i przyjacielem jest razem. Nic nie po-
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żałuje, gustu i najtrafniejszego rozrządzenia w potrzebie 
okaże dowód, nie szuka w tern chluby jak Francuz, ani du­
my jak Hiszpan, ani Włochom podobnie rubaszny, i prze­
stający na lekkich tylko przysmaczkach, nie tak oszczę­
dny jak Szwajcar i Holender, nie lubi jeść tak tłusto jak 
Niemiec, ani zaprosiwszy kogo do oberży, za siebie tylko 
zapłacić, po zaproszonym wymagając równćj opłaty, ani 
tak ponurym będzie jak Anglik i odpychającym kobiety, 
by pić i politykować snadniej; bez płci pięknej i grzeczności) 
dla niej, niema dla Polaka uczty. Nie będzie on częstował 
ciebie, wtenczas dopiero gdy twojćj potrzebuje kreski. Któż 
u rodaka naszego, swój czy obcy? krewny czyli nie? przy­
jaciel czy przeciwnik? znajomy czy nieznajomy? wyższy 
czy niższy? nie znalazł otwartego stołu i dłoni, szczerego 
przyjęcia, zapomnienia uraz wszelkich? Ileż to razy czę­
stował i tych, którzy mu nigdy na nic się nie zdadzą, któ­
rych nigdy więcej nie ujrzy? Próżnoby kto nam zarzucał 
uczty sejmikowe; wszakże i wtenczas ktokolwiek bądź przy­
szedł obcy, choćby wiedziano że z nieprzychylnej strony,

. kiedyż był odepchnięty? Albo czyliż wymagano, ażeby za to 
przedawał swe zdanie? Z chlubą to przyznać sobie możemy, 
przekażmy i dzieciom tę drogą puściznę, ten zwyczaj błogi.

Trunki i pijatyki. Piwo jak mniemają nazwane odpicia. 
Słowianie znali napój ze słodu i nazywali go do wszelkich 
ofiar. Na uczcie Piasta, rozmnożone cudownie potrawy i 
piwo. Goty bałwochwalcze i na tamtym świecie obiecują 
sobie obfitość tego napoju. W XI wieku zaczęto do niego 
w Niemczech przydawać chmielu, i my to przejęliśmy. Bro-
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wary wielko-polskie i szląskie nadewszystko słynęły. Dy- 
ploma 1067 r. już wspomina piwa podwójne. Ludgarda 
wielkie tego rodzaju w Kaliszu poczyniła zakłady, piwo 
i na dworach książąt używane było. Konrad syn księcia 
Głogowskiego, przez usilne krewnych zabiegi otrzymuje do­
stojeństwo w Salcburgu, przybywszy do Wiednia, gdy wy­
próżnił wiezione z sobą dość liczne beczki i dowiedział się, 
że w Salcburgu nie ma podobnego piwa, godności wyrzec się 
postanowił raczej, jak polskiego trunku i wrócił do domu. 
Zygmunt August 1551 r. pozwalając uczeńszym piwowarom 
Krzysztofowi Negelinowi i Ulrychowi, z poleceniem od Fer­
dynanda I, Cesarza przybyłym, brać rocznie przybytek 
z tych browarów, któreby ulepszyli, znacznie podniósł ga­
tunki piwa, a za Stefana dla wzrostu krajowych fabryk za­
kazano piw zagranicznych. Wolno było je przywozić z ziem 
cudzych, gdy Zygmunt III władał; za Sasów po dworach 
panów mianowicie, dobre w Polsce były piwa.

Nie z jęczmiennego słodu albo z zboża mieszanego wa­
rzyć piwo, przepisał Firlej w 1573 r. pod stratą jego i wi­
ną 14 grzywien, tylko z czystej pszenicy i przedawać becz- 
kę po gr. 30. Wszakże później dodawano żyto, jęczmień, 
orkisz, gdy robiono piwo.

Gdy nastały inne trunki, piwo niższych klass tylko było 
napojem i tak przedrwiwano tych, którzy się udają za mo­
żnych a dla niedostatku przestać muszą na najpośledniej- 
szym trunku, wprowadzając następną rozmowę. Przyszedł 
śmiele do szynku, pyta go: jest wino? Jest panie, odpowie 
szynk. Macie małmazję? Mam; a macież Alikąnt? Mam
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i petercyment. Przejdzie dalej i pyta: macież miód na prze- 
daj? Jest. Lipcu czy dostanie? Jest i lipiec u mnie; a piwo 
jestże dobre? Jest i to wareckie; a cienkusz jest? Jest i ten. 
Dajcież mi cienkuszu za szeląg.

Gatunki sławniejsze piwa są te: Krakowskie, a w 1543 r. 
już mamy wzmiankę o wareckiem i piątkowskiem. Warec­
kie piwo szczypiące, z koloru i smaku podobne do wina, 
rozchodziło się po całej Polszce. Grodziskie piwo i dokto­
rowie pić nakazywali. Do dawniejszych piw należą: nowro- 
miejskie, częstochowskie, garwolińskie, sądeckie, piotrkow­
skie, odrzywolskie, mazurek, zapewne mazowieckie.

Od 1564 r. wspominają łowickie, skierniewickie, głowa- 
czowskie, białobrzegskie, gielniowskie, skaryszewskie, je­
żowskie, drzewickie, końskowolskie, kazimierskie, brzeziń­
skie, mławskie, Zwolińskie; z obcych zaś czeskie, brande- 
burskie, hamburskie, szepo wrocławski, czarne pruskie, 
gdańskie i toruńskie, wszakże i nasze piwo szło do Niemiec.

Miód. Miód był trunkiem najcelniejszym na północy, na­
zwany Bogów napojem. Poezją dla jej przyjemności, mio­
dem Odyna głoszono. W sagach nasze nazwisko miodu 
spostrzegamy dane temu trunkowi; co dowodzi żeśmy go 
z Norwegii, Islandyi, przez Szwecyą może przyjęli i wraz 
z trunkiem imie jego zachowali. W 1067 r. już wspomnia­
ne sycenie napojów i miód sycerą był nazwany. Kowień­
skie miody, żmudzkie, ukraińskie, tomaszowskie, najbar­
dziej były chwalone; dawne pieśni litewskie nuciły o nich, 
a lud w powszechności miód za lekarstwo poczytywał i po­
czytuje. U dworu królów za kończącego się rodu Jagieł-

Obyczaje. 10
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łów, jeszcze wiele używano miodów. Są listy Zygmunta 
Augusta do starostów czyli dzierżawców litewskich, ażeby 
przystawiali do dworu miód pitny: „u nas piją, a wy, na rok 
(czas) naznaczany nie dostawiacie. Kromer wspomina o do­
brych wiśniakaeh, maliniakach i miodach korzennych 
w Warszawie robionych; taxa miejska wzmiankuje o mio­
dach na kształt siedmiogrodzkich, trójnych, poślednich. 
Wiśniąk nazywano jeszcze kirsztrankiem. Nastały lipce 
z czystego białego miodu, borowice i dereniaki na jagody 
tego rodzaju nalane.

Wódka w XIV wieku w Niemczech wynaleziona, aqua 
vitae, akwawitą zwana, że przedłużać miała życie; u nas 
gorzałką, horyłką od palenia. Z Niemiec przeniosło się jej 
używanie na północ; za Jana Olbrachta są spisy dochodów 
panującego z miast, tam i wódki przychód wymieniony. 
Wódka sprawiła zaniedbanie piwa. Robienie tych trun­
ków dozwalane było miastom przywilejami, za własność je 
swoją w dobrach poczytywała szlachta. W domach party­
kularnych żony, trudniły się przysposobieniem wódek, a za­
prawiając je i kosztując zbyt często, rozpijały się niekiedy. 
Wódki różnych gatunków, stanowiły pierwszą zasadę ap­
teczki domowej, były pod kluczem imościnym; w wielu 
wszakże miejscach, a osobliwie w Litwie, nad likwory i za- 
prawne wódki, przenoszono czystą, a osobliwie starą.

Był czas, kiedy wina przodkowie nasi kosztowali w ko­
ściele tylko, w dzień niewiniątek. Aeneas Sylvius powiada: 
nie znają co winnice i wina rzadko kiedy używają Polacy.
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f  blubiliśmy wszakże wina zagraniczne i sprowadzać je za­
częliśmy obficie.

Tak więc wszelkie wina francuzkie, hiszpańskie, węgier­
skie, reńskie i włoskie, czerwone i białe, znalazły u nas 
przystęp: dzielono je na główne, podgłówne, połowiczne 
lekkie i wytrawne, stołowe pospolite i stare trącące już 
myszką. Co do koloru, jedni lubili złoty, drudzy zielonawy, 
tego samego gatunku który brzoskwiniowym zowią.

Dawni pili rogami: wyszedłszy na dziedziniec jeszcze 
zdrowie przyjacielskie spełniono, albo przychodzono do 
mieszkania gościa i wyzywano go, ażeby spełnił puhar.

Beauplan pisze że: wczasie obiadu Polacy piwo tylko 
piją, w ogromnych szklanicach, kładąc w nie grzanki chleba 
polane oliwą. Po uczcie zaczynają pić, idą kolejne kielichy 
od gospodarza, każdy leje sobie z srebrnćj przy nim stoją­
cej flaszy, którą gdy wypróżnił, wnet mu stawiają drugą. 
Po 4 lub 5 godzinach, jedni zasypiają, inni wychodzą i wra­
cają do nowej walki, ci rozprawiają o czynach wojennych, 
o dawnych ucztach i t. d, Często upijają się słudzy i mu- 
zykańci, kredencerze tylko trzeźwi, pilnują dostatków pań­
skich, nie wypuszczają z sług żadnego, aż srebra obliczą.

Polak gdy podchmieli sobie, jest szczodry, nic nie żału-1 
je, wszystko chętnie odda, Me tylko to u możnych lub ' 
szlachty widzieć się daje, lecz u kmiotków nawet, i tój szezo- 
droty ich nadużywają. Chłopek pijany, mówi ksiądz Kito- 
wicz, nigdy nic nie odmawia, żydy lub oszusty proszą go 
wtenczas, o rzecz którćj najbardzićj sobie życzą i otrzymu-
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ją  z łatwością. Nazajutrz gdy się wytrzeźwi, dziwi się ja ­
kim sposobem to wszystko od niego uzyskano.

Zwolna wzmagało się pijaństwo w Polszce, już było zna­
czne za Jana Kazimierza, a do najwyższego stopnia doszło 
za Sasów; świadczy to wiersz Krasickiego:

August Sas Polskę do reszty rozpoił.

Wiele smutnych wypadków z tego powodu przytoczyćby 
można, ograniczę się na jednym.

Karol książę Radziwił wojewoda wileński, po pijanu strze­
lał do ludzi, różne psoty lub niedorzeczności kobietom i 
męzczyznom wyrządzał; potem rozdawał konie z rzędem 
bogatym, pasy kosztowne, pałasze, pistolety, zegarki, taba­
kierki, wsie dożywociem i klucze. Pac pisarz litewski gdy 
wczasie pijatyki wyzwał Radziwiłła na pojedynek, on go 
nawzajem dla postrachu, w śmiertelnej koszuli między księ­
dzem i katem na plac wyprowadzić kazał, potem go poił 
na zgodę i Pac trzeciego dnia umarł.

Ł a ź n i e .

Za dawnych czasów polacy często używali parowych ła ­
źni; żadne miasto, miasteczko, a częstokroć wieś nawet bez 
niej obejść się nie mogła. Łaźnie publiczne, balneum com­
mune, puszczano łaziennikom w dzierżenie za umówioną 

opłatą.
PT możnych łaźnie mieściły wsobie wszelką wytworność, 

przepych i wyszukaność. Oto jest opisanie pińczowskiej 
łaźni; w rządkiem dziełku starożytnym. „Łaźnie malowane,
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wszystkie wierzchnice i przyniej cieplice, pieca kamionki 
nie widać, za tknięciem się czego, puszcza się deszcz z góry 
ścian, pawimentu. Posągi kamienne z dziwnemi sztukami: 
temu płynie mleko z piersi, ten pieska kamiennego, ale 
bardzo złego trzyma.”

Zygmunt I  i syn jego Zygmunt August, któremu kąpiele 
parne, jako. środek pokrzepienia zwątlonego zdrowia prze­
pisali lekarze, używali łaźni, ale nie tak często. Stefan Ba­
tory, Siedmiogrodzanin i Zygmunt III Szwed, nie nawykli 
do nich, doświadczać ich nie chcieli. Utrzymywały się je­
dnak pomiędzy ludem,, a Kromer obyczaje polaków kreśląc, 
tak mówi: ,,Często łaźni ciepłych używać zwykli, równie 
w lecie, jak i w zimie, dla obmycia i opłókania ciał z potu. 
Oddzielnie w nich myją się kobiety od mężczyzn. Od cza­
sów króla Zygmunta III zwyczaj ten ustawał i nareszcie 
wygasł zupełnie.

O g r o d y .

Że dawno u nas znane są ogrody i wyższej sięgają sta­
rożytności, wątpliwóm być niemoże. Potrzeba chłodu w upa­
ły, dawała powód zasadzania owych lip, które wieki prze­
trwały; pod których cieniem siadał Kochanowski, które 
opiewał. Z nich, z grabiny, pnących się roślin, chmielu, po­
woju i wina, robiono chłodniki. Obsadzano je przy krat­
kach z łat, aby nie spadały na ziemię, dżełseminą, czyli 
hiszpańskim, katalońskim albo indyjskim jaśminem, gdy 
zakwitnie wonnego nader udzielającym zapachu, albo przy­
jemniejszą dla oka i węchu różą. Lecz niedość było w cie-
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niu posiedzieć i przejść się w skwar nawet miło; ztąd po­
wstały bindarzyki, czyli kryte ulice ogrodowe, to w szpa­
ler obcinany u spodu i wierzchu, to boki tylko podcinane 
mające, których wierzchołkom swobodnie rosnąć dozwala­
no, a gałęzie przytykały do siebie wkrótce i nieprzebyty 
cień utworzyły. Zakonnicy z Francyi i Włoch sprowadza­
ni, pierwszymi byli założycielami ogrodów; oni pierwsze 
wytworniejsze i na tę ziemię przynieśli owoce; zakładali 
ogrod} przy klasztorach, wkrótce zapewne uproszeni przy 
domach możniejszych osób, i powstały wirydarze, ogródki 
małe, wirydarzyki jeszcze mniejsze, dziardyny okazalsze; 
tu drzewa zasadzano w ulice, w cynek, albo piątkę, jak im 
się podobało wznosić się i rozrastać dając, albo w różne 
dziwaczne strzygąc formy. Utworzyły się nakoniec i roz- 
gatunkowały ogrody na użytkowe i dla przyjemności tylko: 
w pierwszych ogrody warzywne, później folwarcznemi zwa­
ne, chmielniki, sady i ogrody fruktowe; do nich wnet przy­
były basztany, winnice, figarnie, trebhauzy fruktowe i oran- 
żerye.

Wiąz z iimemi krajami przechodziliśmy koleją, to nudzą­
cy jednostajnością smak wyprostowanych ulic, odpowied­
nich jak z jednej tak z drugiej strony kwater, rzniętych 
w darninie, lub sadzonych bukszpanami floresów, pomię­
dzy któremi, próżne miejsca wysypywano to piaskiem kolo­
rowym, to konchami tłuczonemi; patrzaliśmy, jak gdzie in­
dziej, na cięte różnym wizerunkiem drzewa, kapliczki, lub 
osóbki śliniaczkami i muszlami nalepione, patrzymy dziś
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przesadą jaką, dzieciństwem, wymuszonością.

Pierwsze gatunki jabłek i gruszek, pod różnemi nazwi­
skami wprowadzili do Polski, a najpierwej podobno do Tyń­
ca, Benedyktyni z Kluniaku i innych miejsc Francyi i Nie­
miec, które i dotąd są w okolicach Sandomierza, zkąd roz­
syłano je w Mazowsze i Prussy, a teraz do Warszawy zwy­
kle, gdzie dostateczny mają odbyt przybyłe z owocami 
galary.

Leśne gruszki wtenczas do jedzenia przydatne dopiero, 
kiedy się uleżały, i dla tego zwane odleżałkami, przałkami, 
rodzinnem są tej ziemi drzewem owocowem, zbiera je, ukła­
da w słomie i żywi się niemi lud prosty, zbywające od po­
trzeby suszy.

Jabłka: po leśnych, do kwaszenia kapusty używanych, 
najdawniejsze są daporty czyli deporty, dziś oportami zwa­
ne, które przez Cystersów do klasztoru lubuskiego za Bo­
lesława księcia wrocławskiego sprowadzone i po innych 
stronach Polski upowszechniły się.

Kwiaty lub zioła te są wspomniane od dawna: rozmaryn, 
hyzopy czyli józefki, boże drzewko, szałwia, ruta, mięta 
prosta i pieprzowa czyli angielska, melissa cytrynowa, ma- 
jeran, cyprys, lawenda i konwalia, z których pędzono wód­
ki; i z użytku swego głośne Ariety, albo lichnis wro- 
naria, zwana jeszcze kąkolnikiem, albo różyczką P. Maryi.

Przodkowie nasi starzy, póki bawełny nie mieli, su­
chego liścia firletki używali do knotów, i ztąd lichnis to 
jest knotną czyli knotownicą mianowany, powiada Syre-
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niusz. Były jeszcze po dawnych ogrodach: nardy wonieją­
ce czyli szpikanardy, jaskier, czyli jaster, fiolle, zapewne 
fiołki, nogietek żółtofarbisty, bukszpany słoneczniki, piwo- 
nije, dziś jeszcze zdobią je tulipany, narcyzy i wszelkie 
cebulkowe kwiaty.

Ogrody sławniejsze wspominają: w Balicach pełen owo­
ców i rzadkich w tym kraju winogron, fig, brzoskwiń i mo­
reli, 1596.

Wąchock sławny był pięknością ogrodów za Starowol- 
skiego, Lewartów z przyjemnego wielce ogrodu za Zygmun­
ta Augusta; chwali Sarnicki górę zamkową w Czersku 
za czasów Bony królowej ogrodem przyozdobioną. Koło 
Pułtuska ogrody wspomina Święcicki. W Brześciu Litew­
skim piękny pałac królewski z ogrodem, mówi Starowolski. 
W Biały wspaniały ogród Radziwiłowski. W Golubiu nad 
Drwęcą piękny był ogród w r. 1655. Wielki ogród króle­
wski w Kryszynie. W Jędrzejowie.

Gdzie winogrodnik nowy płot sprawił, 
i rzędem smagłe szczepy postawił.

Za Kazimirowskim pałacem, dziś gmachem biblioteki pu­
blicznej, mówi Jarzemski, jest ogród z płotem od Wisły, tam 
kwaterki pełne ziół wonnych i kwiatów, fontanny marmu­
rowe, posągi ze spiżu. Herkules lwa dusi, koń od węża ką­
sany, baszty z altanami pozłociste. W ogrodzie niższym 
jelenie się pasą, gęsi dzikie i łabędzie pływają, żórawie cho­
dzą, krynica dodaje wody do sadzawki, kupidynek z strza­
łami, długie ławy, wytrysk wody, nad nim Neptun, altana
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z gankiem malowana, obok niej stoi żołnierz wyrobiony 
z piką, rapirem, jak gdyby chciał powiedzieć: placu dotrzy­
mam; dalej kompas, do którego gdy się kto zbliży nieostro­
żnie, cień znika, wytryśnie woda i oblewa. Krużganki okry­
te drzewem owocowem, z marmuru żołnierz srogi z piką, 
delfin z otwartą paszczą, na nim chłopiątko z pałką w rę­
ku, z marmuru kosztownie zrobione. Kwatery z najrzad­
szych ziół i kwiatów, wrogach jak gdyby z drzew sklepio­
ne baszty, dają schronienie i cień wczasie upałów. Z boku 
na górze misterny wiatrak, w różne miejsca prowadzący 
wodę. Na słupie koń z marmuru dziwnej roboty. Koło do­
mu ogrodnika rozmaite drzewa cudzoziemskie, jako to: po­
marańcze, figi, kasztany, kapary, oliwy, rapy, kardy, fino- 
ki, selery, angury, gwardy, ogórki,’ cytryny i sławne zie­
le tabaka.

K o n i e .

Polacy w koniach mieli upodobanie, posiadali w swym 
kraju konie dzikie, liczne stada, z różnych ziem sprowa­
dzać je lubili, to dla poprawy ich plemienia, to dla okaza­
łości i przepychu.

Nigdy królowie nasi nie okazali tej zniewieściałości, 
ażeby podobnież jak Francuzi po ulicach stolicy jezdzić wo- \ 
łami. Mężni i mężnym panując, dzielniejszego potrzebowali 
bydlęcia, a spokojne woły rolnictwu tylko służyły, gmino­
wi, albo do przewożenia zwłok jedynie wyższych osób uży­
te były: chód ich bowiem powolny, stosowny był do smę­
tnego obrzędu. Za wstydliwego Bolesława, czytamy, że
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dla przewiezienia ciała św. Salomei ze Skały do Francisz­
kanów, ośm wołów zaprzężono do wozu.

Polacy od najdawniejszych czasów mieli chęć do koni, 
lubili jeździć wierzchem, i w czasach wojny i w czasie poko­
ju, gdzie tylko się udali, prócz powozowych, wiele powo- 
dnych za sobą prowadzili koni.

Nie ma kraju, któryby tak dzielne konie wydawał jak 
Polska, przyznaje nam Gracyan w opisie poselstwa Kom- 
mendoniego. Konie polskie acz nie zbyt rosłe, pełne ognia, 
prędsze od tureckich, a piękniejsze i bardziej zwinne jak 
niemieckie; litewskie są pośledniejsze.

Ten zwierz szlachetny, do miejsc rodzinnych przywiązać 
się mnie, zdaje się być wdzięcznym za doznawane ciągle 
dobrodziejstwa. Przybysław szlachcic, herbu Srzeniawa 
w krakowskiem, piękne snać utrzymywał stado; zubożony 
wojnami utracił je, przedawać go wreszcie musiał; już mu 
pozostał jeden tylko śliczny ogier białonóżka; pozbawił go 
któś nielitościwy i tej pociechy ostatnićj, a Przybysław ni­
gdzie swój straty niemógł odszukać, nigdzie się o nią do­
pytać. Po niejakim czasie, w obcćj ziemi żyć nie mogąc, tę­
skniąc do własnej, porzuca uprowadzony białonóżka Węgry, 
niebotycznych Karpatów przebywa łańcuch, a jak gdyby 
znał stan dobrego pana swojego i dawne chciał mu przy­
wrócić dostatki, a tego co go wykradł, ukarać; wiedzie za so­
bą nieprzejrzaną okiem liczną stadninę, którą do siebie 
przywiązać, której panować umiał, wiedzie i staje, gdzie 
błogie dotąd przebywał chwile, gdzie żył swobodny. Ura-
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dowany i zbogacony tak cudownie właściciel, miejsce to 
koniuszą górą, nazwał i Bogu wzniósł tam świątynię.

W stadzie królewskim pielęgnowano ród koni arabskich.
Zygmunt August lubił mieszkać w Knyszynie, gdzie miał 

liczne stada najpiękniejszych koni; oprócz polskich, ture­
ckie, neapolitańskie, hiszpańskie dzianety, mantuańskie 
i wybrane polskie zawodniki. W 1560 r. miał król do 2000, 
w 1565 r. do 3000 koni, i tak je lubił, że z trudnością ko­
mu z swych stajni darował konia.

Nieznalazłeś wreszcie żadnego prawie domu obywatel­
skiego, gdzieby choć kilka sztuk stadniny nie utrzymywa­
no, ażeby się z nich dochować pięknego konia jezdnego, 
i własnego chowu mieć dobre woźniki. Stada Czartoryskich, 
Potockich, Sanguszków, w późniejszych czasach były sła­
wne. Stado Kandyby pułkownika na Ukrainie, wydawało 
konie białe, rosłe, lecz niezgrabne.

Sprzęty do koni, zwłaszcza wierzchowych są: arkan, do 
łowienia ich w stadzie czyli tabunie który zarzucają, ko­
nia przyduszą, na ziemię zwalą, a popuszczając go trochę 
i wskoczywszy na niego, gdy się zerwie, latają nim tyle po 
stepie, aż go zmęczą, do powolniejszego kroku zmuszą. Bal- 
dera, u kalwakatorów siodło z samej uplecione słomy, gra­
bem płótnem obszyte, na objeżdżanie źrebców. Czanka, drą­
żek u munsztuka. Czaprak, czołdar z perskiego, przykrycie 
wełniane, kosmate na konia. Dek, derka, okrycie konia, osta­
tnie i złotolite bywały. Dywdyk na konia szarlatny, złotem 
upsztrzony, wzorzysty z bogatej materyi. Kantar gatunek 
munsztuka, kawecan na źrebce, krygowa uzda, wędzidło
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do krygowania, kulbaka; maneż gdzie uczą na koniu je­
ździć czyli rejtszula, ujeżdżalnia munsztuk; popona, deka 
na konia; poprąg pas do podpinania kulbaki; ryngort pas 
wierzchni, którym się przymocowywa kulbaka. Kzęd na 
konie, przedtem kosztowny bywał. Siądzenie, siodło. Sze- 
kember z perska, czaprak z litej materyi, dłuższy od mi- 
tuka, krótszy od dywdyka.

P o w o z y .

Im bardziej zbliżamy się do naszych czasów, tern więk­
szą postrzegamy zniewieściałość obyczajów, zaprowadze­
nie wygódek i zbytku w posłaniu, powozach i strojach, 
czego dawniej nie znano. Karety wielkich panów i królew­
skie od parady, po wierzchu rzeźbą, malowaniem chińskiem, 
koronami czyli bronzowemi lisztwami w ogniu suto złoco- 
nemi, były ozdobione, w środku aksamitem i galonami zło- 
temi lub fręzlami takiemiż wybijane, z oknami zwiercia­
dlanemu. Niektóre powozy do wielkich publik, całkiem były 
z zwierciadłowych tafel, z tyłu z przodu i z boku w ramy 
bogate osadzonych. Do częstszego używania były karety 
suknem ponsowem, karmazynowem i galonkiem żółtym, 
albo włóczkowym białym okrążone, zewnątrz skórą czarną 
juchtową, na drewnianych pozłocistych ramach wyciągnię­
tą, okryte; wierzch z takiejże skóry, czasem bronzową albo 
mosiężną koroną ozdobiony, częściej mosiężnemi, złocone- 
mi, dużemi ćwiekami obity. Pudło tak wysokie, że można 
było wniem stanąć, wisiało na grubych z rzemienia pasach, 
pomiędzy drągami dwoma, zadnią oś z przednią wiążącemu
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Na % łokcia od ziemi osadzone pudło, zadnie koła wyso­
kie, niziuełme przednie dla potoczystości;«tangret najmniej­
szy pień, albo kamień omijać musiał, ażeby przednią osią 
lub pudłem o niego nie zawadził.. Tylny kozioł na osi z de- 
szczek gładkich, taką farbą, jak drągi i koła pomalowa­
nych, z obu stron dwoma skrzydłami ze skóry na prętach 
żelaznych rozpiętej, od rzucania z kół błota ochroniony, 
u tego kozła wisiał stopień drewniany na pasach rzemien­
nych, po którym lokaje, hajducy i pajucy wstępowali. Prze­
dni kozioł niski, że stangret siedząc, ledwie głową wznosił 
się nad konie. Tu była skrzynka, w której chował zgrze­
bło, szczotkę, trzepaczkę do koni, wszystko co mu było po­
trzeba, chleb i ser posiłek jego, gdy kilka godzin stać mu 
przyszło. Jakie wybicie karety wewnątrz, takie przykrycie 
kozła i zwało się czaprakiem. Tuż za kozłem znajdowała 
się deska, osadzona na drągach, pomalowana; paź, węgrzy- 
nek, turczynek, albo murzynek na niej stawał i za ramiona 
stangreta się trzymał. Drzwi u pudła zamykały się klam­
kami żelaznemi, u których mosiężne trzonki, albo kółka. 
Przystawać powinny szczelnie, by nie puścić do nisko osa­
dzonego powozu wody lub kału. Stopnie u karet niżej wi­
siały, niż pudło same; były one ze skóry z podeszwą dre­
wnianą, na kolcach żelaznych, do drągów przybitych osa­
dzone, mogły się cokolwiek uchylać w górę, gdy o co twar­
dego zawadziły; lecz, kiedy brnęła kareta rządkiem błotem, 
garnęły go stopnie pod siebie.

Wiadomo powszechnie że ojcowie nasi, siodła, szory, 
czapraki mieli bardzo kosztowne, wiele znich jeszcze do-
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chowało się w domach zamożnych i widzieliśmy piękne za- 
bytki na zaprzeszłorocznej wystawie Starożytności naszych. 
Pierwsze wzmianki o karocach, korabiach, z czego potem 
zrobiły się karety, znajdujemy w Kromerze i odnoszą się 
do panowania Kazimierza Jagiellończyka. Ressorów nie 
znano aż do Augusta III.

Dwory królów i możnych.
Najpierwsze i jedyne może w dawnych czasach były dwo­

ry królewskie. Zaczęto wkrótce garnąć się do kanclerzów, 
by się obeznać z publicznemi sprawy; do dworu hetma­
nów, ażeby przz ich boku w ćwiczeniach wojskowych, 
w rycerskim ćwiczyć się rzemiośle. Wkrótce wszystkich 
możnych domy stały się licznych dworzan siedliskiem; wy­
magała bowiem tego ich duma, skłaniała i staropolska 
uprzejmość, że nie odmawiali proszącym oto, ażeby synów 
ich przy swym pomieścić boku, najmniejszy urzędnik wresz­
cie, szlachcic na wiosce, bez jednego przynajmniej dwor­
skiego nie mógł się obejść; a dwory królów, dwory panów 
bogatych, nieprzeliczone mieściły tłumy. Dziś to wszystko 
zniknęło; nie ma już owych szumnych dworów, do przeszło­
ści wszystko to należy: tern potrzebniejszy, tern ciekawszy 
będzie ten obraz.

Dwór Zygmunta I, składali kapelani, dworzanie, urzę­
dnicy dworscy, officiates mensae, pokojowcy, chłopięta, 
trębacz, kuchmistrze, kucharze, kuchciki, piekarze, piwni­
cznych 7, odźwierny, przełożony służby dziennćj, łaziebni- 
cy, familia oboźna, drożni czyli drażni do podróży użyci, 
myśliwi, masztalerze, kowal, krawiec, apteka.
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Królowej Bony dwór, składał się z następujących osób, 
i z jej szkatuły snadź był opłacany: Mikołaj Wolski mar­
szałek jej, tudzież Piotr Opaliński króla młodszego marsza­
łek, trzech dworzan ugodzonych na sześć koni, pięciu na 
pięć, ośmiu na cztery, dziewięciu na trzy, czterech na dwa, 
w ogóle trzydzieści jeden dworzan.

Tomicki, młodzież dworu swego na trzy klassy dzielił: 
uboższych w krakowskim zamku w szkole utrzymywał na 
naukach, możniejszych u siebie w domu, najwyborniejszych 
z akademii biorąc dla nich nauczycieli; dorosłych z wiel­
kich familii, posyłał za granicę.

Marszałkowa! *u X. Ostrogskiego wojewoda jaki i brał 
70000 pensyi rocznej, paniąt było do 2000 na jego dworze.

Zamojski utrzymywał kilkunastu paziów, bardzo wielu 
szlachty, dwoistą gwardyą.

Dwór Stanisława Lubomirskiego powiada Laboureur, 
w podróży pani Guebriant, z 6000 sług i wojskowych skła­
dał się, a wczasie wojny 9000 osób miewał pod bronią. 
Dwór ten za czasów Władysława IV i Jana Kazimierza 
należał do największych.

Stanisław Czarniecki, podstarośei żytomierski, tak nam 
go opisuje w dzienniku 1691 roku wydanym:

Prezydencya dworu, Andrzej Justimenti, kapelan, 2 ber­
nardynów, marszałków 2, pisarzy pokojowych 4, sług ręko- 
dajnych jurgeltników 60, krajczych 4, srebrnych kozaków 
od srebra litego nazwanych 60, komornicy: natenczas ko­
mornikami nazywano młódź, których rejestr nie był zawar-^ 
ty, jedni przyjeżdżali, drudzy odjeżdżali, a byli z zacnych lu-
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wielu senatorów i godnych ludzi było. Ci samotwór służyli, 
ale de proprio, osobliwych sług swoich, powozy swoje, a nie­
którzy Iehmość i dworzan swoich chowali. Bywało jednak 
tych Iehmość około 40, mniej lub więcej.

Powinność była tych Ichmościów do króla Imci i senato­
rów w poselstwie jeździć, w drodze zaś sami przed karetą 
jezdzili; a czeladź za karetą, a na miejscu panu assystowali.

Przyjaciele: przyjaciół bardzo wiele zawsze przy boku 
Imci bywało, senatorów, urzędników powiatowych, dygni- 
tarzów, między niemi książęta niektóre były: którym jednak 
ex humanitate, honorarya co ćwierć roku dawano po kilka 
tysięcy.

Pokojowi: prezydent pokojowych był JPan Morsztyn po­
tem podczaszy sandomierski, który długo dosyć prezydo- 
wał. Pokojowych zaś raz więcej, drugiraz mniej bywało; 
synów szlacheckich jednak, około 20 albo więcej było. Tych 
ćwiczenie codzienne z łukami, dzidami i kopijami, bywało 
do pierścienia: odmieniano im szaty jedwabne co ćwierć 
roku; futra jednym, którzy byli w respekcie pańskim, egip­
skie baranki, drugim podlejszego respektu błamy lisie da­
wano.

Stajnia: koniuszych było 2, kawalkatorów 3.
Koni tureckich i rumaków polskich było na stajni sześć­

dziesiąt i tyleż masztalerzy, dragonii 200 i z swemi ofice­
rami. Piechota węgierska nadworna pieniężna 400 że swo- 
jemi rotmistrzami.

Kapela zaciągniona in anno 1645 z cudzych krajów przez
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Jana Babtystę włocha Filiponiego kalwakatora. Wszyst­
kich muzyków i śpiewaków było 27.

Myślistwo: Cobym miał o myślistwie pisać; łatwo się 
każdy domyślać może, co za myślistwo było u tak wielkiego 
pana, kiedy każdego dnia prawie nie było, żeby kto nie od­
dał smyczy chartów, albo swory ogarów, albo sokołów, albo 
rarogów, bo tam nie akceptowano jastrzębi; myśliwców je­
dnak, sokolników i rarożników było 30.

Doktor, 2 aptekarzy, 2 cyrulików.
Kuchnia: kuchmistrzów szlaehty 2, kucharzów Francu­

zów, Niemców i Polaków 12, pasztetników 3, piekarzy 4.
Zostawił w skarbcu cztery kroć sto tysięcy talarów i sto 

tysięcy czerwonych złotych, sukna różnego postawów 400, 
wina węgierskiego beczek 330, które nawiedzając ciała 
zmarłego pana goście wypili i 8 sad wina włoskiego.

Na uzupełnienie tego zarysu przytoczymy z dzieła Ł. Go­
łębiowskiego obraz dworów w różnych epokach.

Dwory były najwyższą dla młodzieży szkołą. Po skoń­
czeniu nauk, młodzian dla ostatecznego poloru i wprawy 
do służby cywilnej lub wojskowej, oddawany był przez oj­
ca lub krewnych do jakiego dworu. Tam zamiłował religią: 
patrząc jak ją szanowali najznakomitsi w kraju mężowie, 
jak święcie dopełniali jej przepisy, a z obowiązku razem 
z państwem będąc na wszelkich nabożeństwach rannych, 
na mszy i pacierzach wieczornych, ciągle widząc skromność 
prawdziwą, pobożność wyższych, przywykał i sam do nićj, 
głęboko i na cały wiek w umysł ją wpajał. Stał się mo­
ralnym, innych bowiem przed sobą nie miał wzorów, tylko

Obyczaje. 11



staropolskiej cnoty, szlachetności i we wszystkiem ścisłej 
sprawiedliwości, dokładnego pełnienia swoich obowiązków. 
Dobrym nauczył się być obywatelem, przysłuchując się po­
ważnym radnych panów rozmowom, przejmując się tern, 
które ich ożywiało uczuciem; poszanowania dla tronu, przy­
wiązania dla świętej króla osoby, miłością ojczyzny: dla 
krórćj oni tak chętnie poświęcali dostatki i życie. Tu się 
oswajał młodzieniec z dawnemi kraju swrego i innych państw 
dziejami, poznawał obecny stan rzeczy i kształt rządu, sły­
sząc o tern codziennie i czytając najlepszych swoich i ob­
cych pisarzy, w których dom każdy obfitował. Po dworach 
mnożyły sie kopie najważniejszych rękoismów historycz­
nych i politycznych: owe kroniki, kanclerskie akta Tomic­
kiego i t. p. w wypadki i wzory, w styl i wymówię zamożne. 
Młodzież je przepisywała, obeznając się tym sposobem ze 
wszystkiem, co jćj wiedzieć należało, co i wr dalszem życiu 
przydatnem być mogło. Później upowszechniały się po dwo­
rach książki drukowane, z których korzystano wiele. Nigdy 
słowa nieprzystojnego nie usłyszał dworzanin i nic nagan­
nego nie ujrzał. Pan, pani, wszystkie osoby rodziny, wszy­
scy starsi, przybywający wrszyscy, byli dla nich wzorem 
patryarchalnej prostoty z prawdziwą godnością złączonej; 
jeśli trudnej może do zupełnego jej dosiągnienia, do naśla­
dowania zawrsze przyjemnej. Jacy wr najświetniejszej i naj- 
chlubniejszej epoce byli senatorowie u Rzymian, takiemi 
byli panowie nasi i pomnieli, źe dla młodzieży dworskićj, 
dla przyszłych kraju swego obywrateli, powinni być przy­
kładem, nauką, Do prawideł tak słodko, w tak pociągają-
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cym sposobie, tak nieznacznie udzielanych, łączyła się 
wprawa: to przez używanie zdatniejszych do pism wszelkich, 
przez polecenia ważne, które tak szczęśliwi byli odbierać; 
a co do wojennej służby, przez ciągłe na dworach ćwicze­
nie się w rycerskim rzemiośle, gdzie przewodnikami bywali 
sławą okryci na turniejach i w licznych krajach mężowie; 
przez udział nakoniec osobisty w wyprawach przeciwko 
nieprzyjacielom. Takich dworzan wystawia nam Górnicki; 
takiemi byli dworzanie królów naszych, książąt litewskich, 
Zbigniewa z Oleśnicy, Drzewieckiego, Tomickiego, Sa­
muela Maciejowskiego, Hozyusza, Kromera, sławnego Tar­
nowskiego i Jana Zamojskiego, taka była epoka mnićj wię­
cej, aż do zgonu Stefana Batorego.

Lecz kiedy elekcye królów, a z tą  zgubną swobodą wzra­
stająca możno-władzców duma, sprawiała, źe z monarchą 
samym, że pomiędzy sobą poczęli iść w zapasy, dobijać się; 
przewagi, zapominać o kraju, sobą i swemi tylko zajmować 
się widoki, a przynajmniej w sobie, swej rodzinie, swćm 
znaczeniu, w ramieniu swem widzieć jedynie chcieli moc, 
dobro i potęgę kraju, jak było zacząwszy od wstępu na 
tron Zygipunta III, aż do końca dni zwycięzcy pod Wied­
niem: dwory inną zaczęły przybierać postać, zyskiwały na 
liczbie, okazałości, na powierzchownej wystawie; co nam 
dowodzą wszelkie opisy, wjazdy posłówr, oryentalnym trą- 
cące przepychem i wspaniałością, jak pamiętny wjazd Os­
solińskiego do Rzymu, każdego z wielkich posłów, i nieco 
późniejszy, tu wszakże mogący należeć wr poselstwie do 
Turek Chomentowskiego, poszczególniony, jak następuje:

11 *



W tym i pan wsiadł na konia wkoło opasany,
Młodszymi w cudzoziemskiej liberyi dworzany,
Szli bieguni, szli pazie, karli i lokaje,
Pachołcy w srebrze cali, i jaką. te kraje 
Swych herbów modą noszą; do wzrostu przybrana 
W aksamicie czerwonym, młódź szła koło pana.
Na ostatek kommunik z przybranej czeladzi,
Przypatrzyć się publice, choć pieszo szli, radzi.

Po dworach niknęły starożytne cnoty, zamiłowanie ogól­
nego dobra kraju, tworzyły się stronnictwa i dworzanin ka­
żdy tracił z oczu króla, ojczyznę, widział tylko Zebrzydow­
skiego, Radziwiłła, Jerzego Lubomirskiego; ich wielkości 
dziwił się i ślepem stawał się narzędziem, niebacznym słu­
żalcem, dzielił zatargi możnych, niecne złych, błędne cno­
tliwych nawet i zapamiętałe wspierał zamysły.

Prócz odwagi coraz mniejbyś w nich dostrzegł prawdzi­
wych cnot obywatelskich. Złe dochodziło, im dalśj tern wyż­
szego stopnia, często więc i słuszne są na dwory skargi, 
jako to w przysłowiu znanem powszechnie: „Cnota i pokora 
nie ma miejsca u dwora.”

Za Augustów dwory skaziły się .całkowicie, już do nich 
przystosować można, co Włodek powiada, malując dworzan 
i dworskie niewiasty, że to są: zęborwoły, okoleki, lekoroby, 
krążyświaty, biegusy, pasibrzuchy, darmojady, piecuchy, 
bałamuty, świerzopki i świegoty, którym język jak na koło­
wrocie biega, storzypiętki, którzy półmiski u dworu oblizu­
jąc i rozmowom pań u dworu przysłuchując się, różnemi 
wiadomościami język sobie pomazali i tern pomiędzy czela-
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dzią szermują i prostych nauką swą omamiają, swizdrygały, 
trzpioty.

Przebiegając dzieła i ulotne pisma z dawnych czasów, 
znajdujemy mnóstwo śladów hojności, zamożności, a nawet 
szalonej rozrzutności ówczesnych panów i biskupów. Utrzy­
mywali liczne dwory, wojsko nadworne, wyprawiali biesia­
dy, rozdawali hojne podarunki. Skąd na to wszystko star­
czyło w kraju rolniczym, nie przemysłowym, nie handlo­
wym? Zdaje się przy tern że te wydatki możnych nie były 
skutkiem powszechnej nędzy i nagromadzania się pienię­
dzy w ręce kilkudziesięciu osób. Bo i miasta były ludne 
i  przemysłowe, i wieśniacy lepiej żywieni i odziani jak te- 

,  raz. Pokój trwający bez przerwy lat dwieście i zakup na­
szego zboża i lnu do krajów zachodnich, zakłóconych woj­
nami, był jak się zdaje źródłem tćj pomyślności powsze­
chnej.

P ose l s twa .
Poselstwo do zagranicznych dworów odprawiali nasi P a­

nowie kosztem własnym i z niezmiernym przepychem. Ma­
my opisy poselstwa księcia Zbarawskiego do Stambułu, 
Ossolińskiego Jerzego do Rzymu, Chomentowskiego także 
do Turcyi.

Przy wjeździe księcia Zbarawskiego szły piesze węgier­
skie chorągwie, ładownych 100 wozów z herbami Zbaras­
kich, dworscy, lekkiej jazdy chorągwie, 10 na wybór mło­
dzieży błyszczących kamieniami i złotem; rzędy ich perło­
we, haftowane czapraki; z pod gardł końskich zwieszały
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się buńczuki, pryskała piana z złotych zakrzywianych cza- 
nek (górna część musztuka); za nimi postępowali krewni 
i synowie przyjaciół, w aksamitach szytych złotem i sre­
brem. Poseł jechał na dzielnym konin w złotolitej sukni, 
tkwiała u kołpaka wysoka kita w pięknem dyamentowem 
spięciu. Sześciu dorodnych hajduków w aksamitnych ger- 
makach wstrzymywało żywość rwącego się dzianeta. Za 
nim 20 pacholąt w czerkieskim ubiorze niosło hełmy, paiże, 
sajdaki. Dalej 50 młodzieży w deliach rumelskich u tych 
z złotych tafek zwieszały się dyarbeckie łuki. Chorągiew 
petyhorców, sto sług książęcych w jedwabiu, 40 strzelców 
nadwornych na koniach, u nich pióra strusie i srebrne ka­
naki, brzęczące u łuków srebrne pierścienie.

Poselstwo wielkie do Turek Chomentowskiego, za Augu­
sta II, tak skreślone: „Zna koń że posła niesie, złotym igra 
munsztukiem — aby przed panem, gdy jedna za drugą szły 
chorągwie, skinął buzdyganem.” Orszak poselski był 700 lu­
dzi, jak wyszli z Polski.

Zbaraski 5 soroków soboli ofiarował Wezyrowi, ze­
gar moguncki, w szkatule indyjskich 1000 koronatów. 
Dzaud-Barzy, w jaspisowem puzdrze 8 flasz srebrnych, 
w nich kamforę i wyborne soki, zegar także i 4 soroki so­
boli. Adze Janczarów zwierciadło duże w bursztynowych 
ramach, podobnyż serwis. Muftemu w szkatułce weneckiej 
z piany morskiej drogie wonie, paciorki z lapis-lazuli, szu­
bę sobolą i zegarek w jasny kryształ oprawny. Koniusze­
mu Sułtana dwie janczarek w hebanowrych oprawach, smycz 
hartów podolskich z obrożami złotemi. Podskarbiemu tu-
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łub moskiewski od cara Dymitra niegdyś darowany, sorok 
soboli i zegar oprawny w złotopiórej papudze; ta gdy po­
wiewała skrzydłami, biły godziny i kwadranse. Dowódcy 
spahów 2 złote puchary, zegarek oprawny w jaspis zielony, 
szubę złotolitą z rysiami. Kizlar Adze dozorcy kobiet, bur­
sztynowe szachy, 2 tace złote do słodyczy, 2 kubki do ka­
wy i do sorbetów. Hali Baszy admirałowi, piękne marmur- 
ki, 3 futra sobole, nalewkę i miednicę z białego bursztynu, 
kompas morski cudnie oprawny. Sędziakom i innym dwor­
skim po soroku soboli, zegarki, naczynia srebrne i złote. 
Sułtance, duże zwierciadło w bursztynowych ramach, sre­
brny organ wydający najprzyjemniejsze tony. W pokojach 
sułtańskich komnaty wszystkie potrząśnięte były liściem 
różanem, liliami, i innemi kwiatami wonnemi. Dary te były 
dla sułtana: wielka szkatułka srebrna auszpurgska, w niej 
od złota i srebra naczynia rozmaite; druga z bursztynu ry­
te na niej Dryada i inne morskie boginie, dwie ogromne 
kolumny z hakami do zawieszenia cesarskich łuków i saj­
daków, potężne zwierciadło w srebrnolitych ramach, zegar 
wielki pozłacany wyrażający zodyak i bieg planet; w nim 
ułożone cymbały wydawały najmilsze dźwięki. Janczarów 
było 50, a każdy niósł po soroku soboli, albo kosztownych 
marmurków: były dalej ogromne brytany łamiące niedźwie­
dzie i dziki, białozory mające na głowie złotem haftowane 
hełmy, strzygące piórami jak gdyby na zórawia już godziły, 
wyżły rzadkiej urody, na złotych smyczach, w złotolitych 
obrożach. Nowemu Wezyrowi dał poseł dwie szuby sobo­
lowe i szkatułkę bursztynową w którćj 1000 koronatów. Ten



168

Wezyr przy rozstaniu dał książęciu konia za 10000 duka­
tów u jednego Baszy przez posła targowanego, z bogatem 
siedzeniem i baryłę najprzedniejszego balsamu. Książe •• 
zdjął z palca kosztowny pierścień i ten ofiarował nawzajem.' 
Wezyr dał jeszcze posłowi zegarek i przepyszny kaftan. 
Książe sobolową ferezyą swoję darował sekretarzowi We­
zyra.

Dowody siły.

Znajdujemy dowody nadzwyczajnej siły w dawnych cza­
sach, i tak:

Stanisław' Ciołek, brat wojewody mazowieckiego dzie­
ckiem jeszcze będąc, po jednym rówienniku na ręce piasto­
wał; dorósłszy, drzewo którego 20 ludzi niemogło podnieść, 
sam do młyna zaniósł i dzwon od 40 ludzi nie podniesiony, 
na wieżę wciągnął, dwie podkowy razem złożone łamał, sza­
bel 12 związanych za końce wziąwszy jedną ręką z ziemi 
podniósł. O nim te jeszcze znajdują się szczegóły w ręko- 
piśmie zamojskim: miecz jak powróz skręcał, węgieł w ła­
źni i ścianę wywalił, kadź wodą napełnioną do góry dnem 
wywracał, noże wielkie i grosze 2 palcami łamał, z drzewa 
surowego kiedy je ścisnął, sok pociekł, łyka bartników zry­
wał jak nici, kusze najtęższe samemi tylko rękami i nogami 
bez pomocy narzędzi wszelkich naciągał, z koła krótką 
szablą oznaczonego 12 ludzi sznurami nie mogło go ścią­
gnąć; on szarpnąwszy nagle, sznury potargał, ludzi powy­
wracał. Podczas wesela króla Kazimierza w Pradze z cze­
ską wdową z Bogatna (Rokiczaną) czecha silnego, chcące-
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go go udusić, tak ścisnął, że ducha wyzionął. Umarł 1356 r. 
kiedy Tatarzy Włodzimierz opanowali, będąc od króla Ka­
zimierza posłany opanować ten zamek.

Lacki Teodor pisarz polny za Zygmunta III zwiedził ca­
łą Europę, nadzwyczajnej siły w Malcie, Wenecyi i innych 
miejscach dał dowody, linę grubą od razu zrywał, kilku trzy­
mających się ludzi ściśle jedną ręką od razu obalał, powóz 
poszóstny z góry rozpędzony, za koło porwawszy jedną rę­
ką wstrzymał; dąbka byleby mógł objąć ręką, z korzeniem 
z ziemi wyrywał, dzikiego wołu schwyciwszy za rogi, rzu­
cał nim o ziemię i kark mu ukręcał, chłopa stojącego nosił 
na dłoni. Taką miał przytem zręczność, iż oparłszy się 
o ścianę, potykał się z kilku osobami razem, tak ciął, źe 
równego mu niebyło.



GRY I ZABAWY.

Wspomniemy teraz o zabawach i grach dawnych, dziś już 
prawie wyszłych z użycia.

Między zabawami ludowemi zasługują na wzmiankę ko­
nik Zwierzyniecki i Król Kurkowy. W oktawę Bożego Cia­
ła w Krakowie, po ukończeniu processyi, wyjeżdża od stro­
ny Zwierzyńca, człowiek po tatarsku ubrany w zawoju i żół­
tych butach, z wielką buławą w ręku: niby na posuwistym 
rumaku lecz w rzeczy samej pieszo na drewnianym koniu, 
wspaniale przystrojonym, przy odgłosie muzyki trąb i ko­
tłów. Rzuca się w to miejsce, gdzie jest największa groma­
da ludzi, a z tego powstaje ścisk, wrzawa i śmiechy. Po tein 
łączy się ze zgromadzeniem Włóczków, to jest flisów kra­
kowskich trudniących się spławem drzewa na Wiśle, i zwy­
kle taki jezdziec do ich cechu należy.

Jak wieść powszechna niesie, jak lud prosty utrzymuje, 
co i z historyą zgadza się, około r. 1281, gdy Leszek Czar­
ny panował, Tatarzy, po trzeci raz grasując w PolŚce, aż 
pod sam Kraków podsunęli się, który już za Bolesława 
Wstydliwego dwakroć ogniem i mieczem pustoszyli. Wła-
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śnie pod czas processyi Bożego Ciała, dano znać do miasta, 
że znaczny oddział tej hordy popełnia gwałty i rabunki na 
przedmieściach Zwierzyńca. Chwilowa trwoga ogarnęła 
umysły ludu; płacz i narzekanie kobiet, starców i dzieci 
rozległo się na około; myślano już zdać się na litość krwa­
wych najezdców, których pożoga i mordy, były jedynym 
hasłem, gdy w zdolnych do boju nawet zachwiało się męz- 
two. W tern jeden z pomiędzy Włóczków zwierzynieckich 
zagrzany odwagą bohatera, porywa za chorągiew, którćj 
dotąd jest godłem orzeł biały, i krzyknąwszy na swoich: 
„Za mną bracia! uderzmy na tych zbójców! gińmy, a nie- 
dozwolmy im bezkarnie nachodzić ziemi naszej!” obudzą po­
wszechny zapał, i na czele uzbrojonego ludu pospiesza na 
zwierzyniec. W kilku godzinach zasłano trupami nieprzy­
jaciół nadbrzeża Wisły, która się krwią ich zarumieniła; 
a waleczny dowódca, przystrojony od ludu w ubiór zabite­
go naczelnika pohańców, z tryumfem prowadzony do mia­
sta, witany był z okrzykami radości, w tern samem prawie 
miejscu, przy wiślnej niegdyś bramie, w którem się dzisiaj 
łączy z powracającą z processyi Włóczków chorągwią.

Dla wprawy do odpierania nąjezdników nieprzyjaciel­
skich, była w Krakowie szkoła strzelecka. Od niepamię­
tnych czasów istniała, aż do ostatniego rozbioru Polski; 
ćwiczyła się w niej młodzież pierwiastkowo do strzelania 
z łuków, kusz i t. p. narzędzi, a za wynalazkiem broni 
ognistej z rusznic. Od władców Polski mieli nadane sobie 
przywileje, a król kurkowy pewne zaszczyty i swobody. 
Magistrat krakowski rozmaite przepisy udzielał dla tego 
stowarzyszenia.



W ustawach tych i urządzeniach zastrzeżono spokojność 
na zebraniu, porządek w strzelaniu do celu, to jest do kur­
ka drewnianego, którego zbić należało, oraz nagrody dla 
wygrywających. W tydzień po oktawie Bożego Ciała, było 
główne strzelanie; kto ubił kurka, zostawał królem kurko­
wym, na cały rok wolny był od wszelkich podatków przez 
ten przeciąg czasu, i dostawał za nagrodę tak zwany klej­
not, czyli sześć łokci Purpuryanu, to jest cienkiego sukna 
karmazynowego. Miejsce popisu zwało się Celestat, przy 
bramie niegdyś mikołajewskiej. Król kurkowy był oprócz 
tego wolny od ceł za sprowadzanie wina i innych towarów, 
co potem zamieniono na wynagrodzenie pieniężne 3000 zło. 
Skoro tylko obwołano króla kurkowego, powstały liczne 
okrzyki tryumfu, i natychmiast do domu obywatela, którego 
spotkał ten zaszczyt, wysłano straż honorową z wojska na­
rodowego, która pilnowała porządku i nie dopuszczała na­
tłoku gromadzącego się pospólstwa.

Ten, kto przed królem strzelał ostatni, to jest przed tym 
który do reszty ubił kurka: mianowany był marszałkiem 
dworu i niósł przed nim laskę marszałkowską czyli buławę.

Król dawał ucztę dla strzelców podług swojej woli; dla 
dwónastu zaś mężów i dyrektora bractwa, wyznaczana była 
ustawą pewna ilość garncy wina, miodu, pierników i potraw.

Wczasie strzelania do kurka, w osobnych na to izbach 
przy Celestacie, mnóstwo ciekawych zabawiało się w roz­
maite gry; lecz nie o stawki pieniężne, tylko o miód, pier­
niki i orzechy. Wygrywający natychmiast spijał, lub zaja­
dał, za przyszłego króla zdrowie.
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Cały Celestat, ganki, schody, przysionek gmachu strze­
leckiego, zdobione były trofeami dawnych zwycięzców, to 
jest postrzelanemi tarczami, szczątkami kogutów zbitych, 
bronią szkoły gustownie ustawioną, klejnotami pańskiemi, 
tudzież wotami srebrnemi i złotemi, które królowie kurkowi 
na wstępie rocznym panowania, w ofierze składać musieli.

Za czasów przebywania królów polskich w Krakowie, ca­
la rodzina królewska, dwór, senatorowie i pierwsi urzędnicy 
państwa, z żonami bywali na tych obrzędach obecnemi i 
hojnie ich raczono.

W dzień obrzędu głównej uroczystości strzelectwa, wszy­
stkie cechy z chorągwiami zeszły się na mszą śpiewaną do 
P. Maryi, w godzinach rannych, mając na czele dyrektora 
szkoły i 12 jej wybranych mężów. Po odbyciu religijnej 
ofiary i odśpiewaniu leni Creator, cała parada wyszła 
z muzyką i kotłami, przy huku z dział i mozdzierzy ulicą 
mikołajewską do Celestatu.

Przodem (za dawnych czasów) biegli w strojach turec­
kich, perskich i tatarskich, tak zwani kozernicy, czyli lek­
ka strzelba; którzy skakali, wyśpiewywali, krzyczeli różne- 
mi głosy. Pewien staruszek 80 letni, zachował jeszcze 
w pamięci od swego dziada następującą piosenkę, która jak 
mówił, z czasów Zygmuntowskich ma pochodzić.

Piosnka braci kurkowych
śpiewana jeszcze za Augusta II w Krakowie.

Strofa I.

A dalejże kozernicy 
Krzeście kurki u rusznicy,
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Który postrzeli koguta 
Temu zabrzmi wdzięczna nuta;

A kto kurka zbije 
Vivat król, niech żyje!

S tr o fa  81.

A dalejże kozernicy,
Wsypcie prochu do rusznicy 
Niech będzie suchy, siarczysty,
Posuwisty i strzelnisty;

A kto kurka zbije 
Vivat król niech żyje!

S tr o fa  III .

A dalejże kozernicy 
Wbijcie kulkę do rusznicy 
Niechaj będzie okrągluchna,
Smagła jak weselna druchna;

A kto kurka zbije 
Vivat król, niech żyje.

S tr o fa  IV.

A dalejże kozernicy 
Wprawiajcież się do rusznicy,
A gdy przyjdzie czubić Turka 
Popamięta pies na kurka 

Bóg da!., te bestyje 
Król kurkowy zbije! i t. d.

Dalej postępowały cechy podług starszeństwa, otaczają­
ce bractwa kurkowe, za którem szli strzelcy poprzedzający 
samego króla, niosącego na piersiach, na srebrnym wielkim 
łańcuchu, kurka w złotej koronie, którego miał dnia tego
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zdać swojemu następcy. W końcu parady postępowały po­
jazdy sześciokonne panów polskich i urzędników krajowych.

Jak tylko kozernicy mający na czele cylarza, czyli Mali­
ka, ubranego po turecku, bogatego od złota, srebra, pereł 
i korali, zbliżali się przed Celestat, uderzono znowu z dział 
i z mozdzierzy, ogłaszając nijako bezkrólewie na kilka go­
dzin; podczas którego senat złożony z starszyzny zabrał 
miejsca, dla dawania wyroków o sprawności, ubiegających 
się o przyszłoroczne berło. Dachy, dymniki, okna poblis­
kich domów, całe podwala, począwszy od mikołajewskiej 
bramy aż do floryańskiej, napełnione były tłumami widzów, 
a skoro już ów kurek, wytrzymawszy tysiączne strzały, zo­
stał nakoniec zbity; dano po trzeci raz ognia z dział i trę­
bacz na wieży P. Maryi ogłosił mieszkańcom Krakowa 
imie nowego króla.

Tu dopiero król dawny zdał następcy swojemu znak pia­
stowanej godności, to jest: zawdział mu na szyję łańcuch 
z kurkiem, wypił za jego zdrowie puhar starego miodu, 
a dawny marszałek nowemu wręczył buławę. Okrzyki: 
„Niech żyje król” rozlegały się do koła i znowu cała para­
da ruszyła porządkiem w miasto, prowadząc N. Tana do 
domu, gdzie przyjmował magistrat i zgromadzenie strze­
leckie hojną zwykle biesiadą. Kurek srebrny zostawał 
u króla rok cały.

Rząd Austryacki zniósł te sławną od wieków szkołę strze­
lecką i dotąd zostaje ona obumarłą. Ostatnim królem kur­
kowym był Stanisław Piątkowski, a zacny obywatel tutej­
szy Wojciech Bartynowski, który w poślednich czasach był
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starszym bractwa, zachowuje u siebie jego pamiątki, to jest: 
przywileje, kurka srebrnego, laskę marszałkowską i sztu- 
ciec Oraciewicza pasamonika krakowskiego:

Król pasterzy: W Kujawach ten jest obyczaj, że kto 
w dniu Zielonych Świątęk, na miejsce umówione przypędzi 
bydło najwcześniej, jeśli,pasterz, królem zostaje, gdy pa­
sterka, otrzymuje dostojność królowej; kto zaś ostatni przy­
pędzi, sam przez trzy dni, dopilnowaniem i pasieniem by­
dła zajmować się musi, kiedy młodzież cała oddaje się za­
bawom. Łatwo sobie wyobrazić, jakie tu zabiegi, ażeby 
wstać najraniej, jakie przygotowania, jaka radość; dzień 
cały albowiem poświęcony zabawie, uczcie, zapowrotem 
do wsi, nowa ich czeka uciecha, którą zwykle i gromada 
cała dzieli. Wolno im wtenczas powierzone sobie doić kro­
wy, używać ile chcą mleka. Przynosi każdy coś z sobą do 
wspólnej biesiady. Tern większa ich radość, jeśli ta uroczy­
stość na pierwszy dzień Maja przypada, śnać pierwiastko- 
wo, przed zaprowadzeniem chrześcijaństwa, do tego dnia 
była przywiązaną. Biorą z sobą świąteczną odzież w którą 
się ubierają tam na miejscu. Jeśli dwóch, lub trzech paste­
rzy razem się zchodzi, albo pasterek, trudność powstaje, 
komuby przyznać pierwszeństwo, kogoby królem, albo 
kogo królową mianować: oba te dostojeństwa albowiem ko­
niecznie potrzebne; kto pierwszy do naznaczonej dobieży 
mety, temu ją przyznają. Żeby wszelką wątpliwość usunąć 
i najściślejszy sprawiedliwości zachować wymiar, drogę 
przebiegać mianą, oznaczają kołeczkami, zakreślają począ­
tek jćj, u mety z wieńcem stawa król, lub królowa, zgodnie



przyznany, albo przeszłoroczni dostojni władcy; świadkami 
i sędziami, razem są. wszyscy zebrani. Po obu stronach 
stoją, ubiegający się, jeden drugiemu przeszkadzać niepo- 
winien, ani żadnej popełniać zdrady.

Już tedy powszechna zgoda wyrzekła, kto królem, kto 
królową; znoszą im wszyscy podarki: królowi kwiaty i pió­
ra, królowej wstążki i pierścienie. Monarcha odstępuje 
kwiatów z nim panować mającej; dziewcząta je chwytają, 
co rychlej z nich robią wieńce, dla króla i królowój przezna­
czone, dla siebie i chłopców bukiety, stroją kwiatami krzyż 
przyległy, posąg lub obraz świętego; zwykle bowiem wten­
czas przy takiśm miejscu zbierać się radzi. Gdy się płeć 
piękna tśm zajmuje, król uwieńczony ręką swej królowej, 
urzędników mianuje, marszałka dworu, kucharza; oznacza 
tych którzy drew przysposobić, wody przynieść, którzy im 
w zatrudnieniach pomagać mają. Każdy im przynosi swój 
zapas i powierza go chętnie. Inni tym czasem otaczają 
króla i królowe, zasiadają w cieniu, naśmiewają się trochę 
z opieszałego, to pocieszają go znowu, bawią się rozmową, 
powiastkami; gry, śpiewki i żarty wesołości dodają. Tak 
schodzą ranne chwile; zbliża się południe, staraniem ku­
charza i jego czeladzi, już się dowarza obiad smakowity; za 
marszałka skinieniem już na darninie zasłane długie obrusy 
chleb pokrajany, postawiane skopce z wodą zdrojową i mle­
kiem świeżem, innych bowiem trunków niewolno pić wten­
czas. Gdy kurzące się misy w całćj długości stanęły, ba- 
zona, (rodzaj trąby, czy fujary) przyzywa do uczty paste­
rzy i pasterki. Królowej i królowi pierwsze miejsca przy-

Obyczaje. 12
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należą, bliższe ich urzędnikom z parami jakie sobie dobio­
rą; sadowią się inni potem, jak mogą; ostatnie temu, co się 
opóźnił; przeto głodniejszym on nie będzie, chociaż ciągle żar­
cików bywa przedmiotem. Każdy ma swą łyżkę, jedzą wspól­
nie z bliższej misy, chleb jest talerzem, noży udzielają so­
bie nawzajem. Pokarmem ich zwykle wtenczas kasza z mle ­
kiem, perki czyli kartofle, kluski i gęsi, albo inne mięsiwo. 
Gdy się uraczyli, spoczywają, a kucharz i pomocnicy jego 

■ tudzież marszałka, sprzęt wszelki gromadzą i oczyszczają.
Już się ku wieczorowi zabiera; stroją się wszyscy w świą­

teczną odzież; na miejsce zwiędłych nowe zrobiono wieńce 
i bukiety nowe; dobrano i muzykę, jaka się pomiędzy niemi 
znaleść może, biegłych na piszczałkach, fujarze, bazonie. 
Trzoda pozostanie na paszy, jednego z nićj tylko wyszuka­
no wołu okazalszego, całkiem go okręcają i obszywają 
w płótno, rogi ubierają w kwiaty; nie pozna go pewnie go­
spodarz i wykupić się musi. Rozpoczyna się. pochód try­
umfalny.

Marszałek na czele, ręcznik przez siebie zawiesił; pisto­
let za pasem, bicz ma w ręku, za nim 12 pasterzy z bicza­
mi; pierwsza śpiewaczka, dwanaście za nią, koszyki z kwia­
tami w ręku mając, wółu prowadzą; królowa którą dwie 
dziewki pod ręce utrzymują; król dwóch najstarszych pa­
sterzy obok siebie mając i jeszcze dwónastu pastuszków 
z biczykami. Podewsią marszałek strzela z pistoletu; za­
czyna się trzask z biczów, śpiewy to na przemiany, to ra­
zem; dziewczęta rzucają kwiaty pod nogi królowój. Z taką 
wesołością przy odgłosie muzyki, wszędzie przez gospoda-



rzów i gospodynie witani, stają przed sołtysem; tu wysypu­
je się grono dziewcząt z podarkami, tu nadbiega ludność 
wsi całej. Zgadują wołu, robią zakłady, iść mające na uży­
tek pasterzy, po niejakim czasie odprowadzają to bydle do 
właściciela, który im datku nie szczędzi, sami z skrzyp­
kiem i basetlistą spieszą do karczmy cieszyć się, odpocząć 
i pochulać przez trzy dni, to jedząc, to pijąc, to kujawiaka 
tańcując; wieś "cała przygląda się ich zabawom, dzieli je 
i podsyca, leniwy pastuch tymczasem z wiernych psów 
gromadą, sam bydła dopilnować musi'; wieczorem dopiero 
na uczty przychodzi.

Kulig, Szlichtada. Tę ulubioną Polaków zabawę, to jest 
przejażdżkę zimową z rzadkim przepychem odbytą; dnia 20 
stycznia 1695 r. w Warszawie, opisał Ludwik Klermont 
sekretarz królowej Maryi Kazimiry, Jana III małżonki. 
Wezwane znakomite osoby z jechały się do pałacu Danile­
wiczów, gdzie później Biblioteka Załuskich była. O trze­
ciej z południa trębacze dali sygnał i cały orszak wyruszył, 
jak następuje: dwódliestu czterech Tatarów konno, ze słu­
żby królewicza Jakóba. Dziesięcioro sań po 4 konie jeden 
przed drugim, czyli jak zowią szydłem; na każdych san­
kach inna muzyka, to jest: żydzi z cymbałami, ukraińey 
z teorbami, trębacze, fajfry, janczarowie zebrani z różnych 
dworów. Następowały sanie, okryte perskiemi kobiercami, 
albo lampartami, sobolami i różnemi drogiemi futrami. Ko­
ni było u każdych sań po cugu, strojnych w pióra, czuby, 
kokardy, kutasy, na każdych saniach państwo, po kilka 
osób płci obojćj, a około sań, młodzież dworska konno..

12*



Takich ekwipażów było sto siedm, trudno dać któremu 
z nich pierwszeństwo, bo wszystkie celowały doborem koni, 
kosztownością łuter i liberyi, osobliwie hajduków. Nakoń- 
cu były sanki w kształcie Pegaza; siedziało w nich ośmiu 
młodzieńców, którzy rozrzucali wiersze, ułożone już da­
wniej przez Ustrzyckiego i Chrościńskiego. Zamykał tę pa­
radę oddział drabantów. Wszyscy goście zajechali naprzód 
do dworu Sapieźyńskiego, potem do księżny Radziwiłłowej, 
siostry królewskiej, potem do Wojewody Potockiego, do 
młodego księcia Lubomirskiego, do pana kasztelana lubel­
skiego i do Ujazdowa. Gdzie tylko przybyli, zaraz gospo­
darz oddał klucz od piwnicy, a gospodyni od spiżarni. Ka­
żdemu z gości wolno było do uczęstowania brać wszystko 
podług woli. Wszędzie grała kapela: tańczono chwilkę i ru­
szano dalej. Ostatni zajazd był do Wilanowa, gdzie oboje 
królestwo Ichmość, byli gościom radzi z całego serca; czę­
stowano wszystkich, a nawet służbę dworską; co trwało do 
późna. Cały orszak wracał przy pochodniach, których było 
ośmset.

Me można się dziwić, że ta zabawa ludom północnym 
tak była upodobaną, ludom które .piękną mają zimę, i do­
brą w czasie tym drogę, na mrozy są wytrwałe, a obfitość 
zbiorów posiadając, gościnni przytem i lubiący wesołość; 
cały przeciąg czasu od świąt Bożego Narodzenia, aż do po­
czątku postu, uciechom poświęcali.

Były te zabawy nietylko w stolicy, lecz po całym kraju 
naszym, od niepamiętnych zapewne przed Sobieskim cza­
sów. Trwały, pokąd jeszcze błogie za Stanisława Augusta
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służyły chwile. Cała okolica, powiat cały, województwo 
i kraj, od jednego do drugiego końca w ruch były przywie­
dzione. Układali szlichtadę, czyli kuligi i porządkowali, 
zwykle celniejsi z pomiędzy młodzieży, rej pośród niej wio­
dący. Do zmowy tej, nadania większego życia, przyjemno­
ści i delikatniejszego powabu, acz skrycie poniekąd, przy­
kładały się dziewczęta, czasem i matki, lubiące jeszcze po- 
hulać; to dla siebie, to dla swoich. Rozpisaną była cała ko­
lej, gdzie się mają zaczynać, gdzie jak długo trwać, gdzie 
kończyć nareszcie te uciechy ').

Tak więc u przewódcy swojego zbierała się młodzież, 
przesadzając się na kształtny zaprząg, saneczki, dobrze 
ubranych ludzi. Muzyka była na zawołaniu. Ruszano w dom 
najpierwszy, gdzie dużo było dziewcząt, albo je sproszono, 
z powinszowaniem świąt szczęśliwych. Zmrokiem przyje­
chać kazał obyczaj; przy świetle kagańców i pochodni 
Iskiły się brylantami, okolice całe i lasy nastrzępione śnie­
giem, lub srebrem oblane; skrzypiały przemykające się 
lekko sanice, odzywał się zdała tentent koni, jak gdyby 
szwadron jazdy był w pełnym pochodzie; brzęk dzwonków 
różnogłośnych i kółek nawieszanych, odgłos muzyki, w takt 
odzywające się trzaskania biczem zręcznych powozicieli, 
okrzyki wesołych już się dawały słyszeć, gdy tylko co na 
wieś wjeżdżali. Wybiegali kmiotki i całe ich rodziny, ze

') Laskę z kulą u wierzchu odsyłano od domu do domu zwo­
łując kulig. ,Od pomienionej buławy i nazwisko kuligu ma po­
chodzić.
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snu ocucone, przypatrywać się z uśmiechem temu widoko­
wi; wylatywały i odzywały się psy wszystkie całej wioski; 
z tak powiększającym się coraz szumem i hukiem, w otwar­
tą wpadano bramę i zajeżdżano przed mieszkanie gospo­
darza. Wychodził na przeciw gości, witał uprzejmie, wpro­
wadzał, gdzie czekała żona i dziewice już do tańca postro- 
jone. Po wstępnych grzecznościach i pozdrowieniach, oży­
wiała się coraz bardziej rozmowa, częstowano ochoczo; 
ludziom i koniom rad był gospodarz i miejsca obmyślił. 
Zaczynały się tańce.

Przez okna niezawarte okiennicami, jaśniejącego od 
światła domu, zdała z początku, coraz bliżćj potem, przy­
patrywały się dziewczęta i dzieci, przez starszych tulone, 
z wioski za kułigiem nadbiegłe; przerywano je coraz kieli­
chami za zdrowie uprzejmego i łaskawego gospodarza, wy­
mieniając zawsze jego dostojeństwo; za zdrowie rodziny to 
ogólnie, to częściowo, za zdrowie dobrych sąsiadów i gości 
miłych. Doczekano się tym sposobem, na gwałt przyrzą­
dzonej, obfitej wieczerzy, po której znowu następowały plą­
sy, śpiewy, do białego dnia nieraz, spoczynek utrudzonych 
nareszcie, bez wytworności przyjęty, gdzie i jak można by­
ło. Tymczasem przysposobiono się do śniadania lub obia­
du następnego; wybrano się nareszcie w podróż, bo trzeba 
było jechać z niemi: a jeśli gospodarz nie mógł, jechała 
przynajmniej żona z córkami, w dom drugi z kolei; tak 
wszędzie zabierając z sobą rodzinę u którćj gościli. Po­
większał się kulig coraz bardziej, przybywało panien, mę­
żatek, coraz więcej młodzieży, sanek, ochoty. Gdzie ma-
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jętniejsi, bardziej uprzejmi, tam i kilka dni zabawiono, 
a chwile dniowe nabożeństwu z rana, wzajemnym po stan- 
cyi odwiedzinom, śniadaniu, obiadowi, rozmowom poufałym, 
śmiechom, żarcikom, i różnym grom społeczeńskim poświę­
cano; to obmyślano polowanie różnego rodzaju na grubego 
zwierza, na ptastwo, jakie nas i zimą nie odstępuje, to po­
łów ryb, a zabawom tym towarzyszyły niekiedy i kobiety 
śmielsze, lub śmiałemi nieodmawiającami próśb i grzeczne- 
mi okazać się chcące, albo zostawały z sobą i bawiły w do­
mu z gospodynią, jej rodziną, niepolująceini mężczyznami: 
wyręczały właścicielkę w bawieniu gości, w trudach, w przy­
sposobieniu wszelkiem z ujmującą ochotą i życzliwością lu­
bą. Innym razem popisywano się nie bez chluby, przed oso­
bami przybyłem! swoją stadniną, wierzchowemi końmi, by- 
dełkiem, bronią, wszystkiemi co mogło bawić i zajmować; 
a wtenczas zręcznie pochwalić i znawcą się okazać, było 
przyjemną rzeczą i wspólnem wszystkich staraniem, by 
utrzymywać wesołość, ażeby i goście byli zadowoleni i go­
spodarz uradowany i wdzięczny.

Tam imieniny, tu urodziny, tu  inna jaka okoliczność była 
odwiedzenia chwilą i powodem; rozchodził się nareszcie od­
głos zaczętej uciechy, ostrzegał sąsiadów że i do nich zawita 
ta  swawolna gromada, do przysposobienia się, baczną gospo­
dynię skłaniał. Któryż dom wreszcie obywatelski, u nas pró- 
żen był zapasówr, do uraczenia mało wymagających najezd- 
ników, względnych na stan każdego, okazujących, i rzetel­
nie okazujących, że są najszczęśliwsi z tak dobrego przyję­
cia? Dług wzajemności, byłto wreszcie tylko, kiedy się na-
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wzajem łącząc z gronem, chwil mile spędzonych i grzecz­
ności doznawało się wrszędzie. Posiadano niezbyt łatwą 
sztukę, jak ukołysać miłość własną, rozjaśnić zachmurzone 
czoło, radości udzielać i samym jej doznawać.

Dzielił te zabawy i kapłan i rycerz i poważny obywatel, 
i mąż sędziwy, a wszyscy byli weseli; wszelka chmurka 
znikała tak łatwo przy dobrej woli, za wdaniem się. osób 
zręcznych. Tu ostrzeżono wcześnie, tu wpadano znienacka, 
to w zwykłych, to w najspójniejszych ubiorach, to w zręcz­
nie dobranych maskach, a zawsze czyli to najwspanialszem, 
czy najskromniejszem ugoszczeniem, chętnie zadowolnili 
się goście. Jeśli przenikano, że gdzie coś brakować może, 
w najdelikatniejszy sposób ten zwierzyny, ten ryb nadesłał, 
lub trunków jakich, sanie wreście pełne były zapasów, 
które nieznacznie wpływały w ręce kucharzy, posługaczy, 
a przy odjeździe, domownicy byli obficie'udarowani. Za- 
chodziłali trudność w noclegu, karczma, folwark, dom pro­
boszcza, organisty, kmiotków chałupy, obite wnet kobier­
cami, przystrojone, każdej rodzinie, każdćj gromadzie da­
wały schronienie, albo noc całą strawiono na tańcach; ro - 
zjeżdżano się z rana.

Kto widział chociażby cień jeszcze tych zabaw, przyzna 
z rozrzewnieniem, jak ludzki, jak uprzejmy, gościnny, dobro­
duszny był ten naród; rodzina to jedna zdawała się jakoby, 
weseląca sie razem, używająca darów swej błogiej ziemi.
I a gromada, podobna do alpejskiej śnieżnicy, wzrastająca 

coiaz bardziej, gdzie spadła, to dla tego jedynie, ażeby we-
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sołość pomnożyć, starożytny obyczaj zachować, serca zbli­
żać, wspólnych uciech doznawać, nie zaś klęski nanosić.

Łowy. polowanie, myśliwstwo. Szlachetna to zabawa, 
i lubili ją Polacy,'a posiadając kraj zamożny w lasy, obfitu­
jący we wszelką zwierzynę, z upodobaniem i zapałem od­
dawali się tej rozrywce. Na łowach zatwardziały się już 
i tak silne i krzepkie przodków naszych ciała, przywykali 
oni do niewygód, znojów i ostrej pory roku. Trafiając po­
ciskiem rozjuszonego żubra, dzika, niedźwiedzia, lub sarnę 
polotną, chyżego jelenia, łosia, skorego zająca, a nawet ma­
łego ptaszynę, wprawiali się, jak ugodzić w serce najezdni- 
ka, jak śmiertelny cios mu zadać.

Opisanie łowów w dawnych czasach, przechodziłoby za­
kres tego zarysu. Były wielkie knieje, a w nich mnóstwo 
rozmaitego zwierza; zamożne dwory posiadały mnóstwo 
myśliwych i psów; polowano z sokołem i jastrzębiem, osta- 
wiano sieciami i parkanami; dziś już prawie nieznane było 
w powszechnym zwyczaju. Monarchowie i wielcy panowie 
.wyprawiali wspaniałe polowania, których opisy pozostały 
w ówczesnych pamiętnikach. Panujący, nadając majątki, 
wyłączali dla siebie prawo polowania na grubą zwierzynę, 
a przynajmniej na żubry i rysie. Z początku była kara śmier­
ci na chłopów, jeżeli odważyli się polować; lecz ją zniesiono 
za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego. Są opisy wszel­
kich łowów posuniętych aż do niesłychanego zbytku, i tak 
w roku 1761, kiedy Radziwiłł chciał uczcić monarchę swe­
go sutem polpwaniem, gdzie niegdyś były pola, stanęły la­
sy; zwierz mnogi z głębi Litwy przybył, jak gdyby czaro-
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dziejską zaklęty mocą,; przestrzeń cała między Szulcem i 
Ujazdowem na to wskazana, ogrodzoną została, a wszędzie 
połyskiwały herby właściciela i napisy rozmaite. Tysiące 
sań i koni sprowadzały zaproszonych i usłudze ich poświę­
cone osoby; zielona żelazna altana, gdzie są łazienki dzi­
siaj, na wszystkie strony otwarta, od dzikiego zwierza kol- 
czystemi rogatkami broniona, wewnątrz aksamitem zielor- 
nym wybita, spód krzyżakami wysłany mająca; dla króla, 
królewicza i przedniejszych osób wystawioną była; dla dam 
i kawalerów szedł amfiteatr z obu stron, a góry przyległe 
ciekawym ludem zupełnie były okryte. Za danym z rogów 
i trąb myśliwskich znakiem, puszczono 8 łosiów, 3 niedź­
wiedzi, 25 wilków, 23 dzików, psy wyuczone i kierujący 
niemi dojeżdżacze, zwierza napędzali przed altanę. Niepo­
dobna opisać wrzawy, jaka się rozlegała po tej kniei cudo­
wnie wzrosłćj, te rozliczne mnogich psów naszczekiwania, 
to zbliżone, to oddalone, odzywające się coraz, a coraz roz­
maicie trąby, trzaskanie harapów, łamanie się chrustów, 
rżenie wyścigających się koni, zajadłość zwierza, ustawicz­
ne strzały, przez echo powtarzane jeszcze, odgłosy myśli­
wych, trwoga i krzyki i radość niewiast, gdy co ujrzały, gdy 
kto luby sławą się okrył. &

Nie raz, zapamiętałe oddawanie się tej namiętności, posu­
wano aż do smutnych ostateczności, które życiem całem 
opłakiwać musieli. Na polowaniach, które dla panów tyl­
ko miały być uciechą, dla niższych i podległych im tru­
dem jedynie, łatwo sobie wyobrazić: że pierwszy strzał, 
wyłącznym ich był przywilejem, pokąd nie nasycili
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się tą roskeszą. Niebaczny myśliwy, zdarzało się że pier­
wej od pana swego wystrzelił; pan zapalczywy tracił przy­
tomność, strzelał do niego i słał go trupem. Zostawała nie­
szczęśliwa żona i dziatki; los ich opatrzył sowicie; lecz mę­
ża, lecz ojca wrócić im nie zdołał, i nie raz to z boleścią ser­
ca wyrzucał sobie.

Tu i owdzie w lasach litewskich mianowicie w Pińszczy- 
źnie zdarzają się jeszcze nieco większe polowania.

l a s k i .

Maski, czyli tak zwani wówczas maszkary, używane by­
ły często na weselach: Wybierano przedmiot, jaki wyobra­
zić chciano i stosownie do tego przebierano się, następo­
wał tych masek postęp tryumfalny, wśród zachwyconego 
podobnym widokiem ludu, tłumu dworzan i gości.

Na weselu Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetmana ko­
ronnego z Gryzeldą synowicą Stefana Batorego, na kra­
kowskim rynku także widowisko było. Rozpoczął je Miko­
łaj Wolski, miecznik koronny po murzyńsku z pocztem 
swym przebrany, jechał na wozie pozłocistym, zprzodu pan­
na kształtu pięknego, herbem Zamoyskich domu podparta, 
z tyłu orzeł biały w koronie z napisem greckim: „Stephanos.” 
Za panną szli mężowie po murzyńsku w pancerzach i wień­
cach, za nimi słoń, na grzbiecie którego wieża, a z niej 
ognie sztuczne. Welum złote nieśli jadący na 3 wielbłą­
dach murzyni, przygrywało ośmiu trębaczy. Mikołaj Ze­
brzydowski jechał na wozie, ciągnionym przez Dzień i Noc y
dwanaście dzieci* wystawująeych Godziny dnia, biało, dwa-
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naście jako nocne Godziny w czarnych były ozdobach atła­
sowych szatach, z rozsianemi po nich złotemi gwiazdami. 
Pierwsze po prawej, drugie po lewej stronie łańcuszkami 
z sobą, połączone zegarki miały na głowie: powoźnikiem 
był czas z zegarem podobnież. Sam Zebrzydowski wyrażał 
Saturna z siwą brodą, kosą w jednej ręce, z banią złotą w dru- 
giój. Za tym wyjechał na plac Stanisław Miński, na wozie 
siedział Jowisz i Minerwa, trzymając gniazdo w którym był 
orzeł biały; powóz toczył się na kulach obłokiem z baweł­
ny wyrobionym okryty, ciągnęło go trzy orły. Jowisz rzu­
cał pioruny; nieszczęściem zapalił swój obłok i zaledwie 
bożek i bogini z wozu zdołali uciec; wszakże ogień zgaszo­
no prędko. Wtem pokazał się na 4 sferach toczący się po­
wóz; na każdej z tych sfer, były trzy znaki niebieskiego zo~ 
dyaku, a na wozie Jowisz, ciągnęło go 4 satyrów. Za Jo­
wiszem postępował rycerz w postaci Argunta, króla Beocyi, 
trzymając w lewej ręce tarczę, na której były dwa pola bia­
łe i żółte; w prawej ręce dzierżał dwa jabłka, to je ciskał 
i chwytał, to nogą w górę podbijał. Stanisław Żółkiewski, 
wojewoda bełzki, był pod postacią Dyanny myśliwej. Ubiór 
jego zielony; obok niego czternaście nimf wiodło charty, 
ogary i dwóch jeleni. Dalej naśladowanie tryumfu Stefana 
Batorego, przygotowane od książąt Słuckich. Wytoczono 
bramę tryumfalną okazałą ze stosownym napisem; przez 
nią postępowało kilkadziesiąt ludzi porządnie ubranych, 
trębacze, proporce, albo znaki wojenne, jazda z rotmistrza­
mi swemi, na czele ich giermkowie, dalej przepyszna piecho­
ta z pozłocistemi szefeliny po staroświecku, i trzy wozy, na
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których obrazy 3 letnich zwycięztw przebytych, rzek i t. d. 
następowały wozy, na których pancerze, zbroje, tarcze, 
oszczepy i inne bronie; dalój więźnie i niewiasta wystawia­
jąca inflantską ziemię w wieńcu zielonym; potem szli mistrze 
obrzędów i ludzie porządek czyniący. Pokazał się naresz­
cie powóz tryumfalny najokazalszy i najwyższy ze wszyst­
kich, przez cztery białe konie ciągniony, na przedzie orzeł 
biały i mąż na koniu z lukiem, za nim dziewica, w prawej 
ręce trzymająca wieniec, w lewej kłos, w tyle wozu trzy ko­
pie przywiązane łańcuszkami, z których wychodził spory 
łańcuch; tym osoba wyobrażająca najznakomitszego więź­
nia przywiązana była, dalej mnóstwo niby znakomitych 
więźniów, między niemi postępowały białogłowy z lampa­
mi, z których osobliwie perfumy wychodziły, nakoniec szli 
muzykanci przybrani w wieńce. Po tym tryumfie pokazał się 
Joachim Osiecki, siedział na wozie sześciokonnym, ze skrzy­
dłami jakoKupido, z kędzierzawą głową, zawiązanemi oczy­
ma, sajdakiem na ramieniu, przy wozie szły młode chłopcy, 
śpiewając przecudnie: z obu stron koło wozu świece lane 
gorzały, z których piękne pokazywały się fajerwerki. Cały 
ten pochód zamykał powóz Jana i Piotra Myszkowskich. 
Wyobrażał on konchę morską, ciągnioną przez dwóch wielo­
rybów; z oczu i paszczy ich perfumy na lud cisnący się ze­
wsząd tryskały. Na koniec siedziała cudnej urody pięknie 
ubrana dziewica, wyobrażająca Wenerę. Przed powozem 
postępowała muzyka pięknie i kosztownie ubrana. Za po­
wozem jechali dwaj patronowie, trzymając jabłko złote 
z napisem: najpiękniejszej, (te potem hetman pannie młodćj
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oddał); za tymi szło dwunastu lokajów w czerwone, białe 
i niebieskie atłasy ubranych, nakoniec cztery konie powo- 
dne, w okazałych czaprakach, prowadzone przez cztery 
białogłowy kosztownie prybrane.

W Pińszczyznie i innych stronach Litwy, za mojej pom­
nę młodości; pisze Łukasz Gołębiowski, że w dniu 1 tego 
miesiąca, na błoniu gdzie się lud zbiera do zabawy, drzewo 
zielone zakopywano, w różnofarbne wstążki ubrane. Przy­
bywały dziewczęta, mężatki, chłopcy, i ludność cała, na 
czele mając hożą dziewicę, która tę boginią wyobrażała; 
wieniec zielony zdobił jej skronie, gałązki brzozowe, aż do 
stóp ją  okrywały. Śpiewano piosnki, w których często się 
powtarzało: o Maja! Maja! i tańcowano wr około drzewa. 
Pospolicie tę uroczystość obchodzą teraz na Zielone Świąt­
ki. Dziewkę przystrojoną ubierają w suknię kształt płaszcza 
mającą, uplecioną z samych gałązek brzozowych. Otoczyw­
szy ją inne dziewczęta, chodzą po wsi, skaczą i śpiewają.

Muzyka dawna.
Był niegdyś używany w naszym języku wyraz, gędźba, 

gędzieć, gędziebny, gędać; zamiast wyrazów tych, które wła­
snością są naszą, używamy dziś pochwyconych z obcego ję­
zyka; muzzka, muzyk, muzyczny i t. p. Wtedy mówiono 
gędziebne naczynie, co teraz oddajemy wyrazem instrument 
muzyczny. Tak pisze Mączyński, podobnież i Krescencyusz 
na 269 str. powiada: z cyprysu bywają deski, z których czy­
nią gędziebne naczynia. Mówiło się niegdyś gędzić, zamiast 
grać. Rysiński o przysłowiach powiada; sam sobie gędę,
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sam wesół będę. Ślad tego pozostał jeszcze w wyrazach, 
gajda, gęśla.

Wyższe udoskonalenie i śmielsze niejako rozwinięcie 
muzyki dawnej w naszym kraju, zakreślić możemy od Zy­
gmunta III, może nieco pierwej. Ten król w muzyce wielkie 
miał upodobanie. Z rachunków Wołłowicza 1613 roku wi­
dzimy, że mieścił u dworu 3 trębaczy, 11 bębnistów; prócz 
tego zapewne kapela jego włoska od 1596 kosztowała ro­
cznie 12,000 szkudów.

Znajdujemy wzmiankę w najdawniejszych kronikarzach, 
że książęta i królowie nasi mieli upodobanie w muzyce i na 
nią znaczne koszta łożyli. Podobnież Biskupi, utrzymywali 
muzykę kościelną przy katedrach, a możni panowie, liczne 
orkiestry na dworach swoich.

W muzycznych zbiorach katedr, kollegiat, i opactw mo- 
żnaby wiele czerpać i dochodzić wiadomości o muzykach 
naszych, tak naprzykład tyniecki klasztor posiadał w tym 
rodzaju skarby, muzykę od czasów Kazimierza Wielkiego, 
(patrz Szczygielski Fenecia). Trzebaby śledzić opisy ślu­
bów, pogrzebów, wjazdów i innych uroczystości, pamiętni­
ki podróżujących, a nawet zarzucone kantyczki i kancyona- 
ły z nutami, a znalazłoby się niewątpliwie cokolwiek jesz­
cze nieznanych szczegółów.

Ubiór dawnych muzyków był następujący: u dworu Zy­
gmunta Augusta, dla Sobka mistrza na organach, widzimy 
użyty: purpuryn, adamaszek i sztumel, wszystko zielonego 
koloru. Patrz rachunki za tego króla w rękopiśmie Dzia- 
łyńskiego. Chłopięta kapeli królewskiej za Zygmunta I II
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i pętlicami, w futrach lisich i błamach szlamowych, mieli 
kołpaki i pasy. Później w Krakowie zwyczajny ich ubiór 
był polski: żupan, kuntusz z rękawami zarzueanemi, pas na 
kontuszu i karabela przy boku. Nie mogli nosić uczniowie 
na wierzchu pasa, ani rękawów zarzuconych, ani oręża, aż 
dopiero po przypuszczeniu ich do grona artystów.

Instrumenta muzyczne dzielą się na strunowe i dęte, 
pierwsze są brzdąkane albo smyczkowe, dęte zaś albo me­
talowe albo drewniane, z dziurkami lub bez dziurek. Przejść 
tu wszystkie wypada, o których jakakolwiek jest wzmianka 
w pisarzach naszych, które widać, że były u nas używane.

Instrumenta strunowe brzdąkane. Bandura, bandurka, 
przerobiona to nazwa z włoskiego Pandora, gatunek lutni 
kozackiej, Ukraińcom pospolitej, z krótką szyją, na którćj 
brzdąkaniem śpiewom towarzyszyć zwykli. Była i piosnecz­
ka do niśj zastosowana.

Moja bandurka z samoho złota,
Kto na niej zahruje, bere ochota i t.d.

Bardon, lutnia, narzędzie bardzo dawne z stronami z kru- 
scu, którćj głos w starożytności za najprzyjemniejszy był 
poczytany. Tak tłomacz Horacego, Kochanowski powiada:

Lutnia widz tańców i pieśni uczonych.
Lutnia ochłoda myśli utrapionych!
Ta serca miękczy swym głośem przyjemnym, 
Bogom podziemnym.

Przy jćj głosie poeci swe rymy śpiewali. Była i archilut- 
nia, może dla wdzięczniejszego jedynie głosu tak nazwana.
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Cytra, cytara, lira, narzędzie muzyczne, cythara zwane 
u Rzymian, gdy była większa, z greckiego lirą ją  zwano, 
albo barbiton o siedmiu stronach miedzianych, najsposo­
bniejsze do wydawania smutnych tonów.

Dremla, dromla, drumla, sabaudzka, węgierska, cygańska.
Teoiban, bardziej udoskonalona bandurka.
Bałabajka ruska i od naszych niegdyś kozaków do towa­

rzyszenia śpiewom używana.

Skrzypce u nas przedtem nazzwane były gigą. Nazwa 
giga zapewne wynikło z wyrazu gęga, gęda, gędba; z zło- 
wiańskiego gęga przeszło do niemieckiego gejga, a znie- 
mieckiego znowu przetworzyło się u nas na giga, a nawet 
gajda. W naszym kraju od najdawniejszych czasów skrzyp­
ce są upowszechnione; nie było albowiem karczmy, która- 
by swego nie miała skrzypka, Są także od dawna znane 
u nas skrzypeczki, zwane oktawką: takich najwięcej uży­
wają do grania z dudami.

i  rudno dowiedzieć się w którym czasie i w jakiem koście­
le, pierwszy raz w naszym kraju odezwały się organy; to 
pewna, że ich wprowadzenie, odległych zasięga wieków. Do 
organ należą: pozytywa, pozytywki, harmonijka, eoli-melo- 
dicon, kuranty, kuranciki, które pewną liczbę sztuk odgry­
wają, umieszczone będąc w zegarach, szafach, toaletkach 
i t. p.

Nieznane już, lub u ludu pozostałe tylko, lecz przez na­
szych pisarzy wspomniane, są następujące.

Cynek dęty instrument, czyli piszczałka podobna do 
kornetu.

Obyczaje. , o
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' Piszczele, lutniarskie piszczele, piszczałka jodłowa.
Surmy, gatunek piszczałek z wielkiemi dziurami krzy­

kliwych. .
Dudy, zwane jeszcze kobzą lub kozą, narzędzie dawn

i  pospolite bardzo i teraz u ludu widzieć się daje. Dudziarz 
dmie w piszczałkę przyprawioną do skórzanego worka, któ­
ry  gniecie pod pachą, aby głosu i tonu dobył.

Kornet, narzędzie rogowe zakrzywione różnej wielkości, 
do głośnego trąbienia używane. Co w muzyce rogami spra­
wić można, dowodziła rogowa muzyka wydoskonalona 
w Kossyi. Grający na tem narzędziu komecista, a robiący 
je rogownik był zwany. Wargocki i inni wspominają ten

instrument. .
Multanki, multanka, rodzaj dudy, mającej nazwisko oa 

Mołdawii czyli Multan, skotopasy pospolicie jej używali. 
Jest to bączek z przyprawnemi kilką, a najwięcej siedmiu 

piszczałkami.
Rodzaje muzyki. Muzyka podzieliła się na wieśniaczą, 

dworską czyli pokojową, kościelną i wojenną.
1. Wieśniacza obejmowała piosneczki i tańce, do niej 

należały instrumental skrzypeczki, drumla, piszczałki, dudy 
czyli koza, basy, cembały. Na Rusi bandurka, bałabajka, 
multanki, w których celowali niektórzy jak powiedziano:

nad wszystkie multanki 
Kiedy grasz Węda zabywając Ranki.

2. Dworska składała się z instrumentów smyczkowych 
i dętych w ilości znacznej: wygrywała symfonie, rotuły (ro-
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dzaj muzyki baletowej) różne tańce, a czasem towarzyszy­
ła  śpiewowi. Do pokojowej należały takoż, bandurka (pan­
dora) lutnia, cytra, arfa, później gitara, klawikord, klawi- 
cymbał i t. p.

3. Muzyka kościelna w P o lsce . Od najdawniejszych 
czasów była na Wysokiem stopniu doskonałości muzyka 
w rozmaitych kościołach i katedrach, jak świadczą archiwa. 
Było wiele kompozycji kościelnych narodowych, oczem 
przekonywają papiery ich przechowane. Pobożni przod­
kowie nasi, użycie muzyki do samych niejako religijnych 
obrzędów zastusować chcieli, zboczeniem poniekąd mnie­
mając, poświęcenie jej światowym zabawom. Tak znajduje­
my w Miaskowskiego zbiorze rytmów:

Przez ziemskie trąby, choć i złotem lite,
I bawołowy kornet i sowite 
Pomorty, cytry, skrzypki, arfy krzywe,
Organy, lutnie i języki żywe;

Nadzieja jest w Bogu 
Nie w wojennym rogu.

Chętnie udzielali możni swych muzyk na uroczystości 
religijne, przy zgonie całe swe muzyki odkazywali kościo­
łom. TV olni muzykanci czyli uchowi, równie mszę niedziel­
ną, świąteczną i odpustową, po wielu kościołach grywali 
darmo, częstowani za to.

Piękny był zwyczaj w Krakowie, o którym nas Caetani 
opisując swe poselstwo do Polski naucza. Przed brzaskiem 
zorzy cokolwiek, odzywa się ze wszystkich wież krakow­
skich kościelnych słodka muzyka fletów i innych dętych in-

13*
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strumentów, jutrzenkę witając, a raczej Twórcę zorzy, słoń­
ca i wszech rzeczy. Wieiu Polaków przed wschodem słoń­
ca wstaje, idą do kościoła modlić się, słuchać mszy świętej.

Wczasie uczty jakiej wytworniejszej, przygrywała muzy­
ka, śpiewając i pieśni jakie na pochwałę gości i gospodarza, 
ulubione śpiewki stołowe, dając applauzy, gdy szły kolejne 
kielichy, co razem było hasłem odezwania się armat. Czyli 
to wieczór trawiono w domu, czy używano przechadzki, go­
dzinę albo dwie brzmiała muzyka na sali lub w ogrodzie; 
gdy obmyślano podwieczorek w przyjemnej posadzie jakiej, 
lub używano przejazdzki po wodzie i tu na oddzielnym 
statku, lub w ukrytem gdzie miejscu odezwała się kapela 
wdzięcznie, a echo czyli raczej wolny pociąg spokojnego po­
wietrza mile przedłużał jej tony. Muzyką na ganku lub try­
umfalnej bramie, witano znakomitego i pożądanego wielce 
gościa; muzyka nieraz całą noc towarzyszyła wesołym tań­
com i jeszcze odjeżdżających żegnała.

Jeżeli zmęczono się tańcem i odetchnąć chciano, lub 
przerwać zanadto zagęszczone kielichy poobjednią zajmu­
jące porę, śpiew przyjemny zaczynały kobiety: •

Jedna w tern która śmielsza słodkiem głosem zacznie,
To tego, to owego ruszywszy nieznacznie,
Oni zaś powtarzają za nią owe słowa,
Które śpiewa powoli gładka białogłowa.

Uzupełniamy tę wiadomość z pism Ł. Gołębiowskiego ze­
braną, wyjątkiem z najnowszego dzieła p. M. Karassow- 
skiego, obejmującego pogląd na dzieje, teatra, opery, a za­
razem i muzyki w Polszczę; od najdawniejszych czasów.
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z wprowadzeniem do kraju obcych muzyków, weszło z nimi 
i wiele innych, pomału zgubny wpływ na swojskie wywie­
rających. Już w XVII wieku skrzypce i cymbały doszły 
pierwszeństwa. Górnicki wymaga, ażeby dworzanin jego, 
oprócz języków i pisma był muzykiem, iżby albo śpiewać 
albo grać na lutni umiał. A jak w innem miejscu tenże pi­
sarz powiada (Rozmowa), młódź słano do Włoch dla ucze­
nia się dobiego grania na tym instrumencie. Pokazuje się 
więc, iż Polacy lutnię nadzwyczajnie lubili, wszędzie też ją 
w historycznych wzmiankach spotkać można. Wespazyan 
Kochowski poeta z XVII wieku w swoich Lirykach wy­
danych 1674 r. tak ją  opowiada:

Lutni moja ulubiona,
Lutni wdzięczna złoto strona,
Kto twe cnoty, kto przymioty,
Kto wychwali dźwięk twój złoty.

W połowie XV wieku mieszkało już na Kazimierzu 
w Kralowie wielu takich grajków, do których imiona do­
dają Lutnista. Widać, iż liczba muzyków w tern mieście 
musiała łyc znaczną, skoro stanowili osobny cech, a nawet 
posiadali jedną z bram Krakowskich jak inne cechy, na­
zwaną braną Muzyków. W lada szlacheckim domku bywał 
trzymany bindurzysta lub do lutni węgrzynek; a panowie 
oprócz tego utrzymywali na swoich dworach orkiestry, do 
których aż z Włoch sprowadzali muzyków, płacąc im rocz­
nie niekiedy po 6,000 talarów.

Szanowna i poważna Akademia Krakowska, posiadała
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w swym gronie nauczycieli i mistrzów do nauczania muzy­
ki. Sebestyan z Fulsztyna inaczej Fulsztyńskim zwany, ży­
jący jeszcze za panowania Zygmunta Augusta,, był może 
najuczeńszym muzykiem jakim z dawnych czasów pochlu­
bić się możemy.

Wychowaniec Herburtów, wszedłszy później do stanu 
duchownego, był następnie profesorem w Akademii Kra­
kowskiej i tamże zajmując się głównie śpiewem horalnym, 
pisał wiele dzieł o sztuce muzycznej. Marcin ze Lwowa 
(Martinus, Leopolita) zmarły 1589 r. uczeń wyż wspomnio- 
nego Sebestyana, był organistą i mistrzem nadwornej ka- 
pelli Zygmunta Augusta. O nim to wbrew swemu zwycza­
jowi, Starowolski obszerniej mówi w rozdziale LYI in elogi- 
is Centum illustrium Poloniae Scriptorum, gdzie między 
innemi pisze: że lubo wielu jego ziomków co się w Rzunie 
ćwiczyli, a nawet nowe instrumenta muzyczne wynaleźli, 
jako to: Krzysztof Kicker, Adam Warka i Mosiążek, pra­
gnęli mu wyrównać, lecz żaden jednakże do tej sławy T ir Pol­
sce nie przyszedł co Marcin, któren prócz domowej nauki 
pobieranej w Akademii Krakowskiej od Sebestyana Fulsz- 
tyńskiego, nie miał obcego nauczyciela. Tenże Starowolski 
w przypisku do tegoż żywota kładzie, iż najwięksi w Pol­
sce kompozytorowie muzyki byli: Paligonius, Zńeuscius, 
Krzysztof Kicker i Brandus Posnaniensis Sóc. Jem Teolog. 
Wacław z Szamotuł, znakomity muzyk z XYI wieku, był 
mistrzem kapelli Zygmunta Augusta; celował v kompozy- 
cyaeh kościelnych. Sławny nawet kronikarz Marcin Kro­
mer urodzony 1512, zmarły 1589 r. biegłyn był także
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w muzyce, jak się pokazuje z rzadkiego dzieła: Musica 
figurata, Martino Cromero Bieczensi auctore. Impressum 
Cracoviae per Hieronimum Victorem. A. D. 1534. O wszy­
stkich tych muzykach i wielu innych, historya krótkie i nie­
dokładne czyni wzmianki, a ich dzieł ukazać nam nie mo­
że. W nielicznych u nas księgozbiorach prywatnych albo 
klasztornych, możeby się co znalazło, lecz przystęp do nich 
utrudniony rozmaitemi przeszkodami. W tym względzie 
ażeby przeszłość naszą muzyczną wyświęcić i stanowczo 
określić, pozostaje nam wiele do zrobienia. Dzięki Józefo­
wi Cichockiemu, o jednym z znajznakomitszych z tamtćj 
epoki mistrzów o Mikołaju Gomółce, mamy nieco dokła­
dniejszą wiadomość, gdyż Cichocki w roku 1838 wydał 10 
Psalmów^ Jana Kochanowskiego z liczby 150, do jakich Go­
mółka muzykę układał. Melodye na Psałterz ofiarowane 
Jegomości Aiędzu Piotrowi Myszkowskiemu Biskupowi 
Krakowskiemu panu mnie miłościwemu, w Krakoivie 
u Łazarzowej, roku pańskiego 1580.

Gomółka musiał zapewne wiele innych dzieł pisać, bo 
po wydaniu owego Psałterza, żył jeszcze lat 29; lecz gdy 
natenczas nie było tak upowszechnione sztycharstwo nut 
jak dzisiaj, po upadku przy kościołach i klasztorach burs, 
czyli szkółek śpiewu a z temi i kościelnej muzyki, w nie- 
pomięci zaginęły. Niektórzy historycy datę urodzenia Mi­
kołaja Gomółki kładą około roku 1564; w takim razie, 
miałby lat szesnaście gdy Psałterz swój drukował, co zdaje 
się rzeczą niepodobną do prawdy. Przypuszczać więc na­
leży, iż kilkanaście lat wcześnićj musiał przyjść na świat.
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Współczesny Palerstyny, we włoszech także ucząc się mu­
zyki, styl jego naśladował i niewiele w nauce mu ustępował; 
zmarł zaś w Chorawli gdzie był proboszczem w 1009 roku.

Za Zygmunta III, zaczęło się w wielu miejscach rozmna­
żać tak nazwane bractwo literackie, a szczególniej w Kra- 
kowskiem i na Rusi Czerwonej. Stowarzyszenie to i inne 
Roratystów, którego ślady już w XIV wieku napotkać mo­
żna, zawiązała pobożność; przypuszczano zaś do niego li 
tylko ludzi piśmiennych, umiejących czytać: literati, ztąd tak 
nazwane było. Bartłomiej Zimoricz lwowskiemu związkowi 
literatów dzieło swe: Vilibas illustribus cicitatis Leopoliensis 
przypisując, tak o niem powiada: iż trwało za jego czasów 
bractwo to ku rozmnażaniu światła i pobożności; iż w tern 
gronie połączeni najznakomitsi obywatele dowodzili że ra­
zem dobremi i uczonemi ludźmi być można. Oni zwłaszcza 
w zimie, wykonywali muzyczne na rozmaitych narzędziach 
ćwiczenia. Oni wyżsi nad ciemny lud pospolity, kształcili 
obyczaje współziomków, wspierali ojczyznę radami, miasto 
budowlami zdobili. W rękopiśmie Komonieckiego Chroiio- 
graphia Żywca, jest pod r. 1608, iż do tego miasteczka bra­
ctwa literatów wprowadzone było; a że nie inny był jego 
obowiązek, jak tylko aby w święta i niedziele msze ranne 
chorałem śpiewane były. Ten sam zwyczaj dotąd jest 
w Warszawie zachowany, i te msze literackiemi zwane.

Tance polskie pod wzglądem muzyki.
Taniec polski, jak mniema Kurpiński w tygodniku mu­

zycznym, nie zdaje się wynikać z tańca ludu prostego. Po-
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ważny ów taniec, więcej do marszu tryumfalnego podobny, 
nie gminu lecz wyższych osób jest utworem, wziął on za­
pewne początek na dworze królów. Co do muzyki, czy nie- 
powstała z hiszpańskiego Fondango, z którym wielkie w to­
ku harmonii ma podobieństwo. Dawny styl jego przebija 
w pieśni:

W żłobie lezy,
Któż pobieży 
Kolędować małemu.

powiada Karpiński i słusznie: przodkowie nasi albowiem 
tam  z całem życiem swem jak i z zabawą łączyli religij­
ność. W XYII wieku wspominany taniec był jeszcze ulu­
biony. Muzyka tańca polskiego, obok marcyalnego rytmu 
ma w sobie słodycz i prostotę, przypominającą rycerstwo 
i  wiejskość: jest poważną i wspaniałą, obok pewnej.uroczy­
stości, więcej jak inne tańce może mieć sztuki muzycznej, 
oryginalności w mierze i spadku.

Śpiewy historyczne narodowe.
Polacy mają śpiewy religijne i światowe, które są pa­

miątką znakomitych wypadków. Pieśni o Matce Boskiej 
Czętochowskiej wzmiankują o Tatarach, Szwedach, moro- 
wem powietrzu i różnych utrapieniach: światowe niegdyś 
o Ludgardzie, Zawiszy czarnym, Witoldzie i Zygmuncie 
WW. książętach litewskich, później o kozakach, wodzach 
polskich, Janie III pod Wiedniem, o dobrych czasach za 
Sasów.
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Omnzyce wieśniaczej i pieśniach upowszechnionych.
Muzykę wieśniaczą, to pod względem śpiewek w rozma­

itych zdarzeniach używanych, to pod względem muzyki do 
tańca uważać należy. 1 pląsom wszakże, u ludu zwłaszcza, 
śpiewki towarzyszyć zwykły. Nadto są upowszechnione 
w całej, że tak powiem, narodu polskiego massie, niektóre 
pieśni: czyli to przyjęte od ludu i po szczęśliwem przez na­
rodowych rymotwórców naszych schwyceniu i przybraniu 
w świetniejszą szatę, wytworniejszy dyalekt, do wyższych 
przechodzące stanów; czyli jako utwór wznioślejszych spo­
łeczeństw lecz do powszechnego i niższych osób trafiający 
smaku, też same uczucia malujący, stopniowo z salonów 
złocistych i do poziomej ulatujący strzechy; jak owe obłocz­
ki letnie, niepodobne straszliwym chmurom, które z obcych 
i dalekich stron napływają miotane groźnym wichrem, lecz 
dobroczynne i ciche.

Okoliczna tylko wydała je ziemia, nasze tylko wyssało je 
słońce, a łagodnym i ledwie znacznym powiewem, naszych 
jakoby ust tchnieniem, to się lekko coraz bardziej w górę 
wznoszą, to własną poniekąd mocą niżej się coraz osuwają, 
i skwar zbytni mile chłodzą, orzeźwiają i rozweselają za- 
lówno strojną dziewicę, jak  ogorzałą lecz powabną wie­
śniaczkę. Śpiewek niemało przy opisie ludu różnych stron 
umieszczono, tu ogólne tylko rzucimy spostrzeżenia, w nio­
sek z tąd wyciągnięty, i główne stanowiący zarysy podamy, 
przydając i nasze nad tern uwagi.

U krakowiaków prosta wesołość i dziarskość maluje się



w ich muzyce i śpiewkach, z małem odcieniowaniem. Ta­
neczne śpiewki krakowiaków na % mają więcej rzutności, 
góralskie tegoż tempa nazywają z węgierska. Między Czę­
stochową a Wieluniem, krakowszczyzna miesza się z wiel- 
kopolszczyzną, odtąd ku Grodziskowi nikną tańce na 2/ 4, 
dają się tylko słyszeć tempa na 3. Wielkopolskie wieśniaki 
i nadgraniczni Szlązacy, nawet Niemcy, dwojaki mają ta­
niec, jeden powolny na % podobny do Poloneza, ale z ży­
wszym ruchem, drugi bardzo żywy na % który zowią Ma­
zurem; lecz nie jest to jeszcze prawdziwy styl Mazurka. 
Wieśniacy lubią coraz nowe piosneczki do tańcowania, po­
dobnie jak świat wielki nową zawsze muzykę; u tamtych 
kto je komponuje, niewiadomo. Na weselu kmiotków, gdy 
pierwsza para w tańcu jest podeszłego wieku, muzyka gra 
dawnego tańca; lecz młoda para nie rada, kiedy jej nie zagra­
ją nowszego. Wieśniacy powyższych okolic nietylko przy 
zabawie i tańcach lecz i przy najcięższej pracy śpiewają. 
Rolnik orze przyśpiewując bydlęciu, dziewka żnie, kopie, 
ścina trawę, nócąe taniec z ostatniego święta, parobek ocie­
rając pot z czoła intonuje: o da da da, da da da da; paste­
rze grają na dutkach wierzbowych lub piszczałce za 3 gro­
sze, często wykrzykując silnie, zwyczajne: u ho ho ho 
W skwarze żniwa, od rana ku wieczorowi, trwają chóry 
pieśni rozmaitych.

W lubelskim i ku Lwowu, żywość tonów stopniami wol- 
nieje. Już tam niema tyle ruchu, nie śpiewają tak w polu, 
nie bawią się, dumają raczćj. Na Wołyniu, Podolu i Ukra­
inie, mało tańców usłyszysz wesołych: jeśli mają dosyć ży-
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wośei, to przez nagłe skoki tonów do górnśj oktawy, lub 
wykrzyknienie tonu wysokiego i spadek raptem w ton dol- 

'  ny. Podolskie i Pobereżskie pieśni zbliżają, się do serbskich 
i weselsze nieco, Wołyńskie i Rusi czerwonej do Krakowia- 
ków, lecz smutniejsze. Śpiewy Ukraińców męzkie, swobo­
dne i żywe, pełne obrazów, czucia, zapału, nadto znamio­
nują, się spokojnem i religijnem poddaniem się opatrzności.

Litewskie śpiewy znękane i najuboższe co do harmonii. 
Żmudź ma piosnek mnóstwo, charakterem ich smntek, żal 
i pewna melancholia; te nawet, które miłostki opiewać zwy­
kły, nie odstępują, od tój cechy; to narzeka w nich śpiewa­
jący na srogość kochanki, albo nieużytość przeciwnego mu 
losu, to stawia obrazy nieszczęść, choroby, nędzy, niewoli, 
śmierci. Żałobna monotonia tych śpiewów, bardzićj jeszcze 
smutek natęża.

Leon Rogalski w tygodniku wileńskim 8 str. 255 podał 
nam jeszcze pieśń Zmudzką swago tłumaczenia, która nam 
duch tej poezyi objawia:

Siedziała w borze śliczna dziewica,
W  warkocz splatała swe włosy,

Łzy powiększały piękność jej lica,
Z łkaniem łajała losy.

Usta różane z żalem otwiera,
"Wte słowa wdzięcznie zanuci;

Matki już niemam, któż pósag zbiera?
Kto moją dolą się kłóci?

Niemam już ojca, by część zgromadził,
I dał co chowa w stodole;
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Niema już brata, by przeprowadził,
Do kochanego przez pole,

Niemam już siostry, coby przy ślubie 
Była przysięgi mej świadkiem,

Niemam i krewnych, podległa zgubie 
Pędzą potrzeby ostatkiem....

Lecz czegóż płaczę? matką mi słońce 
Zorza kochanem mi bratem,

Księżyc mi ojcem, a gwiazdy lśniące 
Siostrami memi... dość na tern.

Jeszcze nie wszystko dla mnie zginęło,
Jeszcze nie jestem zgubiona;

Bowiem w opiekię niebo mię wzięło,
A gdzież jest lepsza obrona.

Z cząstkowych spostrzeżeń Kurpiński wyprowadza ten 
ogólny wniosek, że Polska dzieli się na dwie części.muzy- 
kalne; na kraj śpiewek wesołych i smutnych. Od brakowa 
i okolic prowadząc linią do Grodziska, z tąd przez Poznań 
i Gniezno aż po za Warszawę, odtąd znowu przez Sando­
mierz w krakowskie, utworzy się, choć z krzywych linij 
trójkąt, obejmujący śpiewki wesołe. Od Lublina aż do Lwo­
wa, ztam tądna Wołyń i Podole udawszy się, całą Ruś obej­
mując, znajdujemy kraj śpiewek smutnych.

Zagłębmy się w przeszłość, rzućmy oko na miejscowe 
okoliczności, a dostrzeżemy, co koleją wieków mogło wpły­
wać na tę różnicę. Polski lud, jeśli doznawał nieszczęść, 
te były że tak powiem przelotne i przemijające tylko, ruski 
i litewski, zaleowie kiedy znał chwile swobody, częstszego 
doznawał napadu Turków, Tatarów, Kozaków i wszelkiej
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dziczy, sroższe i nigdy prawie nie ustające klęski ponosił; 
tam pokonany niekiedy i zwalczony, lecz powstający znowu, 
tu znękany i ujarzmiony; rząd tam łagodniejszy, tu surow­
szy ; tam prywatnych właścicieli ograniczona cokolwiek 
przecie, tu niczem nieutrzymana, ani powściągnięta wła­
dza; oświecenie tam większe, tu żadne prawie; handel, rę­
kodzieła i rzemiosła tam kwitnące, tu ledwie znane, albo 
z dzikszemi jeszcze od nich prowadzone, w niczem do kul­
tury ich nie mogąc się przyłożyć, przez samo sąsiedztwo 
i pochodzące ztąd stosunki; przez oddalenie od stolicy kra­
ju wreszcie, zawsze wyższego poloru źródła, i kapłani tam 
świetlejsi, tu w prostactwie i gburowatości; nadto zagnie­
żdżeni obficiej i w korzenieni żydzi prędzej ten lud rozpoili, 
wysysali go chciwiej, i do zwierzęcej niemal dzikości przy­
wiedli; tak że upośledzony i zniweczony, w gorzałce tylko 
szukał cierpień i trosk swych zapomnienia, a smutny i po­
sępny zawsze, smutno i posępnie śpiewał, i taniec jego sa- 
motny, jak naprzykład w kozaczku, szału tylko raczej był 
oznaką, nie zaś społeczeńskiej z przymileniem się płci dru­
giej zabawy, jak w tańcu polskim, krakowiaku, mazurze i 
wszelkich obertasach.

lak  więc trzy główne śpiewek tanecznych, i muzyki do 
nich są charaktery; krakowiak, mazur, kozak. W Polszce 
właściwej śpiewki i tańce wiejskie żywą i miłą wesołością 
odznaczają się, nad wszystkie miejskie tańce w Europie. 
Ruskie i Litewskie dumki mają widocznie melancholią, 
utworzyły one śpiewki historyczne i smutno miłosne.



W YCHOW ANIE I SZKOŁY

Początkowe wychowanie od niemowlęctwa, nie mogło
0 wiele różnić się od teraźniejszego postępowania z dziećmi, 
zwłaszcza w średnim stanie szlacheckim i włościańskim. 
Zasługuje na wspomnienie dawny pobożny obyczaj. Gdy 
dziecko poczęło jeść, najprzód przed podaniem pokarmu, 
czyniono rączkami jego znak Krzyża Ś. na czole, piersiach
1 ramionach, a gdy dziecko poczęło wymawiać słowa, na­
tychmiast uczono je pacierza, nie pozwalając mu żadnego 
pokosztowania pokarmu, póki się przynajmniej nie prze­
żegnało, a starszemu, póki choć jakiej części pacierza nie 
nauczy się na pamięć. Niektóre matki włościańskiego sta­
nu, od pierwszych lat, dawały niemowlętom po kropli wód­
ki, mając to uprzedzenie, że gdy tego trunku kosztować bę­
dzie z dzieciństwa, potem dorósłszy obrzydzi go sobie, ale 
to wielka nieprawda; bo wyrastali z takich dzieci główni 
pijacy i głupcy.

W trybie życia naszego ludu, mała bardzo zmiana zaszła, 
w ciągu ostatniego stulecia, i to tylko na gorsze, bo w mie­
szkaniach, jadle i odzieży rozpowszechniła się większa nę-
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dza. W stanach wyższych, był przed stu laty zwyczaj dawa-f
% nia sznurówki dziewczynkom już od piątego roku życia. 

Za czasem przekonano się o jego szkodliwości i zarzucono 
go zupełnie. Ubiory dziewczyn stosowały się do ówczesnej 
mody, która mało obchodzić może czytelników. Chłopczy­
ków strojono w żupan bławatny i kontusz sukienny, który 
miał od ramion rękawy rozcinane, nie na ręce zadziewane, 
ale w tył na krzyż pod pas założone. Pas był z materyi ja­
snej jedwabnej, na nogach pończochy białe niciane, trzewi­
ki z czarnej skórki cielęcej; włosy w warkocz splecione, na 
głowie kapelusz albo czapka. W zimie na wierzchu nosiły 
dzieci szubki lekkim futrem podszyte. Jeżeli dawny nasz 
strój poważny .był i uroczysty dla osób sędziwego wieku, 
to dosyć dziwnie wygląda! na małych dzieciach, a nawet 
utrudniał ich swobodne igraszki.

Około siodmego lub osmego roku, oddawano chłopców 
do szkół publicznych, lecz że musiały już umieć czytać i 
trochę pisać, przeto zdarzało się zwłaszcza u szlachty uboż­
szej, że za spóźnieniem tej elementarnej edukacyi opóźnia­
ła się i szkolna. W miastach, w szkółce początkowej para- 
fialnćj uczono samych chłopców, dziewczęta zaś oddawano 
do niewiast statecznych i tam uczyły się czytania, dzierz- 
gania pończoch i szycia. Edukacya córek mieszczan i 
szlachty pomiernego mienia, na tern się ograniczała. Wię­
ksi panowie jeszcze za rządu Sasów, zaczęli trzymać w do­
mach swoich ochmistrzynie i metrów do córek. W powsze- 
chnem użyciu były kary cielesne, dyscyplina, rózga, albo 
plasenta: było to coś podobnego do klapki skórzanćj, którą
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za omyłki w czytaniu i niedokładne umienie lekcyi, bito 
w rękę. Starszych chłopców karano kańczugiem.

Jeszcze był jeden rodzaj kary w szkole parafialnej, a ten 
mało gdzie używany. Kiedy który chłopiec nieprzyzwoicie 
się w szkole sprawił, tedy oskarżony, musiał się sam do­
browolnie położyć na stołku na środku szkoły postawionym: 
tam każdy współstudent zdjąwszy bót z nogi, uderzył go 
raz cholewą, i to była kara wstydząca, nie boląca, przewi­
nieniu równa.

Przekrzesanych chłopców w szkole parafialnej w pier­
wszych rudymentach łaciny, oddawano do szkół publicz­
nych, jezuickich lub pijarskich, które bywały tak liczne, że 
nie w jednej znajdowało się po tysiącu studentów. Wszy­
scy mieszczanie, szlachta i panowie najwięksi, oddawali 
dzieci swoje do szkół; edukacya i karność dla wszystkich 
była równa, bez względu na panicza i chudego pachołka, 
na szlachcica i mieszczanina, albo chłopka. Paniczowie co 
do szkolnych obowiązków z najuboższemi zrównani,'mieli 
jednak tę wyższość, że zasiadali w szkole pię^wsze ławy: 
chyba że się który źle uczył, to poszedł do ławki oślej. By­
ła to ława przy piecu, dla tych, którzy się uczyć nie chcieli; 
a jeżeli i taka degradacya nie pomagała gnuśnemu, wdzie­
wano mu na głowę słomianą koronę; na ostatni zaś bodziec 
do nauki, oprowadzono go w takiej koronie po wszystkich 
szkołach wołając za nim: minus asinorum in saecula sae- 
culorum, do której a nieznośnej hańby bardzo rzadko przy­
chodziło; bo jeżeli który doszedł korony słomianej, już się 
tak pocił i mozolił nad książką, że oprowadzenia uniknął;

Obyczaje. 14
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i wkrótce się z ławicy oślćj wydobył, abdykowawszy sło­
mianą- koronę kołkowi, na którym zawsze wisiała, wiele ra­
zy głowy do niej nie było. Zapatrywali się na nią leniwi do 
nauki, jak na straszydło, chętni zaś, jak na figiel dla śmie­
chu wymyślony.

Nauka dzieliła się na szkoły. Pierwsza szkoła u Jezui­
tów zwała się infima i dzieliła się na dwie, na infimę Mino- 
rum i na infimę Major urn ; lubo w obydwóch niemal jedna 
była nauka, zgadzać adjectioum cum substantico, i casus 
nominum cum temporibus et modis verborum, z tą tylko 
różnicą, iż w infimie mniejszej, wybierali takie składy co 
łatwiejsze, w infimie większej co trudniejsze, i druga różni­
ca, że drobniejsze dzieci przychodzące do szkół, oddawano 
do infimy mniejszej, a sporsze do infimy większej. U Pija­
rów szkoła tego stopnia zwała się Parwą; uczono w niej 
jednej, tego samego co w dwóch infimach u Jezuitów. Po 
Parwie następowała Grammatyka, od której począwszy aż 
do końca , jedno było tak u Pijarów jak u Jezuitów szkół 
stopniowanie, to jest: „Grammatyka, Syntaktyka, Poetyka, 
Retoryka, Filozofia i Theologia,” do której z trudna studen­
ci postępowali, chyba ci, którzy już w szkołach do stanu 
duchownego czuli powołanie; którzy zaś nie mieli tego du­
cha, kończyli szkoły na filozofii, a często na retoryce. 
„Grammatyka,” uczyła składać małe i krótkie sensa pro- 
stemi wyrażeniami. „Syntaktyka,” podawała sposoby, jak 
mowę prostą, okrasić rozmaitemi figurami i zręcznemi sło­
wy. „Poetyka,” uczyła quantilatem (iloczasu) łacińskich 
słów, które się krótko, a które przeciągło wymawiać po-
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winny: także pisania wierszy łacińskich i polskich, przez 
które się dowcip rozprzestrzeniał, a tak już z łaciną w syn- 
taktyce przetartą, z dowcipem w poetyce rozprzestrzenio­
nym, uczeń postępował do retoryki, sztuki dobrego i dłu­
giego w jakiej materyi mówienia i wyrażenia myśli swoich, 
bądź ustnie, bądź na piśmie. Co jako każdemu człowieko­
wi, w jakim kolwiek sposobie życia zostającemu, jest wielce 
potrzebne, tak też edukacya młodzieży szkolnej to za naj- 
pierwszy cel miała i do niego wszystkie swoje usiłowania 
zwracała, „lilozofia,” dzieliła się w szkołach tak pijarskich 
jak jezuickich, na dyalektykę, fizykę, logikę i metafizykę, 
dla niektórych zaś studentów, kilka razy w tydzień po go­
dzinie dawano matematykę.

W akademiach publicznych, czyli jeneralnych, jako to: 
Krakowskiej, Zamojskiej i Wileńskiej, prócz nauk dopiero 
wyliczonych, były nadto: Nauka matematyki wszelkiego 
rodzaju, astrologii, geografii, geometry i, kosmografii, do 
tego jurisprudencyi, medycyny, i zwały się te akademie 
unwersitates. Co się tycze filozofii, tej Patryarchów było 
dwóch, Arystoteles i S. Tomasz, ponieważ na wszystkich 
dysputach, nie tłumaczyli się inaczej walczący z sobą, tyl­
ko albo ]uxla mentem Aristotelis, albo jaxta mentem divi 
Thomae (podług Arystotelesa, albo podług S. Tomasza).

Około roku 1749, wszczęła się wielka kłótnia między ’ 
Pijarami i Jezuitami, o systemat Kopernika, gdyż Pijarzy 
odważyli się wydrukować wyjątki z dzieł Kopernika: dowo­
dzące, że się ziemia obraca, a słońce stoi. W tern miejscu 
nie podobna przemilczeć uwagi, na jak niskim stopniu szko-

14*
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! ły ówczesne, a mianowicie Jezuickie utrzymywały oświatę, 
kiedy prawdę więcćj jak od stu lat upowszechnioną, w ca­
łej Europie, tajono przed umysłem młodzieży i dopiero wy­
stąpił z nią, ks. Konarski, pierwszy wielki reformator edu- 
kacyi szkolnej. Oprócz nauk wymienionych powyżej, uczo­
no w pewnych godzinach jęzjrków niemieckiego i francuz - 
kiego, tudzież matematyki, ale nie były to obowiązujące 
wykłady; zostawiano je dowolności uczniów.

Jedna tylko łacina, a raczej konstrukcya, do wszelkiego 
języka zdatna, była celem natężenia pracy nauczycielów; 
tak  tego doglądano, że nawet professor kiedy niedbale 
uczył, od swojej zwierzchności odbierał naganę: albo był 
od uczenia szkół oddalony i do innej niższej funkcyi obru- 
cony. Nauczycielów szkolnych, którzy w niższych szkołach 
uczyli, nazywano magistrami, i ci byli klerycy za zwyczaj 
minorwn ordinum. W wyższych szkołach nauczycielów, po­
cząwszy od rethoryki nazywano Tatrami, a to z przyczyny, 
iż w tych szkołach dający lekcye już byli kapłani.

Nie dosyć było na lekcyi w szkole dawanej i na profes- 
sorze czyli nauczycielu szkolnym: byli inni, nazwani dyrek­
torami, którzy w jednych stancyach z studentami mieszkali, 
tam im lekcyę szkolną od professora zadaną tłumaczyli, 
powtarzali i do zrozumienia jej oraz nauczenia się dopo­
magali; z stancyi do szkoły i z szkoły do stancyi studen­
tów swoich odprowadzali; na rekracye lub jakie nawiedzi- 
ny, zawsze z nimi chodzili. Zgoła zawsze ich na oku mieli. 
Akiedy studentów zaprowadzili do szkoły, sami szli do 
swojej. Tacy dyrektorowie byli najmowani i płatni od ojców.
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Trzeci gatunek studentów był: chłopcy służący, ubogich 
rodziców synowie, najwięcćj szlacheccy, u synów pańskich 
i majętniejszej szlachty na służbie będący; ci służąc pa­
nom swoim, czasem z nimi do szkół chodzili i częstokroć 
ich w nauce przewyższali. Posługą ich było: panięciu u któ­
rego lub u których chłopiec służył, a przytem i panu dy­
rektorowi łóżko posłać, izbę zamieść, suknie i buty wychę- 
dożyć, do stołu służyć, książki za panięciem do szkoły i ze 
szkoły nosić, i pójść po sprawunki gdzie posłano. Tym 
sposobem bardzo wiele edukowało się ubogich szlacheckich 

| synów i wychodziło na wielkich ludzi.
Ksiądz Kitowicz gani zaprowadzenie konwiktu szlachec­

kiego dla bogatszych uczniów. „Krzywda edukacyi publi­
cznej stała się dwoista, raz, iż co lepsi profesorowie dawani 
bywali do konwiktów, a do szkół ordynaryjnych podlejsi; 
druga, że dyrektorowie i chłopcy służący stracili sposób 
uczenia się w konwiktach, albowiem niepotrzebowano dy­
rektorów; a ich powinność zastępowali profesorowie, bez 
przerwy mieszkając, jadając i przestawając z konwiktorami, 
na ody jak w tureckim seraju podzielonemi. Nie potrzebo­
wano też i chłopców, bo na ich miejsce przyjęto lokajów, 
po jednemu do czterech.” Oda, jest to wielka sala, mająca 
po obu stronach komórki w których były dwa łóżka i dwa 
stoliki, bez drzwi, firankami zasłonione. Co dwie ody była 
trzecia stancya dla Pijara, w końcu zaś stancya dla pro­
fesora najstarszego.

Czwarty gatunek studentów był kalefaktorowie. Byli to 
chłopacy sporzy po lat 20 i więcej mający, którzy powin-
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ność mieli w piecach palić, drwa rąbać, i jeżeli który stu­
dent zasłużył na karę, wymierzał ją  kalefaktor w końcu 
zapiecka za zasłoną, nie zaś professor, a to dla tego, żeby 
przystojność względem innych studentów zachowaną była. 
Do jednego pieca, albo do dwóch, był jeden kalefaktor, na 
którego zapłatę i na drwa składali się studenci możniejsi, 
a resztę, gdy mała kollekta była, opatrowali z kollegium 
Jezuici i Pijarowie, dając mu przytćm wikt z niedojadków 
refektarzowych. Narąbawszy drew i napaliwszy w piecu, 
resztę czasu kalefaktor z innymi studentami obracał na na­
ukę. Z tych kalefaktorów, zazwyczaj dowcipu tępego będą­
cych, rzadko który dostał się do wyższych szkół, lecz na­
uczywszy się czytać, pisać i cokolwiek liznąwszy łaciny, 
porzucał szkoły, udając się do innego jakiego sposobu 
życia.

O dyrektorach to jeszcze mam przydać, iż dwojacy byli: 
jedni rocznie płatni, którzy służyli jakiemu panięciu, albo 
też i kilku jednych rodziców synom, szlacheckiego lub miej­
skiego stanu; drudzy, którzy miewali pod swoją dyrekeyą 
zbieraną drużynę chudych pachołków, od których brali za­
płatę kwartalną po kilka złotych na kwartał od jednego, 
a czasem też i obiady z kolei. Kondycye takie, czyli par- 
tye studentów, zazwyczaj rozdawał dyrektorom ksiądz pre­
fekt szkół, doskonalszym lepsze, podlejszym podlejsze. Ta­
cy dyrektorowie jako ubodzy, byle się skromnie i bez noty 
sprawowali, mieli wolność assystować za drużbów, i orato­
rów do oddawania wieńca pannie młodej, która to ceremo­
nia jeszcze za moich czasów (mówi Kitowicz) trwała, ale
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już tylko między pospólstwem; usunięto ją z domów szla­
checkich i miejskich znaczniejszych. Za usługę na wesela 
taki pan drużba bierał talar bity i chustkę od panny n >- 
dej, co dla chudego pachołka było niezłą gradką. Urzą  ̂ ; 
się także tacy chudzi dyrektorowie za pisarzów cechowy 
po wielkich miastach, do różnych cechów, osobliwie rze- 
znickiego, piekarskiego i szewckiego, jako najludniejszych, 
mających zatem dosyć do czynienia na schadzkach swoich. 
Samo przyjmowanie do terminowania uczniów i wyzwala­
nie tychże na czeladników łub majstrów, często się trafia­
jące, potrzebowało pisarza, któryby te dzieje cechowe mą­
drze i pięknym charakterem napisać umiał. Było zaś, we­
dług ludzi nie uczonych, mądrze, kiedy patent lub list wypi­
sany był niezrozumiale, a pięknym charakterem, dużemi lite­
rami, a brzegi jego wieńcem z malarskiego złota wyklejone.

Nie poprzestawano na karach, lecz współubieganiem się 
o pierwszeństwo podniecali nauczyciele chęć do nauki. Po­
łowa jedna szkoły walczyła o miejsce przeciw drugiej, 
a która więcej zyskała pochwał tak zwanych laudes to 
ustępowała miejsc swoich drugiej. Były także między 
uczniami hierarchie urzędnicze, dyktator, imperator, audy- 
torowie, audytor audytorów i cenzor. Dyktatorem zosta­
wał ten z uczniów, który rozwiązać zdołał taką zadaną 
kwestyę, na którą cała szkoła odpowiedzieć nie umiała, 
miał on ten przywilej, że od żadnego z urzędników szkol­
nych nie zależał, tylko od samego profesora i swoje laudy 
mógł darować jednej lub drugiej stronie, a że ich miał ty­
siącami, przeto zwycięstwo od niego zależało. Ten przy-
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wilćj przynosił mu w zysku różne podarunki od współucz- 
niów w cukierkach, jabłkach i tym podobnych drobiazgach. 
Imperator (w późniejszych czasach zwano go Prezesem klas- 
sy) był zazwyczaj syn bogatszego szlachcica lub mieszcza­
nina, lecz obok tego, musiał dobrze uczyć się i sprawować.

Wakaeye szkolne trwały przez miesiąc Sięrpień, na ten 
czas, uczniowie rozjeżdżali się do domów. O zabawach stu­
denckich nie wielę wspomnę, były po większej części te sa­
me co i teraz, prócz zaniechanej od dawna bitwy w palca­
ty, czyli w kije, któremi nazwyczajali się do robienia sza­
blą, tak potrzebną nieuchronnie na burzliwych sejmikach 
i zjazdach. Dla wprawy w łacinę, była w używaniu tablicz­
ka zwana nota linguae. Naznaczano ją temu, który wymó­
wił słowo po polsku podczas godzin szkolnych, nie zaś po 
łacinie. Tabliczka ta przebiegała z ręki do ręki, u kogo 
została na ostatku ten karą odpokutował za wszystkich. 
W wyższych klassach w syntaktyce i poetyce pisali ucznio­
wie deklamacye, dyalogi, rozprawy, na kształt sejmowych, 
a później w konwikcie grywali komedye i tragedye. W tym 
celu, Bohomolec Jezuita, napisał zbiór komedyi z Moliera 
przerobionych, z których usunął role kobiecie, żeby kon- 
wiktorowie grywać je mogli.

Gorliwie przestrzegano przytem nabożeństwa i odbywa­
nia wszelkich obrzędów religijnych. W tym celu, wprawia­
no młodzież szkolną przez sobotnie exorty w szkołach 
i w wigilie świąt uroczystych. Dawano także co miesiąc 
kartki, z krótką sentencyą, do jakiej cnoty zachęcają, od 
świętego jakiego podaną, którego świętego student odbie-
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rający kartkę, powinien był mieć cały miesiąc za patrona, 
wzywając pomocy jego do tćj cnoty, którą sentencya w kart­
ce zawierała. Zgoła, oprócz nabożeństw powszechnych 
i publicznych w kościołach, spowiedzi miesięcznych, które 
oprócz jednćj choroby, pod karą odbywać koniecznie trze­
ba było, wszelkiemi sposobami w pobożność i bojaźń Boską 
wprawiano. Miano bowiem to za nieomylną prawdę, iż cho­
ciażby młodzież miała rozum naukami najbardziej oświeco­
ny* jeżeli w sei cu niema zaszczepionej i dobrze wkorzenio- 
nej bojaźni Boskiej z innemi zdaniami religii, na nic dobre­
go nie wyjdzie, tylko na łotrów, frantów, oszustów i oby-  ̂
wateli krajowi najszkodliwszych.

Studenci przywłaszczyli sobie ten sam przywilej, jaki 
miała Akademia Krakowska; że tak uczniów jak profeso­
rów, w sprawie osobistej, nie wolno było pociągać do ża­
dnego sądu, tylko do zwierzchności szkolnej. Przywłaszcze- 
to, było powodem wielu gorszących nadużyć a nawet gwał­
tów, które w owej smutnej epoce bezrządu, uchodziły bez- * 
karnie. Żydzi najgorszego od nich doznawali prześladowa­
nia i jak oparzeni uciekali przed niemi. Pomiędzy|szkoła- 
mi Jezuickiemi i Pijarskiemi panowała niechęć, którą czę­
stokroć sami profesorowie nierozważnie podniecali. Gdzie 
tylko spotkali się, czy na przechadzce; czy na ślizgawce na 
Wiśle, zaraz wszczynały się walki, na pięście, kije, a między 
dyrektorami nawet i na szable. Z takich bójek nieraz za­
wiązywała się nienawiść między obywatelami, trwająca 
i w dojrzałym wieku, pomnażająca żywioły niezgody i nie­
rządu w kraju.



VI.

ZAKONY I DUCHOW IEŃSTW O.

Pomiędzy zakonami pierwsze miejsce trzymali Jezuici, 
po nich Pijarowie, po tych Missyonarze, Ś. Wincentego 
a Paulo, za niemi Kapucyni i Reformaci.

Jezuici, zdawna od wprowadzenia tego zakonu do Polski, 
byli w pierwszym względzie u panów, których łaskę umieli 
sobie zyskiwać, już to przez nabożeństwo regularnie bardzo 
odprawiane w swoich kościołach, już przez uczenie w szko­
łach, którym to sposobem stawali się potrzebnymi całemu 
krajowi. Mina ich przytem przez pół poważna i skromna, wie­
le im u wszystkich dawała poważania. Ćwicząc swoich no- 
wieyuszów w cnotach zakonnych i chrześciańskich, nieza- 
pominali oraz dawać im lekcyi w obyczajności świeckiej, 
jako to: w ocliędóstwie około siebie, w gestach, w mowie, 
w chodzie, zgoła w każdem ruszeniu ciała. Zakonnicy ci 
mieli szczególne zajęcia, któremi się od innych różnili. 
Nawiedzać chorych pod murami, albo w gnojach jęczących, 
pocieszać ich duchowną nauką i niedostatek doczesny jał­
mużną wspierać, były to cnoty, jak bardzo w innych oso­
bach rzadkie, tak Jezuitom pospolite i niemal właściwe, do



których przydać należy assystowanie zbrodniarzom d o ) 
śmierci, na placu publicznym odbieranej: lubo co się tyczy 
tego rodzaju usługi duchownej, na czas ją  Jezuitom inni 
zakonnicy odbierali, kiedy więzień o innego zakonnika, za­
miast Jezuity, upraszał, co się jednak rzadko trafiało. For­
ta także jezuicka, ubóstwem napełniona, co obiad i co wie­
czerza posiłek temuż dająca, przyczyniła Jezuitom szacun­
ku publicznego. Naostatek szlachectwo i bogągtwa, były 
jedną z największych przyczyn, że Jezuitów więcej nad in­
ne wszystkie zakony poważano. Jezuici mając młodzież 
w swojej edukacyi, pociągali do swego zakonu subjekta, 
czyli dowcipy, co najlepsze, a osobliwie szlacheckiego ro­
du, w których mogli przebierać jak ogrodnicy w szczepach. 
Aby tylko iskierkę skłonności do duchownego stanu po­
strzegli w dzieciuchu jakim, mającym rozum żywy, już oni 
tak około niego deptali, aż go do swego zakonu namówili; 
a lubo wielu z takowych, bardziej nabechtanych, lub frasz­
kami dziecinnemi, jako to: ciastkami, sucharkami cukierka­
mi, fruktami złudzonych, niż prawdziwem od serca powoła­
niem pociągnionych, za dojściem wieku młodzieńskiego 
najgwałtowniejszym burzom namiętności podlegającego, 
z tego zakonu występowało: wiele atoli było, którzy pier­
wszej młodości szturmy, za pomocą duchownych sposobów 
szczęśliwie zwyciężywszy, utrzymali się w nim pobożnie, 
aż do końca. Z stanu szlacheckiego, przyjmowali aspiran­
tów, z dwóch powodów: albo z rozumu, chociaż ten niebył 
celujący nad miarę, to go szlachectwo nadstawiało; albo 
z pożytku, kiedy niedostatek talentów, rodzice powołanego
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dopłacali znacznemi ofiarowanemi zakonowi summami, lub 
w inny sposób świadczonemi dobrodziejstwy, i ten drugi 
sposób służył nietylko dla młodych, ale też i dla starych, 
nawet zgrzybiałego wieku ludzi.

Widzieliśmy nieraz kasztelanów, wojewodów, biskupów, 
na schyłku wieku swego opuszczających świat, przyjmowa­
nych do zakonu juzuickiego z wnioskiem stutysięcznym, 
a tacy do niczego więcej nie byli używani, tylko do konfes- 
syonałów i wyższej nie piastowali godności, jak ministro- 
wską, która u Jezuitów toż samo znaczyła, co po innych za­
konach Wikary, albo podprzeor.

Z plebejuszów kto był przyjęty, to z samego rozumu, 
i musiał w nim nad innych celować; z miernym dowcipem 
nie szlachcic z trudna bardzo mógł się wcisnąć za furtę je­
zuicką, chyba że albo był cudzoziemcem, np. Niemcem, 
Francuzem, to dla języka był przyjęty, gdyż Jezuici starali 
się w wszelkim rodzaju nauk i języków, jakie w kraju pol­
skim były w używaniu, mieć swoje subiekta; albo był jakim 
artystą, np: muzykantem, gdyż mając wszędzie przy kolle- 
giach kapele, chcieli żeby ksiądz prefekt bursy (tak nazy­
wali zgromadzenie swoich muzyków), znał się na muzyce, 
i nie był tylko pro forma prefektem; albo nareszcie musiał 
być synem jakiego bogacza w mieście; od którego mogli się 
spodziewać szczodrobliwości; albo synem burmistrza lub 
radzcy miast główniejszych. Gdyż oni mocno się o to sta­
rali, aby ze wszystkiemi celniejszemi stanami mieli jako- 
weś związki i zachowanie; mieli tedy pokrewieństwo przez 
wielką liczbę szlachty z wszystkiemi województwami; przez



magistratowych synów z magistratami, a przez inne osoby, 
dopiero wyliczone, związek polityczny ze wszystkiemi sta­
nami. Co razem wzięte na uwagę, z innemi przymiotami 
do siebie pociągającemi, różniło ich od wszystkich zako­
nów i stawiało w pierwszem poważaniu, bardzo wysoko.

Pijarowie na początku panowania Augusta III, jeszcze 
byli dosyć mali, w prostocie zakonnej chodząc podług ustaw 
swego patryarchy, świętego Józefa Kalasancyusza, nauczali 
tylko dzieci małe katechizmu i pierwszych rudymentów ła­
ciny, kończąc szkoły swoje na retoryce. Lecz Konarscy, 
trzej bracia rodzeni, dali popęd temu zakonowi, w którym 
po kilka razy kolejno byli prowincyałami, a będąc ludźmi 
umysłu wysokiego, chwycili się tych wszystkich środków, 
które zakonowi ich wziętość, a im sławę zjednać mogły. 
Najprzód tedy do szkół, przedtćm małych tylko, dla samych 
dzieci, przydali teologią i filozofią; potćm otworzyli konwikt 
dla paniąt; potem chwycili się nowych opinii filozoficznych, 
które też dla zyskania większego względu u niektórych dam 
polskich, w wielu księgach przełożyli na polski język. Wy­
myślili oni pierwszy kalendarzyk polityczny, przedtem 
w Polsce nie znany, a za zjawieniem swojem, Pijarom wiel­
ki zysk i powab przynoszący tak długo, póki nie spowsze- 
chniał i póki się takiż u Jezuitów i Grólla księgarza nie 
znalazł. Konarski zaś najmłodszy z braci, pioro zakonne 
obróciwszy do materyi statystycznych, którem wojował mo­
cno przeciw liberum veto, zjednał sobie u pierwszych pa­
nów, wielką wziętość; po Konarskich zaś, to nad poprawą 
publicznćj edukacyi, to nad polityką pracujących, Samuel
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niejaki wsławił się wielce amboną, i nauką, retoryki, tak, iż 
miany był za najlepszego w czasie swoim kaznodzieję, 
a kto się chciał pochwalić z umiejętności krasomowskiej, 
dosyć mu było powiedzie, że słuchał retoryki pod Sa­
muelem.

Ci tedy trzćj Konarscy i czwarty Samuel, byli pierwsze- 
mi filarami, na których podniosła się w górę z niskości 
swojej sława zakonu pijarskiego.

Zgromadzenie S. Wincentego a Paulo, po Jezuitach i 
Pijarach, z Paryża do Polski sprowadzone, już pod panowa­
niem Augusta, było znacznie w Polsce i Litwie rozszerzo­
ne; trzymali oni w niektórych miejscach curam animarum, 
a w niektórych byli tylko przełożonymi i professorami se- 
minaryów pozakładanych dla świeckich kleryków, od róż­
nych biskupów dobrami opatrzonych. Najpierwszym zaś 
ich powołaniem było i jest, odprawiać missye po różnych 
miastach, miasteczkach i wsiach, do których kiedy są za­
proszeni, kosztem swoim własnym też misye odbywają, 
a to dla tego, żeby wzywać do winnicy Chrystusowej tych 
pracowników, nikt z przyczyny kosztu nie miał wstrętu. 
Na tych missyacli nauczają oni małych dziatek i pospól­
stwa, katechizmu; żarliwemi kazaniami nawrnoają grzeszni­
ków do pokuty i spowiedzią sakramentalną oczyszczają su­
mienia. Najsławniejszym był z tego zgromadzenia missy- 
onarzem, za czasów Augusta III Sikorski; głos miał wielce 
donośny i dźwięczny, mimikę żarliwą i przenikającą, styl 
prosty, retorycznemi wdziękami nieokraszony; wzbu­
dzał jednak w słuchaczu uczucia, jakie chciał, płacz,
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żal, miłość ku Bogu, rozrzewnienie, obrzydzenie grze­
chów.

Kapucyni i Reformaci, w szacunku publicznym po Mis- 
syonarzach pierwsze trzymali miejsce. Zakon kapucyński 
w początkach panowania Augusta III, ledwo miał trzy kla­
sztory formalne, w Warszawie, w Lublinie i w Uściługu 
na Wołyniu. Lecz ku końcowi panowania Augusta III, 
znacznie się powiększył. W tym jednak obyczajów odmia­
nę uczynili, że przedtem nie wysyłali na kwestę, ale tylko 
tern się żywili co im szczodrobliwość dobrodziejów przysła­
ła  do klasztoru. Lecz gdy po wielu klasztorach zaniechano 
im dosyłać żywności, muszą teraz obyczajem innych zako­
nów żebrzących, wysyłać na kwestę; przy wielkich atoli 
miastach, jako to: w Warszawie i Lublinie obywatele ka­
tolicy a nawet i dyssydenci, tyle im przysyłają żywności 
i rozmaitej jałmużny pieniężnej, iż się bez kwesty obywa­
ją. Kapucyni, prócz nauk duchownemu stanowi przyzwoi­
tych, jakiemi są: teologia, filozofia i retoryka, uczą się za­
raz, wyszedłszy z nowicyatu, kucharstwa i ogrodnictwa; 
dla tego też w ich ogrodach frukta, kwiaty, najprzedniejsze 
i potrawy najsmaczniejsze. Między potrawami, sztokfisz ka­
pucyński był najsławniejszy, a to podobno dla tego, iż w in­
nych kuchniach sprawić się z tą rybą tak dobrze jak Ka­
pucyni, nie umiano. Królowa musiała go mieć zawsze 
na swym stole, ile razy był dla Kapucynów gotowany 
i koniecznie nie w innym naczyniu, tylko w porcyi zakon­
nej, co rozumiem nie czyniła dla dogodzenia smakowi, bo 
kuchnia Augusta III w całej Europie była najwykwintniej-
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82%, ale jako pani wielce pobożna, chciała mieć jakowąś 
cząstkę zasługi duchownej, z porcyi zakonnćj nad królew­
ski swój stół wyżej szacowanej.

Zakon reformacki, w ostrości zaraz idzie po kapucyń­
skim; obyczajertego zakonu zawsze skromne i w ścisłej ob- 
serwie zostające, nie podlegały żadnej odmianie i dotych­
czas nie podlegają. Nabożeństwem regularnem, missyami, 
kapelanami, usługami duchowemi bardzo punktualnemi, 
jednają sobie u wszelkiego ludzi stanu miłość i poważanie 
tak dalece, że z pomiędzy wszystkich zakonników Ś. Fran­
ciszka, wyjąwszy Kapucynów, im pierwszeństwo szacunku 
dać należy. A przytem oprócz cnot duchownych przez ludz­
kość domową, na jaką zebrać się może ubóstwo zakonne, 
przyjaciół sobie zjednać umieją. U nich tak jak u Kapucy­
nów, niedojadki refektarskie, z obiadu i z wieczerzy, rozda­
ją  u furty ubogim. Wstępuje do ich zakonu bardzo wiele 
młodzieży różnej kondycyi, a nawet i szlacheckiej.

Dominikanie byli zawsze i są dobrzy szkolnicy, dobrzy 
spowiednicy i dobrzy kaznodzieje, ten ostatni przymiot 
jest piętnem ich zakonu, piszącego się: ordo praedicato- 
rum. Dominikański prowincyał, ma się lepiej od wszyst­
kich innych prowincyałów (wyjąwszy jezuickiego), wozi się 
po wizytach karetą czterokonną, za którą jedzie wóz z rze­
czami do wygody podróżnej należącemi, także czterokonny, 
przed karetą jedzie konno bratkonwers zakonnik, a czasem 
i drugi jaki służalec świecki; wszystkie klasztory składają 
się prowineyałowi na pewną pensyą, i każdy konwent w cza­
sie bawienia jego u siebie, podejmuje go swym kosztem.
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Świeckie duchowieństwo prawie nie różni się od tego 
czem było dawniej, nie wiele zatem powiemy o niem.

Wielu biskupów zachowując suknię właściwą stanowi 
swemu, nie używali niemieckiej sukni i zarazem zachowali 
obyczajność dawną i pobożność; sami częstokroć odprawiali 
ordynacye, czyli święcenia kapłańskie, katechizmy publicz­
ne, kazania, exorty przed bierzmowaniem, częstem bywa­
ły ich zajęciem; ofiarę ołtarza niemal co dzień w kaplicach 
swoich pałacowych, a w dnie uroczyste w publicznych ko­
ściołach odprawiali. Posty jedni na oleju, drudzy na maśle 
zachowywali. Jeżeli który dla słabości zdrowia musiał 
w dni postne używać mięsa, jadł go samotnie, nie dając 
innym w takiej przygodzie nie będącym, źle przystosowane­
go przykładu. Dyecezye po większej części sami osobiście 
wizytowali, a niektórzy z nich we wszystkich sprawach oka­
zując dawną chrześcijańską pobożność, stoły nawet swoje, 
acz pańskie i gościowi otwarte, duchowną lekcyą zapra­
wiali. Takiemi zaś byli: Szembek prymas, który prócz 
cnót dopiero wyliczonych, miał jeszcze i te, że wszędzie, 
gdzie się tylko obracał, gromadę ubóstwa hojnemi jałmu- 
żnami nęconą, za sobą prowadził, a oprócz żebraków ja­
wnych, wielu potrzebnych sekretną jałmużną wspierał, sre­
brom nawet swoim, gdy pod ręką pieniędzy nie miał, nie 
przepuszczał. Wyżyeki arcybiskup lwowski; Zienkowicz 
biskup wileński; Kobielski biskup łucki; Sierakowski bi­
skup przemyślski, potem arcybiskup lwowski: ten regular­
nie codzień słuchał jednej mszy przed swoją, a po swojej

Obyczaje. 15
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znowu jednej mszy cudzej był słuchaczem. Gdy mu w cho­
robie doktorowie zakazali maślnych potraw i olejnych, chcąc 
go tym sposobem przymusić do mięsa, kazał tylko sobie 
potrawy samą solą przyprawiane dawać.

Równym był naśladowcą pobożności swego poprzednika, 
Kierski, po Sierakowskim biskup przemyślski, lubo nie tak 
ścisły w postach, jako też po* Kobielskim na katedrę łucką 
wyniesiony Wołowicz. Słynęli Załuscy bracia, z których je­
den sufragan płocki, nie mając dosyć na doskonałości bi­
skupiej, został Jezuitą* i w tym zakonie świątobliwego do­
kończył życia, zapisał Jezuitom wieś Kobyłkę pod Warsza­
wą i wnićj kosztowny wyfundował kościoł; drugi, biskup 
Kijowski, mąż niemniej świątobliwością, jako też nauką sła­
wmy, z pomocą brata swego fundator Biblioteki W ar­
szawskiej. Był on w Kollegiarie Warszawskiej probosz­
czem i w niej z okazyi jakowej nadzwyczajnej uroczysto­
ści lub nabożeństwa opowiadacz słowa Bożego. Do tych 
należy Hilzen, biskup zmudzki, nietyłko w swojej katedrze, 
ale też w różnych innych kościołach ambony zaszczycający. 
Można jeszcze do tego rzędu biskupów nabożnych, przydać 
Grabowskiego, biskupa warmińskiego.

Prócz wyliczonych dopiero biskupów, było wielu innych 
mądrych, skromnych, poważnych, powołaniu swemu do­
skonale odpowiadających. Mówią pospolicie, że suknia 
nie ma nic do obyczajów; oj ma, i bardzo wiele! Skoro du­
chowni zaczęli nosić niemiecką suknię, zaczęli powoli dy­
spensować się od pacierzy i od służby ołtarza; na końcu 
panowania Augusta III wielu już było biskupów, którzy



rzadko, ledwo kilka razy w rok, do służby ołtarza przystę­
powali; ordynacye, czyli święcenia księży i sakrament 
bierzmowania na sufraganów, a sądy dyecezalne na audyto­
rów spuściwszy, sami się rozrywkami, publikami i chwyta­
niem dworskich faworów zatrudniali.



VII.

P A L E S T R A  I S Ą D Y .

Imieniem palestry w Polsce oznacza się stan ludzi pra­
wnych, z których jedni są patronami i służą w sprawach 
prawującym się osobom; drudzy wpisują do ksiąg publi­
cznych i z nich wypisują dekreta, manifesta, relacye po­
zwów i inne tranzakcye, czyli kontrakty publiczne, o ku­
pno i przedaż dóbr, o zastawy lub arędy tychże, o zezna­
wanie długów na dobrach, o zapisywanie żonom posagów, 
lub kwitowanie z nich; także przyjmują do ksiąg przy­
wileje królewskie na starostwa, urzędy koronne i ziemskie, 
otrzymane, zgoła rozmaite różnych gatunków pisma. Tako­
wa palestra, dzieliła się na regentów, susceptantów i fery- 
antów, który ostatni gatunek składali młodzi ludzie dla edu- 
kacyi, lub też dla dalszej w tej professyi promocyi do pa­
lestry udający się. Sądy, czyli Magistraty, którym ta dwo­
ista palestra służyła, były te: assessorya koronna i lite­
wska, referendarya koronna i litewska, sądy marszałkow­
skie, przy boku króla tylko odprawujące się, trybunał ko­
ronny w Piotrkowie i Lublinie, trybunał litewski w Wilnie 
i Grodnie, Kommissya skarbowa i wojskowa w Radomiu,
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sądy podkomorskie czyli graniczne, które jako też kon- 
descencye nie miały fixum  locum, ani regularnych kaden- 
cyi ale tam i wtedy o dbywane bywały, gdzie i kiedy za 
dekretem trybunalskim, ziemskim lub grodzkim, od stron 
prawujących się sprowadzane były. Kiedy szło o granice 
między dobrami ziemskiemi a ziemskiemi, lub duchownemi 
i ziemskiemi, sędzią był podkomorzy lub komornik grani­
czny, jakiegokolwiek województwa, lub powiatu. Kiedy szło 
o inną jaką do dóbr pretensyą, np. o działy między sukce­
sorami, o rachunek z zastawy lub arendy, o zniesienie dłu­
gów—używano do takich spraw samych sędziów ziemskich 
lub grodzkich, komorników ziemskich, burgrabiów grodz­
kich, albo subdelegatów, co jest jeszcze mniej od burgra- 
biego, i takowe sądy nazywano: „Kondescencyami.”

A kiedy szła sprawa między dobrami ziemskiemi i kró- 
lewskiemi, t. j. z dóbr stołowych królewskich, z starostwa, 
albo wsi królewskiej, lub z miasta królewskiego, bądź 
z szlachcicem, bądź duchownym: już takowy sąd, czy o gra­
nicę czy o inną pretensyą, nie nazywał się kondescencyą, 
ale kommissyą, dla tego, że sobie strony kommissarzów, 
jacy się której podobali, w równej z obu stron liczbie no­
minowały; do granic jednak sypania, prócz kommisarzów, 
musiał być koniecznie wezwany jaki podkomorzy, lub ko­
mornik graniczny.

Oprucz tych sądów i magistratów, bywał jeszcze jeden 
sąd w wielkich sprawach, a taki nazywał się sądem polu­
bownym czyli kompromissem, kiedy strony mające z sobą 
interes, odstępując od wszelkich sądów ordynaryjnych, spra-
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wie swojej przyzwoitych, zdawały się na przyjaciół i tych 
sobie za sędziów obierały; uroczystem wyznaniem przed 
księgami publicznemi, że wyrokowi takowych sędziów, nie­
odmiennie posłusznemi będą,. Dekret kompromissowy był 
wyrokiem ostatecznym. Zdarzyły się jednak przykłady, że 
i takie wyroki acz podług praw niecofnione, pękały w try­
bunałach, kiedy dekret kompromissarski jawnie i oczywi­
ście przeciwko prawom do rzeczy służącym, był napisany. 
Albo choć prawnie, lecz o rzecz cudzą, między dwiema wal- 
czącemi, do trzeciego nie wezwanego należącą, jako to na- 
przykład między opiekunami i kredytorami, o substancyą 
dzieci niedorosłych. W tych sądach, młodzież szlachecka 
sama tylko mając do nich przystęp, uczyła się praw ojczy­
stych, formowała się na sędziów; a że ten zawód jest zy­
skowny i poważany, wiele chudych pachołków, applikując 
się szczerze do niego, przychodziło do znacznych substan- 
cyi i wysokich honorów. Gdy przeciwnie, synowie majętnych 
rodziców, na edukacyą oddani, pracy nie lubiący, strawi­
wszy lat kilka w palestrze na rozpuście i próżnowaniu, 

jz pustemi workami i łbami, częstokroć do domu powracali. 
Palestra suknią i ogarnięciem nie różniła się od osób in­
nego rozmaitego stanu, dla tego w tej mierze nie mam co 
o nich zostawić potomności. Palestra trybunalska formo­
wała z siebie osobną klassę, dystyngwnjącą się od innej 
palestry grodzkiej i ziemskiej, a to pochodziło z przywile­
jów bezpieczeństwa i powagi nadanej trybunałom od kró­
lów i stanów rzeczypospolitej. Nadużywając tego przywi­
leju, nieraz palestra burzyła się naprzeciw samym deputa-
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tom, nie przychodząc na ratusz, i nie chcąc stawać w spra­
wach, gdy który z mecenasów słowem uszczypliwem od 
marszałka lub innego deputata został obrażony. Inśtygato- 
rowie skrzynkowi trybunalscy, do odbierania grzywien 
w każdym trybunale, byli dwaj; jednemu ten urząd z swo­
ich przyjaciół albo służących dawał prezydent, drugiemu 
marszałek. Ci pospolicie te urzędy przydawali palesłran- 
tom, bierali za niego od 50 do 100 czerwonych złotych, 
miarkując podwyższenie lub zniżenie ceny podług rejestrów 
województw, jakie na zaczynający się trybunał następowa­
ły, i deputatów jak byli możni. Jeżeli rejestra przychodziły 
z województw bogatych, jeżeli deputaci byli mężni, a osobli­
wie marszałek jeżeli był z wielkich panów, to instygatorya 
skrzynkowa była droższa. Jeżeli przypadały rejestra woje­
wództw ubogich, albo deputaci byli z pomiernej szlaehty, 
łub mała ich liczba, dla której przestanków częstych w są­
dzeniu spodziewać się należało, na końcu, jeżeli marszałek 
był z pomiernych panów, to instygatorya skrzynkowa była 
tańsza. Kiedy miano kogo skarać grzywnami znacznemi, 
a nie był pewny do zapłacenia, instygator przestrzeżony 
od trybunału, przed publika,cyą dekretu przydawał mu war­
tę tak do staneyi jako do osoby. Jeden żołnierz lub więcej 
według potrzeby pilnował staneyi, a drugi żołnierz wszę­
dzie chodził za osobą na grzywny wskazaną, gdziekolwiek 
się ta obróciła. Tak zwanych instygatoruw bezpieczeństwa, 
była powinność przynosić w dni sądowe na ratusz rano 
i po obiedzie, prezydentowi krzyż i laskę marszałkowską, 
odnosić do staneyi każdego też insignia, obchodzić co noc
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kolejno z rantem domy szynkowne, aby się w nich kłótnie 
i pijatyki całonocne nie działy. Jeżeli dano znać instygato- 
rowi securitatis o rozpoczętej gdzie bitwie i rąbaninie, obo­
wiązkiem jego było, co prędzej tam z rantem pospieszyć i 
zdybanych na takowem gwałceniu publicznego bezpieczeń­
stwa i spokojności do kordy gardy zabierać. Kiedy się bi­
twa wszczęła między palestrą lub osobami charakter oby­
watelski mającemi, do takiej nie mieszał się instygator, 
gdyż tacy jako mający zakład odpowiedni, zapozwani do 
sądu, prawa dotrzymali. Instygator skrzynkowy bierał pen- 
syi miesięcznej najwięcej czerwonych złotych 8, instygator 
securitatis, czerwonych złotych 4 i ten ostatni żywił się 
u stołu prezydenta lub marszałka z ich służącemi, kiedy ci 
panowie byli hojni. Więc, że instygatorya bezpieczeństwa, 
prócz pensyi szczupłej nie miała innych dochodów, przeto 
też jej żaden z palestry nie kupował, chyba chudy pacho­
łek, najczęściej szlachcic na bruku siedzący, albo dworak 
bez służby, między któremi zdarzało się wielu, bardzo pocz­
ciwie, podług przepisu prawa swój urząd sprawujących.

Woźnych przy trybunale piotrkowskim bywało po trzech, 
najwięcej po czterech; w lubelskim trybunale po czterech 
i po pięciu; zasłużeńszy po między nimi trzymał wokandę, 
czyli regestr spraw. Jeżeli umiał czytać, sam sobie czytał; 
jeżeli nie umiał, instygator mu czytał, a on toż samo gło­
sem donośnym oddawał, a przewracając słowa niedobrze 
usłyszane lub nierozumiane częstokroć, stawał się okazyą 
gwałtownego śmiechu. Tak jednego razu w Lublinie, za­
miast wpisu przeczytanego sobie od instygatora: Jego-
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mość pan Kapenhauzen, przeciw Jegomości panu Rościsze- 
wskiemu; woźny wykrzyknął, Jegomość pan kiep i błazen, 
przeciwko Imci panu Rościszewskiemu.

Woźny jeden przywoływał i odwoływał sessye trybunal­
skie; woźny ogłaszał kondemnaty, na niestawających do 
sprawy wypadające, co też było powinnością i innych wo­
źnych mniejszych sądów, jako też kładzenie pozwów i da­
wania roków czyli terminów.

Gdy miał być w trybunale czytany dekret śmierci, po­
przedzała takowa ceremonia: marszałek wołał na woźnego: 
woźny otworz drzwi! Jeżeli były wtenczas otwarte, wo­
źny je zamykał. Gdy drugi raz marszałek zawołał, woźny 
zamknij drzwi, woźny je otwierał, i tak do trzeciego razu 
czyniona była ta sprzeczność rozkazów z wykonaniem, za­
wsze z mocnym szelestem w otwieraniu i zamykaniu. Na 
jakiby koniec był postanowiony taki obyczaj, dochodzę mo- 
jem zdaniem, iż stanowiciele kar śmiertelnych, chcieli przez 
to wyrazić, z jaką ciężkością przychodzi im odbierać życie 
człowiekowi, że gdy się w takowym razie znajdują, miło­
sierdzie walczące z sprawiedliwością, wprawia ich w jako- 
weś zmysłów pomięszanie. Czyli też, ażeby tym łosko­
tem, przerażającym ucho, sprawili wzdrygnienie w sercu, 
i przerażenie do pokuty winowajcy, czasem do ostatniego 
momentu zatwardziałego. Ostatnia pobudka jest poniekąd 
słuszną.

Rok, to jest pozew słowny, dawany bywa, kiedy kto 
wykroczy przeciw powadze sądu, albo pod bokiem jego po­
pełni jaki występek kary godny.
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Służalec pale&lranccy, z któremi często się łączyli de- 
putaccy i dworscy różnych pacyentów, zaraz po zagajeniu 
trybunału schodzili się pod ratusz. Tam, po dwóch wufor- 
mowanem od innych kole, bili się w kije, które podług 

f  osób bijących się, starszych lub młodszych, bywały cień­
sze i grubsze, pospolicie świdwowe i dąbczaki; najcieńsze 
dla młodych chłopców jak palce, najgrubsze dla wąsalów 
jak kosztur, albo pałka chłopska, wszystkie nazywały się 
palcatami. Gdy już obeszła każdego kolej, ten który wszy­
stkich wybił, pó zręcznem robieniu palcatem, uznany był 
marszałkiem koła. Po nim drugi w sztuce pierwszemu bliż­
szy, yice-marszałkiem, trzeci instygatorem, czwarty vice- 
instygatorem. Z temi urzędnikami nowoobranemi, cała owa 
chałastra idzie do żydów. Ci muszą się zaraz zdobyć na 
prezęnta dla pomienionyck urzędników i na ucztę całej 
czeredy, aby tacy junakowie nie wytrzepali im kijem kry­
mek lub pleców. Po odebraniu prezentów i skończonym 
traktamencie, zazwyczaj miodowym obwarzankowym i ku­
kiełkowym, powracali pod ratusz.

Reassumpcya czyli otwarcie trybunału, była pełna wie­
lu intryg dla stronnictw możnowładzców, przewodzących 
lub chcących przewodzić w kraju. Szło o wykreślenie de­
putatów z listy, jako będących pod zarzutenrkarnym, czyli 
kondenmatą, o wybór marszałka, którym zawsze bywał 
magnat, należący do partyi przemagającej. Drugą figurą 
w trybunale był prezydent trybunału. Gdy już wybory 
ukończyły się, ułożono porządek spraw i doniesiono N. Pa­
nu o doszłym szczęśliwie trybunale.
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Trybunał koronny zaczynał się w Piotrkowie, Trybunał 
litewski zaczynał się w Wilnie. Co się działo na publicz­
nych zjazdach i prywatnych kompaniach, lub schadzkach 
w Koronie; toż samo pewnie działo się w Litwie; a zatem 
z opisania jednego narodu, może czytelnik sądzić równo 
o obydwóch, prócz niektórych wyłączeń prawnych, które 
do mego pióra nie należą.

Trybunału koronnego kadencya pierwsza, czyli początek, 
według prawa, była w pierwszy poniedziałek po Ś. Fran­
ciszku, który przypada według kalendarza rzymskiego 
4 Września. Poczynała się w Piotrkowie i jeżeli dnia 
prawem opisanego, wyżej wyrażonego nie stanęła, już być 
nie mogła aż za rok. Liinita trybunału Piotrkowskiego, 
podług prawa powinna była nastąpić w Sobotę przed 
Kwietnią Niedzielą; lecz czysto limitowano go tygodniem 
prędzej.

Zbywszy takowe początkowe zatrudnienia, zabierano się 
trzeciego lub czwartego dnia do sądzenia spraw, które szły 
porządkiem ułożonym w ordynacyi. Sądy te otwierały się 
męwą którego z palestry, witającą trybunał, na którą przy­
gotowany prezydent albo marszałek, krótko odpowiedział 
komplementem dziękującym. Potem z regestru woźny po­
wołał którą sprawę, a po zapisaniu komparycyi, mar­
szałek kazał sądy odwołać na poobiedzie, albo nazajutrz, 
bo nagle zaprzęgać się do pracy mg. było w modzie.

Oprócz prezydenta i marszałka, niektórzy z deputa­
tów albo pacyentów panów mężnych, mieli sobie za ho­
nor popjsować się z obiadami i kolacyami na przepych
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jedni nad drugich, już to dla trybunału, już dla przeświet­
nej palestry dawanemi; dla tego w pierwszym tygodniu ma­
ło, albo w cale nic nie było postępu w administracyi spra­
wiedliwości; drugi tydzień ocucał cokolwiek więcej, znużo­
nych biesiadami i do pracy zaciągał, acz ta często rozma- 
itemi festynami, to imieninami, anniwersarzami dworskie- 
mi, nareszcie i ł}£z żadnych okoliczności świetnych powta­
rzanemu, przerywaną była.

Jak ws&ędzie i zamsze, tak w dawnych trybunałach Piotr­
kowskim i Lubelskim, wymiar sprawiedliwości ulegał wielu 
zarzutom i narzekaniom. Przewaga możnych, częstowania, 
stosunki pokrewieństwa, zabiegi palestrantów, były nieraz 

| przyczyną niesprawiedliwych wyroków. Wierny i trafny 
obraz tych nadużyć skreślił Krasicki w Doświadczyńskim. 
Tam wyczytać można, jakich używano sposobów żeby wpro­
wadzanie sprawy przyspieszać albo opóźniać, stosownie do 
widoków przemożnej strony. I dlatego bardzo sprawiedli­
wie nazywano pacyentami tych, którzy mieli sprawę w try­
bunałach.

Jeżeli trzeba było jakiej sprawy nie dopuścić dla tego, że 
ajenci prawni znajdowali nieugiętych przy cnocie i sprawie­
dliwości wielu deputatów, nie doszła ona, choćby była naj- 
pierwsza w regestrze. Jeżeli trzeba było, ażeby ta a ta 
sprawca doszła, musiała dojść, chociażby była tysiącem wpi­
sów poprzedzona, do czego taki wtenczas wymyślono spo­
sób. Że aby sprawa nie doszła, pilnowano mocno regestru 
w którym była i kiedy już ta  sprawa następowała, wten­
czas ujęci deputaci, nagle zrywali komplet zmyśloną cho-
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robą, i kilkodniowem na łóżku w stancyi spoczywaniem, pó­
ki nie minął czas służący regestrowi, w którym była 
sprawa.

Aby sprawa bardzo daleka doszła, najprzód starali się 
u możniejszych, przed nią wyższe wpisy mających, o pozwo­
lenie spuszczania ich per non sunt, co znaczy, jakoby tych 
osób których sprawę przywołano, niebyło przytomnych, 
ani kogo z należących do niej plenipotentów. Ująwszy tym 
sposobem, ten, co przy ławce zasiadał, możniejszych pacy- 
entów, o mniejszych nie dbał: kazał wołać sprawę po spra­
wie, nie zastanawiając się na głos odzywających się 
przytomnych, ale zapisując w wokandzie i ogłaszając, 11011 
sunt, non sunt, aż póki nie nadeszła ta sprawa, której doj­
ście było przyobiecane. I już się niebożęta pacyenci nie 
opierali, ale zepchnięci z góry na dół swoje wpisy przeno­
sili, a poniesioną zwłokę u sprawiedliwości, 11a rachunek 
dalszych względów chętnie albo niechętnie ofiarowali. Po­
dobnym sposobem otrzymywano kondemnaty na tymże try­
bunale. Nasadzono na pacyenta jakich natrętów, którzy go 
w stancyi zabawiali; patrona należącego od niego, zapro­
szono na konferencyą, lub jego dependentów, gdzie na 
ustroniu wymyślonemi interessami przytrzymano; tymcza­
sem sąd z porządku przywołał rejestr w którym była spra­
wa; tak ów nieborak pacyent, który kilka niedziel dybał 
na swą sprawę, w jednej godzinie został okryty kondemna- 

v tą, jakby nieprzytomny. Takie kondemnaty wypadały także 
bez najmniejszćj winy sądu, z chytrości strony przeciwnej. 
Do rejestru directi Mandati (niezwłocznego) należały same
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sprawy kryminalne, i trzeba było do niego mieć koniecznie
I . , .

więźnia okutego w kajdany, pod straż żołnierską oddane­
go. Kiedy kto o wypędzenie z dóbr, albo inny jaki gwałt 
do ordynaryjnego rejestru takowego należący, miał spra­
wę, w której nie zaszło zabójstwo, albo choć zaszło a nie 
było więźnia na gorącym uczynku schwytanego, więc pa-

v tron jeden, a zwał się pan P   taki sposób wymyślił;
użył on człowieka nizinnego, okutego w kajdany i przy­
prowadził go do trybunału. Patron należący do sprawy po­
wodowej, wnosił do sądu illacyą, iż jest więzień w tej spra­
wie świeżo przyprowadzony, prosił aby był do aresztu 
przyjęty. Marszałek tedy podług przepisu prawa dał bilet 
czyli cedułę do kommendanta, aby tego więźnia osadził 
w kordygardzie, drugą do instygatora aby sprawę wpisał 

' w rejestr Directi Mandatu Takim sposobem sprawy reje­
stru taktowego do rejestru IHredi Mandati bywały prze­
noszone, a to dla prędszego osądzenia. Najdalej albowiem, 
w trzy dni po oddaniu więźnia do aresztu, sprawę musiano 
przywołać, chyba że się razem kilka takich spraw zeszła, 
to musiała jedna za drugą czekać swojej kolei. Sprawy zaś 
podobne na owym trybunale tak wprowadzano: Najprzód 
wzięto więźnia na dobrowolne konfessaty, na których gdy 

' się nie przyznał do żadnego kryminału, (bo jak się miał 
* przyznać, kiedy go nie popełnił), odsyłano go powtórnie 

do aresztu, a tymczasem czytano inkwizycye, które już 
masiały być w którymkolwiek sądzie pierwszej instancyi 
wywiedzione. Żadna albowiem sprawa, z pierwszego jak 
mówią wióra w niższym sądzie nie przedrabowana, nie
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mogła iść prosto do trybunału. Po przeczytaniu inkwizy- 
cyi, gdy te więźnia nie oskarżały, uwolniono go z aresztu, 
zostawując mu upomnienie się o niewinne uwięzienie, do 
czego jednak nie przyszło. Sprawa zaś główna między 
stronami, domieściwszy się tym sposobem do stołu, po­
szła swoim biegiem. Taki to był wymysł owego oszusta.

Pełno na owym trybunale było obszarpańców, którzy się 
do najnikczemniejszych posług używać dawali. Byli to zaś 
szlachta brukowi, którzy straciwszy fortunę, najczęściej 
przez nieład i złe życie, a czasem też przez jaki przypa­
dek nieszczęśliwy, pilnowali owego trybunału, przy któ­
rym rozmaitym sposobem się żywili. Najprzód podczas 
reasumpcyi trybunału, udawali się do którejkolwiek par- 
tyi, zbierającej szlachtę dla gwałtownego utrzymania, lub 
spychania deputatów, potem straciwszy otrzymane od par- 
tyi najmującej, dwa lub trzy czerwone złote, chodząc od 
stancyi do stancyi, pod tytułem pogorzelca, lub prawem 
o fortunę zniszczonego, ręce do możnych po jałmużnę wy­
ciągali.

Ponieważ' rejestr Aryanizmu, po śmierci Augusta III 
został zniesiony, za słuszną mam rzecz opisać poto­
mności, co on znaczył i jakie sprawy do niego nale­
żały. Po wygnaniu Aryanów z Polski, zapobiegając, aby , 
się ci kacerze jakimkolwiek sposobem do kraju nie wró- v 
ciii i w nim się nie ukrywali, postanowiono przeciw nim 
w trybunale osobny rejestr, pod który w dalszym czasie 
podciągnięto sprawy dyssydentów wszelkich, o kościo­
ły nowo bez pozwolenia Stanów budowane, lub też o na-
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prawianie starych, bez takiegoż albo przynajmniej bez bi­
skupiego pozwolenia. O bluźnierstwa przeciw religii ka­
tolickiej, ocl kogokolwiek popełnione, o życie jawnie gor­
szące, o niewykonanie przez lat kilka spowiedzi wielka­
nocnej, o przeżycie przez rok i sześć niedziel w klątwie 
kościelnej z jakiejkolwiek przyczyny rzuconej; nakoniec 
o krzywoprzysięstwo. Lecz że krzywoprzysięstwo nie mogło 
być pod takim terminem sądzone nigdzie, jak tylko na sej­
mie; więc żeby mogło mieć forum w trybunałach, patrono­
wie wynaleźli mu nazwisko laxiae constientiae, to jest su­
mienia rozwiązłego. Pod tćm nazwiskiem sądzone bywało 
w trybunałach, ale już nie karą śmierci, jak w sądach sej­
mowych, tylko karą cywilną, grzywnami i wieżą; a jeżeli 
kto przekonany o taki # występek, znajdował się na jako­
wym urzędzie sądowniczym, odsądzeniem go funkcyi. Z te­
go także rejestru sądzono czarowników i czarownice. Ten 
rejestr był kiedyś straszny dla wszystkich tego rodzaju wi­
nowajców, ponieważ niemal mógł być tak często branym 
jak rejestr Direcii Mandati, i sentencye wypadające z nie­
go, były jeżeli nie na śmierć, to na ciężkie grzywny i wie­
że. Na końcu atoli panowania Augusta III, ciżby w nim 
nie było, bo czarodziejstwu zgoła nie wierzono. A przy re­
gestrze arianismi zostały się sprawy, cokolwiek jeszcze po­
pierane dla interesu prywatnego, o bluźnierstwa i o sumie­
nie rozwiązłe.

Deputatom trybunalskim oddawano honory wojskowe, 
Komendant, dowódzca oddziału wojska assystującego try­
bunałowi, odbierał od Marszałka hasło żołnierskie, podo-
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bnie i Oficer będący na warcie. Wiele razy który z depu­
tatów szedł na ratusz, lub z niego schodził koło odwa- 
chu, żołnierz stojący na wrarcie, wołał głosem jak najmo­
cniejszym: rami za którem słowem oficer i żołnierz wy­
biegali spieszno z kordygardy i uszykowani w rząd, czyli 
glejt, po żołniersku broń przed nim prezentowali. Dla Pre­
zydenta zaś i Marszałka, przydawał dobosz bicie w bę­
ben po trzy razy, co się nazywało bicie werbla, taż sama 
parada żołnierska działa się dla krzyża prezydenckiego 
i laski marszałkowskiej, wiele razy te insygia na ratusz 
niesione lub z niego znoszone były. Prezydentowi i Mar­
szałkowi oprócz nadwornych assystentów i służących lu­
dzi, assystowała jeszcze liczna zgraja pacyentów pomier- 
nego mienia wszędzie, gdziekolwiek się który z tych dwóch 
matatorów trybunału obrócił, szli biedacy przed nim zgo- 
łemi głowami, choćby w najtęższe mrozy, a za nim cią­
gnął się drugi orszak hajduków, pajuków, huzarów, wę- 
grzynków i innej liberyi, tak jego własnych, jako i tych, 
którzy przed nim paradowali, w czem byli w zimie szczę­
śliwsi od panów swoich, bo mieli nakryte głowy, a tamci 
gołe, na ostry mróz wystawione. -Z takąż paradą, acz nie 
wszyscy z tak liczną, postępowali inni deputaci. Kiedy 
który z deputatów, lub pacyentów, na honor trybunału, 
albo imieniny deputata, tern bardziej marszałka i prezy­
denta, dawał solenny obiad, lub kolacyą, zazwyczaj uży­
wał żołnierzy do dawania ognia z ręcznej strzelby, przy 
spełnianiu zdrowia pryncypalniejszych osób, wielkiemi kie­
lichami wina. Deputaci we wszystkich kompaniach publi- 

Oby czaję. 16
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cznych zajmowali pierwsze miejsca: największy pan nie 
podsiadł deputata z łatwością, wiele wprzód narobił cere­
monii, protestacyi, ukłonów, nim wyższe a przez deputa­
ta ustąpione miejsce zasiadł; zgoła, wszystko się przed de­
putatami płaszczyło, chociaż drugi majątkiem i talentami 
ledwo wyrównywał podstarościemu jakiego wielkiego pana.

J Prawo polskie tak wysoko wyniosło powagę deputatów, 
t iż zniewagę któremu z nich uczynioną, poczytywało na ró- 

/ wni z obelgą królewskiego majestatu, i gardłem karać wi- 
I nowajców tego rodzaju kazało; nie zdarzyło się jednak za 

moich czasów, żeby komu za to głowę zdięto. Albo wieżę 
górną siedział przestępca, albo wcale był uwolnionym na 
drugim trybunale, albo przypadek takowy został cicha­
czem zatarty.

Trybunał z Piotrkowa przenosił się do Lublina. Odby­
wało się to w Poniedziałek pierwszy po Niedzieli przewo- 
dnićj, to jest po łacinie, post Dominicam conductus Pas- 
chae. Jeżeli wjazd Prezydenta do Piotrkowa bywał szu­
mny, również okazalszy bywał czasem wjazd Marszałka 
do Lublina.

Wjazd Marszałka bywał z jakiej wsi, o milę lub o pół 
mili Lublina bliskiej, gdzie i który Marszałek miał dom 
przyjacielski, lub swój własny; z tego domu ciągnął w śnie­
żnej paradzie dworzan, karet, obywateli, żołnierstwa, 
i innego rozmaitego tłumu, prosto na ratusz, gdzie za­
siadał z deputatami bez żadnych komplementów powi­
tania.

W wigilią wigilii Ś. Tomasza, kończyły się sądy trybu-
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nalskie. Marszałek albo prezydent mową publiczną żegnał 
swoich kolegów, ziemstwo i palestrę; ci nawzajem przez 
jednego z pomiędzy siebie żegnali trybunał, przesadzając 
się na panegiryki jedni nad drugich w administrowaniu 
sprawiedliwości, i gorliwśm służeniu pacyentom, chociaż 
nie jeden deputat i patron, za niesprawiedliwą sentencyą 
i szalbierskie usługi, wart był kary nie pochwały. W wi­
gilią Ś. Tomasza, już nie było żadnych perorów ani cere­
monii, przystępowali deputaci do przysięgi, którą od nich 
ziemstwo odbierało, jako sądzili według Boga, sumienia 
i prawa, i jako nie brali korrupcyi. Każdy deput at na taką 
rotę przysięgał, ale znałem dwóch, a podobno i trzech, 
którzy niespokojnym głosem wymawiali te słowa; dusił 
ich kaszel, usta im bladły, i ręka położona na krucifixie 
trzęsła się jak w paroxyzmie febry, a na nich pacyenci 
wołali z boku: „Bój się Boga! nie przysięgaj, boś brał kor- 
rupcyą. Oto te rumaki zaprzężone do karety, oto te bryki 
naładowane sprzętami, którycheś z sobą nie przywiózł, wy­
dają cię, żeś sprzedawał sprawiedliwość.” Deputat jednak 
choć struchlały na pół, kończył coprędzej przysięgę, a tę 
skończywszy co tchu wsiadał do powozu i uciekał z Lublina; 
ażeteż i poczciwi deputaci nie mieli nic więcej do czynienia 
po przysiędze, przeto się po niej zaraz wszyscy rozjeżdżali. 
I  weszło to już jakoby w powinność, że gdy deputaci szli 
na ratusz do przysięgi, powozy ich i bagaże stały przed 
stancyami, gotowe do drogi i pozaprzęgane.

Szlacheckie sądy składały się z ziemstw i grodów. 
Ziemstwo składało się z sędziego, podsędka i pisarza; a

1C*
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trzej sędziowie obierani bywali na sejmikach powiatowych. 
Na wakujące stallum obierali ziemianie trzech kandyda­
tów, a król jednego z nich, który mu się podobał, konfir- 
mował. Jeżeli który z tych trzech sędziów zachorował, albo 
znajdował się pod processem, albo umarł blisko nadcho­
dzącej sądów kadencyi, że czas nie wystarczał do elekcyi 
innego, upadła kadencya sądów, przeto się i gęsto po po­
wiatach wydarzało, że nie bywało sądów ziemskich po ro­
ku i po kilka lat. W takim niedostatku sprawiedliwości, 
szlachta udawała się do sądów grodzkich, jeżeli gatunki 
spraw pozwalały. Sądy albowiem grodzkie nie podlegały 
defektowi.

Sądy ziemskie miały kadencyc, dwa, a w niektórych 
ziemiach trzy razy do roku, od dwóch kadencyi zwane by­
ły półroczkami.' Sądy grodzkie odprawiały się wszędzie, 
cztery razy do roku. Sądy ziemskie z postanowieniu swe­
go były wyższe od grodzkich i mocy a czyli apelacya, po­
winna była iść od sądów grodzkich do ziemskich; ale gro­
dy nigdy nie słuchały tych stopni, choć kto zakładał mo- 
cyą od dekretu grodzkiego do ziemstwa, gród nigdy jej nie 
zanotował, lecz odesłał prosto do trybunału, dając przy­
czynę z powszechnego axioma prawnego par super parem 
non habet potestatem, równy nie ma władzy nad równym, 
a przez to pokazywał, że równy jest sądom ziemskim. 
Sprawy niemal te same odbywały się w grodach co iwziem- 
stwach, wyjąwszy sprawy o dziedzictwo i zastawę dóbr, 
które, należały do samego ziemstwa.

Palestra taż sama służyła sądom ziemskim, co i grodz-
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skich, burgrabiów i subdelegatów grodzkich.

W województwach mazowieckich, małopolskich, i ru­
skich; komplet sądów grodzkich był większy niż w opisa­
nych dopiero w wielkopolskich i nomenklatura inna. Tu 
pierwszy sędzia nazywał się podstarostą, drugi sędzią 
grodzkim, trzeci jak wszędzie pisarzem, z tą  różnicą, iż 
wr jednych województwach pisarz miał głos doradczy, 
w drugich stanowczy.

Tortury były używane w sprawach gardłowych, kiedy 
winowajca albo przez inkwizycyą nie był doskonale o wy­
stępek przekonany, albo choć był, a nie chciał się przyznać 
do tego co mu inkwizycyami dowiedziono, którego wyzna­
nia winy podług zwyczaju w wszelkich sądach przestrzega­
nego, koniecznie po winowajcy wyciągano. Choć zaprze­
czenie inkwizycyom nie uwalniało winowajcę od śmierci, 
jeżeli te były dokładne; przecież go wr takowym razie brano 
na tortury, których żaden kryminalista uniknąć nie mógł, 
chyba się sam dobrowolnie przyznał do tego występku 
który mu zadawano; a nawet kiedy przyznał się podczas 
toxtur, a po odbytych mękach zapierał się, znowu go trze­
ci raz męczono. Jeżeli po trzech torturach wrytrzymanych, 
wracał się do zapierania, oglądali się sędziowie na okoli­
czności dowodów i inkwizycyi świadków; a gdy były mo­
cne, winowajcę śmiercią karano, nie zważając na jego za­
przeczenia, zaciętości umysłu i cierpliwości ciała przypi­
sane. Jeżeli dowody i inkwizycye były słabe, jeżeli się wię­
zień nie przyznał na torturach, albo przyznawszy się na
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jednych i drugich, a na trzecich zaparł; uwolniono go, 
z wolnem popieraniem kary na stronie, za której skargą 
był męczony; jeżeli nie było dowodów, tylko podobień stwa 
a  więzień na pierwszych, drugich, lub trzecich torturach 
przyznał się, i więcej przyznania swego nie odwołał, był 
stracony. Jeżeli podobieństwa były mocne, a winowajca tor­
tury wytrzymał bez przyznania się statecznie, uwolniony 
został. Lecz i strona instygująca była wolna od kary za 
dręczenie winowajcy, z przyczyny mocnych, jako się wyżej 
rzekło, do prawdy podobieństw. Najwięcej zaś takowe mę­
czenia ludzi, czasem niewinnych, dla tego bezkarnie ucho­
dziły, że pospolicie osoby które brano na tortury, byli al­
bo włóczędzy, albo poddani panów swoich; którzy ich mę­
czyć dawali, albo z ostatniego motłochu, za którym nie 
miał się kto ująć; przeciwnie zaś, oddający obwinionych na 
torturę, musieli być ludzie majętni, ponieważ expedycya 
tortur wiele kosztowała. Szczegółowego opisu męczenia 

| na torturach przytaczać nie będę; nie chcę wznawiać smu­
tnych obrazów dzikości i ciemnoty.

Kommissya Radomska, tak zwana od miasta w którym 
się odprawiała, trwała przez sześć tygodni, poczynając 
w Poniedziałek po Ś. Stanisławie biskupie. Prezydentem 
bywał zawsze Biskup; inni kommisarze z osób obywatel­
skich i wojskowych, naznaczeni senatorowie przez senatus 
consilium, wojskowych zaś obierało wojsko. Należały do 
niej sprawy skarbowe i wojskowe, naprzykład kupców 
z oficyalistami skarbowemi o naruszenie i konfiskacyą to­
warów; z żołnierzy przeciw żołnierzom, albo oficerom; ca-
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łych chorągwi, lub regimentów, przeciw swem jenerałom, 
i szefom o krzywdy w żołdzie, w awansie, w degradacyi, 
odprawie niesłusznej, lub odmownej nad kapitulacyą dy- 
missyi, i tym podobnych okolicznościach wykazane. Także 
miejsce tu  miały skargi obywatelów, na gwałty żołnie­
rzy w przechodach i na stacyach,f albo krzywdy czynią­
cych; a przez dowodzących chorągwiami i regimentami 
pomimo zaniesionego żądania nieuspokojone. Jeżeli kto 
z obywatelów nie zapłacił podatku z dóbr swoich, jakiej 
chorągwi, lub regimentowi należącego, i nie było sposobu 
przez exekucyą żołnierską i raz i drugi daną, wymęczyć go 
ze wsi, tu go pozywano, a przewiódłszy zupełny proces, 
zadłużoną possesyą zajeżdżano, która w dzierżeniu żołnier­
skim do nędzniejszego coraz przychodząc stanu, a tern sa­
mem coraz w większe brnąc długi, stawała się dziedzi­
ctwem chorągwi lub regimentu, ziedzic zaś wygnańcem; 
co się najwięcej zdarzało po jakiej wojnie krajowej, albo 
innćj jakiej publicznej klęsce, podczas którój nie było ko­
mu z pustej wsi podatku wypłacać; a skoro klęska minęła, 
i zabrano się do gospodarstwa, chorągiew lub regiment 
mający taką wieś w swojej repartycyi, upominał się razem 
podatku zaległego, za wszystkie lata od ostatniego kwitu; 
choć ta  chorągiew, albo ten regiment podczas tychże po­
datków i rewolucyi Bóg wie gdzie się obracał, choć na 
ten czas od nieprzyjaciela zniesiony, swojej exystencyi nie 
miał, choć służąc w partyi nieprzyjacielskićj, od niej był 
płatnym, choć sam tę wieś w gonitwie wojennćj spalił, choć
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żadnej osoby z tych, którym żołd w czasie należał, już nie 
było, choć się de novo zrekrutował.

Likwidowały się przed taż kommissyą wszystkie regi- 
menta i chorągwie tak z przychodów i wydatków, jako też 
z liczby głów prawem naznaczonego; to wszystko odbywa­
ło się w Radomiu, biegiem pośpiesznym, ile w sprawach 
uczynkowych, a co się nie mogło odbyć na jednej kommisyi, 
zostawało na drugą.

Palestra grodu Radomskiego, służyła tej kommissyi do 
wprowadzania sprawy pisarz zaś trzymał pióro. Instygato- 
rowie i woźni tym sposobem służyli kommissyi, jak i try­
bunałom. Nie mogę zamilczeć uczt i pijaństwa, których 
pod czas tej kommissyi więcej nierównie bywało, niżeli 
w trybunałach, ile gdy ten zjazd składał się po większej 
części z samych wojskowych osób, najczęściej z towarzy­
stwa onych to znaków' wielce powrażnych, husarskich i pan­
cernych, namiestników, pułkowników^, rotmistrzów prze­
dniej straży i oficerów autoramentu cudzoziemskiego, któ­
rzy w charakterze plenipotentów' od swoich znaków i kom­
panii, albo całych regimentów', tudzież wr prywatnych spra­
wach sw'oich tu się zjeżdżali. Ci tedy panowie wojskowi, nie 
potrzebując ceremonii zapraszania siebie na uczty i ban­
kiety, .poufałością żołnierską, toczyli się do stołów i kie­
lichów, gdziekolwiek widzieli je zastawione, a imie towa­
rzysza, wielce w narodzie poważane, dawało im w'olny przy­
stęp do każdej kompanii, a do tego nawet niebezpiecznie 
było towarzysza, choć grubijanina i natręta, niegrzecznie 
przyjąć; każdy też, kto się chciał popisać z traktamentem
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dla przyjaciół, musiał się dobrze przysposobić w trunki 
i otworzyć piwnicę, aby nie tylko gościom zaproszonym, 
ale też i ni§, zaproszonym, tytułem grzeczności i attencyi, 
choć ich o to nie prosił, i radby się bez niej obył, wystar­
czyło. Kto tu był gospodarzem, można mu przyznać, iż 
wytrzymał nowicyat cierpliwości.

Towarzysz pijany wołał głośno kielicha dużego, a tym 
podanym sobie, pił prosto do gospodarza, lub obok stoją­
cego przy sobie, choćby najdystyngowańszego pana, wła­
śnie jakby sam był gospodarzem i swoim częstował wi­
nem; nie odebrać od niego i nie wypić, byłoby poddać się 
w niebezpieczeństwo kłótni i napaści. Imię: towarzysz, by­
ło hasłem na które się wszyscy zewsząd zbiegali to imię 
noszący, i nie można było pozbyć się napaści lub. imper­
tynencji towarzysza, tylko przez protekcyą lub nasadze­
nie na niego innych towarzyszy.

A lubo ci ludzie pyszni, zuchwali i natrętni, tak sami 
między sobą, jako też z obywatelami lub autoramentu cu­
dzoziemskiego oficerami, często wszczynali rozterki i zjya- 
dy, nigdy jednak nie przyszło w Radomiu do bitwy i po­
jedynku, bo te oboje były tam pod gardłem zakazane, a sąd 
mający miecz w ręku, ściśle był szanowany jako najwyższa 
istotna wojskowa juryzdykcya; dobyć szabli bjrło krymina­
łem: zaczem wszelkie kłótnie najwięcej kończyły się na 
hałasach, groźbie i odłożeniu zemsty do sposobniejszego 
czasu.

Sądy Kanclerskie miały nazwisko trojakie: najprzód, * 
zwały się sądami królewskiemi, bo kanclerze wyręczali
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wtóre: sądami asessorskiemi, iż w nich zasiadali z kan­
clerzem, lub podkanclerzem dygnitarze koronni jako to : 
sekretarze, referendarze, pisarze, instygatorowie i przy­
dani z senatu i stanu rycerskiego asessorowie, któ­
rych naznaczało senatus consilium; potrzecie: sądami kan- 
clerskiemi, iż tylko sam kanclerz, albo podkanclerz da­
wał sentencyą. Jeden z pieczętarzów, kanclerz, lub pod­
kanclerzy, odprawiał sądy, podług woli między sobą umó­
wionej, do której pierwsze prawo miał kanclerz przed pod­
kanclerzem; chyba źe kanclerz nie chciał się zatrudnić tym 
pracowitym obowiązkiem, to go ustępował podkanclerze­
mu. Czas sądów asessorskich trwał od 1 Grudnia do 30 
Kwietnia, w Koronie i Litwie.

Porządek zasiadających i stawających był takowy: przy 
jednym końcu długiego stołu suknem karmazynowćm na­
krytego, siedział pieczętarz na krześle o dwu poręczach; 
po bokach stołu, z obu stron na krzesłach bez poręczy sie­
dzieli asessorowie, podług starszeństwa swego; którzy 
czasem do w pół stołu zabierali. Po nich w oddaleniu na 
kraju stołu zasiadał pisarz dekretowy. Przy drugim końcu 
stołu, prosto w kanclerza, stawali patronowie do sprawy 
należący; inni nie należący do sprawy i pacyenci, mieścili 
się za pierwszemi, albo też na ławach lub kanapach w sali 
sądowej, przy ścianach rozstawionych, spoczywali. Gdy 
w granicznej sprawie trzeba było na mappie okazywać du- 
kta i inne miejsca; patronowie przybliżali się do kanclerza 
i na położonej przed nim mappie, za pomocą lasek długich,
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wytykali dukta, znaki graniczne J) taki tryb i w trybuna­
łach przy sprawach granicznych zachowywano. Woźny 
był tylko jeden, i ten rzadko kiedy miał potrzebę upominać 
znajdujących się o milczenie, gdyż tu wszelka skromność 
panowała, a jeżeli kiedy powstał jaki szmer, woźny mier­
nym głosem zawołał: Mości panowie! uciszcie się! nie roz­
mawiajcie, respekt sądu! i na tym było dosyć.

Sposób opowiadania spraw był dwojaki: jeden z pamię­
ci, drugi z karty, i ten prugi nazywał się mówieniem z in- 
stancyi; oddawany bywał do pióra po odbytych induktach, 
i kanclerz w dekrecie musiał wyrazić pobudki, jakie miał 
do odrzucenia jednej, a przychylenia instancyi, drugiej stro­
ny. Kiedy nie przez iiistancyą, tylko słownie opowiadaną 
była sprawa, nie wspominano w dekrecie instancyi, ale 
tylko dokumenta ważniejsze. Patronowie asesorscy pospo­
licie bywali plebeuszowie, rzadko kiedy zamieszał się pomię­
dzy nich szachcic, dla tego palestra asessorska nie brata­
ła  się z grodzką, i ziemską, od którśj była nrniej poważana, 
jako nierówna urodzeniem choć bogatsza. Dzieliła się na 
dwie klassy: na patronów i agentów, tych ostatnich przez 
urąganie palestra grodzka nazywała torbiferami, dla tego, 
że dokumenta i księgi prawne, za swemi pryncypałami no­
sili na sądy w torbach płóciennych. Agentów powinnością 
było pisać sumaryusze, przepisować na czysto instancye, 
przeglądać często regestra, dla wiadomości jak daleko sto-

*) A kanclerz i asessorowie takiemi wskazówkami od patro­
nów opatrzeni, za nimi syllabizowali.
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ją  sprawy, do których należą ich pryncypałowie, a przepi­
sane, z regestru który wszedł na stół, mieć przy sobie ha
pogotowiu; a oprócz tych obowiązków, mieć nogi nie leni-

' $
we do wszelkich usług, i poselstw Jmci pana patrona i Jmci 
pani patronowej, czasem nawet po pietruszkę na rynek, 
albo do szewca po trzewiki. Do takich jednak usług, zaży­
wani bywali tylko nowicyusze i ci, którzy mieli stancyą 
i stół od pryncypała. Którzy zaś edukowali się swoim ko­
sztem, albo mieli po sobie młodych, pilnowali tylko pióra 
i rzeczy sądowych. Promocya do patronizacyi zależała od 
applikacyi i łaski pryncypała. Kiedy agent został patro­
nem, brał patent od króla na sekretarza Jego Królewskićj 
Mości, dla którego charakteru, choć nie był szlachcicem, 
służył mu ty£uł szlachecki, po łacinie generosi, po polsku 
urodzonego. Następujące sprawy do sądów kanclerskich 
należały: mieszczan z mieszczanami prywatnemi, od ma­
gistratu miejskiego przez appellacyą za dworem wytoczo­
ne, pospólstwa, albo i prywatnego mieszczanina, przeciw 
magistratowi, klasztorów, zgromadzeń i kościołów, które 
miały grunta, domy, kamienice, place na prawie Magde- 
burskiem lokowane, zapisy, lub pożyczane summy na do­
brach miejskich. Starostw z miastami nawzajem, szlachty 
graniczącej z starostwami i dobrami królewskiemi stołowe- 
mi, sprawy o otrzymane kaduki na dobra, sukcessyę pra­
wego dziedzica nie mające, i przeto prawu królewskiemu 
rozdawniczemu podpadające, sprawy między dwoma na 
jeden urząd, starostwo, lub dzierżawę królewszczyzny, 
przywileje utrzymującemi; także sprawy szlacheckie, któ-



re z possesyi w miastach nabytej, albo z sukcessyi przez 
ożenienie szlachcica z mieszczanką, wynikały. Zgoła wszy­
stkie te sprawy miały forum w asessoryi, które dotyczy­
ły praw miejskich, i przywilejów królewskich, a w ich roz­
poznanie żaden inny sąd nie mógł się wdawać. Dla tego 
patronowie asessorscy musieli być biegłemi, tak w pra­
wie Magdeburskiem, Chełmińskiem i innych prawach miej­
skich, jako też w statutach królewskich i konstytucyach 
koronnych. Nawet skryptury i extrakty wszelkie ascssor- 
skie, z rąk agentów wychodzące, droższe tu były niż w in­
nych sądownictwach; moneta i talary dwukurantowe, nie 
wielkie miały tu znaczenie, tylko złoto a jeszcze obrącz­
kowe; cokolwiek zaś wychodziło z protokółu dekretowe­
go, lub z metryki koronnej, ordynaryjną miało taxę, od ar­
kusza czerwony złoty; ale też za to pisano ściślejszym cha­
rakterem, niżeli w grodach, ziemstwach i trybunałach, 
gdzie prawo naznaczyło od arkusza po złotemu, a na je­
dnej stronie, czyli facyacie arkusza, kazano mieścić wier­
szy dwadzieścia, nie dołożywszy ile powinno być liter w je­
dnym wierszu.

Metryki w Koronie' były dwie: większa i niniejsza, i w Li­
twie takież dwie; nazywały się dla tego większemi i mniej- 
szemi, że służyły pieczęciom większym i mniejszym; pie­
częcie zaś brały nazwisko od pieczętarzów, z których kan­
clerze zwali się pieczętarzami większemi, podkanclerzowie 
mniejszemi, chociaż urząd obudwóch był jednakowy, i sa­
me pieczęcie równe były sobie w ogromności; pieczęcie 
pomienione wyrażały: na krzyż dwa orły, to jest herb ko-
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ronny; dwie pogonie, to jest dwóch jeźdźców zbrojnych na 
koniach herb litewski; w środku zaś herb królewski, ja­
kim się panujący pieczętował.

W metryki wpisywano wszystkie przywileje i dyplomata, 
które z pod ręki królewskiej wychodziły; oprócz tego me­
tryki pomienione, były aktami publicznemi, wolno było ka­
żdemu czynić w nich wszelkie tranzakcye, kupna i przeda- 
że, rezygnacye, intercyzy szlubne, manifesta, nawet i obia­
ty wszelkich skryptów, a miała każda tranzakcya, w me­
tryce uczyniona, taką ważność, jakby była uczyniona w wła­
snym grodzie albo ziemstwie. Same tylko relacye pozwów 
nie miały w metrykach miejsca, prawo nakazywało je 
odsyłać do własnych powiatów, pod nieważnością pozwu 
iżby między metrykami nie było zamieszania, i metry- 
kanci jedni drugim akcydensów nie odbierali. Metry- 
kant ten miał więcej zysku, który służył pieczęci czynniej- 
szej; który pieczętarz prędzej wygotowywał przywileje, do 
tego się bardziej garniono, a zatem i metrykant jego wię­
cej profitował.

Każdy pieczętarz miał sekretarza, który przywileje 
królewskie pieczętował, i na 'n ich  się podpisywał. Jen 
urząd miał dosyć honoru, pożytku zaś tyle, ile go udzielał 
sekretarzowi. Pieczęć nie zawsze posiadali szlachta, by­
wali czasem sekretarzami pieczęci plebejuszowie ducho­
wni i świeccy. Należało albowiem do pieczętarzów po­
wierzanie pieczęci komu się podobało; człowiek zatem 
zdatny, każdemu przygodny i w protekcyi kanclerza zosta-
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jący, miał pokój z strony urodzenia, które wielom niewia­
dome, od wiadomych zaś tajone, za szlachetne uchodziło.

W  sądach referendarskich wszystko się toczyło jedną, 
formą co w sądach kanclerskich, ta sama powaga, ta sa­
ma władza jako namiestnicza królewska. Był to sąd dla 
chłopów królewskich, tak z starostw, jako też dóbr stoło­
wych, aby chłopi królewscy w uciążliwościach swoich od 
starostów i ekonomów, znajdowali sprawiedliwość i prote- 
kcyę. Patronowie i palestra służyła sądom referendarskim 
ta sama, co i asessorskim. Pisarz referendarski bywał za­
wsze człowiek w rzemieśle prawniczem doskonały; że zaś 
referendarya otwierała się po skończonej asessoryi i trwa­
ła tylko kilka niedziel; — przeto patronowie asessorscy 
najlepsi przyjmowali ją dla honoru, gdy ten nie odbierał 
im pożytku z patronizacyi asessorskiej, z piórem referen­
darskim zgodnej i gdy akcydensa patronizacyi, nagradzał 
prowent od dekretów, równy, albo mało co miejszy.

Referendarskie i kanclerskie sądy, były ostatnią instan- 
cyą; dekret z obu stron kontrowersyi, a po litewsku oczy­
wisto otrzymany, kończył sprawę. Czasem jednak za re­
skryptem królewskim bywała jeszcze drugi raz roztrząsa­
na i sądzona, kiedy strona mająca się za pokrzywdzoną 
znalazła u dworu mocną protekcyą.

Sądy nuncyaturskie. Wszystkie sprawy o dziesięciny 
i fundusze, o zapisy, o testamenta świeckich osób dla du­
chownych czynione, albo od duchownych czynione o spad­
ki po zmarłych bez testamentów duchownych, o prowizye 
kościołom, albo duchownym osobom należące zaległe, o dłu-
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gi duchowne osobiste, o wiolencye gruntów, i inne wszel­
kie zakłócenia między świeckiemi i duchownymi wydarzo­
ne, juryzdykcyi duchownej podlegały; a przeto ze wszyst­
kich konsystorzów koronnych i litewskich, obrządku łaciń­
skiego i greckiego, do nuncyatury spływały, niewspomi- 
nając spraw rozwodowych, spraw o beneficya i spraw de 
vita et moribus spiritualium, które tylko po dziś dzień 
przy juryzdykcyi duchownej pozostały. Dla tak wielkiego 
nacisku spraw zewsząd, sądy nuncyatorskie były uważa­
ne na równi, między najpierwszemi w kraju; sprawy też 
w nich dla tejże przyczyny, jak w trybunale, albo w a- 
sessoryi leniwo się odbywały. Lat kilka trzeba było cza­
su, nim sprawa między osobami miernemi doszła, bo i to 
przeszkadzało, że sprawy nic szły na stół porządkiem, ale 
podług woli sędziego, za wpływem przyjaźni, lub mocne­
go polecania. Nuncyusz sam nie sądził, tylko audytor włoch 
rodem, i czasem świecka osoba żadnego duchownego tytu­
łu, ani święcenia nie mająca. W sprawach jednak wielkiej 
wagi, między osobami pierwszego dostojeństwa, zasiadał 
czasem sam nuncyusz z audytorem. Patronowie stawali ciż 
sami co i w asessoryi indukowali bardzo krótko w języ­
ku łacińskim, namieniająe tylko jak najźwięźlej treść spra­
wy i z którego stopnia postępuje do drugiego.

Sądy marszałkowskie odprawiały się pod bokiem kró­
lewskim, gdzie król jaki czas bawił, to jest: w Warszawie 
i Grodnie; a że w Grodnie August III, zaledwie był cztery 
razy przez ciąg swego panowania, do Warszawy zaś zjeż­
dżał co dwa lata dla sejmu, i bawił czasem po pół roku
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i dłużej; dlatego sądy marszałkowskie najwięcej się w War­
szawie odbywały. Dzieliły się te sądy na potoczne i krymi­
nalne, potoczne odbywał sędzia marszałkowski z pisarzem, 
w kamienicy w której sędzia mieszkał. Na kryminalnych 
zasiadał sam marszałek wr swoim pałacu. Kiedy się przy 
boku królewskim nie znajdował marszałek wielki koron­
ny, to miejsce jego w tćj juryzdykcyi i w innych powinno­
ściach do laski wielkiej należących, zastępował marszałek 
nadworny koronny; a jeżeli obudwóch koronnych nie było; 
to jeden z dwóch marszałków litewskich się znajdował. Na 
dwie niedziel przed sejmem, jeżeli jeszcze król nie przybył do 
kraju, ajeżeli przybył, to prędzej przed przybyciem jego na 
kilka dni, otwierały się sądy marszałkowskie, oznajmowa- 
ne po głównych przedmieściach i ulicach warszawskich, 
przez odgłos trąby i wywoływania woźnego, któremu insty- 
gator marszałkowski otoczony Węgrami marszałkowskie­
mu dyktował z karty to, co miał obwoływać. Po takićm 
obwołaniu, zaczęły chodzić nocne runty, nietylko Węgrów 
marszałkowskich, ale też i regimentów gwardyi pieszej I 
konnej, tudzież patrole ułanów królewskich, przestrzegają­
ce spokojności i bezpieczeństwa publicznego; a kogo zdy­
bali na ulicy chodzącego po czapstrzyku albo w szynko- 
wni, czyj biedny ubiór, albo zła odpowiedź wzbudzały po­
dejrzenie, tego zabierali na odwach, a nazajutrz odprowa­
dzali do marszałkowskiej kordygardy, przy bramie Nowo­
wiejskiej będącćj, z której po przesłuchaniu przez sąd m ar­
szałkowski i otrzymaniu zasłużonej kary, byli uwalniani.

Chociaż dobycie szabli pod bokiem królewskim, byłokry- 
v Obyczaje. 17



minalnym czynem, nie widzieliśmy jednak nikogo stracone­
go za samą, tylko takową zuchwałość, a nawet i za zranie­
nie; pospolitą karą w takim razie była wieża górna, dol­
na i grzywny, podług miary występku; cliyba że zaszło 
zabójstwo, to wtenczas bądź zabójcy, bądź wszczyna- 
czowi zwady, zdejmowano głowę. M e raz na pokojach 
królewskich, albo na zamku w przysionku izby senator­
skiej, cisnący się natręt, odepchniony kolbą szyldwacha, 
z niecierpliwości porwał się do szabli, a i taki nie przypła­
cił życiem tej porywczości, tylko wieżą i grzywnami, a woj­
skowi aresztem i łańcuszkami. Prawa bowiem polskie nie 
tak  są surowe w wykonaniu, jak w osnowie; odwołanie tćj 
skargi, wzgląd na urodzenie i familią, a czasem skłonne 
do miłosierdzia serce sędziego, ostrość prawa łagodzi. 
A chociaż to stoi napisano w prawie, że porywający się do 
oręża pod bokiem króla, powinien być śmiercią karany; to 
tylko dla uszanowania majestatu królewskiego napisano,, 
że godzien winowajca takiej kary, ale niekoniecznie powi­
nien ją  ponosić; z drugiej zaś strony, gdy pod bokiem 
królewskim dla zjazdu ludu z różnych województw pełno 
było wesołych szałaputów, kosterów, zalotników, młodzie­
ży, zuchów porywczych do korda, niepodobna przeto ka­
żdego karać śmiercią, gdyżby nie zadługo ludzi brakowa­
ło; co wszystko wzięte na uwagę, miarkowało w sędziach 
surowe prawa.

Sądy potoczne marszałkowskie, zatrudniały się spra­
wami o gwałtowności i bójki, wyżej wspomnione; o potwa- 
rze , o stancye najęte, a według kontraktu lub zgody



słownej nie zapłacone, łub po najęciu i zadatku wziętym 
nie dotrzymane. Także o karty ręczne, który to ostatni 
gatunek spraw, przywłaszczyli sobie marszałkowie pra­
wem gościnnem. Goście przybywający do miasta rezyden- 
cyonalnego królewskiego, nie mający żadnój nad sobą 
miejscowej juryzdykcyi, podlegali w wszelkich sprawach są­
dowi marszałkowskiemu. Wierzyciel tedy jakikolwiek bądź 
miejscowy, bądź goszczący, przydybawszy w Warszawie 
swego dłużnika, pozywał go do tych sądów, w którym pręd­
kie odsądzenie sprawy czyniło zadosyć jego żądaniu. Har­
townicy także i szulerowie o summy wygrane, a nie za­
płacone, tu  się- pociągali. Najwięcej zaś było spraw w są­
dach marszałkowskich, ludu pospolitego, prawem miejskiem 
nie zaszczyconego, szlachty osiadłej przy Warszawie, wła­
sne possesye na różnych juryzdykcyach mającej, albo też 
po innych dworkach i pałacach mieszkającej, którzy wszy­
scy uważając się za wolnych od sądu miejskiego, w samej 
rzeczy władzy swojej nad takiemi osobami rozciągać nie 
śmiejącego, gdzie indziej odpowiadać wzbraniali się, tylko 
w sądach grodzkich albo w marszałkowskich; a że w sądach 
grodzkich nie tak prędka była expedycya i nie tak ostre 
wykonanie, jak w marszałkowskich, przeto wszyscy się chę- 
tnićj do marszałkowskich jak do grodzkich sądów ubiegali. 
Same przekupki warszawskie zwadliwe i, wyparzonej (jak 
to mówią) gęby kobiety, robiły spraw nie mało; powadzi­
wszy się jedna z drugą, biegli w zapale do instygatora mar­
szałkowskiego. Ten czasem na piśmie, czasem ustnie po­
syłał przez woźnego pozew stronie pokrzywdzająjcćj; sampo-

17 *
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tern, choć mimo \Voli stron uciszonych, wnosił sprawę, ja­
koby o urazę publicznej uczciwości, dekret wydawał na 
grzywny dla sądu, z przydatkiem deprekacyi stron wza­
jemnej, czasem też z chłostą obydwóch lub jednej win-

niejszej.
Sądy kryminalne marszałkowskie nie miały regularnych 

sessyi, tylko wtenczas, kiedy się znajdował winowajca go­
dzien śmierci. Lecz skoro Franciszek Bieliński objął laskę 
wielką koronną, rzadko kiedy wakowały. Ten bowiem pan 
był niemniej surowy jak sprawiedliwy; wyprawiał rączo na 
tamten świat, każdego, ktokolwiek dostał się pod sąd jego 
a był godzien śmierci. A że po całym kraju słynął tym 
wymiarem sprawiedliwości, przetoż wożono do jego sądów 
kryminalistów z najodleglejszych polskich prowmcyi, gdy 
się delatorom w innych juryzdykcyach miejscowych zda­
wał proces długi i kosztowny, albo sprawiedliwość me pe­
wna; mianowicie kiedy jaki fąmiliant popełnił zbrodnię, za 
którym obstawali pokrewni, albo żyd, którego drudzy ży­
dzi okupem, by też najniższym, wyzwalali od śmierci, 
i to uważali za akt hejfiiczny swojej religii. Te względy me 
popłacały u marszałka Bielińskiego. Jedna tylko królowa, 
pani wielce pobożna i miłosierna, nie raz tamowała mu 
wykonanie wyroku, usilnemi prośbami wypraszając wino­
wajców od śmierci zasłużonej. We dwie niedziel po wy-
jeździe k r ó l a  kończyły się-sądy marszałkowskie, co zaś do
innych rozporządzeń w mieście Warszawie, tern się Bieliń­
ski ciągle zatrudniał; a gdy wyjechał na lato, jak miał 
zwyczaj gdy króla nie było, do dóbr swoich Otwocka,



zostawał w Warszawie namiestników którzy plany jego 
wykonywali.

Sądy konsystorskie. Woźny tym sądom służący nazy­
wał się kursor; przy niektórych konsystorzach nosił su­
knie barwiane, jakie dawał oficyał swoim ludziom służą­
cym, kroju polskiego; miał także blachę posrebrzaną, na 
boku prawym lub lewym do kontusza przyszytą, herb albo 
cyfrę oficyała wyrażającą. Podczas sądów nie wrzeszczał: 
uciszcie się, albo na ustęp mości panowie, jak wrzeszczeli 
woźni w świeckich sądach, albowiem w sądach duchownych 
wprowadzali sprawy patronowie przez pismo, jak w nun- 
cyaturze, dla tego kiedy położyli swoje warunki i obrony 
stron, którym służyli, nie mieli potrzeby ucierać się mię­
dzy sobą na słowo. Skoro więc oficyał, lub surrogator 
zasiadający na sądach, dał znak na ustęp, natenczas 
wychodzili wszyscy bez oporu, jako nie mający się nad 
.czem bawić.

Kursora obowiązkiem było, przygotować ! stół, krzesło, 
krucifiks i serwis do pisania, a kiedy kursor wyprawiony 
gdzie daleko z monitorium, to jest z pozwem, nie zdążył 
przybyć na sądy, powinność tę odbył za niego którykol­
wiek sługa domowy oficyała albo surrogatora.

W środku panowania Augusta III, gdy się zagęściły ro­
zwody, często z obu stron zmówne, Stolica Rzymska po­
stanowiła defensorów matrimonii, któremi byli fiskałowie 
czyli instygatorowie. W tenczas z obowiązku wchodzili do 
każdćj rozwodnej sprawy, utrzymując ważność, małżeństwa, 
z którego się strona jedna lub obydwie wyłamać starały.
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Ale ta ostrożność, jak wszelkie inne wśród szerzącego się 
zepsucia, na mało się przydała.

Palestry konsystorskie nigdy nie były liczne, tylko sy­
nowie mieszczan wchodzili do nich, a podkrzesawszy się 
w łacinie i w formie prawniczej, albo zostawali czasem pi­
sarzami konsystorskiemi, lub kanonikami doktoralne- 
mi, albo też wchodzili, ożeniwszy się, w radę miejską, 
i  zostawali miejskiemi pisarzami. Mało więc było takich, 
którzy wiek swój w palestrze konsystorskiej trawili i bra­
kowało tego rodzaju subiektów, a osobliwie w konsysto- 
rzach województw ruskich. Za Kobielskiego Biskupa, w Łu­
ckim konsystorzu, był tylko jeden patron, który stawał od 

f obudwóch stron. Co przywodził na poparcie jednej strony, 
* to znowu zbijał stawając od drugiej.



VIII.

S T A N  Ż O Ł N I E R S K I .

Od czasu drugiej wojny Szwedzkiej za panowania Augu­
sta  II, wojsko zredukowane na 12,000 w Koronie, a o 6,000 
w Litwie, gnuśniejąc w bezczynności, nie dochodziło nawet 
i połowy tej liczby. Wtenczas tylko oddziały wojska były 
czynnemi, gdy je na kresy to jest nad granice Podola i 
Ukrainy wysyłano z kolei, dla pilnowania granic od najazdu 
hajdamaków, czyli siczy kozackiej, Tatarów i innych hord 
rozbójniczych. Rodzaje tego wojska były następujące: 

Autorament polski. W nim chorągwie hussarskie pan­
cerne i lekkie, albo przedniej straży. W litewskiem wojsku 
petychorskie chorągwie toż samo znaczyły, co w koronnem. 
pancerne. Nazywał się ten gatunek dla tego autoramentem 
polskim, iż używał stroju polskiego i siedzeń na konie pol­
skich, to jest kulbak, które nie były jednoforemne, ale po­
dług gustu każdego jeźdźca rozmaite, to jest: łęk, terlica. 
jarczak i turecka ltulbaka. Lęk był o dwóch kulach rów­
nych, z przodu i z tyłu w górę podniesionych, między które 
kule siadał jeździec na poduszkę skurzaną, siercią bydlę­
cia wypchaną, rzemieniem pod brzuch konia przechodzą-
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cym przywiązaną. Terlica była o jednej kuli z przodu w gó­
rę wydanej, i o ławce okrągłej z tyłu, na ćwierć łokcia sze­
rokiej, z poduszką w środku takąż jak i łęk. Jarczak, była 
to terlica albo łęk gładki, skórą obklejony bez poduszki, 
na którym to jarczaku chłopcy i ciurowie do twardego sie­
dzenia na koniu bywali przyuczani; turecka kulbaka była 
podobna do terlicy, z tą tylko różnicą, iż przednia kula by­
ła  wyższa i ostrzejsza, a zadnia ława szersza; miasto zaś 
poduszki cały wierzch kulbaki miękko włosem wysłany 
i  suknem powleczony; takiego najwięcej siedzenia hussarze 
używali. Można i ztąd wyprowadzać nazwisko autoramen­
tu  polskiego, iż to był rodzaj milicyi polskiej, najdawniej­
szy krajowy, a jego starszyzna miała wyłącznie polskie na­
zwiska.

A temi byli: hetmani, rejmentarze, pułkownicy, rotmi­
strzowie, porucznikowie, chorążowie, namiestnicy i całemu 
wojsku służący pisarze polni, sędziowie wojskowi, buńczu­
czni hetmańscy.

Hetman samowładnie rządził całem wojskiem: wielki ko­
ronny, koronnem; wielki litewski, litewskiem; polni hetma­
ni nie mieli żadnej władzy, tylko wtenczas, kiedy hetman 
wielki umarł, a król zaraz po jego śmierci buławy wielkiej 
nikomu nie oddał. W czasie także wojny za dawnych lat 
dzielili się władzą i pracą wojskową.

Rejmentarzów w koronie było czterech; jeden partyi 
ukraińskiej, drugi partyi sandomierskićj, trzeci partyi ma­
łopolskiej, czwarty partyi wielkopolskiej. Tych mianował 
podług upodobania hetman wielki koronny, bardziej dla
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okazałości jak z potrzeby, bo prawdę rzekłszy, wszyscy 
nie mieli nic do czynienia w głębokim pokoju.

W litewskiem wojsku nie było regimentarzów, bo nie było 
co dzielić, gdy z sześciu tysięcy wojska które być miało, 
ledwo się znajdowało wistocie dwa lub trzy tysiące pod 
bronią, a przeto na tak małą kwotę sam hetman nie wiele 
użył pracy, i ledwo ta  garstka wystarczała na assystencye 
hetmanom i trybunałom. Rejmentarze byli to namiestnicy 
hetmańscy, pomagający mu dźwigać ciężaru pracy, jakoby 
nieznośnej na jedną głowę, rządu wojskowego, gdy w sa­
mej rzeczy nic nie mieli do czynienia; prócz odbierania ra ­
portów od chorągwi i regimentów sobie powierzonych i te 
przesyłali hetmanowi; czasem też wydawali ordynanse, na 
assystencyą jakiemu wjazdowi. Pułkownicy chorągwi hus- 
sarskich i pancernych w koronie, a petychorskich w Litwie, 
byli tylko tytularni, aktualnych być niemogło, kiedy i puł­
ków nie było, a każda chorągiew osobną miała konsysten- 
cyą, jedna od drugiej czasem o sto mil odległą. Repartyeyą 
płacy osobno każda chorągiew wybierała z podatku pogłó- 
wnego i hibernowego, w województwie i powiecie sobie na- 
znaczonem; a w służbie lub jakiej powinności żołnierskiej, 
jedna z drugą nie miała żadnej kommunikacyi. W jednych 
tylko regestrach popisowych i w drugich kalendarzach po­
litycznych, wojsko polskie pułkami układano. Lecz jako 
honory są rzeczą miłą, tak nie gniewali się porucznicy 
drugich znaków, gdy im dawano tytuły pułkowników w po­
tocznych pismach, listach i konwersacyach. A tak pożycza­
jąc  jedni od drugich tytułów, wszyscy porucznikowie zna-
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ków łiussarskich i pancernych, zwani bywali pułkownika­
mi. Rotmistrzami znaków pancernych, petychorskich i hus- 
sarskich bywali wielcy panowie, książęta, senatorowie 
i ministrowie, sam król i hetmani; a rzecz osobliwsza, że 
w tern wojsku polskiem i stan duchowny miał swoje umie­
szczenie: książę Prymas był rotmistrzem jednej chorągwi 
hussarskiej, książę biskup krakowski drugiej, a w litewskiem 
wojsku biskup wileński, trzeciej. Rotmistrz niemiał wię­
cej do czynienia, jak tylko imieniem i godnością swoją za­
szczycać i chrzcić chorągiew; porucznik i chorąży, którzy 
byli kreaturą rotmistrza, przydawali jej nieco lustru, kiedy 
sami byli zkąd inąd dystyngowanymi ludźmi.

Pancernik i chorąży, jeżeli chcieli, mogli zajmować się 
swojemi powinnościami, j^qz i to rzadko się trafiało; pospo­
licie rząd całćj chorągwi i komendę trzymał namiestnik, 
którym bywał jeden z towarzystwa z pomiędzy starszych. 
Ten już zawsze przy chorągwi siedział, wszystkiemi pocz­
towymi i całem gospodarstwem chorągwianym zawiadywał. 
Towarzystwo tylko wtenczas podlegało subordynacyi ja­
kiejkolwiek namiestnika, kiedy chorągiew bądź cała, bądź 
«z§ść jej jakowa, za rozkazem rejmentarskim ruszała z miej­
sca, wtenczas znajdujący się przy chorąfwi towarzysze, 
obowiązani byli słuchać kommendy namiestnika, tak co do 
stawania w szyku, jako też co do marszu i staeyi, i to było 
wszystko, czem mógł namiestnik komenderować; nie było 
albowiem więcej nigdy rezydujących przy chorągwi towa­
rzystwa nad czterech, pięciu, a najwięcej sześciu; a i ci 
więcej po sąsiadach, obywatelach, przyjaciołach, trybuna-
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łach, kommissyach, przesiadywali lub własnemi interessa- 
mł trudnili się. Mustry lub innych ćwiczeń żołnierskich 
nieznało wojsko polskie, oprócz tych dwóch tępów, w przy­
słowiu częstem a w użyciu rządkiem będących: nabij, zabij.

Ci, którzy zaciągali się pod znak hussarski lub pancer­
ny, obo wiązali się zaraz albo służyć osobiście, albo też dać 
za siebie pocztowego. Każdy towarzysz zaciągał się po­
dwójno, to jest towarzysz i pocztowy, który zaś nie miał 
woli traktować żołnierskiej professyi, tylko dla honoru być 
towarzyszem Jego Królewskiej Mci, pana hetmana, lub in­
nego jakiego pana, stawiał za siebie dwóch pocztów, na 
których należącą płacę odciągał namiestnik, a resztę od­
dawał towarzyszowi.

Towarzysz służący osobiście, nie mógł się oddalać od 
chorągwi bez urlopu, a niemógł go otrzymać od kogo inne­
go, tylko od samego hetmana; lecz to tylko wtenczas po­
trzebne było, kiedy chorągiew zabierała się do jakiego 
marszu, albo gdy z wykommenderowaną częścią pocztów 
na jaką wyprawę, naprzykład: na łapanie jakich rabusiów, 
zbójców, cyganów lub hajdamaków ukraińskich, na niego 
ciągnąć z regestru kolej wypadała; od takowych powinno­
ści urlop otrzymany, był wymówką prawną, dawano go też 
łatwo za jakąkolwiek wymyśloną przyczyną; powinność zaś 
jego zastępował drugi po nim lub przed nim w regestrze 
następujący towarzysz, podług ordynansu, jak szedł za re­
gestrem, czy z góry na dół czy z dołu do góry. Taki za­
stępca brał płacę za tego, którego zastępował, do czasu 
wyprawy przystosowaną. Kiedy zaś chorągiew leżała na
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kwaterze i nie było żadnej wyprawy, niepotrzebny był ur- 
lop, gdyż rezydencyi aktualnej przy chorągwi od towarzy­
szów ściśle nie wyciągano; dosyć że był na regestrze, i że 
niemająe urlopu, musiał stanąć, w potrzebie. Namiestnik 
też nie gniewał sig o to bynajmniej, że często sam jeden 
chorągwi pilnował; albowiem zwyczajem powszechnie wnie­
sionym, każdemu towarzyszowi, bądź w osobie bądź w so- 
witem poczcie służącemu, odciągał na rok złotych ośm- 
dziesiąt, za które ab cugi dał stół towarzystwu przy chorą­
gwi rezydującemu. Im tedy mniej było rezydentów, tern sig 
wigcej okrawało namiestnikowi. Ci, którzy dali za siebie 
sowity poczet, do żadnej wyprawy nie należeli, ale tylko 
tracili pensyą.

Lecz kiedy chorągiew dostała rozkaz: nemrne excepto, 
bez żadnego wyłączenia assystować jakiemu pompatyczne­
mu aktowi, wtenczas kto sig chciał uwolnić od takiego mo­
zołu, oprócz pocztów, musiał przystawić na miejsce swo­

je, innego słusznego szlachcica, który za niego na dziel­
nym koniu w rynsztunku wojennym paradował, co chorą­
giew mile przyjmowała. W takowej paradzie chorągiew wy­
dawała sig wspaniała i okryta, gdy za jedng osobg dwie 
pod nią stawało.

Iiolo chorągwiane. Co rok każda chorągiew pancerna 
i husarska odprawiała koło, to jest obradg w interessach 
chorągwi i partykularnych; na takie koło zjeżdżali sig to­
warzysze, którzy chcieli, a którzy nie chcieli, przez innych 
swoje interessa przedstawiali.

Towarzysz ciągnący na koło, sadził sig według możności
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żeby jak najparadniej tam przybyć. Najuboższy towarzysz 
jechał na koło karabonem, to jest: wozem w skórę czarną, 
obitym, w cztery konie zaprzężonym, z woźnicą w barwę 
ubranym.

Na wozie siedział towarzysz, mający na sobie szara­
wary, ładownicę i krucyfix za pazuchą, lub obraz Ma­
tki Boskiej na taśmie jedwabnej, lub wstążce na szyi za­
wieszony, z dwoma obdłużnemi końcami na plecy spuszczo- 
nemi. Szabla wedle niego była z jednej strony, z drugiej 
strony sztuciec lub rusznica; do wozu była przywiązana 
dzida, grotem w tył obrócona, za koła zadnie na dwa łokcie 
stercząca, z kitajką czyli chorągiewką, wedle drzewa obwi­
niętą, aby się nie szargała. Za wozem luzak, to jest służa­
lec towarzysza, ubrany w barwę jednego koloru z woźnicą, 
siedząc na koniu, w ładownicy, szarawarach, i mając tak 

jak i pan krucyfix lub obraz na sobie, powodował drugiego 
konia pańskiego, na którym była kulbaka z rzędzikiem, 
lub rzędem, z pistoletami w olstrach, a to wszystko było 
przykryte dekiem tureckim, czerwonym, zielonym albo po­
marańczowym wełnianym, w kutner tkanym; głowę także 
konia i kark przykrywał kutan, to jest: kapa z białego su­
kna prostego, na którym były poprzyszywane, z innego su­
kna rozmaitego koloru płatki, wystrzygane w ptaki i różne 
figury; w tym kutanie były cztery dziury, otaśmowane czer­
woną lub zieloną tasiemką, albo sznurkiem, przez które 
Wyglądały uszy końskie, i oczy. Za wozem szedł uwiązany, 
albo wolno puszczony chart, albo wyżeł. Majętniejsi towa­
rzysze z większą ciągnęli liczbą koni i ludzi. Służyli za
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towarzyszów tak majętni obywatele, osobliwie młodzi pa- 
niczowie, że mogli paradować na kole, karetą z sześcią 
końmi, wóz jeden i drugi za karetą sześciokonny; ludzi słu­
żących dwornych, kilku i kilkunastu, z kucharzami, hajdu­
kami, pajukami, prowadząc w wozach wina beczkę jedną 
i drugą; gorzałki gdańskiej kilka puzder, i różnych porzą­
dków stołowych i żywności. Karabony z górą były wypa­
kowane, ponieważ tak się popisać u chorągwi suto, było 
zaszczytem szczególniejszym rycerstwa Polskiego, do in­
nych dzieł w kwitnącym pokoju pola niemającego.

Następowała potem rada wojskowa, czyli chorągiewna, 
na której deputat przeszłoroczny składał pieniądze wybra­
ne na chorągiew z podatków do niej należących, podawał 
delatę wsiów i miast, które podatku nie zapłaciły, i czynił 
rachunek z wydatków, jeżeli miał jakie na przeszłym kole 
zleconą; resztę gotowizny oddawał namiestnikowi, który ka­
żdemu towarzyszowi wypłacał jego należytość, wytrąciwszy 
pieniądze stołowe wyżej wymienione, strawne dla szerego­
wego, i inny wydatek zdarzony na naprawę rynsztunku lub 
konia upadłego; tym zaś towarzyszom, którzy na koło nie 
zjechali, odsyłał przez przyjaciół, jeżeli tego żądali.

Po uprzątnieniu rachunków, przystępowano do obrania 
nowego deputata, który lubo powinien był iść za regestrem 
z góry na dół, dla wielu jednak nieprzytomnych, albo nie- 
chcących się tćm zatrudniać, dostawała się ta funkcya czę­
stokroć najmłodszym, kiedy mieli za sobą mocne instancye, 
albo miłość u kollegów. Na ostatku obierali plenipotenta 
na kommissyą ’do Radomia, i dwóch rezydentów na assy-
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stencyą do rotmistrza; albo dawnych potwierdzali. Na te 
czynności były trzy dni naznaczone, po których już obrady 
miejsca nie miały, ale zjazd trwał tydzień jeden i drugi, 
póki tego, co możni poprzywozili z sobą, nie wyczęstowali, 
a chudzi nie wyjedli i nie wypili. &

Póki trwało koło, póty znać było, że tam stoi chorągiew; 
jak się koło rozjechało, szeregowi do kwater i do gospodar­
stwa powrócili, mundury z siebie pozdejmowali, już niebyło 
znaku chorągwi. Przed panem namiestnikiem warta nie 
stała, na ordynansie był tylko jeden szeregowy po kolei; 
trębaczę jednak, których po dwóch bywało, przy każdej 
chorągwi obowiązani byli, pobudkę trąbić przed stancyą 
namiestnika, także wytrębować wiwat, kiedy namiestnik 
gości częstował: przez cały rok chorągiew niczem innem 
nie dawała znaku o sobie. Każdy słodko spoczywał w swo­
jej kwaterze, a pan namiestnik przechadzał się tędy owędy 
po mieście, lub po wsi, z cybuchem w ręku albo lulką w gę­
bie, dla utrzymania subordynacyi i dojrzenia porządku.

O deputacie do exakcyi. Wyznaczonemu do poboru po­
datku, nie godziło się prowadzić więcej ludzi, koni, jak tylko 
tyle, ile towarzyszowi należało. W takiej tedy wyprawie 
ciągnął od wsi do wsi, od miasteczka do miasteczka cho­
rągwi jego podatek płacącego; powinien był ujeżdżać po 
dwie mile na dzień i po trzech dniach takiój ciągłej podró­
ży, wypoczywać przez trzy dni w miejscu dostatniejszćm; 
ale tego przepisu nie słuchał żaden deputat, odprawiał 
wszędzie trzydniówkę, gdzie mu się podobało, choć z je­
dnej wsi do drugićj nie ujechał, więcćj nad pół mili. Skoro
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wjechał do wsi, oświadczył się dworowi lub starszemu chło­
pu ze wsi, gdzie był, a w miasteczku burmistrzom; lokował 
się czasem we dworze, czasem u chłopa, jak mu gdzie da­
no kwaterę, stosując się w tern do woli zwierzchności miej­
scowej, zachowując prawo skromności. Ale w innych wy­
godach wrcale się trzymał opodal tego prawa; kazał sobie 
szafować tyle owsa i siana, ile tylko jego konie na miejscu 
i przez drogę, aż do drugiej stacyi umyślnej, zezrzeć mo­
gły. Tyle kur, gęsi, kapłonów, jaj, masła, sera, chleba, mą­
ki, kaszy, słoniny, ile dla niego z czeladzią potrzeba było, 
i do woza okroić się mogło; pamiętał także wszędzie, kiedy 
obaczył dwór porządny, aby jego puzderko podróżne, wó­
dką dobrą przepalaną a baryłkę z okowitą dla czeladzi, 
w tej kwocie, ile wysuszył przez drogę tam, gdzie takiego 
trunku nieznajdował do smaku, dopełniono; z piwem się 
nie woził, jako z trunkiem prędko wietrzejącym; na miej­
scu pił go, co chciał z swoją czeladzią, i co napił, gromada 
karczmarzowi płaciła. Gdzie założył trzydniówkę, tam ba­
wił koniecznie, choć mu zaraz pierwszego dnia podatek od­
dano, na który dawał kwit ręczny, i nawzajem brał drugi 
od zwierzchności miejscowej, jako się skromnie obszedł 
Z obywatelami i żadnej im krzywdy1nie uczynił.

Naładowawszy wóz furażem i żywnością, deputat jechał 
na drugą trzydniówkę, od której się można było wykupić 
za słuszną odpłatę. Ten był sposób najlepszy pozbycia się 
prędko tego gościa: ułatwić jaknajprędzej podatek, zapłacić 
mu trzydniówkę, albo zamiast pieniędzy wóz wryładować 
furażem, i prowiantem, i z grzecznem obejściem, wyprawić 
go dalej.
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Deputat miał zysk dwojaki: najprzód, że na trzydniów- 
kaeh pieniędzmi mu się opłacano; powtóre, z pensyi na 
którą, się chorągiew deputatowi składa, z konia po talarze 
bitym. Trzeciego zysku nie wszyscy się chwytali, a ten był, 
że szóstaki brane po groszy 11 lub 12, w kursie wyższym 
oddawał zaś czerwony złoty ważny obrączkowy, po zło­
tych 16 lub 17, a czasem gdy było złoto obrzynane, to i 
mniej dawał, chorągwi zaś oddawał go po zupełnych zło­
tych 18; więc funkcja deputata, z tych wszystkich akcy­
densów, wynosiła do trzech i czterech tysięcy, nie rachu­
jąc że przez ćwierć roku, albo dalej, nic go niekosztował 
wikt własny, ludzi i koni.

Chorągwie hussarskie nie służyły tylko na assystencyą 
jakiemu wjazdowi pańskiemu, na starostwo lub wojewódz­
two, albo pogrzebowi podobnemuż; dla tego pancerni lius- 
sarów nazywali żołnierzami pogrzebowemi, lubo assysto- 
wali także pierwsi i drudzy obrządkom kościelnym.

Kiedy na taką wyprawę ruszała się chorągiew hussar- 
ska, prowadziła za sobą wielką moc wozów czterokonnyeh 
i parokonnych, ludzi przytem trzy razy tyle, ile komplet 
chorągwi zabierał, a to z tój przyczyny: najprzód szły wo­
zy naładowane zbrojami, których w ciągnieniu ani towa­
rzysze ani szeregowi nie używali, aż na samem miejscu, 
raz dla lekkiego siedzenia na koniu, drugi dla deszczu, po 
którym potrzebowały chędożenia i polerowania, a zatem 
się darły; po pozach zbrojnych następowały wozy z baga­
żami JP . namiestnika i towarzystwa przy chorągwi się 
znajdującego; na nich były suknie paradniejsze, z rzędami,

Obyczaje. 18



kulbakami, w srebro oprawne, pościele, pawilony, makaty, 
kobierce, namioty, trepuchy, to jest żłoby płócienne na 
kółkach rozpinane, wr których koniom, gdy w polu trzeba 
stać było, obroki dawano, deki, dywtyki, dery, radie, mi­
sy, półmiski, talerze cynowe, kociołki miedziane, wędzon­
ki, szynki, kiełbasy, chleby i obroki, zgoła wszystkie po­
trzeby do żywności ludzi i koni należące. Jeżeli chorągwi 
komplet był koni 50, to z woźnicami, marszałkami i inną 
czeladzią służącą, można ją było rachować na 300 głów, 
a koni 500. Trzeba było bardzo obszernćj wsi, ażeby się 
w niej pomieściła. Najczęściej się rozkładała na trzy czę­
ści, na towarzystwo z potrzebniejszemi wozami, na szere­
gowych z takiemiż, i na resztę taboru w drodze potrze­
bnego.

Było co widzieć w popisie swoim chorągiew polską, lub 
pancerną, ale najbardzićj hussarską. Nic nadto nie przy­
dani, gdy powiem, że żaden monarcha w świecie nie miał 
nic tak okazałego, jak chorągiew polska hussarska. Koń 
pod kommenderującym (na sam akt bowiem zjeżdżał za­
wsze porucznik i chorąży) wart był najmniej sto a czasem 
i dwieście czerwonych złotych. Rząd na koniu tureckim, 

I suty, srebrny, kamieniami nasadzany, kulbaka także; przy 
prawym uchu konia buńczuk z gałką pozłacaną kamery- 
zowaną zawieszony (jest to ogon koński biały, modą ture­
ckich baszów); nad czołem konia, kita z strusich piór, albo 
z szklanego włosia, rozmaitego koloru misternie zrobio­
nych, z egretką, czyli naczelnikiem, dyamentami i kamie­
niami drogiemi wysadzanym; srebrno pozłocistą do rzędu
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przypiętą; wierzchnią część głowy końskićj, i całą szyję 
okrywał czepiec, albo siatka srebrna, lub złota, z kutasa­
mi takiemiż gęsto z obu stron szyi u dołu wiszącemi, z ty­
łu  dywtyk turecki, dek takiegoż kroju aksamitny, srebrem 
lub złotem suto haftowany, paradniejszy od pierwszego 
i kosztowniejszy; w czem ^taki u niektórych panował zby­
tek, że się tak kosztownemu fantowi szargać po błocie do­
puszczali; chociaż tak zabłocony bardziej szpecił, jak przy­
ozdabiał paradę. Na komendancie zbroja stalowa biała, na- 
kształt srebra polerowana, z ciągłej blachy, z brzegami po- 
złocistemi, całego jeźdźca z tyłu i z przodu aż do pasa 
okrywająca; ręce podobnież zbroją okryte, która nawet 
z wierzchu na palce, nakształt rękawiczki, spuszczała się 
spodem, zostawując gołą dłoń i palce do ujęcia i trzymania 
broni sposobne; w ręce prawej bużdygan srebrny lub bla- 
szanny, kamieniami sadzony; na plecach wisiała skora 
lampartowa, adamaszkiem lub atłasem pąsowym podszy­
ta, przez lewe ramię pod prawą pachę wydana, klamrą po­
złocistą, kameryzowaną, na piersiach za dwie nogi tegoż 
zwierza spięta; u niektórych kommendantów zastępował 
miejsce klamry, jeden duży kosztowny świecący kamień. 
Na głowie szyszak wysokiemi piórami strusiemi, w grze­
bienia koguciego formę uszykowanemi natkany, których 
końce zginały się aż na czoło jeźdźca, szyja obojczykiem 
żelaznym, policzki twarzy i broda takiemiż blachami opa­
trzone, nic na widok nie wystawiały, tylko nos oczy i same 
wargi miąższym wąsem okryte, a jeszcze u niektórych by­
wała żelazna blacha wązka i obdłużna prosto przed nosem

18*
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i w miarę jego do szyszaka jednym końcem przyśrubo­

wana.
Kontuszów i katanek nie używano, tylko wtenczas, kie­

dy byli bez zbroi; gdy zaś brali zbroją, już nie brali kon­
tuszów ani katanek, tylko żupany i szarawary.

Towarzystwo hussarskie i pancerne, oprócz szabli przy 
boku i pistoletu w olstrach przy kulbace, do potrzeby i 
parady używało dzid, przy których były małe chorągiewki 
kitajkowe, u hussarzyj dłuższe, u pancernych krótsze, ko­
lor tych chorągiewek najczęściej bywał czerwony z bia­
łym, acz pod niektóremi chorągwiami używano takich, jak 
mundur. Takie dzidy z chorągiewkami u hussarzy nazy­
wały się kopią, u pancernych proporcem, u lekkich chorą­

gwi znaczkiem.
Jak oficerowie przesadzali się na dzielne konie i siedze­

nia, tak i towarzystwo, z tą tylko różnicą, iż towarzysz 
nie miał buńczuka, ani zbroi odmiennej od drugich, ani 
dywtyka czyli czapraka na koniu inakszego: ale kolorem 
i krojem musieli się wszyscy stosować do równości, chociaż 
w gatunku materyi i roboty, jedni się nad drugich prze­

sadzali. ^
Szeregowi hussarscy zamiast lampartów, używali wil­

czej skóry, takim sposobem na zbroi zawieszonej jak lam­
party towarzyszów. Zamiast strusich piór, szeregowi hus- 
sarcy mieli z tyłu do zbroi przyśróbowane drewno od pasa, 
nad wierzch głowy wysokie, na tęż głowę zakrzywione, pió­
rami długiemi od końca do końca rzędem natknięte, a roz- 
maitemi kolorami wraz z piórami malowane, gałąź laurową
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dok^hcz takiegoż lauru nie wszystkie chorągwie używały. 
Pod innemi chorągwiami szeregowi na szysza.kąp.h m ielili. 
tylko kity z piór, p o s p o l i c i e ^ g ^ J ^ a M ^ a ^ a l b o  też 
gałkę mosiężną okrągłą, na pręcie żelaznym grubym, nu 
trzy cale długim osadzoną. Czapraki u szeregowych były 
długie do kolan konia, i okrywały cały tył jego, wszystkie 
były jednakowego kroju, koloru i gatunku, sukna ordyna- 
ryjnego, stosującego się kolorem do munduru szeregowych, 
który to mundur u wszystkich chorągwi hussarskieh i pan- 

. cernych z dawien dawna był używany, choć go jeszcze to­
warzystwo nie nosiło.  ̂Pancerne chorągwie w powadze i 
szacunku w narodzie nie ustępowały znakom hussarskim; 
tak się do nich dobijano jak do hussarskieh, jedne obycza­
je, jeden regulamin trybu żołnierskiego, obydwóch zna­
ków; przeto, co się pisało względem konsystencyi, marszu 
i parady chorągwi hussarskiej; to wszystko służy pancer­
nym. Czem zaś różnili się pancerni od hussarskieh, zaraz 
to opiszę. PmicernLzamia^t.xbł‘oi.zaży3yali j)anjcerzów, był 
to kaftan żelazny, w pół człeka długi, z rękawami po ło­
kcie długiemi, robiony z kółek maleńkich, płaskich, okrą­
głych, albo też podługowatych ogniwek, jedne za drugie 
zakładanych, z rozporem małym na piersiach, na haftki 
zapinanym, do obłóczenia i zdejmowania pancerza służą­
cym , na ręku karwasze żelazne od łokcia do pięciu długie, 
na glanc polerowane, pół piszczeli obejmujące, rzemien- 
nemi paskami na rękę zapinane. Sama pięść ręki nieuzbro­
jona żelazem, tylko rękawicą grubą łosią okryta. Od pasa
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do nóg, szarawary, tak jak u hussarów; na głowie misiur­
ka, to jest: na samym wierzchu głowy okrągła b łacha że- 
lazna, z gałką mosiężną, lub srebrną p o z łac an ą^ M lu g  
osoby; do tej blachy był przyrobiony kawał pancerza, któ­
ry otaczał niższe części głowy, czoło i kark, tudzież poli­
czki twarzy, nie zasłaniając oczów, nosa, ust, brody i szyi.

Lampartów ani wilków nie używały chorągwie pancerne, 
oficerowie znaków, na misiurce zażywali kitek z piór far­
bowanych, albo z włosia szklanego w tulejce kameryzowa- 
nej osadzonego. W koniach, siedzeniach, rzędach, buńczu- 
kach, dywtykach, bynajmniej nie ustępowali pancerni kus- 
sarsldm, zgoła we wszystkim przyrządzie wojennym, jedni 
się nad drugich przesadzali; a gdy oficer pancerny włożył 
na lewą rękę tarczę, perłami lub drogiemi kamieniami sa­
dzoną, przypiął do boku lewego sajdak z strzałami rozmai­
cie pofarbowanemi, podobnież jak tarcza perłami i kamie­
niami ozdobiony;—to jeszcze przesadzał hussarskiego, acz 
tego rynsztunku za czasów Augusta III już mało co uży­
wali. Nosili go jako znaki starożytne sławnych zwycięztw 
przodków swoich nad Turkami i Tatarami. Towarzysze 
także pancerni nie zawsze i nie wszyscy używali na podja­
zdach przeciw hajdamakom strzał. Już broń ognista dawno 
w Polsce używaną była; lecz dla tego używali strzał, iż 
najprzód strzała cicho raziła, albo i na śmierć zabijała 
kajdamakę, bez wydania rażącego, w jakim dole lub chwa­
ście ukrytego. Powtóre, iż w owe czasy trwało mniemanie 
między wojskowemi, że hajdamacy posiadają czary prze­
ciw kuli ołowianej i od niej ranionemi być nie mogą,
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a nie masz żadnego sekretu przeciw żelaznemu grotowi 
strzały. Słyszałem od wielu towarzystwa, bywalców w po­
tyczkach z hajdamakami, że ci wystrzelone do siebie kule 
z sdkien zmiatają, jak pigułki śniegowe, że je wyjmują zza 
pazuchy, że je w ręce łapią i na urągowisko naszym odrzu­
cają; dodawali ci opowiadacze, iż aby się kule ołowiane ję­
ły hajdamaków, trzeba było lać je na pszenicę święconą, 
albo też mieć je żelazne, srebrne lub złote; tak tedy wie­
rzącym wojskowym potrzebne były strzały, choć już po wy­
nalezieniu strzelby. Trzecia, i ta najprawdziwsza była 
przyczyna: długie używanie strzał, a nie tak strzał, jak 
sajdaków; a że w owe czasy nie było jeszcze dla towarzy­
stwa mundurów, więc towarzysz chcący się odznaczyć od 
obywatela prostego na kampaniach i zjazdach publicznych, 
przypasywał do boku sajdak, bo szabla jako wszystkim po­
wszechna, oznaczała tylko szlachcica, ale nie towarzysza; 
zbroi też lub pancerza używać prócz służby żołnierskiej, 
nie należało i nie wygodne było. Szeregowi pancerni mieli 
takież pancerze jak towarzystwo, acz nie tak ozdobne.

W pół panowania Augusta III, chorągwie pancerne za­
trzymały tylko imie swoje, to jest imie pancernych. Pan­
cerze zaś pozarzucali i na końcu panowania Augusta III 
cztery tylko chorągwie używały pancerzów.

Miejsce pancerzów zajęły blachy żelazne, tylko na pier­
siach jeźdźca, szyszak na głowie zamiast misiurki, i kar- 
wasze na ręku. Ta odmiana stała się dla tego, że pance­
rze bardzo wiele kosztowały, że prędko darły się od czę­
stego chgdożenia, że od kul mUiSkietu były przenikliwsze
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niż blacha żelazna, po którój gładko wypolerowanej, prę­

dko się zemknęła.
Między strojami do ozdoby należącemi, nie poślednie 

miejsce trzymała burka; krój tego odzienia naśladuje ka­
pę kościelną. Była cokolwiek krótsza, z wełny koziej, 
lub wielbłądziej, sposobem pilści siodlarskiój robiona, 
z wierzchu kosmata, ze spodu gładka, koloru trojakiego:

siwa, biała i czarna.
Fabryki Krymskiej burka była najprzedniejsza, i ko­

sztowała do 40 czerwonych złotych, bez podszewki; użytą 
do jakiego aktu wspaniałego, pospolicie czarną, podszywa­
no pięknym atłasem błękitnym, pąsowym, lub karmazyno­
wym, sznurkiem złotym suto szamerowana, czyli raczej 
w rozmaite pręgi po atłasie ciągnionym. Takową burkę, 
kommenderujący zawieszał na plecy sznurem długim i giu- 
bym złotym, pod szyją przestrono zawiązaną, z dwoma 
kutasami miąższemi na piersi spadającemi; prawa poła 
burki była na plecy nieco zarzucona, co na szklącym się 
pancerzu lub zbroi, od atłasu odbitym, dziwnie piękny czy­
niło widok. A lubo wielu znajdowało się tak majętnych, 
iżby im o podobną burkę trudno nie było, dla różnicy je­
dnak od oficerów, żadten towarzysz nie zażywał jej do pa­
rady. Hussarscy oficerowie także burek nie zażywali, ma­
jąc na tem miejscu lamparty wyżój opisane. Burki mniej 
kosztowne krymskie, lub jeszcze podlejsze kuligowskie, od 
wszystkich wojskowych autoramentu Polskiego były zaży­
wane, ale tylko w ciągnieniu i obozowaniu, jako lżejsze od 
futer, trwalsze od nich i lepiej od stali broniące, niż płaszcz
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cienki. Jeżeli zaś potrzeba było nocować w polu, co się 
czasem trafiało uganiającym się komendom za hajdamaka­
mi, służyła ona żołnierzowi, rozpięta na kijach, za pół na­
miotu.

O powadze towarzystw Imssarskiego i pancernego. Ka­
żdy towarzysz tych znaków tytułował się równym swemu 
rotmistrzowi; zkąd poszło nazwisko towarzysz czyli kole­
ga. Me mówił, że służy pod królem Imcią, albo pod pa­
nem Hetmanem, pod panem Wojewodą. Towarzysz miał 
wyższą rangę, niż którykolwiek oficer autoramentu cu­
dzoziemskiego, nawet sam jenerał. Towarzysz nie mógł 
pójść pod kommendę jenerała, a przeciwnie jenerał z ca­
łym swoim regimentem mógł pójść pod kommendę towa­
rzysza. Lecz to tylko zachowane było w mniemaniu, ale 
nie w skutku; albowiem każdy jenerał biorąc regiment,, 
starał się zaraz mieć chorągiew hussarską, lub pancerną,, 
żeby tym sposobem stał się wyższym od towarzysza i nie 
szedł pod jego kommendę. Acz i to druga prawda, że sami 
jenerałowie nigdy swymi regimentami niekommenderowali,. 
tylko ich pułkownicy, obersztlejtanci lub majorowie. Je­
nerał każdy był pan wielki, senator, albo urzędnik ko­
ronny, który się Avojskową służbą nie zatrudniał, mając 
dosyć na honorze i pensyi.

Polacy przez całe panowanie Augusta III, nie mieli ża­
dnej innej wojny, tylko z hajdamakami, którzy wypada­
jąc z Siczy do Moskwy należącej na Ukrainę Polską i czę­
sto zabiegając aż na Podole, szląęhtę, żydów i chłopów 
bogatych rabowali.
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Przeciw tym rabusiom wyprawiali Hetmani koronni co 
rok dywizye od różnych regimentów pieszych i konnych, 
chorągwie polskie, pancerne i lekkie, to jest przedniśj 
straży. Nad takim korpusem czynili jeneralnym kommen- 
dantem jakiego porucznika, dawszy mu tytuł regimenta- 
rza: więc już taką godnością przyodzianemu kommendan- 
towi, wszyscy oficerowie obojga autoramentów, znajdują­
cy się w obozie, posłusznemi byli.

Towarzysz w każdej kompanii publicznćj był uważany 
jak osoba dystyngowana, mieścił się między pierwszemi o- 
sobami tak cywilnemi, jako też wojskowemi; nawet ofice­
rom swoim, pułkownikom, rotmistrzom, z grzeczności lub 
interessu na to zezwalającym, miał się za równego. Na po­
koje królewskie, na opery, na bale, kiedy był zakaz pusz­
czać mniejszej konsyderacyi ludzi, towarzysza zawsze pu­
szczono, skoro za takiego był uznany.

Litewscy hussarze nie nosili lampartów, tylko do lewe­
go boku, siedząc na koniu, przypasowali* wielkie skrzydło 
strusia, zasłaniające cały bok konia i nogę jeźdźca od pasa 
aż do kostek, co dotychczas w herbie litewskim i na pie­
niądzach i pieczęciach publicznych, lepiej niż w opisaniu 
rozeznać można. Sadzili się zaś na ozdobę pomienionego 
skrzydła, jak koronni na ozdoby lamparta. Petychorscy 
litewscy nie mieli żadnej odmiany od pancernych koron­
nych. I to także do uwagi należy, iż towarzysz nie mógł 
być karany żadną karą cielesną, tylko aresztem, a za cięż­
kie wykroczenie, odsądzeniem od regestru i wytrąbieniem 
z wojska. Ta ostatnia kara kogo spotkała, wyrażała się
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tym terminem: stanęła na nim trąba. Areszt był dwojaki: 
wolny i nie wolny; wolny areszt, kiedy mógł wychodzić 
z stancyi, ale bez broni; nie wolny, kiedy m usiał siedzieć 

w niej, nie wychodząc.
1 '  ' '  - \  Lekkiemi znakami czyli chorągwia-

olskiego autoramentu, nie używającą 
żadnej zbroi, ani pancerza. Składała się ta  jazda, tak  
jak  liussarska i pancerna, z towarzystwa i pocztowych. 
Broń towarzysza była: szabla, pistolety i dzida, z m ałą ki- 

tajkową chorągiewką.
Ubiór: kontusz, żupan, pas, a na tym szarawary, na 

głowie czapka z barankiem  siwym albo czarnym; broń po­
cztowego: karabin, pistolety i szabla. Ubiór: katanka do 
kolan krótka, żupan, pas, szarawary, nagłow ie czapka 
z baranem  czarnym dwa razy tak  wysokim, jak  u towa­
rzysza; oprócz takiego odzienia przestronnym  krojem ro­
bionego, od słoty i zimna, pocztowy m iał płaszcz, towa­
rzysz zaś jeden płaszcz, drugi opończę, inny burkę, jak  
się którem u podobało, i na co którego stać można było; al­
bowiem towarzystwo lekkich znaków przez długi czas nie 
używało mundurów, wyjąwszy pocztowych, których już za­
znałem  w mundurach. Daleko prędzej atoli lekkie towa­
rzystwo wzięło mundury, niżeli hussarscy i pancerni. Ko­
lor mundurów lekkich znaków był niemal jeden w Koronie 
i Litwie. Żupan siarkowy, kontusz albo katanka błękitna 
z 'wyłogami żupanowęmi.

Pod te znaki nie dobierano n a  towarzystwo koniecznie 
„ samej szl&chty; wolno tu  było być towarzyszem, nie szlach-
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cicowi, i Tatarowi, dla tego też wielu tu  bardzo służyło 
Tatarów. M e mało jednak znajdowało się szlachty chudych 
pachołków, których fortuna pod znakami hussarskiemi i 
pancernemi umieścić nie raczyła, a którzy mając ochotę do 
żołnierki, nie lubili jednak zostawać pod rygorem cudzo­
ziemskiego autoramentu, w regimentach zachowanym. Me 
zważano także na urodę, mógł pod temi znakami służyć 
i stać w szyku garbaty i jednooki.

Płaca roczna na towarzysza i szeregowego, tudzież dwa 
konie, była sześćset złotych, z których musiał wszelkia 
potrzeby swoje i szeregowego opatrywać. Była to płaca 
dosyć szczupła, w głębokim atoli pokoju, ile przy leżach 
nieodmiennych w pastwiska i żywność obfitujących, dosyć 
wystarczająca, byle się towarzysz skromnie ohchodził i nie 
doznał upadku w koniach, mógł się dobrze utrzymać; o- 
sobliwie który umiał handlować końmi, albo był zręczny 
do myśliwstwa. Takowy szczując i strzelając lisy, okrył 
niemi grzbiet, albo skórki przedając żydom, nazbierał na 
suknią; zające zaś, sarny, kuropatwy i inną zwierzynę sto­
łową, jedne do swojej kuchni przeznaczając, drugą sąsia­
dom szlachcie podarunkiem rozsyłał, i wypasał konie wet 
za wet darowanym owsem i sianem.

Dwie atoli wady były w tym regulamencie, które.w ielu 
z towarzystwa tego ciemiężyły. Pierwsza, iż razem odbie­
rali płacę roczną i że każdy towarzysz wszystkich swoich 
potrzeb był opatrzycielem. Namiestnik nie miał u nich 
żadnej opieki o stole towarzyskim i pocztach, tak jak 
w chorągwiach poważnych, przeto który towarzysz był pi-
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jaczek, albo kostera, albo się nie umiał rządzić, prędko 
roczną płacę stracił; zkąd potem nie stać go było na po­
trzeby przystojne, tak dla siebie jak dla szeregowego; u ta­
kowego też pospolicie koń gałgan albo pożyczony od kogo, 
na odbycie powinności przypadłej; pistoleciska złe, na sza­
bli pół pochwy, kulbaka skrzypiąca, mundur podarty, zgo­
ła cała figura jeźdźca i konia, obdartusa jakiego borowego 
nie żołnierza reprezentująca.

Lekkie chorągwie dzieliły się istotnie na pułki, mając 
rzeczywistych pułkowników, a temi pułkownikami w Ko­
ronie, bywali sami szlachta, wr Litwie Tatarowie i szlachta.

Na hajdamaków najwięcej zażywano lekkich chorągwi, 
ale z trudna kiedy ruszano całe chorągwie, tylko od tej 
i owej, po troszę na przemianę. Bywało jednak, że i całe 
chorągwie ruszano, gdy rotmistrz ochoczy do wojny, sam 
się o to starał: albo kiedy nagła jaka potrzeba nie dozwa­
lała zbierać, od chorągiew, daleko od siebie stojących, po­
trzebnego podjazdu; naprzykład: kiedy kazano łapać ja­
kiego złoczyńcę, na gardło osądzonego, który z despera­
cką rezolueyą, miał się do obrony; gdy jaki zbójca zebra­
wszy partyą, najeżdżał na dwory; gdy cygani w licznej 
liczbie obrąbali się gdzie w lesie, wychodząc z takiego le­
gowiska na plądrowanie pobliższych wiosek, młynów i po- 
bliższych kościołów. W takich i tym podobnych przypad­
kach, dawano rozkaz całkowitym chorągwiom pobliższym.

Prócz tych wypraw wojennych, nie bez szwanku żoł­
n ie rs k a  czasem i znacznego podejmowanych, chorągwie 
lekkie zażywane bywały do konwoju hetmanów, kiedy się

\



na sejm do Warszawy z Grodna z ogromnym dworem pro­
wadzili, albo wr innej jakiej okoliczności do króla przyjeż­
dżali; w takim razie jedna chorągiew, porządniejsza, kon­
wojowała hetmańską karetę, samego hetmana wiozącą, z to­
warzystwem z znakami czyli dzidami przed karetą paradu- 
jącem. Druga i trzecia chorągiew, mniej porządne, rozer­
wane były do konwojowania innych wozów, karet, kola­
sek i bryk hetmańskich.

Lekkich także chorągwi powinnością było biegać z lista­
mi hetmańskiemi i regimentarsldemi, dla której szczegól­
nie potrzeby zawsze przy hetmanie znajdowała się jedna 
chorągiew lekka, a przy regim entam i kommenderowanyeh 
po kilka od każdej chorągwi jego regimentarstwa. Zaży­
wano także lekkich chorągwi czasem i do wjazdów publi­
cznych, pogrzebów wielkich panów, żeby z rozmaitego ga­
tunku żołnierstwa większa się okazałość aktu publicznego 
wydawała.

Musztra taka sama była u chorągwi lekkiej albo prze­
dniej straży, jaka u chorągwi hussarskich i pancernych; sa­
mi szeregowi należeli do niej. Musztry konnej nie znano 
w chorągwiach lekkich, a nawet wszelkich innych autora­
mentu polskiego; maszerować parami, i stanąć w szeregu 
pod linią podług regestru, nie podług wzrostu; to była ca­
ła  mustra konna.

Znajome nam są z historyi naszćj wojny z kozakami 
za panowania Jana Kazimierza. Po traktacie Andruszew- 
skim przeszedłszy pod obce panowanie; trudnili się roz-
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bojem, dopóki N. Cesarzowa Katarzyna II, nie przeniosła 
ich nad brzegi Donu.

O wojnie z  Hajdamakami. Podczas podjazdów na hajda­
maków, wystrzegali się towarzysze brać na się ładownic 
bogatych; jeżeli bowiem potyczka nieszczęśliwie padła, 
i uciekać przyszło, hajdamak blaskiem ładownicy zapalo­
ny, póty zajeżdżał towarzysza ubranego w blachmal lub 
srebro, póki go nie dogonił i nie skłół, pomijając i opu­
szczając innych, błyskotki na sobie nie mających. Jedna 
rączość konia, przechodząca hajdamackiego, mogła towa­
rzysza unieść od zawziętości hajdamaka, albo też chcąc 
się pozbyć doganiacza, trzeba było zerwać z siebie łado­
wnicę i porzucić.

Towarzystwo ładownicę nosiło na prawym boku, szere­
gowi ładownicę na lewym, flint pasy od karabinów na 
lewym.

Towarzystwo wojując z hajdamakami, używało także ma­
łych karabinków, albo sztućców, zawieszając je z lewego 
ramienia na prawy, albo jak i szeregowi nie przekładając 
ładownicy na drugi bok, ale na jednym mając ładownicę 
i sztucce, a to dla różnicy od pocztowych. Kiedy zaży­
wali karabinów, albo sztućców, wtenczas nie zażywali dzid, 
albowiem karabin był straszniejszy hajdamakom niż dzida, 
którą to hultajstwo dziwnie zręcznie i daleko lepiej od Po­
laków szermować umiało. Jeden hajdamak wpadłszy mię­
dzy polskich, mógł czterdziestu w momencie rozpędzić, ka­
żdemu zadawszy ranę, albo śmierć. Dzidy, po rusku spi­
sy zwane, hajdamacy mieli krótkie na cztery łokcie, nie



dłuższe, grotem ostrym żelaznym z obu stron opatrzone; 
ta  spisa i samopał były całym hajdamaka uzbrojeniem, kul- 
baka na koniu, łączek goły i wojłoczek, strzemiona dre­
wniane, uzdeczka cieniuchna rzemienna, albo parciana; 
koń był szybki i zwrotny jak wiatr, na wszystkie strony; 
sam jeździec podobnież lekki ubiór miał; jego koszula gru­
ba, czarna, łojem kozłowym od robactwa wysmarowana. 
Szarawary płócienne, na nogach bóty lekkie albo kurpie, 
na koszuli kontusz kusy do kolan, z cielęcej skórki z sier- 
cią wyprawnej, nie przypasany pasem, ale na wierzch za- 
wdziany, rękawy z wylotami dużemi wiszące, albo na ple­
cy założone, na głowie takaż czapka, jak kontusz, cielęca, 
w kształt worka spiczastego uszyta, końcem swoim na pra­
wą stronę nawieszona. Łeb cały ogolony jak kolano, kosmyk 
włosów długi nad czołem zostawiony. Wąsy opuszczone, 
broda u niektórych ogolona, u niektórych zapuszczona.

Było w siczy kozaków, ich terminem zowiąc, czterdzie­
ści kureni (po polsku korzeni). Każdy kureń zamykał 
w sobie dziesięć chorągwi, a każda chorągiew, sto kom- 
pańczyków, czyli po naszemu towarzyszów, co czyniło 
czterdzieści tysięcy wojska. Mieli ci kozacy nad sobą het­
mana jednego, z pomiędzy*siebie na tę godność potwierdzo- 
dzonego i zwał się terminem kozackim: koszowy. Ten był 

' wodzem, a raczej sędzią we wszystkich sprawach ostate­
cznym i najwyższym, za cóż albowiem dawać mu imię wo­
dza, kiedy nigdy wojska swego w pole nie wyprowadzał? 
Religii był greckiej, mieli swoją cierkiew i popa, i to było
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dosyć nabożeństwa dla hultajów. Żon nie mieli, ani kobie­
ty żadnej pomiędzy sobą nie cierpieli.

Rolnictwo bardzo mało traktowali, najwięcćj bawili się 
rybołówstwem i chowaniem rozmaitego bydła. Bydło ich ro­
gate różniło się sierścią od bydła naszej Ukrainy;—było bo- 
wiem czerwone; bawili się także handlem ryb suszonych, 
soli, skór, futer i rozmaitych rzeczy zdobytych na rozboju, 
który był celniejszym ich rzemiosłem.

Kompańczyk miał swoich wyzwoleńców, czyli sług kilku, 
5, 6, 7, i więcej, podług tego, jak się który miał. Kiedy 
kompańczyk podchodził w lata sędziwe, wybierał z pomię­
dzy swojej czeladzi jednego, który mu był najmilszy, pro­
wadził go do kancellaryi i tam uroczyście mianował go swo­
im następcą. A ten po śmierci takiego ojca swego, ogar­
niał wszystek majątek, reszta zaś czeladzi przy nim zo­
stawała, albo się do innych kompańczyków rozchodziła. 
Chcąc tedy zostać sukcessorem, trzeba było przylgnąć do 
jednego kompańczyka, i służyć mu jak najwierniej aż do 
śmierci.

Kompańczykowie sami mając się dobrze i będąc gospo­
darzami, rzadko kiedy wychodzili na rozbój, i w tenczas 
bywali hersztami kup hajdamackich. Do takich wycieczek 
przyprowadzała kompańczyków potrzeba, gdy majątek ja­
kim sposobem utracili, albo gdy do rozboju mieli serce 
i ochotę.

Pospolicie atoli na roghój wychdzili sami wyzwoleńcy, 
którzy nim wyszli, musiał się najprzód każdy opowiedzieć 
swemu kompańczykowi, a potem zebrana kupa jeneralne-

Obyezaje. 19



mu koszowemu, który tym sposobem, ponieważ wiedział za­
wsze, wiele i w którą, stronę udało się ich na rozbój, prze­
to gdy który koszowy miał dobre zachowanie z panami 
polskiemi, przestrzegał ich, aby się mieli na ostrożności, 
uwiadamiając oraz o liczbie ciągnącej na rozbój. Do tego 
rozbój był drogą krótszą i chwalebniejszą do dosłużenia się 
rangi kompańczyka niż inne usługi przy boku swego pryn- 
cypała. Jeżeli siedm lat szczęśliwie rozbijał, już miał p ra ­
wo na pierwsze miejsce wakującego kompańczykostwa; 
lubo się tego szczęścia nie wielom dostawało, bo ich od 
polskich podjazdów dużo ginęło, jako się niżej da widzieć.

Drugą zasługą jeszcze krótszą od rozboju, acz nie tak 
cenioną, było kucharstwo. To przez dwa roki bez nagany 
odbyte, czyniło kucharza kompańczykiem. Ale praca le­
dwo znośna: każdy kureń, to jest chorągiew, miała swego 
kucharza; ten, dzień i noc musiał mieć gotowe jadło dla 
przybywających kozaków w różne godziny dzienne i nocne. 
Był razem kucharzem i szafarzem; powinien był wcześnie 
starać się u starszego chorągwi o to, czego mu do kuchni 
brakowało. Nie gotował 011 tam żadnych wymyślnych po­
traw, tylko dwie raz na raz, całym traktamentem koza­
ckim będące, z skarbu szafowane: kasza jaglana, rzadko, 
w mięsne dni słoniną, w postne olejem okraszona i bigos 
z ryb suszonych, bez wielkiej przyprawy. Nalewał i nakła­
dał tych potraw w koryta podług miary, jak ich ubywało. 
Kozak przyszedłszy, bądź jeden bądź więcej, siadał w kucki 
przy korytku, dobył łyżki od pasa i jadł tego i owego, pó­
ki mu się podobało; gotowały się te potrawy w kociołkach
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miedzianych na trzech kijach, nad ogniem zawieszonych. 
Tenże kucharz miał w dozorze swoim tytoń, który także 
jak strawę wyżej opisaną, z skarbu na kurenie rozdawano. 
W każdym kureniu niedaleko korytek stało kilka lulek 
wielkich glinianych, mających do koła po kilka dymników, 
czopkami na sznurkach przywiązanemi, pozatykanych; kie­
dy który kozak nie chciał expensowac swego tytuniu, sia­
dał do jeneralnej lulki, wyjął czopek i założył swój cybuch 
w dymnik, ciągnął, póki mu się podobało; kucharz zaś da­
wał baczenie na lulki i nakładał raz na raz tytoniem, sko­
ro były wypróżnione; do jednej lulki mogło się zmieścić 
i ośmiu kozaków, jeżeli mieli cybuchy długie. Podług dłu­
gości tychże, robił się cyrkuł obszerniejszy, a tym samym 
do przyjęcia i pomieszczenia więcej palaczów sposobniej­
szy. Odchodząc od lulki, każdy kozak zatknął swój dy­
mnik czopkiem, na sznurku przy lulce wiszącym.

Jeżeli kucharz był ospały i nie pilnował swojej powin­
ności w tych dwóch artykułach, każdy kozak nie znajdują­
cy dla siebie jadła lub tytoniu, miał prawo wykropić mu 
skórę batogiem, a oprócz tej kary, częste skargi na niego 
zachodzące, sprawiały mu degradacyą.

Że tedy takie były publiczne stoły i tytonie ze skarbu, 
przeto żaden kompańezyk swoim wyzwoleńcom nie dawał 
wiktu, tym, którzy dla niego w rybołostwie, myślistwie, pa- 
szeniu trzód, lub w rolnictwie pracowrali; wyjąwszy tych, 
którzy przy boku pańskim na zawołanie być musieli. Jur- 
gieltu też pewnego żaden wyzwoleniec nie brał, należało 
do szczodrobliwości kompańczyka udzielić mu co z tych

19*
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pożytków, około których dla kompańczyka wyzwoleniec 
pracował.

Trunki w szynkowniach były przedawane: miód, wino, 
i gorzałka; ta  ostatnia kozakom najulubieńsza i najpospo­
litsza. Wolno było każdemu za swój grosz pić tyle, ile się 
podobało, byle swojćj powinności nie opuścił i hałasu nie 
robił; bo za te występki surowo karano. Dla tego, choć 
w Siczy mieszkali najgorsi z całego świata ludzie, aposta­
ci od wiary i innych zakonów, infamisowie, zbiegowie kry­
minalni z rozmaitych stron, skromność atoli wielka tam pa­
nowała i bezpieczeństwo tak wielkie, iż żadnemu podró­
żnemu z towarem, po towar, lub w innym jakim interesie 
do Siczy przybywającemu, włos z głowy nie spadł, pie­
niędzy nawet gdyby na środku ulicy położonych, nikt 
nie ruszył. Albowiem naruszenie osoby lub majątku cudze­
go, bądź tamtejszego mieszkańca, bądź gościa, śmiercią 
natychmiast karano. Jeżeli na kogo padło podejrzenie, wszy­
scy zaraz starali się o wyśledzenie winowajcy, skoro się 
w tych dwóch przypadkach jaki występek pokazał.

Takie prawo ludzkości, rozciągali aż do granicy swojej; 
dalej zaś nie służyło, tylko tym, którzy pozbywszy lub na­
bywszy w Siczf towarów, powracali z niemi do domów, 
z paszportem od koszowego. Jadącym zaś do Siczy i pro­
wadzącym towary, było wszelkie bezpieczeństwo zaraz od 
mety zaczynającój step Siczowy, to jest od pustego pola, 
które do Siczy prowadziło, z osiadłej Ukrainy.

W ziemię Tatarską, jako sąsiedztwem bliższą, wpadali 
rozmaitemi czasy. Tam pospolicie tylko zajmowali z pa-
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stwisk stada koni i bydła rogatego, z któremi co prędzej 
wpław uchodzili przez rzekę, na swoją, stronę, za którą 
Tatarowie nigdy ich gonić nie .śmieli, widząc odpór goto­
wy, od swoich sił mocniejszy i kontentując się tera, co 
przed rzeką odbili i którego hajdamakę zakłuli.

Na Ukrainę polską wychodzili zawsze na wiosnę, a po­
wracali przed zimą; wyszedłszy z Siczy w sto, dwieście lub 
trzysta koni, rozdzielali się na partye, co czynili najprzód 
dla tego, żeby więcej kraju zasięgnąć mogli; po drugie: że­
by kommendom polskim, ściągającym się za niemi, łatwiejsze 
roztargnienie uczynić mogli; po trzecie: żeby razem wszyscy, 
gdyby zostali pokonani, nie zginęli; po czwarte: żeby się ła­
twiej w małych partyach ukrywać mogli. Formowali z sie­
bie dwojakie kupy, nigdy z sobą nie rozłączone, ale oso­
bno szczęścia szukające: jedni plądrowali konno, drudzy 
pieszo. Jak  jazda, tak piechota innej nie używali broni, 
tylko spis i samopałów; piechota sposobniejsza do ukrycia 
się w wielkich trawach ukraińskich, trudniejsza była na­
szym do zniesienia, niżeli jazda, raziła bowiem naszych 
z samopałów, nie będąc widziana; a jeżeli była do koła 
obstąpiona, broniła się do upadłej, tak, iż często nasi 
wziąwszy mocną plagę, odstąpić ich musieli; albo też oni 
doczekawszy się nocy, z pośrodku nich wymknąć się po­
trafili.

Z jazdą mieli łatwiejszą sprawę Polacy, osobliwie kiedy 
dragonia znajdowała się przy komendzie polskiej. Ta 
usiadłszy z koni, i dając ognia plutonami, prędko hajda­
maków rozproszyła, na których zmieszanych i tył poda-
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jących, wpadłszy jazda pancerna, i przednia straż, jednych 
żywcem schwyciła, drugich ubiła, albo przynajmniej pro­
wadzony tabor z zdobyczą, zabrawszy, na cztery wiatry 
rozpędziła. Lecz kiedy nie było dragonii przy Polakach, 
ciężko im było ponękać hajdamaków, i nie raz od nich do­
bre plagi wzięli.

Do tych hajdamaków którzy wyszli z Siczy, przywięzy- 
wało się wiele hultajstwa z rusinów polskich i żydów. Ci 
rozbijając z nimi całe lato, na zimę rozchodzili się po 
wsiach, służąc po karczmach za parobków i po gorzelniach, 
za palaczów; drudzy zaś przyjąwszy bractwo hultajskie 
raz na zawsze, do siczy z hajdamakami powracali, i ci 
byli nasieniem i potomstwem hajdamaków, którzy o- 
prócz takich plemienników, powracając do siczy, porywali 
też i chłopców młodych, bądź obcych, bądź swoich kre­
wniaków; a tak mnożyli się i następowali jedni po drugich, 
choć żon nie mieli.

Najeżdżali ci hajdamacy szlacheckie dwory, wsie i mia­
sta nawet, nikomu nie przepuszczając, kogo tylko zrabo­
wać mogli; prawda iż najechanych na śmierć, rzadko kiedy 
zabijali, chyba z szczególnej osobistćj zemsty sługi, chło­
pa lub żyda do hajdamaków zbiegłego.

Ale do wycenienia pieniędzy męczyli nie miłosiernie i 
chyba znacznym a oraz łatwym obłowem sobie bez ciężkich 
inkwizycyi ofiarowanym, ułagodzeni zostali, kiedy nie mę­
cząc, poczęstowawszy tylko kańczugiem po plecach, odje­
chali z takiem pożegnaniem. Dla tego panowie ukraińscy 
wszyscy trzymali po kilkadziesiąt i po kilka set kozaków
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nadwornych, którzy ich tak w domu jak w drodze dzień 
i noc od tych rabusiów strzegli. W miastach zaś i miaste­
czkach, w każdą noc, połowa mieszkańców w broń opatrzo­
nych z kłodami i tarabanami, chodząc po ulicach, pilno­
wała się od rozboju. A jednak przy takiej ostrożności, w no­
cy zazwyczaj napadnieni, nie raz tak panowie jak chłopi 
we wsiach i żydzi z mieszczanami, kościołami i klasztora­
mi po miastach zrabowani zostali, kiedy straż domową al­
bo przełamali hajdamacy, albo też w zmowie zostając, do 
ucieczki przymusili. Dla tego całe lato w Ukrainie z po- 
miernej szlachty i chłopów, tudzież arendarzów, żydów, 
nikt w domu nie zostawał, ale każdy przed zachodem słoń­
ca z duszą wynosił się w step, ukrywszy majątek, i jeden 
kryjąc się przed drugim, mąż przed żoną, żona przed mę­
żem, ojciec i matka przed dziećmi, dzieci pized lodzicami 
i sami przed sobą; ażeby znaleziony jeden, z bólu nie wy­
dał drugiego, gdyby go męczono i o drugich pytano.

D r o g i  także publiczne obsiadali ciż hajdamacy; włada 
dolinie zakradłszy się nie daleko drogi, uważali kurzawę, 
która w tamtej ziemi tłustej, za każdym jadącym nakształt 
dymu podnosi się wysoko w górę. Uważali tedy wielkość 
kurzawy, miarkowali, że kto jedzie z małym konwojem 
albo wcale bez konwoju, wypadali na niego, obdarli ze 
wszystkiego co miał, i obiwszy plecy ratyszczami, to 
jest drzewcami od dzidów, w koszuli puścili.

Ci którzy szczęśliwie powrócili do siczy, połowę zdoby­
czy oddawali swoim kompańczykom, a kompańczykowie
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dziesiątą część tej połowy koszowemu; takiż podział był 
koni i bydła Tatarom zabranego.

Z takiemi tedy hultajami, co lato, wojsko nasze, polskie­
go i cudzoziemskiego autoramentu, odprawiało kampanie, 
przybierając na czas do siebie kozaków korodowyeh, to jest 
nadwornych, różnych panów; najwięcćj zaś sami za nimi 
chodzili, bo kozacy z trudna swoich braci wiernie prześla­
dowali.

Kozacy humańscy, Potockiego krajczego koronnego, a po­
tem wojewody kijowskiego, najsprawniejsi byli w dojeżdżaniu 
i znoszeniu hajdamaków, wyjąwszy, iż tę przysługę bardzo 
niewiernie czynili.

Me napastowali oni nigdy hajdamaków, kiedy na wiosnę 
na rozbój w kraj wstępowali, tylko pod jesień, kiedy miar­
kowali, że z zdobyczą powrócą; wtenczas im zastępowali 
i zdobycz odbierali, a samych hajdamaków, chyba że się 
bronili do upadłego, szczerze bili; jeżeli zaś widzieli słabe 
swoje siły, natenczas uciekali, nie bardzo gonieniem za 
niemi konie swoje mordując.

Kommendanci polscy jeżeli dostali żywcem hajdamaków, 
żadnemu nie pardonowali, lecz zaraz na placu, albo wie- 

I szali na gałęziach, albo jeżeli mieli czas, żywcem na pal 
wbijali. f

O wojsku autoramentu cudzoziemskiego. Autoramentem 
cudzoziemskim nazywano wojsko polskie, które używało 
sukni, języka i trybu niemieckiego. Były to regimenta pie­
sze i konne, tudzież artylerya. Artyleryi było regimen­
tów dwa, jeden składał się z puszkarzów, którzy z armat
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strzelali, race i inne ognie do fajerwerków robili; drugi 
który był jakoby obroną i strażą harmatników; pierwszy 
z puszkarzów nosił mundur zielony z obszlagami i kamizel­
kami czerwonemi, kapelusz na głowie z dwiema mosiężnemi 
harmatkami, zamiast kokardy na krzyż przypiętemi; do od­
bywania warty używał karabinu tak, jak inny żołnierz, ob- 
szlagi, kamizelkę i spodnie zielone, a kapelusz z kokardą 

białą.
Regiment konnej gwardyi, zamykał w komplecie swoim 

pięćset żołnierza gminnego, prócz oficerów; kompania je­
dna składała się z pięćdziesiąt żołnierza. Inne regimenta 
konne miały tylko po sto ośmdziesiąt gminnych, to jest po 
sześć chorągwi czyli kompanii, a po trzydziestu żołnierza 
w jednej kompanii. Dla tego wiele było oficerów, a żołnie­

rzy mało.
W regimencie pieszym w gwardyi koronnej liczono naj­

przód dziesięć kompanii, a w każdej kompanii po sto chło­
pa; co czyniło summę całego regimentu tysiąc. Od połowy 
jakoś panowania Augusta III, z dziesięciu kompanii zrobio­
no dwadzieścia, podzieliwszy jednę na dwie; a to dla tego, 
żeby było więcej placów do promocyi szlachty. W regimen­
tach gwardyi, wszystkie szarże, i w innych wszystkich regi­
mentach jeneralne rangi, należały do dystrybucyi królew­
skiej. W regimentach innych wszystkich, wakujące stopnie, 
począwszy od pułkownika aż do ostatniego choiążego, i o z -  

dawali hetmani wielcy. Podoficerów w regimentach wszy­
stkich mianowali jenerałowie, szefowie, nie zatrudniając 

króla ani hetmanów.



Oprócz zaś w istotnej służbie znajdujących się przy re­
gimentach oficerów, miała Polska co niemiara tytularnych 
jenerałów-majorów, jenerałów-adjutantów Jego Królewskiej 
Mości, buławy wielkiej, buławy polnej, koronnej, litewskiej, 
pułkowników w wojsku koronnym, pułkowników w wojsku 
W. X. Litewskiego.

Jenerałowie nieforsztelowani, niczego z tych przywilejów 
nie korzystali; wszystka ich dostojność na tern zawisła, że 
się mogli nosić i mianować jenerałami i że im tego tytułu 
nie mógł nikt dysputować, skoro patent pokazali. Było al­
bowiem i takich wiele, którzy nie mieli innego patentu, 
tylko od krawca i szmuklerza, to jest mundury i port-epee. 
Czyniło tak wielu młodzi majętnej, lekkomyślnej, a chcącej 
się pokazać czemsiś więećj od drugich, także i z dojrzałych 
ludzi, kiedyś w wojsku zagranicznem małemi będących, 
nadętych, szulerów, awanturników, filutów, aby się łatwiej 
na pańskie pałace i królewskie pokoje, na bale, na assam- 
ble, na opery i komedye, darmo za biletami dawane, wśru- 
bować mogli; zwano pospolicie takich jegomościów jenera­
łami od pustego regimentu. Kiedy z takowych który po­
pełnił jaki występek godzien kary, brano go bez ceremonii 
do kozy, i sądzono jak prostego winowajcę.

Stifzba regimentów koronnych była rozmaita; jedne 
ustawicznie zostawały na usłudze i assystencyi hetmanów, 
biorąc od nich nazwiska swoje, naprzykład regiment konny 
buławy wielkiej koronnej, buławy wielkiej Wielkiego Xię- 
stwa Litewskiego, buławy polnej koronnej. Te regimentu 
które nie były hetmańskiemi, albo zajęte usługami jenera-



łów swoich, w głębokim pokoju na leżach swoich zostawały, 
przez połowę częstokroć niemająe koni, wtenczas dopiero v 
krzątając się około jakiego takiego powiększenia brakującej 
liczby, kiedy regiment cały, albo część jego dostawała or- 
dynanse na Ukrainę przeciw hajdamakom, które ordynanse 
iż nie były nagłe, i trzykrotnie zwolna jedne po drugich 
następowały, przeto ułatwiały oficerom ekwipaż i werbunek. 
Po odbytej kampanii, powracały kommendy lub regimenta, 
na swoje leże, i takowe wyprawy ledwo co lat kilka przypa­
dały na regimenta stojące w Prusach i Wielkopolsce, albo 
na pograniczu zacliodniem, albowiem najwięcej zażywano 
do pomienionej wojny hajdamackiej, wojska partyi ukraiń- 
sldjć z polskiego autoramentu, tudzież kozaków polskich, 
jako się wyżej namieniło.

Gwardya konna koronna, Mirowskiemi zwana, przez lat 6 
ostatnich panowania Augusta III, zawsze była na straży 
królewskiej, trzymając odwach na sali przedpokojowej pa­
łacu królewskiego i szyldwachy przy różnych drzwiach we­
wnątrz ; assystowała także królowi kiedy jechał na zamek, 
na sejm albo na senatus concilium i kiedy wyjeżdżał z W ar- 
szawy na polowanie, wyprowadzała go za miasto o ćwierć 
mili, potem się wracała; na które to warty zaciągali na ko­
niach z trębaczami dwoma, bez doboszów7.

Co się wyraziło o lustracyi regimentów pieszych przez 
jenerała-inspektora czynionej, toż samo ma się rozumieć 
o lustracyi regimentów konnych. Piechota używana do słu­
żby cywilnej, miała więećj do czynienia od jazdy. A naj­
przód gwardja piesza koronna zawsze assystowała królew-



skiemu pałacowi i zamkowi, zaciągając warty swoje i od- 
wach, do pierwszych b ram , czy był król w Polsce czy nie 
był; z tą różnicą, iż kiedy się król znajdował w Warszawie, 
to ich zaciągnęło więcej z kapelą i chorągwiami, tudzież 
z dwoma cieślami. Ta gwardya długi czas miała kwatery 
po przedmieściach warszawskich, nim ks. Czartoryski, wo­
jewoda ruski, jenerał tego regimentu, wystawił dla niej ob­
szerne koszary, w końcu zachodnim prowadzącym do Bie­
lan. Zaciągając wartę, gwardya szła bez porządku i tropu 
od koszar aż do kościoła xięży Dominikanów, tam szyko­
wała się w cugi, dobosze uderzyli w bębny, kapela zagrała 
marsz i cała komenda zaczęła maszerować tropem żołnier­
skim; to jest: biorąc kroki razem i pod jedną miarę..

Tak ciągnęła w całości aż do bramy zamkowej, przy kra­
kowskiej bramie będącej, do której wchodziła dywizya, 
kommenderowana do zamku; reszta trybem zaczętym ma­
szerowała za królewską bramę, część mała tejże gwardyi 
oddzieliła się od korpusu, udała się do Branickiego hetma­
na W. koronnego na assystencyą; pryncypalna zaś dywizya 
tej warty maszerowała wciąż Krakowskiem Przedmieściem 
do pałacu Saskiego, w którym za drugą bramą na dziedziń­
cu trzymała odwach w budynku na to wymurowanym, ró ­
żne przytem poczty przy stajniach, kuchni i innych oficy­
nach królewskich.

Prócz wysługi warszawskiej, chodziła gwardya piesza ko­
ronna corocznie na straż i assystencyą trybunałom, prze­
nosząc się z tąż m agistraturą z Piotrkowa do Lublina; do 
Eadomia zaś z kommissyą wojskową, kommenderowana by-
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ła  z tegoż regimentu inna partya. Do tej usługi najwięcej 
kommenderowano ośmiu ludzi gemejnów, jednego kapitana 
na kommendanta, dwóch poruczników i dwóch chorążych.

O gw ardyi pieszej kovonnej. Gwardya piesza koronna 
nie miała ludzi dobranych co do wzrostu, przyjmowała ka­
żdego, kto tylko chciał służyć, chociażby najniższej miary, 
byle nie był chromy, ślepy, kulawy i garbaty. Była to ma­
tka powszechna wszystkich kosterów, szulerów, krnąbrnych 
rodzicom synów, utracjuszów7, lub jakim ciężkim występ­
kiem do ucieczki przymuszonych, przytem rozmaitych rze­
mieślników warszawskich, od starszyzny cechowej, dla nie­
zapłaconego cechu, wolnego używania rzemiosła nie mają­
cych. Ktokolwiek z takich oblekł się w gwardyacką suknie 
już był wolny od wszelkiej mocy naparcia i ścigania. Mieli 
też między sobą gwardyacy i ludzi zacnych, dla promocyi 
i wykrzesania od rodziców albo krewnych do tego nowi- 
cyatu oddawanych. Naostatek, mieli ludzi przystojnych, 
hajduków, lokajów, parobków hożych, gdzie w szynkowni 
na ustroniu przydybanych, podpojonycli, kapelusz gwar- 
dyacki włożyć1 sobie na głowę dopuszczających, a po ta- 
kiem przymierzeniu, jakby najuroczystszem słowie danem, 
bez ceremonii chcąc niechcąc porwanych i do komendy za 
rekruta stawionych. Gwardya tedy koronna mająca najwię­
cej ludzi hażardownych, na wszelkie przygody śmiałych, 
przytem w ustawicznem ćwiczeniu się w ręcznej bitwie po 
trybunałach, kommissyach radomskich, zjazdach warszaw­
skich, z rozmaitemi szałaputami i zuchwalcami, mianą by­
ła za najsprawniejszego żołnierza. Jakoż nikt prędzej tu-



multu bitwy i rąbaniny zajuszonej nie uspokoił, jak gwar- 
dyacy; ale też żaden inny żołnierz prędszym nie był do za­
czepki jak gwardyak. Oni się ustawicznie snuli po wszy­
stkich szynkowniach i zgrajach, szukając z kimby zadrzeć, 
a potćm go pobić mogli, nie hamując się wspacznem szczę­
ściem nie raz doświadezonćm, ani karą regimentową. Naj­
milszą mieli zabawę z drabantami królewskiemi (był to re­
giment saski konny, z ludzi najpiękniejszej twarzy złożony 
i wzrostu niemal olbrzymiego). Za tymi drabantami gwar- 
dyacy chodzili jak myśliwi za zwierzem, a gdzie tylko z ni­
mi zaczęli bitwę, regularnie ich porąbali, a.najwięcej po 
twarzach haniebnie szpecąc pięknych wcale ludzi, przeci­
nali nosy, policzki, odcinali uszy; nie szukali z nich żadne­
go innego pożytku, tylko sławy, że karłowie zbili olbrzymów.

Mieli także gwardyacy doskonalszy od innych regimen­
tów talent oszukaństwa, kuglarstwa i sztucznej kradzieży. 
Księgęby niemi zapisał, ktoby wszystkie miał wyszczegól­
niać ; dosyć więc będzie ogółem namienić o ich sztukach, 
że najprzezorniejszy wdawszy się z gwardyakiem w jaki fry- 
mark, został oszukany; kupił nie jeden zamiast pasa boga­
tego, garść konopi albo gałganów, w takiejże miąszości 
w zamknięciu, w jakiem był pas pokazany; zamiast zegarka 

Ł rzepę, zamiast bogatej karabeli kawał drewna krzywego 
i innych tym podobnych rzeczy. Gdy się zbiegło do jakiego 
woza, masłem, serem, ptastwem domowem i innemi żywno- 
ściami naładowanego, już się tam przedający nigdy towaru 
nie dorachował, choć żadnego kradnącego nie dostrzegł.

Ci którzy nie mieli przemysłu i sumienia do oszukań-
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stwa, w pracy rąk szukali lepszego wyżywienia, niż go mieć 
mogli z żołdu pół dziewiąta grosza miedzianego na dzień 
wynoszącego, z którego jeszcze żołnierz musiał opatrywać 
glinkę do patrontasza, szwarc do wąsów, kamaszów i trze­
wików, i jeżeli któremu podarł się mundur, albo trzewiki, 
albo co się zepsuło, za to wszystko z porządku kapitan od­
ciągał z traktamentu, bez czego z trudna który obszedł się 
żołnierz, biorąc na dwa lata mundur, parę koszul, parę trze­
wików z kamaszami, i parę podeszew, co jednym przy pra­
cy, drugim przy łotrostwie nigdy na dwa lata nie wystar­
czało. Drugi posiłek mieli, najmowania się na wartę jedni 
za drugich, mianowicie za tych, którzy będąc rzemieślnika­
mi, żadnej powinności nie odbywali i tylko dla protekcyi 
mundur gwardyacki nosili; tacy obowiązani byli raz w mie­
siąc prezentować się kapitanowi swemu w mundurze, wziąsć 
od niego urlop od miesiąca do miesiąca podług lustracyi 
regimentu, stanąć w szeregu osobiście, lub podczas jakićj 
wielkiej parady, w innych zaś powinnościach mieć za siebie 
najemnika, którego jeżeli nie miał, to kapitan potrafił, że 
się bez niego powinność obeszła; ale żaden z takich rze­
mieślników, co tylko mundur przyjęli, nie brał traktamentu, 
ani małego moderunku, wszystko się to w kieszeniach ka­
pitańskich zostawało.

Gwardya koronna i litewska, piesza i konna, różniła się 
od innych regimentów polnych tern: że wszystkie inne regi­
mentu miały mundury gładkie; gwardye zaś burtami włó- 
czkowemi, a oficerowie galonkami złotemi i srebrnemi 
szamerowane. Burty i galonki żółte miała gwardya ko-



ronna piesza, białe gwardya koronna konna i obydwie lite­
wskie.

O gwardyi konnej koronnej. Gwardyą konną koronną, 
pospolicie nazywano żołnierzami mirowskiemi, od Mira, 
niegdyś tego regimentu sławnego jenerała. Mundur tego 
regimentu był: zwierzchnia suknia czerwona, kamizelka i 
spodnie jasno granatowe z guzikami cynoweini białemi, ła­
downice i flintpasy żółtawą glinką farbowane, rękawice 
z łosiej skóry, z dużemi karwaszami, takiegoż jak flintpasy 
koloru. Pas skurzany czyli rzemienny na modę łosiej skó­
ry wyprawny, na sprzączkę mosiężną zapinany z przodu, 
od którego pasa z lewego boku były dwie pochwy przyszy­
te, jedna do pałasza, druga do bagneta.

Broń gwardyaka konnego i innego wszelkiego jeźdźca 
niemieckiego autoramentu była: karabin, pałasz i bagnet 
przy boku, na końcu w olstrzach para pistoletów; u oficera 
szpada przy boku i pistolety w olstrzach.

Gwardyak konny brał na dzień traktamentu szóstak bi­
ty, to jest miedzianych groszy dwanaście i szelągów dwa, 
za które maógł się wyżywić, dla tego też miedzy nimi takich 
oszustów niebyło, jak między gwardya pieszą.

Gwardya konna dalej nie konwojowała króla jak o ćwierć 
mili, gdyż miała ciężkie konie, pospolicie fryzami zwane, 
a król miał zwyczaj tak prędko jeździec pocztą, że co kwa­
drans milę drogi ujeżdżał.

Gwrardya konna, póki nie służyła królowi, najmowała 
się do różnych robót, tak jak i gwardya piesza, gdy zaś 
uczczoną została strażą osoby królewskiej, zakazano naj-
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mowania się do roboty, częścią dla tego, aby munduru 
przy pracy nie darła, i łaciasto tak jak gwardya piesza i 
inne regimenta nie chodziła, częścią dla powagi od boku 
królewskiego nabytej, częścią dla tego, że prócz żołdu od 
rzeczypospolitój płaconego, brała przydatek od króla.

Oprócz odbywania warty, służyła gwardya konna królo­
wi do noszenia potraw na stoły publiczne w dni galowe, do 
której służby komenderowano tylu, ile być miało potraw 
na jedno danie. Szli w lederwerkach, poprzedzał ich kuch­
mistrz, za kuchmistrzem szedł z laską podoficer jeden 
prowadzący owę rotę, za podoficerem szli żołnierze poje­
dynczo jeden za drugim z półmiskami; przyszedłszy do 
stołu, kuchmistrz odbierał potrawy od niosących za koleją 
i stawiał na stole.

O janczarach i icęgrach. Dwie chorągwie janczarskie 
i trzy chorągwie węgierskie, należały także, do wojska rze- 
czypospolitej, komputowym zwanego, i były płatne ze 
skarbu. Jedna chorągiew janczarska assystowała zawsze 
hetmanowi wielkiemu koronnemu, gdziekolwiek on rezydo­
wał. Druga wielkiemu hetmanowi litewskiemu. Ubiór jan­
czarów był taki, jaki widziemy po dziś dzień u janczarów 
tureckich. Officerowie janczarscy nosili podczas powinno­
ści tym samym krojem i takiegoż koloru suknie, jak i żoł­
nierze; głowę przykrywali zawojem, tak jak Turcy, do któ­
rego zawoju używali czasem pasa bogatego, czasem muśli­
nu białego z żółtą frendzlą u końców, nad lewem uchem 
wiszącej. Na przodzie także głowy, tam, gdzie się zawój
dzieli czyli zwęża, przetykali pierścień z jakiego kamienia

Obyczaje. 20
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świecącego, a na prawćj stronie zakładali kitkę lśniącą 
z egretkąkamelizowaną; sama zaś czapka, którą opasywano 
zawój, była aksamitna, koloru żupanowi odpowiadającego, 
z kutasem na wierzchu złotym. Szabli także nie mieli wi­
szącej z ramienia, tak jak janczarowie, ale do boku prze­
pasaną; pas perski lub turecki bogaty, w prawej ręce juka 
czyli szponton długi, czarno farbowany, drewniany, o dwu 
konarach, u wierzchu mosiężnych, pozłacanych, z dwoma
dzwonkami takiemiż.

Nie będący na służbie officerowie janczarscy, nosili się 
po polsku w rozmaitych sukniach, albo w mundurach pan­
cernych lub ussarskich, jeżeli który znich był towarzyszem 
pod którym znakiem. Wygodniejszą mieli służbę officero­
wie janczarscy niż innych regimentów, ponieważ im godzi­
ło się podług mody tureckiej na powinności zostającym, 
odziewać się futrem, a innym nie. Dla tego też janczarscy 
officerowie korzystając z tego przywileju, stawali zimą do 
parady w kierejach czyli szubach kunami, krzyżakami i in- 
nemi ciepłemi podszytych futrami. Latem podług tego 
przywileju w kierejach, kitajką tylko lub atłasem na lisz- 
twach przednich, a w tyle wiatrem podszytych.

Węgierska chorągiew. Z chorągwi tych, służyła jedna 
buławie polnej koronnej, druga buławie polnej litewskiej, 
trzecia najliczniejsza, marszałkowi wielkiemu koronnemu. 
Chorągiew laski wielkiej koronnej miała kolor czerwony 
z zielonym. Krój we wszystkich trzech chorągwiach wę­
gierskich.

Węgry marszałkowscy, mieli oprocz zwyczajnej warty
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przy kurdygardzie i rontów nocnych, jeszcze jeden ciężar, 
że podczas każdego sejmu, musieli dzień w dzień trzymać 
wartę przy izbie poselskiej, w liczbie kilkudziesiąt od rana 
do nocy; do nich także należało wyprowadzać na plac osą­
dzonych na śmierć, ale tylko tych, którzy szli z dekretu 
marszałkowskiego; tych zaś, których osądził magistrat 
miejski albo gród, wyprowadzała na śmierć milicya miejska 
albo starościńska. Jeżeli więzień był jaki dystyngwowany, 
i obawiano się aby nie był odbity przez kolligatów i przy­
jaciół, natenczas przydawano gwardyą pieszą koronną, ta 
opasowała sobą węgrów lub milicyą dwoma glejtami ści- 
śnionemi, mając w tył wytknięte karabiny z bagnetami.

O żołnierzach ordynackich i częstochowskich. Ordyna- 
cyi mających wojsko na usługi, w czasie potizcby lzeczy- 
pospolitej stawiać obowiązanych, było w koronie dwie: 
zamojska i ostrogska, albo dubieńska, w Litwie trzy: słuc- 
ka, kiecka i ołycka.

Gatunek żołnierzy ordynackich był taki, jak i rzeczy- 
pospolitej, to jest chorągwie hussarskie, które ordynaci 
nazwali złotemi chorągwiami, pancerne które nazwali bia- 
łemi, lekkie, które nazwali wołosltiemi albo lipkami. W re­
gulaminie stosowały się do autoramentu polskiego, pieszych

żołnierzy i konnych.
Żołnierze ordynaccy brali płacę od swoich ordynatów, 

od których zupełnie zależeli, nie wchodząc w skład wojska 
koronnego i litewskiego, i nienależąc do zwieizchnosci 
hetmańskiej. Zamojskiej ordynacyi żołnierze utrzymywani 
byli porządnie, nosili trzewiki i kamasze na wielką paradę



białe, na pospolite używanie czarne, tak jak  piechota 
komputowa.

Ostrogskiej albo (lubieńskiej ordynacyi piechota, chodzi­
ła  w prostych butach chłopskich z podkówkami i odarto; 
dragonia dubieńska nosiła się porządnie, jako zawsze na 
oczach ksjęcia ordynata zostająca.

Kommendanci fortec ordynackich, zamojskiej i dubień- 
skiej, mieli stopień pułkowników, kommendant Słucki miał 
stopień jenerała, albowiem książę Radziwił chorąży litew­
ski, który był ordynatem słuckim, trzymał własnego woj­
ska regularnego sześć tysięcy różnego gatunku, jazdę i pie­
chotę, a wyższych oficerów tytułował generałami, pułko­
wnikami, majorami.

Częstochowski żołnierz niebył liczny, cały garnizon skła­
dał się najwięcej z ośmiudziesiąt żołnierzy pieszych i kil­
ku officerów. Kommendantem zaś najstarszym był ksiądz 
Paulin, do którego co wieczór po zamknięciu fortecy, klu­
cze od bram odnoszono. On to do tej garstki wojska wy­
dawał ordynanse i parole, zawiadywał armatami, ammuni- 
cyą i tym wszystkim, co tylko do kommendanta fortecy 
należeć powinno. Kiedy wieżdzał do fortecy, albo z niej 
wyjeżdżał, bito przed nim werbel i stawano do parady, jak 
zwykli czynić żołnierze wojskowym kommendantom świec­
kim. Też same honory czyniono generałowi zakonu i pro- 
wincyałowi, kiedy odwiedzał klasztor i przeorowi miejsco­
wemu, wiele razy pokazał się u bramy. Wreszcie dla niko­
go z znakomitszych gości nieszczędzono tych wojskowych 
salutacyi, które były polityczną żebraniną, albowiem osta-



tni żołnierz stojący w szeregu, nigdy niezapomniał zdjąć 
kapelusza z głowy i wyciągnąć go ku przejeżdżającemu, 
aby weń wrzucił jaki pieniądz dla garnizonu. Żołnierz sto­
jący na szyldwachu, podobnież przed każdym dobrze ubra- 
nym, jedną ręką prezentował broń, a drugą ręką wystawiał 
kapelusz, a co dostał to było jego szczęściem, do podziału 
nienależącem. Żołnierzyska te częstochowskie były po- 
większej części stare dziady, w innych regimentach wysłu­
żone, do Częstochowy jakoby na łaskawy chleb przyjęte. 
Takiegoż gatunku byli officerowie.

Armaty częstochowskie były bardzo dobre, i liczono ich 
do kilkaset spiżowych i żelaznych, ale osady tych armat 
były stare i wypruchniałe, prócz kilkunastu pomiernych, 
z których dawano ognia podczas jakich uroczystości, albo 
na powitanie wielkich panów, obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej odwiedzających; trzysta armat i moździerzy le­
żało na ziemi bez osad, bo pokój ciągły pod panowaniem 
Augusta III kwitnący, nie pobudzał nikogo do przygoto­
wań wojennych, depieroż zakonników w rzemieśle wojen­
nym niewyćwieczonych, lubo mieli dwa starostwa: kłobuc­
kie i Brzeźnickie, na utrzymanie fortecy i załogi w dobrym 
stanie, od rzeczypospolitej nadane.

Mundur częstochowskiego garnizonu b y ł: czerwona su­
knia zwierzchnia, kamizelka i spodnie granatowe, guziki 
cynowe białe, kapelusz bez galona; na nogach trzewiki i 
kamasze, do codziennego używariH czarne, do parady bia­
łe. Ładownice skórzane czarne, na pasie rzemiennym far­
bowanym żółtą glinką, a potćm kredą gdy na miejsce glin­
ki weszła w używanie.
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Gdyby był kto tak ciekawy i sposobny, żeby był prze­
biegł całą, Polskę i Litwę i porachował żołnierstwo nadwor­
ne u wszystkich panów, zapewne naliczyłby go więcej, niż 
komputowego, bo każdy prawie senator i minister chował 
nadworne wojsko. Książe Hieronim Radziwił, chorąży 
wielki litewski, miał go regularnego do sześciu tysięcy, tak 
dobrze jak pruski żołnierz sprawnego, a drugie sześć ty­
sięcy nieregularnego, to jest kozaków i strzelców zgruntu 
służbę czyniących, którem to wojskiem sam przywodząc 
osobiście, pokonał i przytłumił bunt chłopstwa na Żmudzi 
i Litwie przeciw panom swoim podniesiony, do 20 tysięcy 
zebranych, ale za tę usługę swoją ze wszystkich dóbr nie 
dawał podatku. Drugi po Radziwile pan możny w żołnie­
rza nadwornego, był Mikołaj Potocki starosta kaniowski, 
który żołnierza regularnego pieszego i konnego dobrze 
płatnego i umundurowanego, miał do dwóch tysięcy; w tym 
lepszy od Radziwiła, że podatki publiczne płacił. Trzeci 
Franciszek Salezy Potocki krajczy koronny, trzymał po mia­
stach swoich do kilkuset kozaków, humańskiemi pospoli­
cie zwanych, z gruntu służących; oprócz których miał na­
dwornych ułanów, janczarów, piechotę i dragonią, cudzo- 
ziemskiem autoramentem urządzoną, co wszystko zebra­
ne, wynosiło do dwóch tysięcy ludzi.

Czwarty, xiąże Jabłonowski wojewoda ruski, i brat jego 
starosta czehryński, który prócz kozactwa z gruntu służą­
cego, miał dragonią i piechotę autoramentu cudzoziem­
skiego, do ośmiu set ludzi. Inni panowie znaczniejsi, jak to: 
Czartoryjscy, Lubomirsey, Rzewuscy, Sapiechowie, O giń-
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scy, chowali nadwornego żołnierza w mundur okrytego i 
należytym moderunkiem opatrzonego, po trzysta, po dwie­
ście po sto i po kilkadziesiąt, a po tych nie było prawie 
żadnego biskupa i senatora, wyjąwszy kilka ubogich, któ­
ryby nie trzymał dwunastu dragonów albo kilku ułanów.

Nareszcie nadworny żołnierz, tak wszedł w modę, że 
lada panek mający intraty rocznej sto tysięcy, nie chciał 
być bez nadwornego żołnierza. Widzieć można było prawie 
powszechnie przed karetą jakiego takiego podkomorzego, 
starosty albo pana stolnika, pędzących na koniach, czasem 
jasnokościstych, kilku usarów albo ułanów z chorągiewka­
mi. Zwyczaj ten przeniósł się do szlachty bez urzędów by­
le majętnćj, i do młodych paniczów. A tak nie bardzo się 
omylę, kiedy liczbę nadwornego żołnierza, naznaczę na 
30,000, nie rachując kozaków, których mogło być na Ukra­
inie z drugie tyle: każdy albowiem szlachcic, mający wieś 
dziedziczną, musiał chować takowych ludzi, nie dla para­
dy, ale dla obrony życia i majątku od hajdamaków; za­
czyni jeżeli miał wieś 200 osady, to przynajmićj 30 oddzie­
lił na kozaków, którzy mu żadnego zaciągu nie odbywali, 
ani żadnej daniny nie dawali, tylko co noc przez lato 
uzbrojeni spisą i samopałem, zjeżdżali się konno na po­
dwórze do dworu, około którego wartę nocną trzymali, 
a pan z żoną i domownikami rozszedłszy się na przymro- 
czu w stepy, lada gdzie w chwaście spoczywali, powierzy­
wszy majątek cały owej warcie, która nieraz wielkim na­
jazdem hultajstwa obskoczona i zniesiona była. Nieraz też 
porozumiawszy się skrycie z hajdamakami i naprowadzi-



wszy ich na dom straży swojój oddany, wespół z nimi go 
zrabowała/

O hetmanach. Nie zdarzyło się nikomu pod panowaniem 
Augusta III, widzieć hetmana na koniu, pospolicie ta do­
stojność dostawała się starcom, dobrze laty przyciśnionym; 
a do tego konna jazda nie wychodziła z użycia, mianowicie 
u panów wielkich i u paniczów, zazwyczaj karety miasto 
konia używających, prócz regimentarzów, pułkowników, 
generałów, i urzędników koronnych, którzy dla przypo­
dobania się końcem promocyi, lub zyskania intratnego 
starostwa, jadącemu królowi na sejm do zamku, lub na se- 
natus consilium, konno przed karetą assystowali czasem; 
co też i hetmanom, ale tylko wojskowi wyrządzali. Dostoj­
ność hetmanów, mianowicie wielkich koronnych i lite­
wskich, przeważna, sławna i świetna, w kwitnących epo­
kach bytu naszego, przygasła za panowania Sasów po 
zmieszeniu wojski w tej otrętwiałości, bezczynności, w któ­
rej kraj przez lat pięćdziesiąt zostawał. X. Kitowicz pisze, 
że przez lat trzydzieści ani razu nie widziano hetmana na 
koniu przywodzącego wojsku, bo też i wojska prawie nie 
było, jak o tern jużeśmy namienili. Lecz obok tego przy 
wjazdach na zamek króla albo na sejm hetmani występo­
wali z przeyehem, karetą w sześć koni zaprzężoną ze stroj­
ną liberyą i assystencyą dworską.

Patenta na wszystkie stopnie cudzoziemskiego autora­
mentu wydawali hetmani, także na porucznikowstwa i cho- 
rążstwa w chorągwiach polskich, tak poważnych jako też 
lekkich. Same tylko generalstwa regimentów, i rotmistrzo-



wstwa chorągwi polskich, należały~cłó szafunku królewskie­
go. Co wszystko pomnażało wielce władzę hetmańską; wy­
jąwszy bowiem generałów i rotmistrzów, którzy swoje za­
szczyty winni byli królowi, reszta wojskowych oficerów za­
patrywała się na hetmanów, jako na swoich dowódzców.

W mocy także hetmańskiej było ukaranie wojskowych 
wszelkiej rangi, nawet i śmiercią, a to przez sąd wojen­
ny w 24 godzinach, lubo przykłady takiej surowości nie 
dały się nam widzieć; dosyć, że takież było powszechne 
między wojskowemi o władzy hetmańskiej przekonanie,
0 którem hetmani najczęściej w łajaniu oficerów krąbrnych
1 zdrożnych wspominali, choć do skutku nie przywodzili.

Czasem hetman, kiedy jeszcze był rzeźwy, brał na sie­
bie zbroję, czasem zaś, kiedy już był podupadły na siłach, 
objeżdżał wojsko tylko w mundurze husarskim, z paluda- 
mentem na plecach zawieszonym, jaki się opisał pod mar­
szem chorągwi husarskiej.

Przed hetmanem buńczuczny niósł buńczuk, to jest, ogon 
biały koński, na długim drzewcu, kształtnie umalowanem, 
wiszący. Buńczuczny tę służbę odbywał na koniu, którego 
dla większćj okazałości, choć nie z potrzeby powodowali 
dwaj janczarowie; za hetmanem tłoczyło się na koniach 
mnóstwo regimentarzów, generałów, pułkowników, i t. d.; 
a tych wszystkich z buńczucznym i hetmanem opasywała 
chorągiew janczarska, przygrywając raz po raz wdzięczną, 
jak niedźwiedzią kapelą swoją.

O orderach. Order polski był tylko jeden. „Orła białe­
go,” ustanowiony od Augusta II, rzadko któremu z panów



polskich dawany, i tylko takim, którzy intratę roczną 
krociami, tysiącami, lub milionami rachowali. Ku końcowi

wojną pruską skarbów królewskich, przedawał, od mo­
żnych i pragnących tój błyskotki biorąc po dziesięć i wię­
cej tysięcy czerwonych złotych; wszakże gdy ten towar 
wielkiego pokupu nie miał, a żądza pieniędzy rosła, spa­
dała cena orderów; można było na ostatku dostać orderu 
za tysiąc i mniej czerwonych złotych; a nawet i taniej.

panowania Augusta III, zagęściły się ordery, które graf 
Bryl, minister kr*i®wski, pod pokrywką wyniszczonych
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